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Pogody. 
1931 


1-3 pogodnie; 4- 
9 zimna fala: 10- 

PIERWSZY 

MIESIĄC 


12, pochmurno i 
śnie£: 13-17 ła- 
MA DNI 31 


godniej 1 odwilż: 
18-21 jasno i zim- 
no; 22-26, zawieje, 
27-31 zimno. 


RR OE‏ تحت سح + سلا یوج 


۰ POPPE — ومو يبط ببس‎ , ١ 1 مم‎ OOOO 
AO MENSEM DAB) Przepowiednie 
STYCZEŃ i s A SKA t 


Stany Pólnocne ۱ 


Dnie i Święci « JAK ۷۷ INDJACH 

Słoń.| płowe اد‎ ۱ TP P SEE 

۸ | ۳۵۵ 0-4 4 ۱۰۱۱۱, . (7, ۸ SIR: 
WaschlZach.lWachl Zach JEDW ۰ 


Święci 
Dzień | rzymsko- katoliccy 


Tydzień. Ew.: O obrzezaniu P. Jezusa. (Łuk. 2. 21.) 


Czy panna młoda, ustro. 
jona w szumiącą. jedwabną 
suknię  mydlała — kiedykol- 

4:28 |19 Hrud. „1930 wiek o pochodzeniu tej cen- 
7:3 » 1 4:99| 2: 8| 5:43 || 20 Ihnatija nej tkaniny?  Lśniącą nitkę 
9 lan jedwabną anuje ze siebie 

7:3 :30| 3: 2| 6:56 1 Julja ay mala poczwarka motyla, któ- 
7 9925 ra hoduje się masami celem 

١ JE wrót z Egiptu. (Mat. 2. 19—23. uzyskania jedwabiu w Chi. 
. Tydzień. Ew.: Po afe nach. Japonji, Indjach. ja- 
E koteż w południowej Euro- 
2 Anastazji m. pie. -— Poczwarka wy- 
|33 10 Mucz. w K. dziela z otworu ustnego 
| 24 Jewhenji t w. gtstą. lepką ciecz, która 


25 Rożdź. Chryst. spływa jak — nieprzerwana 


nić i natychmiast na po- 


26 Sob. P. B. I. O. wietrzu krzepnie. A że po- 
27 Perw. Stef. czwarka wykonywa główką 


E ruchy, podobne do ósemki. 
28 2,000 Mucz. więc oplątuje się nićmi tak 


dlugo. aż wreszcie oktywa 
= się zupełnie gęstem, 2óltem. 

. Tydzień. Ew.: Dwunastoletni Jezus w Św. (Łuk. 2. 42—52.) długiem przfdziwem， tak 
zwanym kokonem. W ośm 

99 6. 6. Mladenc. dni po osnuciu się.  prze- 


- obraża się poczwarka, a po 
Arkadj. 30 Anyzji Mucz. dalszych odmiu dniach wy- 


1: 

T: 
Weroniki T: : 31 Melanji muez. latuje już z niej motyl, 
Hilarego tę > 1 Sicz. 1931 przebiwszy kokon. Waku- 

7: ۰ 

7: 

7: 


C | NOWY ROK | 7:38| 4:28| 1:29] 
P |۱۷ Im. Jezus 
5 Daniela. 


Tytusa. © 
Telesfora 
TRZECH KRÓLI 
Lucjana 
Seweryna 

=> Marcjanny 
Agatona 
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Honoraty € 


tek tego staje się naturalnie 
Pawła I. 2 Sylwestr. jedwabna nitka  bezwatto- 
æ Marcelego 3 Myhałyja p. éciowa. bo jest porwaną na 
Anton. 4 


drobne cząstki: stąd też ho. 
Sobor 70 Ap. dowcy  jedwabniczych po- 


czwarek dopuszczają  po- 
. Tydzień. Ew.: O god. weselnych w Kanie Gal. (Jan. 2. 1—11.)]| czwarkom przeobrazić dit 

w motyle tylko w takiej i- 
Naweczera t losci, jaka jest potrzebni 
Bohojawl. H. do dalszego rozmnażania. 
Sobor św. J. Resztę zaś kokonów wy. 
IIeorhija pr. por ی ور‎ an. 


; djach na dzialanie promieni 
Polyjeukta słonecznych w — płaskich 


Hryhoryja koszach, podobnych do aita, 
Teodozyja przez co poczwarki giną i 
== || usychają. W krajach mniej 


i c m gorących niż lndje ۰ 
. Tydzień. = setniku z Kafarnaum. (Mat. 8. 1—13.) ا يا د‎ Ozi 


cjalnie urządzonych auszar- 


:97|10:22,11:49 Tatjanny niach przy pomocy pary. 
:58 10:39| A.M. Irmyla i Btr. Wysuszone kokony oddaje 
:59/10:59,0 :56 SS. Otee w S. się następnie do tkalni, gdzie 
1/11: 252 : 6 Pawła się nić jedwabną przędzie i 
: 211:588 9 Petra wer. poddaje ją jeszcze wielu in- 
4| P.M. 4 :33 Antonija nym przemianom. 

9| 1:43/5 1 Aftanazyja 


Kat. św. 2. © 
Henryka 
Fabjana 
Agnieszki 
Wincent. 

"© Ildefonsa 
Ty mot. 
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ZAPISKI DOMOWE. 


Przepowiednie 
Pogody. 
1-4 burze: 
pochmurno l 
9-12 zimna 
; 18-22 6۲۱۱6۵ : 
23-26 zmienne po- i 
H 
^ 
* 


wietrze; 27-28 ja- 
sno I zimniej. 


NIESZCZĘŚLIWA 
WYMÓWKA. 


Bogata, lecz skąpa 
pani Dumnicka o- 
trzymała zaproszenie 
na festyn dobroczyn- 
ny na korzyść pogo- 
rzeleów; nie na rękę 
jej to zaproszenie, 
więc szuka powodu, 
jakby się wymówić. 

— Bardzo Bię cicszę, 
— rzecze obłudnio. — 
A kiedyż ma odbyć 
się ten festyn? 

— Od dzisiaj za 
trzy niedziele, łaska- 


wa Pani. 

— Ach — zawołuła 
z tonem żalu. — Nie- 
stety, nie mogę 


przyjść, gdyż właśnie 
mam pogrzeb! 


ŁAGODNE PRZY- 
POMNIENIE. 


Siostrzeniec, woso- 
ly student, do bardzo 
starego i bogatego 
wuja: 一 Kochany 
wujaszku, uczyniłom 
cię uniwersalnym 
spadkobiercą w swym 
testamoncie. 

Wuj: — Ty 1111116, 
swoim spadkobiercą? 
Co to ma znaczyć? 
Przeciez ۰ 7 
pierwej, niż ja! W 
każdym razie dzięku- 
ję ci za dobre chęci! 

Siostrzenioc: — 
Dziękuję pięknio, dro- 
gi wujaszku! Alo nio- 
prawdaż, że i ty od- 
wzajemnisz się w spo- 
sób wydatny? 


Dnie i Święci 
grecko-katoliccy 


Północne 


Stany | 
Słoń.| اج ا‎ 
۱۲9۱2۵۵۵۰۵۵ Zach.! 


DRUGI 
MIESIĄC 


MA DNI 8 


Święci 
rzymsko-katuliccy 


Dzień | 


(Mat. 20. 1—16.) 


19 Makarvia pr. 
20 Jewtymija 
21 Maksyma 

22 Tymofteja 
23 Kłymenta 

24 KBeni 

25 Hryhorja 


(Łuk. 8. 4—15.) 


Ew.: O robotnikach w winnicy. 


5:06 2:58. 6:39 
1 4:221 7:24 
5:09| 5:49) 9 
5:11] 7:14 8:27 
d 8:37, 8:50 
5:14| 9:57) 9:11 
5:15/11:15/ 9:31 


.: O nasieniu ۰ 


N || Ignacego 7:21! 
P | 0. N. M. 2. © ]||7:20| 
W || Błażeja 7:19] 
3 Ansgarego 7:18] 
C || Agaty ۰ 7:17 
P || = Doroty P. 7:15 
S || Romualda 7:14] 


Ew 


. Tydzień. 


. Tydzień. 


6 


~q C» C' هر‎ W سروح‎ 


8 ۸۲ || Jana z M. 7:13| 5:16| A.M.| 9:۵2 || 26 Ksenofonta 

9 P || Apolonji € 7:11] 5:18| 0:33/10:16 || 27 Per. M. 8. J. 
10 W || Scholast. 7:10| 5:19 1:49/10:46 || 28 Jefrema pr. 
11 5 Obj. N. M.P. 7:09| 5:21] 3:02/11:22 || ?9 Ihnatvją 

12 C || Eulalji P. 7:07| 5:22| 4:10 P.M. || 30 Trech ۰ 
13 P || * Jana 7:06) 5:24| 5:07| 1:02 || 31 Kyra i Joanna 
14 S Walent. 7:04] 5:25| 5:53| 2:05 1 Fewr. Tryfon. 
8 Tydzień. Ew.: Uzdrowienie ślepego. (Łuk. 18. 31—43.) 
15 N || Faustyna 7:03| 5:26| 6:30] 3:11 2 Strit. Hosp. 
16 P || Juljanny 7:01| 5:28| 6:58, 4:18|| 3 Symeona 

17 W || Patrycj. 9 7:00 SEN 93025 4 Izydora pr. 
18 6 x Popielec 6:58| 5:31| 7:40] 6:29 5 Ahaftji m. 

19 C onrada 6:57| 5:32 7:56| 3 6 Wukola 

20 P || ® Leona 6:55! 5:34| 8:12| 8:36 || 7 Parftenija 

21 S aksym. 6:54| 5:35| 8:27| 9:40 || 8 Feodora 

9. Tydzień. Ew.: Kusz. P. Jezu. przez szatana. (Mat. 4.1—11.) 
22 N || Kat. 6. P. 6:52| 5:36| 8:44]10:45|| 9 Nikifora, m. 
23 P || Piot. Dam. 6:50, 5:38| 9:02/11:53|| 10 Harłampyja 
24 W || Macieja 6:48 5:39) 9:25| A.M.|| 11 Własyja 

25 6 || => Cezarego 3 6:47, 5:40| 9:54! 1:03|| 12 Mełetyja 

26 C || Aleks. B. 6:45) 5:42/10:32| 2:15|| 13 Markjany 

27 EP x Aleksandra 6:44) 5:43|11:23| 3:24|| 14 Awksentyja 
28 & || + Leandra 6:42| 5:44| P.M.| 4:24|| 15 Onysyma 
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Pogody. 


1-3 łagodnie; 4- 
burze; 9-12 
deszcz lub śnie; 
13-17 pogoda; 18- 
21 brzydka pogo- 
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1 ۸۱۰٩ ۷ ۲۲: MAŁŻES- 
STWEM W 
SIAWIE. 


Siamczycy wynale- 
2۱۱ bardzo praktyczny 
sposób wyszukania 
męża dla “wysorto- 
wanych”, starych pa- 
nien: a załatwiają 
nawet przez to rów- 
nocześnie dwie kwe- 
stje, bo połączono 
sprawę tę z karami 
za przestępstwa. Ko- 
bieta siamska, gdy 
dojdzie już do swych 
lat dojrzałych, a nie 
znajdzie żadnego od- 
ważnego młodzieńca, 
któryby  pożądał jej 
ręki, ma prawo zzło- 
۱۱6 sie urzędownie ce- 
lem wpisania się na 
listę tak zwanych ''có- 
rek króla'. Chwaleb- 
na ta nazwa stąd po- 
chodzi, że władza 
królewska  obejmujc 
teraz troskę o pozy 
skanie malzonka. Gd) 
więc atawią przed 84- 
dem człowieka, który 
coś przewinił, skazu- 
ją ۰ ۲ 
jednej z "królewskich 
córek”. O Ile prze- 
stępstwo było drobne, 
ma prawo wybrać so- 
bie niewiastę stosow- 


nie do upodobania 
lecz gdy zbrol coś 
wiekszego, Sąd wy- 


znacza mu któryś ze 
"starszych kawal- 
ków”, bo król I tych 
także stara się po 
zbyć. Mimo tej tak 
przedziwnie odstra- 
szającej kary prze- 
stępstwa w Slamle są 
jednak zawsze dość 
jeszcze liczne, by wy- 
dać za mąż 6۵ 
dziewice, z których 
żadna prawie nle o- 
siada na ۰ 


| 
: 


E 
* MARZEC 
$ 1931 


TRZECI 
MIESIĄC 


E 
Dnie i Święci 
grecko-katoliccy 


(Mat. 17. 1—9.) 
16 Pamfila 
17 Teodora 
18 Lwa pap. ۰ 
19 Archip. ap. 
20 Lewn b. 
21 Tymofteja 
لمي‎ SS ابو‎ LEM voe E. 
t" (Luk. 11. 14—28.) 
23 ۵ 
24 Obr. ht. 8. J. 
25 Tarnsyja 
26 Porfyrja 
27 Prokopija 
28 Wasyłyja 


1 Mar. Jewdokji 


(Jan. 6. 1—16.) 


2 0 

3 Jewtropja 

4 Harasyma * 
5 Konona 

6 ŚŚ. 42 Mucz. 
7 Wasyłyja 

8 Feofylakta 


(Jan. 8. 46—59.) 


9 śś. 40 Mucz. 

10 Kondrada m. 

11 Sofronija 

12 Teofana 

13 Nikyfora 

14 Wenedykta p. 
15 Ahapija 


14. Tydzień. Ew.: Uroczysty wjazd P. Jez. do Jerozolimy. (Mat. 21. 1—9.) 


16 Sawyna m. 
17 Aleksya pr. 
18 Kiryła 


MA DNI 31 


| 
۱ Święci 
| rzymsko-katoliccy 


Stany Północne || 
Wsch|Zach.|Wsch|Zach.' 
| Słoń.| Słoń.|lKsięż| Księż 


| Dzień 


10. Tydzien. Ew.: Przemlen. się P. Jezusa. 


1 N || Albina 6:40! 5:46| 1:47 5:14 
2 P || Heleny 6:38| 5:47| 3:12| 5:53 
3 W || Kunegundy 6:37) 5:49| 4:39| 6:24 
4 5 || © Kazim. © 6:35| 5:50| 6:05| 6:49 
9 C || Piotra z Al. 6:33 1l 7:2 7:11 
6 P ||" Wiktora 6:31| 5:53| 8:50! 7:32 
7 S || Tomasza 6:30| 5:54 10:12 7:53 


11. Tydzień. Ew.: "Kto nie jest zem. przec. m. jes 


8 N Wincentego 6:28) 5:55112:32| 8:17 
9 P || Franciszką 6:26| 5:57| AMI 8:45 
10 W || 40 ۰ 6:24 5:58| 0:50| 9:20 
11 8 "© Konstant. f || 6:22 5:59| 93 

12 0 || Grzegorza 6:20| 6:01) 3:03:10:56 
13 P || ® Krystyny 6:18) 6:02| 3:54'11:56 
14$ S || Matyldy 6:17] 6:03| 4:33| P.M 

12. Tydzień. Ew.: Cud rozmn. 5 chl. I 2 ryb. 


15 N || Klemensa 6:15) 6:05| 5:03| 2:09 
16 P || Abrahama 6:13| 6:06| 5:27| 3:16 
17 W || Józ. z Ar. 6:11, 6:07| 5:46| 4:21 
18 8 || 2 ۰ 6:09] 6:08 6:03| 5:25 
19 C || Jozefa O. ® 6:07| 6:10; 6:19 8 
20 P || "9 ۵ 6:05) 6:11] 6:34] 7:32 
21 S || Bened. 6:04| 6:12| 6:50| 8:36 


13. Tydzień. Kto z was dowiedzie na..? 


22 N ۱7 b. N. M.P. 6:02| 6:14| 7:08| 9:44 
2۵ P || Katarzyny 6:00| 6:15 3 
24 ۲۲ | Marka 5:58 6:16 7:55| ۰ 
25 6 || *- Zw. N. M. P. ||5:56| 6:17| 8:30| 4 
26 © || Tekli 5:54| 6:19| 9:14| 3 
27 P || << Jana Dam. 8 || 5:52| 6:20j10:13| 5 
28 8 || Jana Kap. 5:50 ze" E 3:08 


29 N || N. Palmowa 5:48| 6:22] P.M.| 3:49 
30 P || Anieli 5:47| 6:24| 2:07| 4:22 
31 W || Balbiny 5:45| 6:25| 3:31| 4:49 


ZAPISKI DOMOWE. 


| 
| 


ظ 


Porucznik: 一 Głu- 
pie cielę! Przecież ci 
mówiłem, żebyś ۵ 
obudził dzisinj o go- 
dzinie siódmej rano! 

Służący: — Proszę 
pokornie, panie po- 
ruczniku, o tej godzi- 
nie nie było pana je- 
szcze wcale w domu! 


PRZY ZABAWIE. 


Matka (wchodzące): 
— Na Boga, dzieci, co 
wy też tu wyprawia- 
cief Okropność! Ale 
to moje nowe bon fu- 
trzanel 


Czteroletni Jaś: — 
Ach mamo, my bawi- 
my Się we fryzjera: 
Marynia jest profeso- 
rem o długich ۰ 
sach, ja fryzyerem, a 
Marynia kazała sobie 
włosy obciąć na ۰ 
ko. 


Z GODZINY IN- 
STRUKCJI w 
KOSZARACH. 


Feldfebel: Poczem 
poznaje się jeneruła? 

Żołnierz: — Jono- 
rał ma zielony pióro- 
pusz. 


Feldfebel: Zapom- 
1۱161186106 jeszcze o 
ważnej odznace. Po- 
myślcie o nogach...! 

Żołnierz: — Jencrat 
jest słaby na... no- 
gach! 


grecko-katollccy 


UN Słoń.|Księż|Księż| 
Wsch|Żach.|Wsch| Zach. | 


"T. 
$ KWIECIEŃ $ Przepowiednie 
> Pogody. 
i 1931 1-3 śnieg; 4-8 kał 
SOD pochmurno: 141i $ 
CZWARTY E كر‎ | chłodno. i 
4 2 2 " 
SSA e A cada OU AA 
٠. 25- 2 
MA DNI 0 یسح‎ Bion i i 
20004005 — he tS | 
Swieci Stany را‎ | Dnle i Święci CIĘŻKA SPRAWA. 


| c 
Dzien ۱ rzymsko-katoliccy 


1 8 ۳ Teodory 5:43| 6:26| 4:55| 5:11 || 19 Chryzanta 

2 € || W. Czwartek © 5:41) 6:28] 6:18 5:32 || 20 Przep. ۰ 

3 P || © W. Piątek 5:39 6:29| 7:41] 5:53 || 21 Jnkowa pr. 

4 S || > W. Sobota 5:37| 6:30| 9:04| 6:16 || 22 Wasyłyja 

15. Tydzień. Ew.: O Zmartwychwstaniu Pańskiem. (Marek 16. 1—7.) 
5 N || WIELKANOO 5:35| 6:31/10:26| 6:42 || 23 Nikona 

6 P || Pon. Wielk. Wilh. || 5:34 6:33|11:44] 7:14)| 24 Zacharji 

7 W | Epifanj. 5:32| 6:34! A.M.| 7:55 || 25 Blah. P. B. 

8 Ś || Dyonizego 5:30| 6:35| 0:52] 8:46 || 26 Hnwryila 

9 C || Marji Kl. £ 5:28) 6:36| 1:49| 9:45 || 27 Matrony 

10 P || Ezechiela 5:20 6:38| 2:33|10:51 || 28 Iłarjona 

11 85 || Leona W. 5:24] 6:39| 3:05|11:58 || 29 Marka pr. 

16. Tydzień. Ew.: O niewiernym Tomaszu. (Jan. 20. 19—31.) 
12 N || Wiktora 5:23| 6:40| 3:32| P.M. || 30 WOSK. HOSP. 

13 P || Hermencgilda 5:21) 6:42| 3:53| 2:11 || 31 Swit. Pon. 

14 W || Walerjana 5:19) 6:43) 4:10| 3:15 || 1 Apr. Maryi 

15 8 Anastaz. 5:17| 6:44| 4:26| 4:19 2 Tyta 

16 C || Marcelego 6:16! 6:45| 4:42) 5:22 || 3 Xeni 

17 P || Aniceta © 5:14| 6:46| 4:58| 6:27 || 4 Osipa 

18 S | 8 5:12| 6:48| 5:15| 7:34 |! 5 Fieoduła 

17. Tydzień. Ew.: O dobrym Pasterzu. (Jan. 10. 11—16.) 
19 N || Hermogenesa 555 6:49| 5:34| 8:44 || 6 Jewtychija 

20 P || Agnieszki 5:09| 6:50| 5:59| 9:55 || 7 Gieorgja 

21 W || Anzelma B. d 6:52| 6:31|11:05 || 8 2 

92 8 || Sotera 5:05| 6:53 ME A.M.|| 9 Jewpsychja 

23 C || Wojciecha 5:04| 6:54| 8:06| 0:09 || 10 Terentyja 

24 P || xs Fidelisa 5:02] 6:55| 9:12, 1:04 || 11 Antypy 

25 8 arka B 15:00| 6:57/10:27| 1:48 |! 12 Wasyłyja 

18. Tydrień. Ew.: "Maluczko, a nie ujrzycie mnie.” (Jan. 16. 16—22.) 
26 N || Kleta i M. 4:59| 6:58|11:47| 2:23 || 13 Artymona 

P || Teofila 4:57] 6:59| P.M.| 2:51 || 14 Martyna pap. 

28 W || Pawła 4:56, 7:00| 2:29| 3:14 || 15 Arystarcha 

29 Ś || Piotra M. 4:54 7:02 3:49| 3:34 || 16 Ahapji 

30 C || Katarz. 4:52) 7:03; ۵:10 3:54 || 17 Symeona 


E 
o 
a 
۳ 
4 


NITE 


Przepowiednie 
Pogody. 


1-4 czçste desz- 
cze; 5-9 ładna po- 
goda; 10-13 zmlen- 
ne powietrze; 14- 
18 cieplej: 19-24 
burze; 25-27 po- 
godnie; 28-31 bu- 
rze. 


Teste tet 0ه‎ 


مک 


4S 


e 030 050 030 So إل‎ oe Zo: SP 


KARANIE FAŁSZE- 

RZY ARTYKUŁÓW 

ŻYWNOŚCI W MA- 
ROKKO. 


Marokańczycy zapatrują 
się na fałszowanie środków 
żywności o wiele ostrzej niż 
my, chociaż u nas niestety 
zbyt wiele fałszywych środ- 
ków spożywczych wytwarza 
się i sprzedaje. Najlepiej 
jest zakazać jednego i dru- 
giego. bo kupujący w obu 
wypadkach jest poszkodaw2- 
nym. jeśli już nie zawsze na 
zdrowiu. to w każdym ۰ 
zie na kieszeni, ponieważ 
tańsza cena ۵ 
irodków spożywczych jest 
tylko pozorną wobec tego. 
że nie posiadają one nigdy 
pożywności prawdziwych ar- 
tykulów. W Marokko za 
łatwia się sprawę 2 ۶ 
ezami wszelkiego rodzaju 
krótko i skutecznie: Tak 
np. schwytany raz handlarz 
serem, który mieszał 6۵ 
z tłuszczem roślinnym i ole- 
jem drzewnym i wytwór ten 
sprzedawał jako prawdziwe 
maslo. uległ śmiesznej, choć 
okrutnej karze. Za oszu- 
kańczą omastę naczelnik 
miejski odpowiednio go też 
"pomaścił'. Kazał mu be. 
czkę, napełnioną  falszowa- 
nem maslem. przywiązać na 
plecy i prowadzić go ۰ 
nierzom przez całe miasto. 
Z powodu wielkiego upału. 
jaki panuje w Marokko po- 
częlo masło topić ۵: w be- 
czulce; wtedy 2018۱662 na- 
bierał od czasu do czasu 
peln3 chochlg i wylewał jej 
zawartość na glowę bied- 
nemu winowajcy. a gdy ten 
usiłował się otrzeć, trzep- 
ną! go drugi £olnierz nieraz 
dotkliwie po palcach. 1 
puszczono go wolno dopie- 
ro wtedy, gdy był już usma- 
żony w tłuszczu owym, jak 
zapustny pączek. 


^. 
CEE? 


U 


vL 
A 


N 
ZA 


۱ 
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PIĄTY 
MIESIĄC 


MA DNI 1 


i 
p Dnie i święci 
grecko-katoliccy 


Joanna prep. 
Joanna Weł. 


(Jan. 16. 5—14.) 


20 Teodory 

21 Januarja 
22 Salomeji 
23 Heorg. 

24 Sawy 

25 Marka Ew. 
26 Wasyłyja 


(Jan. 16. 23—30.) 


27 Symeona ep. 
Jasona ap. 

9 Męczen. 
Jakowa 

Maj. Jeremji 
2 Aftannzya 
Ty mofteja 


(Jan. 15. 26—16.) 


Pelahji ۰ 
Iryny 

Jowa przep. 
Jowa 

Wozn. Hosp. 
Nikołaja 
Symeona 


(Jan. 14. 23—31.) 


Mokia 
12 Epiftanja 
13 Hłykerji m. 
14 Izydora 
15 Pachomyja 
16 Fieodora 


17 Andronika 


(Mat. 28. 18—20.) 


Stany Północne — 
Słoń.| Słoń.|Księż| K siet 
Wsch|Zach.|Wschl Zach.| 


4:51] 7:04] 6:39 4:16 Il 18 
4:40| 7:05| 7:56! 4:40 Il 19 


Ew.: O odejściu P. Jezu. do Ojca. 


9:17] 5:09 
10:32 5:46 
11:36, 6:33 
A.M.| 7:30 
0:27| 8:35 
1:05) 9:44 
1:3410:53 


Ew.: '"Pro$cle, a osiągniecie". 


święci „ 
۳2 ۷۲ 11 816 0-6 | 


| 
Dzień | 


1P jp FilipaiJ. | 
28 | Zygmunta © 


10. Tydzień. 


3 N || R. Konst 4:48| 7:07 
4 P || Florjana 4:46| 7:08 
5 W || Piusa V p. 4:45| 7:09 
6 Ś || Jana ap. 4:44 7:10 
7 C || Op. 8. Józ. 4:42| 7:12 
8 P || =» Stan. B. M. 4:41| 7:13 
9 5 || Grzeg. 6 4:40| 7:14 


20. Tydzien. 


10 N || Izydora 4:38 My 1:57,11:59 
11 P || Krz. d. Mamerta. || 4:37) 7:16, 2:161! ۰ 
12 W || Krz. d. Pankr. 4:36 7:17 2:32) 2:08 
13 S || Krz. d. Serwac. 4:34| 7:19| 2:48| 3:11 
14 C WNIEB. P. 4:33| 7:20| 3:04| 4:15 
15 P xw 20111 Wd. 4:32] 7:21 3:20 5:22 
16 8 Jana ۰ 4:31] 7:22 3:39| 1 
21. Tydzień. Ew.: O Duchu św. Prawdy. 

17 N | Paschal. © 4:30| 7:23| 4:02| 7:42 
18 P || Feliksa 4:29] 7:24] 4:32] 8:54 
19 W || Piotra Cel. 4:28 7۰:29| 2 
20 8 Bernarda 4:27| 7:26| 0 
EF C Wiktora 4:26| 7:28 8 
29 P => Julji p. m. 4:25| 7:29| 8:17| A.M. 
23 8 = Dezyder. 4:24| 7:30| 9:36| 0:25 
22. Tydzień. Ew.: O Duchu $w. Poclesz. 

3 Zielone Świątki 4: 7:31110:55, 4 
25 P || Grzegorza 4:22 7:32| P.M.| 1:18 
26 W || Filipa 4:21) 7:33 1:32| 1:39 
27 6 x» Bedy 4:20| 7:34) 2:50| 1:58 
28 C || Augusta 4:90| 7:35, 4:09| 8 
29 P x» Teodozji 4:10 7:36| 5:30| 0 
30 8 Feliksa 4:18] 7:30 7 


Ew.: Jezus każe apost. naucz... 


23. Tydzień. 


31 N | Trójcy św. Anie.©||4:18] 7:37] 8:09 3:39 j| ir Scsz. S. Ducha 
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ZAPISKI DOMOWE. 


Przepowiednie 
Pogody. 


1-4 
5-8 deszcze; 


pochmurno; 
9-12 
13-17 
18- 20 bu- 
21-26 ładna 
pogoda; 27-30 po- 
chmurno. 


TEN MA WIELE! 


Stangret: — Czy 
mam 22۱۳2102 dwa 
czy cztery konie? 

Pan Rosenduft: — 
Naturalnie cztery! 
Dzisiaj mam zabrać 
ze 80b: ۰ 


ON SIĘ JAKA TRO- 
CHE. 

Kupiec — Alfonsik: 
سب‎ Ty, bądź tak do- 
bry, Kulbas, ten kra- 
marz 2 koziej wólki, 
ma u mniec zamówie- 
nie na trzysta koron. 
Tv znasz go dobrze, 
jak tam u niego, czy 
można mu skredyto- 
wać na trzysta ko- 
ron? 

Kupiec Papara: 一 
Kulbas? Tak, to jest 
specjalna historja. 
On był przedtem zu- 
pełnie pewny i punk- 
tualnie płacił, ale od 
pewnego czasu jąka 
się trochę zo swem 
płaceniem. 


NIEPOKOJĄCA 
ŚWIADOMOŚĆ. 


He, ty Biba, czy 
będziesz ty stał spo- 
kojnie? Kręcisz się 
ciągle ty  rekrucie 
ścierwo — tak, że ja 
myślę, ۰ 


lef zamknąć swego 
komiśniaka — i dla- 
tego jesteś tak  zde- 


nerwowanym! 


eode! 
EOrQqCO; 
rze; 


1951 


عوجر جج وم موجن 


CZERWIEC 1 


(Mat. 6. 20-24. 


5 Amoza pr. 
6 Tychona pr. 
7 Manuiła 


Ew.: O sprawledliw. faryzeuszów. 


15| 7:5 


14 


4: 1| 7:03] 2:15 
:15| 7:50| 8:05| 3:03 
4:16| 7:50| 8:54| 4:02 


4 


Leona 


Ś. Piotr. i P. © 
Wsp. $. P. 


N 
je 
۷۷ 


SZOSTY 
MIESIĄC 
MA DNI 0 
Stany Północne 
Święci Dnle i święci 

Dzień : ë Słoń.| 5۱۵۰۱۰ ۱۵2۱۱۸ ON 

rzymsko-katolicc WsclilZach.]W "sch| Zach. grecko-katoliccy 
1 P || Jakóba 4:17 7:38| 9:19| 4:21 || 19 Patrykja 
2 W || Marcelina 4:16; 7:38/10:16) 5:14 || 20 Tałłateja m. 
3 5 || Erazma 1:16 7:40/11:00, 6:17 || 21 Konstant. 
4 0 || BOŻE CIAŁO 4:16 7:1411:34, 7:26 || 32 Wusilyja 
9 P || 2 Bonifac. 4:15) 7:42/11:59| 8:36 || 23 Mychajła 
6 S || Norberta 4:15] 7:42! A.M.| 9:45 || 24 Symeona pr. 
24. Tydzien. Ew.: O zaproszonych na ucztę wielką. (Łuk. 14. 16—21.) 
7 N || Roberta 125 Św. Trójcy 
8 P || Medarda B. 6 26 Karpa 
9 W || Prymusa . 37 Fieraponta 
10 & || Malgorz. | 38 Nikity 
11 C || Barnaby 29 Teodozji 
12 P || © Jana W. 30 Isakja prep. 
13 S || Antoniego 31 Jermija ap. 
25. Tydzien. Ew.: O zgubionej owcy I drachmie. (Łuk. 15. 1—10.) 
14 N || Bazylego 4:12) 7:47|2:31| 6:38 1 Jun. Justyna 
15 P || Wita i Modes. 4:12, 7:48] 3:06| 7:48 د‎ Nikifora 
16 W || Aliny B. 4:12) 7:48 3:53) 8:52 || 3 Lukiljana m. 
17 3 Innocent. 4:12 7:49] 4:53) 4 « Tilo Chryst. 
18 C || Marka 4:12| 7:49| 0 5 Dorofteja 
19 P || *% Gerwaz i Prot.|| 4:13| 7:49| 38 4 Wissarjona 
20 S || Sylwerj. 4:13| 7:50 8:44|11:38 || 7 18 
20. Tydzień. Ew.: O cudownym połowie ryb. (Łuk. 6. 1—11.) 
21 N || Alojzego 4:13| 7:50|10:04|11:44 || 8 Teodora 
22 P | Paulina 3 4:13| /:50(11:22 A.M. 9 Kiryla 
33 W || Agrypiny 4:13| 7:50| P.M.|0:04 10 Tymofteja 
24 8 || N. $. Jana 4:13| 7:50| 1:56| 0:23 || 11 Warfolom. 
25 C || Prospera 4:14| 7:50 3:14| 0:44 || 12 Onufrja 
26 P || =œ Jana iP. 4: 7:51| 4:33) 1:08 || 13 Akilyny m 
27 S || Wladys. Kr. 4:14| 7:51] 5:51| 1:38 || 14 Elizeja pr. 


27. Tydzien. 


Przepowiednie 
Pogody. 


1-4 burze; 5-9 
piękna pogoda; 
10-13 gorąco; 14- 
16 deszcze; 17-20 
pogodnie: 20 - 6 
pogoda nlepewna; 
27-31 ładnie. 


CO ROBIĄ MIESZ- 
KASCY QUEENS- 
LANDU W AU- 
STIL ALJI W 
CZASIE KLE- 
SKI GLODO- 
WEJ. 


Ludy pogańskie mają róż- 
ne taneczne zwyczaje, któ- 
rych wykonywanie jest po- 
łączone zawsze 2 przyjem- 
noicią, jak u nas. Taniec 
tych dzikich ma przeciwnie 
zupenie poważne znaczenie, 
a nieraz jest nawet pewnego 
rodzaju uczczeniem bożków. 
Podobnie ma się rzecz u dzi- 


kich jeszcze tubylców 
Queenslandu w  Australji. 
Wierzą Oni w dobre i zle 


duchy, a gdy chcą od do- 
brych duchów wyprosić jaką 
łaskę albo zle moce prze- 
błagać. wykonują swe cieka- 
we tańce religijne. Najczę- 
(ciej bywa przez nich wyko- 
nywany taniec religijny ce- 
lem oddalenia klęski głodo- 
wej. W okolo wolnego miej- 
sca zapala się z zapadnięciem 
nocy ognie i zgromadza lud 
do tańca. Tancerze mają ۰ 
barwione ciało krwią, żól- 
temi i białemi farbami, œa- 
wiązani są kiściami roślin i 
w  stożkowatych czapkach 
plecionych z wici a ustrojo- 
nych w patre pióropusze. 
Wywijając włócznami i ma- 
czugami. zbliżają się do 
aicbie i oddalają tancerze 
rytmicznym ruchem w takt 
muzyki, którą tworzą ko- 
biety. dzieci i starcy przez 
monotonny śpiew, klaskanie 
w dłonie i uderzanie dre- 
wienkami. Od czasu do 
czasu wydają tańczący krót- 
tkie okrzyki — które mo- 
2e oznaczają wolanie bogów 
o pomoc. 


۱ 7 
1931 NZ R 
۳ $ 
MIESIAC 1 : 
A * W Y 5 7 W 
MA DNI 31 > ZAW Ex ! 


| 


004 


ee ee 


z 


7 


LIPIEC 


leci Stany Północne DAE A ` 
۰ TT TF UTE A R 要 下 nie wieci 
Dzień rzymsko-katoliccy, IR pH, يت‎ Z 6 ۲ 66۷0-15 ۲۳ 
1$ | N. Krwi P.J. 1:16| 7:50 9:32] 5:09 || 18 Leontija 

2 C | Naw. N. M. P. 4:17, 7:50]10:00| 6:19 || 19 Judy ap. 

3 P | ® Anatolj. || 4:17| 7:50]110:23| 7:29 || 20 Meftodja 

4 5 


Józefa ۰ ۱ 


4:18 7:50|10:41| 8:37 ۵1 Juljana M. 


28. Tydzień. Ew.: O cudown. nakarm. 1,000 ludzi. (Marek 8. 1—9.) 
5N || Anton. Z. 4:19| 7:5010:58! 9:42 , 22 Jewsehja 
6 P || Izajasza 4:19) 7:19]11:13110:46 | 23 Ahripiny 
T W || Cyryla £ 4:20 7:49/11:29]11:49 | ?4 1020. tw. J. 
8 5 Elżbiety 4:21) /:48 11:40: P.M. | 25 Feuronji 
9C || Weroniki 4:21 7:48 A.M. 1:58 26 8 
10 P || == 7 br. męcz. 4:22 7:48| 0:05) 3:07 ۰ 27 Samsona 
11 S || Pelagji 4:23] 7:47) 0:29 4:18 | 28 Kyra i Joan. t 
|20. Tydzień. Ew.: O fałszywych prorokach. (Mat. 7. 15—21.) 
|12 N || Jana Gw. 1:24) 7:40, 1:00| 5:30 , 29 Petra i Pawła 
13 P || Małgorz. 4:24) 7:46 1:42| 6:37 | 30 Sobor 12 Ap. 
14 W || Bonawen. 4 : 201 2:37) 7:35 1 Juł. Kosmy. 
15 Ś Rozesl. Ap. © 1:26| 7:45, 3:45| 8:21 2 Pol. ryz. B. 
16 C || N. M. P. Szk. 4:27| 7:44| 5:04| 8:57 3 Jakynfta 
17 P || == Aleksego 4:28| 7:43/6:26| 9:25 4 Andreja 
18 S || Szymon. 4:29| 7:43| 7:49| 9:49 5 Aftanazyja 


Ew.: O nieuczciwym ۲02۳۰ (Luk. 16. 1—9.) 


30. Tydzień. 


Winc. a P. 4:30) 7:42| 9:09|10:09 |, 6 0 
Czeslawa 4:31| 7:41|10:28|10:29 || 7 Fomv 
Praksedy 4:32] 7:40۱11: 90 8 0 
Marji M. ® 4:33] 7:39) P.M.11:12 || 9 Pankratija 
Apolinar. 4:34| 7:38| 2:22111:39 || 10 SS. 45 Mucz. 
<> Bl Kuneg. 4:35| 7:37 3:40 A.M. || 11 Eufemii 

|| Jakuba 4:36| 7:36] 4:53) 0:13 | 12 Prokła Mucz. 


19 N 
20 P 
IY 
2246 
23 C 
24 P 
25 5 


(Łuk. 19. 41—47.) 


31. Tydzień. Ew.: Proroctwo o zburzeniu Jerozolimy. 


26 N q Anny m. 4:37| 7:35| 5:57| 0:57 | 13 Hawryiła 

:27 P || Natalji. m. 1:38, 7:34| 6:50| 1:52 | 14 Akyly ap. 

28 W || Innocent. 4:39| 7:33. 7:31| 2:55 || 15 Kylyka mucz. 
39 5 || Marty P. © 4:40| 7:32| 8:02| 4:04 || 16 Antynogena 
30 C || Julitty i D. 4:42| 7:30| 8:26| 5:14 || 17 Martyny 

4] P || <= Ignacego 4:43| 7:29| 8:46, 6:23 || 18 2 


16 
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ZAPISKI DOMOWE. 


17 


Przepowiednie 
Pogody. 


1-3 deszcze; 4-9 
cieplej; 10-14 811- 
ne burze; 15-19 
ładnie; 20-26 cie- 
plej; 26-31 po- 
chmurno i deBzcz. 


OSTATNIE MIEJ- , 
SCE POBYTU. 


Sędzia: Prosze 
bwiadka powiedzieć o: ! 
statnie miejsce poby- | 
tu? 

Świadek: Czy ja 
wiem1... Ostatnie 
۱۱16866 pobytu... ja | 
myślę, że to bç- 
dzie... ementarz. 


W KOSZARACH. 


Feldwebel: 一 Ten ۰ 
krut robi taka minę, 
jakby ścierwo połknę- 
ło rozpalone żelazo — 
zamiast szklanki ۰ 
wa! 


PEWNIE, ŻE ŁA- 
TWO! 


Pan burmistrz i- 
dzie pustą ulicą na 
przedmieściu. Przed 
wielką bramą żeluzną 
widzi mały dziew- 
czynkę stojącą i spo- 
glądającą tęsknie na 
klamkę od drzwi. — 
No, mała, czy mam 
ci drzwi otworzyć ?一 
pyta burmistrz i ۰ 
twiera bramę na po- 
taknięcia dziewczyn- 
ki. — Ależ brama 
lekko się otwiera zu- 
pełnie 一 czyś nie 
mogła dosięgnąć tak 
wysoko? — Mogę, — 
odpowiada dziewczyn- 
ka uciekając prędko, 
ale klamka jest 
dzisiaj świeżo poma- 
lowana| 


الم 
GE‏ * 
SIERPIEN |‏ £ 
że‏ 
i‏ 1931 > 
e Ad UP z‏ 
ÓSMY ZERA 1‏ ۳ 
MIESIĄC * ^ Š‏ > 
MA DNI31 % |‏ & 
A F /‏ 
Święci Stany Północne Dnie i Święci‏ 


Egrecko-katoliccy 


|1:44| 7:28| 9:03| 7:30/19 Maksymy 


(Luk. 18. 9—14.) 


Ilyi pr. 
Joana i Sym. 
Marji Mahd. 
Tryfona 
Borysa i Hl. 
Usp. $w. À. 
Jermola 


(Mar. 7. 31—37.) 


Pantalejmona 
Prochora 
Kalynyka 

Syly 

Jewdokima 

Awh. Pr. c. kresta 
Stefana m. 


(Luk. 10. 23—37.) 


Izaakija pr. 

7 Otrok. w Ef. 
Ewsychija 
Preobr. Hosp. 
Demetryja 
Jemyłjana 
Matwieja ap. 


(Łuk. 17. 11—19.) 


Ławrentyja 
Jewtpa m. 
Fotyja 
Maksyma 
Mycheja pr. 
Usp. Pr. Bohor 
Diomyda 


36. Tydzień. Ew.: "Nikt nie może dwom panom służyć”. (Mat. 6. 24—33.) 


20 


3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 


Ew.: O uzdrowieniu 10 trędowatych. 


10 
11 
12 
13 


14 
15 
16 


17 Myrona m. 
18 Flora i Ławra 


Słoń.| Słoń.|Księż|Księż 
Wsch|Zach.|Wsch| Zach. 


Ew.: O faryzeuszu i celniku. 


4:45| 7:27| 9:18| 8:34 
4:46| 7:26! 9:34| 9:37 
4:47) 7:24| 9:50/10:40 
4:48! 7:23|10:08|11:41 
4:50| 7:21/10:29| P.M. 
5 7:20/10:56| 2:00 
4:52| 7:19|11:32) 3:11 


Ew.: O uzdrowieniu głuchoniem. 


4:53| 7:17; A.M.| 4:19 
4:54| 7:16] 0:20 5:21 
4:55] 7:14 1:22| 6:13 
4:57| 7:13| 2:36| 6:53 
4:58| 7:11| 3:58) 7:25 
4:59| 7:10) 5:23| 7:50 
5:00! 7:08 6:47] 8:12 


O miłosiernym Samarytanie. 


5:01| 7:06| 8:09, 8:33 
5:02) 7:05| 9:30| 3 
5:04| 7:03/10:50| 9:15 
5:05| 7:02| P.M.| 0:41 


5:06| 7:00| 3 
5:07) 6:58 4 
5:08 6:57 5 


56:10| 6:55 4:48| A.M. 
5:11| 6:53, 5:32! 0 
5:12| 6:52/6:05! 1:53 

5:13| 6:50/6:31| 3:03 

5:14 6:48| 6:52| 4:12 
5:16] 6:46] 7:09 5:19 
5:17| 6:40] 7:25| 6:24|| 


6:43] 7:40| 7:27 
19 6:41| 7:56] 8:30 | 


les 
3: 


rzymsko-katoliccy 


S Piotra A. 


. Tydzien. 


Dzień | 


1 


2 N || N. M. P. An. 
3 P || Zn. rel. $. Szcz. 
4 W || Dominika 
5 5 || N. M. P. Sn. 
6 C || Przem. 2. 6 
7 P || ® Kajetana 
88 || Cyrjaka 
33. Tydzień. 
9 N || Romana 
10 P Wawrz. 
11 W || Zuzanny 
12 5 || Klary P. 
13 C || Hipolita © 
14 P || ۰ Euzebjusza 
15 S || WN. N. M. P. 
| 
34. Tydzień. Ew.: 
16 N || Joachima 
17 P || Jacka W. 
18 W || Firmina 
19 Ś || Marjana 
20 C || Bernarda 3 
21 P || < Joanny 
22 ع‎ || Symforj. 


. Tydzień. 


23 N || Filipa 

24 P || Bartłom. 

25 W || Ludwika 

26 8 N. M. P. Jasn. 
27 C || Kazimierza © 
28 P || © August. 

29 8 Jana 
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30 N |, Rózy Lim. 
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ZAPISKI DOMOWE. 


۰ ۰ m 
Przepowiednie < 


Pogody.  $ 

1-4 ładna pogo- 4 
da; 5-8 chłodno; ka 
9-13 pochmurno i KI 
deszcz; 14-18 bu- * 
rze; 19-23 cieplej; ? 


24-27 zmienne po- 


wietrze; 28-30 5 
, przymrozek. & 
وه همزمز‎ dedere مو‎ | 


JAK NA WYSPIE 
VANCOUVER KO- 
ŁYSZE SIĘ DZIK- 

CI. 


Najszczęśliwszym czasem 
dla każdego czlowieka aq 
bezwątpienia pierwsze lata 
życia. gdy się nie zna je- 
szcze Żadnej troski i chowa 
się pod czujnem okiem tro- 
skliwej matki, gdy brak 
jeszcze świadomości istnie- 
nia i ini się spokojnie wo- 
bec powag życia. Taki 
świeżo upieczony obywatel 
kołyski czuje się 82626٩1۲ - 
wy, byle się nasycił i wy- 
krzyczał do woli. póki go 
nie uśpi kolysanka matki i 
wcale się nad tem nie za- 
stanawia. dlaczego go bo- 
cian przyniósł pod słomianą 
strzechę a nie do królew- 
skiego zamku. [Î równie 
szczęśliwa jest matka przy 
kolysce dziecka swego, czy- 
to jest bogata i znakomita 
pani, czy tylko biedna za- 
robnica; kołysze z ۷۹ 
troską i śpiewa z taką po- 
bożnością, jakby mała istot- 
ka była rzeczywiście ksią- 
zątkiem czy ''zlotym anioł- 
kiem“... Tylko w koly- 
akach wyrażają sig różnice; 
jedne są to prawdziwe ca- 
«ka. zarówno co du wartości 
jak przepychu: inne podzi- 
wia się znów dlatego, że 
śnił w niej kiedyś slawny 


człowiek. Ciekawych ko- 
łysek używają kobiety 
indjańskie na wyspie Van- 


couver w  półnacno-zachod- 
niej Ameryce. Drewniane 


۱۵2662160 dziecięce | umoco- 
wuje się na silnej galezi; 
koniec sznurka owija sobie 


matka około dużego palca u 
nogi i tak kołysze dziecka, 
zajęta 

tobótką. 


równocześnie ręczny 


۱ BOOSTS 


ZN 


; WRZESIE 
$ 1931 
: 
+ 
35 
i 
o 
z 


3 
DZIEWIATY mue 
کے‎ 
£ یت‎ 


MIESIAC 


___Stanv Północna ۲ 


Swieci Dnie i święci 


Dzień | rzyrisko-katoliccy jad LEO IT a grecko-katoliccy 
1 W || Idziego 5:20! 6:39| 8:12] 9:34); 19 Andrein 

2 Ś || Stefana 5:22| 6:37| 8:32|10:39|| 20 Samuiła 

3 C || Szymona 5:23| 6:36] 8:56!11:47|| 21 Tadeja Ap. 

4 P || » Rozalji P. 5:24! 6:34| 9:28! P.M.|| 22 Agatonika 

5 5 || Wawrz. £ 5:25| 6:32|10:09! 2:04 23 Lupa 


37. Tydzich. Ew.: O wskrzeszeniu młodz. w Naim. (Łuk. 7. 11—16.) 


6 N ۱2۸۵۵۵۲۰ 5:26| 6:30/11:03| 3:08 || 24 28 

7P |Jana M. 5:28 6:28| A.M.| 4:03|| 25 Warwtolom 

8 W |N. N. M. P. 5:29| 6:26| 0:10| 4:47 || 26 Adrjana 

9 6 8 5:30| 6:24! 1:28| 5:22 || 27 Pymona 

10 C || Mikołaja 5:31| 6:22) 2151! 5:49 || 28 Mojseja 

11 P |Œ Prota iJ. $ 5:32| 6:21) 4:16!6:13 || 29 Usikn. hl. 4. J. 
12 S Im. N. M. P. 5:34| 6:19| 5:40| 6:34 || 30 Aleksandra 


38. Tydzień. Ew.: O uzdrow. opuchłego w szabat. (Łuk. 14. 1—11.) 


13 N || Eugenji 5:35] 6:17| 7:03) 6:55 || 31 Poloz. P. B. 
14 P || Podw. Krz. 5:36 6:13 8:27j 7:17 1 Sent. Symeona 
15 W || N. M. P. ۰ 5:37| 6:13| 9:50| 7:42 || 2 Mamanta 

16 5 || > Euzebji 5:38| 6:11,111:13| 8:12 || 3 Antyma 

17 0 || Franciszka ارب‎ 6:09 P.M.| 8:51 || 4 Wawyły 

18 P ||*- Józefa w. © ||5:41| 6:07| 1:45 9:39 || 5 Zacharji 

19 S || == Januarego 5:42| 6:05] 2:45]10:30 || 6 Wozn. Ar. M. 
30. Tydzień. Ew.: O Przykazaniu miłości. (Mat. 22. 34—46.) 
20 N || Eustachjusza 5:43| 6:04| 3:33I11:44 || 7 Sozonta 

21 P || Mateusza 5:44 6:02] 4:09| A.M.|| 8 Rozd. Pr. Boh. 
22 W || Tomasza 5:46| 6:00, 4:36| 0:54 || 9 Joakima 

23 5 || Tekli p. m. 0:47| 5:58| 4:58| 2:03 || 10 Mynodora 

24 C || N. M. P. w. 5:48 5:0 5:16| 3:10 || 11 Teodory 

20 F || Ładysł. 5:49| 5:54| 5:32| 4:15 || 12 Awtonoma 

26 S || Cyprjana © 5:50| 5:52] 5:48] 5:18 || 13 Kornilyja 


10. Tydzień. Ew.: O uzdrowienie sparaliżowanego. (Mat. 9. 1—14.) 


27 N || Koźmy i D. ۵:۵2 5:50| 6:03| 6:22 |, 14 Wozd. św. Kr. 
28 P || Wacława 5 + 5:48| 6:19) 7:25 || 15 Nikity 

29 W || Michała 5:54| 5:46| 6:38; 8:30 || 16 Josafata 

30 8 Hieron. 9:55| 5:44) 7:00| 9:37 || 17 Sofji mucz. 


20 


ZAPISKI DOMOWE. 


ttt‏ ا iC i i iG KECA S - r phett‏ تا کف 
Październik $ CX $ Przepowiednie‏ + 
Senn. Pogody.‏ 
Ti A) 1‏ 1931 
JE ١ 3 5 ۳ 1-4 eh d‏ 
rM i eszcz - clie- À‏ 
DZIESIĄTY l, 5 $ plej 13-18 mgli- 4‏ 
MIESIAC $ OA et Roty sił AJ‏ 
A WEIL x mrozek; 29-31 po- 4‏ 
chmurno. |‏ * اد << MA DNI 31 emet‏ 
ii‏ وج زو = A‏ 
Stanv Północne‏ 
Dnie i święci‏ ت“ A Swieci‏ 
Dzień : 5 „| Słoń.| Słoń.|Księż|Księż: ON TO ZARAZ‏ 
rzymsko-katoliccy Wsch|Zach.|Wsch| Zach. grecko-katoliccy ZMIARKOWAŁ.‏ 
Bł. Jana ۵:۵0 5:43| 7:27]10:45 || 18 Efrema Pan porucznik Ślu-‏ || 0 1 
2P | ۰ Anioł. St. 5:58] 5:41] 8:05|11:53 || 19 Trofyma sarczuk wyczytał w‏ 
andyda 5:59] 5:39| 8:53| P.M. || 20 Ewstachyja gazecie wojskowej w‏ 5 3 
kancelarji pułkowej,‏ 
Tydzień. Ew.: O godach królewskich. (Mat. 22. 1—14.) || że został zamianowa-‏ .41 
ny nadporueznikiem.‏ 
N || Franciszk. @ 6:00| 5:37| 9:53| 1:54 || 21 Kondrata Zaraz kazał sobie‏ 4 
P || Placyda 6:01| 5:35|11:04| 2:41 || 22 Foky m. przyszyć  krawcowi‏ 5 
W || Brunona 6:03 5:33| A.M.| 3:19 || 23 Zacz. 6. Joana wojskowemu po dwie‏ 6 
N. M. P. R. E 5:32| 0:23] 3:48 || 24 Tekli m. gwiazdki i poszed! do‏ 8 7 
Dyoniz. : | 3 : 3 oana Boh. : Ea‏ »= 
S || Franc. 6:08| 5:26| 4:30| 4:55 || 27 Kałystrata 021 1 D‏ 10 
gratulowali 一‏ 1602۷7 
I i z okazji tego pękło‏ 
Tydzień. Ew.: O uzdr. syna król. w Kafarnaum. (Jan. 4. 46—53.) kilka butelek ۰‏ .42 
go wina. Podchmielo-‏ 
N || Placydy $ 0:09 5:24 5:54] 5:16 || 28 Charytyna ny pankiad!‏ 11 
ور د P || Maksym. 6:10, 5:22 7:18| 5:40 || 29 Kyrjaka Doru rik‏ 12 
W || Edwarda 6:12) 5:21| 8:44| 6:09 || 30 Hrychorja W. : WO‏ 13 
DIR 3‏ و Kaliksta 6:13| 5:19|10:09| 6:44 || 1 Okt. Pokr. B.‏ || 6 14 
C || Teresy p. 6:14| 5:17|11:28| 7:30 || 2 Kyprjana chciał także zwróci‏ 15 
P || ® Martyn. 6:16| 5:15| P.M.| 8:27 || 3 Dionizja uwagę swego służące:‏ 16 
Wiktora 6:17] 5:14| 1:29| 9:33 || 4 Jerowteja go, Iwana, na swój a-‏ || 8 17 


wans: — No, Iwan, 
mówi do niego, czy 
nic nie zauważyłeś? 
Iwan patrzy na niego 
szeroko otwartymi o- 
czami, potrząsa gło- 
wą i mówi: — Nie, 
panie poruczniku! — 
Przypatrz się mi tyl- 
ko dobrze, Iwan, a 
zaraz zobaczysz. I- 
wan przypatruje się 
posłusznie, poczem 
mówi: — Tak jest, 
melduję posłusznie, 
mnie się zdaje, że pan 
porucznik... trochę... 
pijany. 


(Mat. 18. 23—35.) 


Ew.: ل)‎ ۵ ۰ 


43. Tydzień. 


一 一 ا‎ I ~ 


6 Ftomy ۰ 
7 Serhija 
8 Pelahiji 
9 Jakowa 
10 Ewlampyja 


18 N || Łukasza 3 6:18| 5:12| 2:10|10:42|| 5 Charytyny 
19 P || Piotra 6:19| 5:10| 2 
20 W || Jana K. 6:21, 5:08| 3:04| A.M. 
21 S || Urszuli 6:22| 5:07| 3:23| 1:01 
22 C || Korduli 6:23) 5:05| 3:40 2:06 
23 P || => Seweryna 6:25] 5:04 3:55| 3:10 
24 S || Rafała 6:26 5:02| 4:10| 4:13 


11 Fiłypa 
(Mat. 22. 15—21.) 


12 Prow. mucz. 
13 Karpa 

14 Nazarja 

15 Łukjana 

16 Lonhina 

17 Osyji pr. 

18 Łuky 


Ew.: O monecie czynsz. 


Kryspina 6:28| 5:00| 4:26| 5:16 
Ewarysta & 6:29| 4:59| 4:44| 6:21 
Sabiny 6:30| 4:57| | 7:28 
Szymona 6:32) 4:56| 5:31 8:36 
Narcyza 6:33| 4:54| 6:05| 9:44 
®, Germana 6:34| 4:53| 6:50/10:50 
"œ> Symfor. 6:36) 4:51| 7:45/11:49 
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2 ع ع م ه و۲ مه 


44. Tydzień. 


A 一 -一 -一 一 一 一 一‏ د 


O 
= 
9 
= 
Lam | 
RÓ 
U2 
رو‎ 
بم‎ 
< 
N 


Przepowiednie 
Pogody. 


1-3 deszcz albo 
śnieg: 4-8 łagod- 
niej: 9-12 silny 
przymrozek: 13-17 
śnieg; 18-25 zim- 
niej: 26-30 zimne 
powietrze. 


STRZEŻENIE DOJ- | 
RZAŁYCH DZIE- | 
WCZĄT U SZCZE- | 
PU KALITKA 
NA OCEANIE | 

POLUDNIO- 
WYM. 


w części Nowej 
Brytanji, jednej z 
wysp na Oceanie Po- 
łudniowym, mają kra- 
jowcy bardzo ciekawe 
zwyczaje w stosunku 
do małżeństwa 1 ży- 
cia rodzinnego. Cha- 
rakterystyczny jest n. 
p. zwyczaj, że dziew: 
częta dorosłe bywają 
strzeżone. Mez- 
czyźni szczepu Kall- 
tkn wleszająo dziew- 
częta w domkach, po- 
dobnych do klatek nu 
wysokich drzewach, 
aby nikt siç do nich 
nie mógł zbliżyć: 
drzew tych zaś strze- 
że zmieniający ۵ ۵ 
ciągle oddział mło- 
dych wojowników. 
Te mieszkanka na 
drzewach są bardzo 
czyste, ale | bardzu 
małe. Jedynym sprzę- 
tem jest bambusowe 
naczynie z wodą. 
Miejsca tam tylko ty- 


le, by dziewczynu 
mogła usiąść lub z 
biedą się ułożyć. 


Zamknięte dziewczę- 
ta nigdy nie wycho- 
128, najwyżej czasa- 
mi do mycia. Klatek 
tych nigdy sie nle o- 
twiera, są więc cal- 
klem ciemne. Ta 
trwożne | zazdrosne 
czuwanie nad doro- 
slemi dziewczętami 
ma swą główną przy- 
'Zyne zapewne w tem, 
te u tych dzikich lu- 
lów panuje do dziś 
jeszcze zwyczaj pory- 
wania 1 uprowadza- 
ua koblet. Właści- 
wym celem więc tego 
czuwania jest ochro- 
na córek szczepu 


rzed rabusiami inne- 
go plemienia. 


人 


کن هب ی ی ی ی هه وه deed‏ 


TEE e $ 
i ۳ 


Dnie i Święci 
grecko-katoliccy 


Ja ۲ اس‎ 
Jj 


EZZ 


(Mat. 9. 18—26.) 
19 Joila 
20 Artemija 
2] Ilarjonia 
22 Awerkija 
23 Jakowa 
24 Arjety 
25 Markijana 
(Mat. 13. 24—30.) 
26 W. mucz. Dym. 
27 Nestora 
28 Terentyja 
29 Anastazji 
30 Zinowja 
31 Stachija 
I Noj. Mos. i Dam. 


(Mat. 13. 31—35.) 


Akundina 
Akepsimy m. 
Joannyka 
Halnktyon. 
Pawla 

Lazarza, Jeron. 
Sob. Mych. A. 


(Mat. 24. 15—35.) 


Onysifora 
Erasta 1 Olym. 
Myny mucz. 
Josafata 
Joanna ۰ 
Fyłypa 

Hurija 


(Łuk. 12. 25—33.) 


6 Matfeja 
Hryhorija 


Qo SIO CY تن هر‎ 5 


9 
10 
11 
13 
13 
14 


15 


سوب 


Słoń.| Słoń. |KsiężlKsięż 
Wsch|Zach.|WschlZack. 


Ew.: Wskrzeszenie córki Jaira. 


17 


6:37 "id 8:52| P.M. 
6:38| 4:49/10:06| 1:18 
6:40| 4:47/11:24| 1:49 | 
6:41) 4:46| A. M.| 2:15 | 
6:42) 4'44| 0:43! 2:37 
M 4:43] 2:03] 2:57 
6:45| 4:42| 3:23] 3:17 


:39 
:04 
:36 
:18 
"11 
A 
:26 


ziarnku gorczycznem. 


:38 
:48 
:50 
. M. 
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W to m » 


Stany Pólnocne 


O kąkolu i pszenicy. 


| 3 
| 4 
4 
| 5 
| 6 
| 


:47 
:48| 
:49| 
:۵1 | 
: ۵92 
:93| 
:590| 


برقم 
هرات د و؛ ه با ۷ 
لر HOWE‏ 


7 
8 


O © 7. ©‏ ده O O‏ 
بر جر FE‏ مر ORO‏ 
M‏ دن دن دن دن $29 w‏ 
© من ~ © W‏ دن 


2 
p 


9 
0 


1 
11 


- 43 -3-10»0 C: 


4 

4: 
4: 
4: 
4: 
4: 
4: 


اه ی ان 5 5 اه 
C;‏ وت © 5) تن هر 


7:06| 4:26| 2:40 4: 
7:07 4:25| 3:10] 5: 
7:08 4:24| 3:34| 6: 
7:09) 4:24 1:06] T: 
7:11| 4:23| 4:47, 8: 
7:12) 4:22| 5:40| 9: 
17:13! 4:22| 6:4410: 
O sądzie ostatecznym. 
[7:14] 4:21 quum 
7:16 4:21) 9:1311: 
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اما هه وه اوه وه دوه ده م يه اليه 


LISIOPAD 


Ci 
iit did 


1931 


JEDENASTY 
MIESIAC 


MA DNI 30 


Świę 


dzień. 


Wszyst. Św. 
Dzień Z. 
Huberta $ 
Karola 
Zacharj. 


==> Leonarda 


Ew.: 


Przypowieść o 


Ew.: 


Nikandra 


dzień. 


Gotfryda 
Teodora © 
A ndrz. 
Marcina b. 
Marcin. p. 
<> Stan. R. 
Jukunda 


dzień. Ew.: 


Leopolda 
Edmunda 3$ 
Grzegorz. 
Odona p. 
Elzbiety 
> Feliksa 
Of. M.P. 


Cecylii 
Klemens a 
Jana od ۰ 


Katarzyny © 


Piotra 


<> Wirginilj. 


Ew.: 


Adw. Saturn. 


Mansw. 


Andrzeja 


Dzień 


z 49 
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N 
p 
W 


8 
C 
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. Tydzień. 


N 
| 


P 


4S. Tydzień. 
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ZAPISKI DOMOWE. 7 


Przepowiednie $ 
Pogody. 4 
$ 
T 


łagodnie: 13-17 + 
zimno | burze; 18- 
21 śnieg: 22-26 zi- $ 
mno; 21-31 po- ۶ 
chmurno. T 


ZIMNA. 


Frajter (do kuchar- 
ki): — Słyszysz, Ka- 
siu, tyś w ostatnim 
cznsie stała się dla 
mnie całkiem zimną! 


Kasia: 一 Dlacze- 
goz tof 
Frajter: — Od 


trzech dni nie dosta- 
łem od cicbie do je- 
dzenia nic... ciepłe- 
go. 


NIECH SAMA WY- 
SIEDZI. 
Pani: — Co, pięć 
centów za takie jaje- 
czko! Ależ to drogo 

strasznie! !9 
Przekupka: — Za 

drogie dla pani? To 

niech pani spróbuje i 


wysiedzi sobie sama 
jajko za ...pięć cen- 
tów! 


PRZY WYDANIU 
PASZPORTU. 

— Ma pan jakie 
znaki szczególne? 

— A jakże — mam. 
Nie mogę znieść wi- 
doku pustej butelki, 
zaraz mię zaczyna — 
nudzić! 


NIC NATURAL- 
NIEJSZEGO. 

— Czy można z cie- 
lęciny zrobić wołowi- 
nę? 

— Można. 
Jakim 


p = 


bem? 


82080 


Pozostawić ją 
tak długo, dopóki się 
nie zestarzeje. 


A A A‏ وه a‏ هه ده مه مد 


1931 
DWUNASTY 

MIESIĄC 
MA DNI 31 


GRUDZIEŃ 


نیم مه اه ده ده ده ل ده کل وه دوه ده له 
Stany Północne |‏ 

, 1 Święci prz i 3 ١ Dnie i Święci 
Dzień | rzymsko-katoliccy Do ONA: EA erecko-knatoliccy 
1 W || Eligjusza 7:17| 4:90110:301 P.M. Platona 
2$ || Bibianny £ 7:18 acha 0:41 || 19 Audija 
3 € || Franc. Ks. 7:19| 4:20! ۸.۸۲. 1:01 || 20 Hryhorja 
4 P ||> Barbary 7:20| 4:19| 1:04) 1:20 || 21 Wowed. Boh. 
58 || Saby p. 7:21) 4:19) 2:22| 1:40 || 22 Fyły mona 
50. Tydzień. Ew.: O Janie Chrzc. w więzien. (Mat. 11. 2—10.) 
6 N || Mikołaja 7:22 4:19) 3:43 2:03 || 23 Amfyłochyja 
7 P || Ambroz. 7:24| 4:19| 5:05| 2:31 || 24 Jekateryny 
8 W || Niepok. P. 7:25| 4:18| 6:30| 3:07 || 25 Kłymentja 
9$ | Walerji © 7:26] 4:18| 7:50| 3:54 || 26 Alypija 
10C | N. M. P. Lor. 7:27| 4:18 8:59| 4:54 || 27 Jakowa 
11 P || x= Damazego 7:27 4:18 9:54| 6:04 || 28 Stefana mucz. 
12 5 || Aleks. 1:28| 4:18/10:36| 7:17 || 29 Paramona 
51. Tydzień. Ew.: Świadec. św. J. Chrz. o P. Jez. (Jan. 1. 19—28.) 
13 N || Łucji 7:29| 4:18/11:07| 8:30 || 30 Andreja ap. 
14 P || Dyoskor. 7:30| 4:19 11:00 9:40 | 1 Dek. Nauma 
15 W || Walerjana 7:31| 4:190111:50/10:47 || 2 Awakuma 
16 8 || => Euzebjusza ® || 7:32| 4:19| P.M.|11:51 3 Sofonja 
17 C || Łazarza 7:32| 4:19| 0:22| A.M. | 4 Warwary 
18 P ||» Gracjana 7:33| 4:20| 0:37| 0:54 || 5 Sawy 
19 S || =œ Darjusza 7:34| 4:20] 0:54| 1:58 || 6 Myk. czud. 
52. Tydzień. Ew.: "Gotujcie drogę Pańską". (Łuk. 3. 1—6.) 
20 N || Teofila 7:34| 4:20| 1:12| 3:02]| 7 Amwrozyja 
21 P || Tomasza ap. 7:35| 4:21| 1:35| 4:09 || 8 Patapia 
22 W || Honor. 7:35! 4:21| 2:04] 5:19 || 9 N. 2202, P. B. 
23 6 || Wiktorji 7:36! 4:22| 2:42| 6:27 || 10 Myny 
24 C || > Wig. Irm. © ||7:36| 4:22| 3:32| 7:33 | 11 Danyiła 
25 P || BOZE NAR. 7:37| 4:23| 4:33| 8:30 || 12 Spyrydjona 
26 S Szczepana 7:37] 4:24| 5:45! 9:17 || 13 Ewstratija 
53. Tydzień Ew.: O Symeonle i Annie (Łuk. 2. 33—40.) 
27 N || Jana Ap. 7:37! 4:24| 7:02] 9:53 || 14 Ftyrsa mucz. 

P || Młodzianków 7:38 4:25| 8:20/10:22 || 15 Jełewterja 

W || Tomasza 7:38| 4:26| 9:38110:46 || 16 Ahheta pr. 

6 || Eugenj. 7:38| 4:26|10:54/11:06 || 17 Danyła 

O ||Sylwestra © 7:38| 4:27| A.M.|11:25 || 18 Sewastjana 
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1.go listopada. Dzień 
Louisiana. 


wszystkich świętych: w 


Listopad, pierwszy wtorek. — Główne wybory: W 
Arizona, California, Colorudo, Idaho, Indiana, Iowa, 
Kansas, Kentucky, Louisiana, Maryland, Minnesota, 
Missouri, Montana, Nevada, New Hampshire, New 
Jersey, New York, North Dakota, Ohio, Pennsylva- 
nia, Rhode !sland, South Carolina, South Dakota, 
Tennessee, Texas, West Virginia, Washington, Wis- 
consin i Wyoming—w latach kiedy wybory odbywa- 
ją się w tych stanach. 


25-go listopadn. Dzień Pracy w parafji (powiecie) 
neworleańskiej, w Louisianie. 


Listopad. — Dzień Dziękczynienią przypada zwy- 
kle w czwarty, czyli ostatni czwartek w listopadzie, 
jak Prezydent oznaczy. Jest obserwowany we WSZy- 
stkich stanach i w Dystrykcie Columbia, chociaż w 
niektórch stanach nie jest świętem obowiązującem. 


Niedziela i święta uroczyste są świętami legalne- 
mi we wszystkich stanach, gdzie przepisane jako 
takie. W Mississippi i Nevadzie niema świąt obo- 
wiązkowych, lecz przez zwyczaj ogólny święcą 
Czwartego Lipca, Dzień Dziękczynienia i Boże ۰ 
rodzenie w Mississippi. W Kansas Dzień ۰ 
nia, Dzień Robotniczy i Urodziny Washingtona są 
jedynemi świętami legalnemi według przepisu le- 
gislatury: inne legalne święta są obserwowane tyl- 
ko przez zwyczaj ogólny. W New Mexico Dzień 
Wieńczenia, Dzień Robotniczy i **Arbor Day'' są 
świętami, jeśli tak postanowi gubernator. 


“Arbor Day” (Śwęto wiosenne sadzenin i szcze- 
pienia drzewek) jest świętem legalnem w Arizona. 
Minnesota, North Dakota i Wyoming. Dzień ów jest 
naznaczony przez gubernatora; w Texas 25-go lute- 
go, w Nebrasce 22-go kwietnia, w Montanie S go 
maja, w Utah 15-go kwietnia, w Rhode Island 11-go 
maja, we Florida pierwszy piątek w lutym, w Geor- 
gia pierwszy piątek w grudniu, w Colorado (tylko 
szkolne święto) trzeci piątek po 1.ym maja. 


Każda sobota od 12-ej godziny w południe jest 
świętem legalnem w stanach: New York, New Jer- 
sey, North Carolina, Pennsylvania, Maryland, Ten 
nessee, Virginia, w mieście New Orleans, La., v 
powiecie Newcastle, Del., oprócz St. George's Huu 
dred; w Louisianie i Missouri w miastach z ludna 
ścia 100,000 lub więcej; w Ohio w miastach z lud 
nością 50,000 lub więcej, a także od 1-go czerwca 
do 31-go sierpnia w Denver, Colo. W Connecticut, 
Maine, Ohio banki zamykają w Sobotę o 12-ej go- 
dznie w południe. 


ŚWIĘTA LEGALNE W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 


————9 
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l-go stycznia. Nowy Rok: We wszystkich stanach 
i w Dystrykcie Columbia, z wyjątkiem Massachu- 
setts, Mississippi i New Hampshire. 

8-80 stycznia. Rocznica bitwy pod New Orleans 
w Louisianie. 


19-go stycznia. Urodziny Lee'a. We Florida, Gcor- 
gia, Alabama, Arkansas, North Carolina, South Ca- 
rolina i Virginia. 

12.20 lutego. Urodziny Lincolna. W Connecticut, 
Illinois, Minnesota, New York. North Dakota, Penn- 
Sylvania i Washington (stan). 

22-20 lutego. Urodziny Washingtona: We wszyst- 
kich stanach i Dystrykcie Columbia, z wyjątkiem 
Mississippi. 

2-50 marca. Rocznica Niepodległości Teksaskiej: 
w Texas. 

6-50 kwietnia. Pamiątka Konfederacji: 
sianie. 

19-20 kwietnia. Dzień Patrjotów: 
setts. 


21-go kwietnia. Rocznica bitwy pod San Jacinto: 
w Texas. 

26-go kwietnia. Pamiątka Konfederacji: W Ala- 
bama, Florida, i Georgia. 

10-80 maja. Pamiątka Konfederacji: 
Carolina i South Carolina. 

Maj (w drugi piątek). Pamiątka Konfederacji: w 
Tennessee. 


20-50 maja. Rocznica podpisania Mecklenburg- 
skiej Deklaracji Niepodległości: W North Carolina. 

30.go maja. Dzień Wieńczenia Grobów. We wszy- 
stkich stanach i terytorjach (i w Dystrykcie Co- 
lumbia), z wyjątkiem Alabama, Arkansas, Florida, 
Georgia, Idaho, Louisiana, Mississippi, New Mex- 
ico, North Carolina, South Carolina, Texas i Virgi- 
nia. 


3-80 czerwca. Urodziny Jeffersona Davisa: w Ala- 
bama, Florida i Georgia. 


4-20 lipca. Dzień Niepodległości: W całych Sta- 
nach Zjednoczonych. 

24-go lipca. Dzień Pionierów: w Utah. 

16-go sierpnia. Bitwa bennigtońska: we Vermont. 

Wrzesień (pierwszy poniedziałek), Dzień Robot- 
niczy: We wszystkich stanach i terytorjach (i w 
Dystrykcie Columbia), z wyjątkiem Arizona, Arkan- 
525, Louisiana, Mississippi, Nevada, New Mexico, 
North Carolina North Dakota, Oklahoma i Vermont. 
Obserwowane jest w Wyoming, ale nie jest świę- 
tem legalnem. 


9-go września. Przystąpienie do Unji: w Califor- 
nia. - 


w Loui- 


w Massachu- 


W North 
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NOTATKI KALENDARZOWE 
Na Rok 1931 


Od wynalezienia telegrafu bez drutu.... 35 ?"! 
‘t odkrycia ۳9۱ zo WEZ w 34 7% 
٩4 wybuchu wojny światowej .......... li 4! 
<< wskrzeszenia Państwa Polskiego ..... 129" 
** wstąpienia na tron Papieża Piusa XI.. gu 
<< przyłączenia Górnego Śląska do Polski EE 


USTAWY KOŚCIELNE O CZASACH ZAKAZA- 
NYCH, ŚWIĘTACH I POSTACH. 


Od Zielonych Świątek roku 1918-go obowiązuje w 
całym Kościele rzymsko-katolickim nowe prawo ko- 
ścielne, które zaprowadziło różne zmiany co do świąt, 
co do postu i co do czasów zakazanych. Postanowienia 
te czyli kanony są następujące: 


O Czasach Zakazanych. 


Xan. 1108. $ 1. Małżeństwo można zawrzeć każ- 
dego czasu w ciągu roku. 

$ 2. Tylko uroczyste błogosławieństwo ślubuja- 
cych nowożeńców jest zakazane od 1-szej niedzieli ad- 
wentowej aż do dnia Bożego Narodzenia włączenie i 
od Środy Popieleowej do Niedzieli Wielkanocnej ۰ 
cznie. 

$ 3. Biskupi mogą jednak pozwolić na Ślub uro- 
czysty i w wymienionych czasach, jeżeli zachodzi słu- 
szny powód, upomniawszy nowożeńców, aby zaniecha- 
li nadmiernej wystawności. 


O Dniach świętych. 


Kan. 1247. $ 1. Dniami świętemi, obowiązuja- 
cemi w całym Ko$ciele, są jedvnie wszystkie niedziele 
i następujące święta: Boże Narodzenie (25-go grud- 
nia), Nowy Rok (1-go stycznie), Trzech Króli (6-go 
stycznia), Wniebowstąpienie, Boże Ciało, Niepokal. 
Poczęcie Najśw. Marji Panny (8-go grudnia), ۰ 
bowzięcie Matki Boskiej (15-go sierpnia), św. Józefa 
Oblubieńca Najśw. Marji Panny (19-go marca), św. 
Apostołów Piotra i Pawła (29-go czerwca) i Wszyst- 
kich Świętych (1-go listopada). 

(Pierwsze święta Wielkanocy i Zielonych Świątek 
przypadają zawsze na niedzielę, dlatego nie wspomi- 
na się o nich osobno w tem zestawieniu). 

Z powyżej wymienionych świąt nie obowiązuje w 
Polsce święto św. Józefa (19-go marca). 

Natomiast są w Polsce prócz powyższych świętami 
obowiązującemi na równi z tamtemi: Drugie święto 
Wielkanocy, Zielonych Świątek i Bożego Narodzenia, 
a nadto Matki Boskiej Gromnicznej. 

Dnia 3-go maja święto M. B. Królowej Korony Pol- 
skiej świętują w Polsce z powodu święta narodowego, 
ale nie maja obowiązku wysłuchania Mszy św. Urzą- 
dzają tego dnia nabożeństwa uroczyście o takiej po- 
rze, aby ogół wiernych mógł w nich brać udział. 

$ 2. Uroczystości świętych  Patronów (kraju, 
djecezji, parafji) nie podlegają przykazaniu kościel- 
nemu; biskupi mogą atoli przenieść ich obchód uro- 
czysty na niedziele następne. 
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ROK BIEŻĄCY 


jest 1931.ym rokiem po Narodzeniu Chrystusa Pana 
według rachuby chrześcijańskiej. Jest to rok zwykły, 
liczący 365 dni, czyli 52 tygodnie i 1 07216185. ۰ 
na się w czwartek 1-go stycznia. 

Kościół grecko-katolicki czyli wschodni liczy lata 
od stworzenia świata czyli według tak zwanej ery bi- 
zantyńskiej. Mianowicie przyjmuje stworzenie świa- 
ta w dniu l-ym wrzesnia roku 5509-go przed ۰ 
niem Chrystusa Pana. W dniu 14-ym września 1930-go 
rozpoczął więc Kościół grecko-katolicki swój rok 7439- 
ty czyli, że we wrześniu 1931-go rozpocznie rok 7440- 
ty. Rosjanie, którzy także do wschodniego Kościoła 
należą, liczyli lata według ery bizantyńskiej do cara 
Piotra Wielkiego, a odtąd (od początku 18-go wieku) 
—wedlug naszej zachodnio-europejskiej rachuby. Dnia 
12-go czerwca 1923-go roku zaprowadzono i w Rosji 
Kalendarz Gregorjański. 

Żydzi liczą lata od stworzenia świata. Gdy nasze ła- 
ta 83 co do długości dosyć regularne, to u żydów 84 
ono raz dłuższe raz znowu krótsze, a różnice te 83 do- 
8۷6 wielkie. żydzi rozpoczęli dnia 23-go września 1930- 
go swój rok 5691-szy, który ma 354 dni i kończy się 
11-go września, 1931-go. W dniu 12-ym września 1931- 
Kor Lk Żydzi rok 5692-gi, mający mieć 5 

ni. 

Turcy, Arabowie, Persowie i inni wyznawcy islamu 
czyli wiary Mahometa rozpoczynają liczyć czas od u- 
cieczki Mahometa z Mekki do Medyny. Dnia 18-go 
maja, 1931, kończy sie u nich rok 1349-ty i rozpoczyna 
rok 1350-ty. 


W ROKU 1931-YM UPŁYWA: 
Od stworzenia świata podług rachuby bi- 


zant A preck.)- Le S omo made W... 7140 lat 
** stworzenia świata podług rachuby ży- 

dówskiejacsś wi OMR WY. 5092 0 
۱۶ śmierci Chrystusa Pana ............. 1898 ۰ 
<< zburzenia Jerozolimy ............... 1861 ۳ 
‘< zaprowadzenia chrześcijaństwa w Pol. 

WENERA 965 3‏ کر 
założenia arcybiskupstwa  gnie£niei-‏ <‘ 

ooo E C ا‎ e se 031 E 
٩4 śmierci św. Franc. z Asyżu .......... 7۱۱: E 
‘€ założenia uniwersytetu w Krakowie ... 567 >” 
٩۶ wynalez. prochu strzelniczego ....... S00 d 
OKT CIA AUICTYKE موه ل‎ e 430 — 7? 
<< znprow. kalend. gregorj. ............ 349 ۰ 
<< zaboru Śląska przez Prusy .......... 168 ۰ ۰ 
‘€ 1.92680 rozbioru Polski .............. 159- ?? 
<< wynalez. oświetl. gazowego .......... ]is ° 
<< 3-go rozbioru Polski ................. 136: 2 
<< zaprowadzenia szczepienia przeciw 

QSDICE الو‎ PY و‎ . 134 °’? 
‘t zaprowadzenia telegrafu ............. 4 2 
<< zaprowadzenia telefonu ............. gd em 


ŚWIĘTA RUCHOME W ROKU 1931-2. 


Niedziela Starozapustna: l-go lutego. 
Niedziela Mięsopustna: 8-go lutego. 
Niedziela Zapustna: 15-go lutego. 

Popielee: 18-go lutego. 

Wielkanoc: 5-go kwietnia. 
Wniebowstąpienie Pańskie: 14-go maja. 
Zielone Świątki: 24-go maju. 

Boże Ciało: 4-go czerwca. 

lsza Niedziela adwentowa: 29-go listopada. 


SUCHE DNI: 


25-go, 27-go i 28-go lutego; 
27-go, 29-go i 30-go maja; 
16-go, 18-20 i 19-go września; 
16-go, 13-go i 19-go grudnia. 


KRZYŻOWE DNI: 


W poniedziałek, wtorek i środę przed Wniebowstą- 
pieniem Pańskiem, to jest dnia ll-go 12-20 i 13-go 
ma ja. 


LICZBA ZWROTÓW KALENDARSKICH. 


Złota liczba 13, Epakta XI, to znaczy ile dni od o- 
statniego nowiu upłynęło. Okręg słoneczny 8. Litera 
niedzielna D. Od Bożego Narodzenia (1930) aż do 
pierwszej Niedzieli Postu (1931) jest 7 tygodni i 3 
dni. Pomiędzy Zielonemi Świątkami i Adwentem jest 
27 tygodni. Niedziel po świętej Trójcy jest 25. 


ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE: 


Styczeń: dn. 19 Rozchodesz, czyli l-y 0216 1 ۰ 
ca Szebat. — Luty: dn. 18 Rozchodesz, czyli 1-y dzień 
miesiąca Adar. — Marzec: dn. 2 post Estery, dn. 3 ۰ 
rym (ostatki), dn. 4 Szuszan Purym, dn. 19 Rozcho- 
desz, czyli 1-y dzień miesiąca Nisan. — Kwiecień: dn. 
2 i 3 Pesach (pierwsze uroczyste święta Wielka- 
nocne), od 4 do 7 wolne święta Wielkanocne, dn. 
8 i 9 ostatnie uroczyste Święta Wielkanocne, dn. 
18 Rozchodesz, czyli 1-y dzień miesiąca Ijar. — Maj: 
dn. 5 Łag beomer, dn. 17 Rozchodesz, czyli 1-y dzień 
miesiąca Svwan, dn. 22 i 23 Szownos (uroczyste Zićlo- 
ne Świątki). — Czerwiec: dn. 16 Rozchodesz, czyli l-y 
dzień ۱۱۱۵91:68 Tamuz. — Lipiec: dn. 2 post, Szewo- 
Oser betamuz (na pamiątkę oblężenia Jerozolimy), dn. 
15 Rozchodesz, czyli l-szy dzień miesiąca Ab, dn. 23 
post, Tysza-beab (na pamiątkę zburzenia świątyni w 
Jerozolimie). — Sierpień: dn. 14 Rozchodesz, czyli 1-y 
dzień miesiąca Elul. — Wrzesień: dn. 12 i 13 Rosz- 
Haszana, Nowy Rok 5692 od stworzenia świata (dzień 
13 jest l-ym dniem miesiąca Tyszry), dn. 14 post Gc- 
dali, dn. 21 Jom-Kipur, post (Sądny dzień), dn. 26 1 7 
Sukos (uroczyste święta Szałasów); od 28 do 1 paź- 
dziernika wolne święta Sukos. — Październik: dn. 2 
Hoszana-Raba (święto palm), dn. 3 Szomini-Aceres, 
dn. 4 Szymchas-Tora, uroczyste święta, dn. 12 Rozcho- 
desz, czyli l-y dzień miesiąca Marcheszwan. — Listo- 
pad: dn. 11 Rozchodesz, czyli l-y dzień miesiąca Kis- 
łeiw. — Grudzień: dn. 5 do 12 Chanuka (św. Makabeu- 
szów), dn. 11 Rozchodesz, czyli 1-۷ dzień miesiąca Tøj- 
wojs, dn. 20 post (Asoro-betejwejs). 
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Kan. 1248. W nakazane dni święte trzeba ۰ 
chać Mszy św. i (świętować) wstrzymać się od robót 
służebnych (ciężkiej pracy cielesnej), od czynności 
sądowych, jakoteż od targów, jarmarków i wogóle 
wszelkich publicznych handlów, o ile uprawnione 
zwyczaje lub przywileje nie dozwalają wyjątków co 
do spraw kupieckich i handlowych. 

Kan. 1249. Obowiązkowi wysłuchania „Mszy św. ezy- 
ni zadość, kto jest obecnym na Mszy odprawionej po- 
dług jakiegobądź obrzędu katolickiego (a więc i unic- 
kiego) czy to pod gołem niebem (np. na Mszy polo- 
wej) czy w kościele, czy w kaplicy publicznej, zakla- 
dowej, cmentarnej, z wyjątkiem zupełnie prywatnych 
kaplic domowych. 


O postach. 


Kan. 1250. Przykazanie wstrzemięźliwości zakazu- 
je pożywać mięsa i rosołu (wywaru z mięsa), ale nie 
zabrania jaj i nabiału (mleka, masła, sera), ani żad- 
nego okrasiwa (omasty) z tłuszczu zwierząt. (Wol- 
no więc używać szmaleu, tłuszczu — do pomazania 
chleba). 

Kan. 1251. $ 1. — Przykazanie postu dozwala 
przyjmować tylko jeden posiłek na dobę (tylko raz 
na dzień do sytości się najeść); nie zabrania atoli spo- 
żyć cokolwiek żywności rano i wieczorem, byle się 
co do ilości i jakości potraw przestrzegało rozumnych 
zwyczajów miejscowych. 

$ 2. Nie jest zakazanem pożywanie mięsa i ryb 
przy tym samym posiłku; wolno też przenieść główny 
posiłek z południa na czas wieczorny. 

Kan. 1252. $ 1. Dniami samej tylko wstrzemię- 
żliwości są wszystkie piątki całego roku (zwyczajne 
to jest o ile nie przypadają na Wielki post, ani na 
dzień wigilijnego postu, ani w Suche dni). 

$ 2. Wstrzemięźliwość i post trzeba zachowy- 
wać w Środę popielcową, w piątki i soboty Wielkiego 
postu, w Suche dni, jakoteż w wigilje następujących 
świat: Zielonych Świątek, Wniebowzięcia Matki Bo- 
skiej, Wszystkich Świętych i Bożego Narodzenia. 

$ 3. Sam tylko post (bez wstrzemięźliwości) trze- 
ba zachować we wszystkie inne dni powszednie 
Wielkiego postu (to jest w poniedziałki, wtorki, $ro- 
dy, czwartki, o ile nie przypadają Suche dni albo po- 
sty wigilijne). 

4. W niedziele i święta nakazane (patrz wyżej- 
Kan. 1247, $ 1) nie obowiązuje ani przykazanie po- 
stu ani wstrzemięźliwości, chyba, że to święto nakaza- 
ne przypada w Wielkim poście; także posty wigilijne 
upadają w takich razach (i nie przenosi się ich na po- 
przedzające dni powszednie); w Wielką sobotę ustaje 
cbowiązek wstrzemięźliwości i postu od południa. 


Kan. 1253. Przez te przepisy nie zmienia się nie, 
o ile chodzi o szczególne przywileje albo o posty ślu- 
bowane, albo o ustawy lub reguły zakonne, albo ۰ 
szcie o jaki zatwierdzony zakład męski lub żeński o- 
sób, które prowadzą życie wspólne, choć ślubów nie 
składały. 

Kan. 1254. $ 1. Przykazanie wstrzemięźliwości obo- 
wiązuje wszystkich, którzy skończyli siódmy rok ży- 
cia. 

$ 2. Przykazanie postu obowiązuje od skończone- 
go 2l-go aż do rozpoczętego 60-go roku życia. 

Co do postów mogą zachodzić w różnych diecezjach 
jeszcze dalej idące ulgi albo obostrzenia. Ogłaszają 
takowe biskupi w swoich listach pasterskich, zazwy- 
czaj na początku Wielkiego postu. 
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Powitanie Nowego Roku 


Rozgłośnie biją kościelne dzwony 一 

O! Roku Nowy — bądź pozdrowiony!... 
Świeci ci dzisiaj — ta zorza złota, 

Gdy ku nam idziesz przez czasu wrota. 


W mroku przeszłości — zniknął Rok stary — 
Ty Roku Nowy — nowe masz dary — 
Każdy na ciebie trwożnie spogląda — 

Bo za czemś tęskni, czegoś pożąda!... 


I myśli nędzasz, czyli mu Nieba 
W tym roku nowym dadzą dość chleba — 
A ten co w dobra ziemskie bogaty 


| Zu Y Chce je powiększyć, zbierać dukaty! . . . 
IDR 
4 $C I roją młodz! — w jutrznię wpatrzent, 


Ze się im słońcem droga promieni, 
W zdychają starzy, że z nową zorzą 
W czarnej mogile już głowę złożą 


Dziewczyna hoża jak kwiat różowy, 
Marzy, że szczęście da jej Rok Nowy, 
A matce gwiazda znów inna świeci, 
Bo pragnie dobrej doli dla dzieci!. 


Rolnik wyszedłszy w pole — tak duma, 
Czy się w tym roku z biedą pokuma — 
Czy ziemia ziarnem obsiana złotem 
Hojne mu plony zechce dać potem! . . . 


Idą ku tobie pragnień tysiące, 

Nadzieje, trwogi, prośby gorące — 

Nad głową świecą ci jasne blaski — 

Więc daj nam promień — promień Bożej taski!... 
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wać i nosić wygodne trzewiki — dodał z 
humorem. Widać jednak było, że to we- 
sołość nieco robiona. 

Jednak miało się wrażenie, że chłopak 
przetrzymał naprawdę i zmógł chorobę. 
Po dwu czy trzech dniach cudownego 
słońca, przepysznego blasku 1 radosnego 
mroznego powietrza Gałuszka ubrany we 
wszystkie ciepłości, jakiemi go ziemian- 
ka obdarowała, wyszedł — jak powiadał 
— na spacer po swoim parku... 

W istocie dzień był cudny i las brzozo- 
wy wyglądał jak zaczarowany ogród. Nad 
ranem była widocznie mgła, bo długie 
kiście brzóz, sznurami zwieszone lśniły 
się w słońcu i skrzyły niby sznury pereł. 
Cieniutkie gałązki obtoczone szronem gę- 
stym, pełnym, puszystym przy białych 
pniach wysmukłych drzew zdawały sie 
być jasną, czystą modlitwą w wielkim ko- 
ściele przyrody. Rozjarzona biel śniegu 
biła w oczy i zdawała się koić swym czy- 
stym całunem, nietkniętyvm stopą najeż- 
dźcy-człowieka wszelkie zło, wszelki ból 
i ramion opuszczenie. 

Radość, wielka radość życia była łuną 
słonecznych blasków. 

Gałuszka spacerował ponad okopami, 
nurzając się stopami w śnieżnym puchu. 
Bawił się jak dziecko bezszelestnym śnie- 
giem i wchłaniał w siebie radosny chłód 
powietrza. 

Na drugi dzień zameldował sierżanto- 
wi, że jest zdrów, że nie mu nie jest i że 
może pełnić służbę. 


— Ano dobrze! To se możecie powin- 
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rOREGOS dnia po nocy wolnej od 
służby budzi nas wesoła rozmowa 
1459] i nagle ktoś roztwiera szeroko 
drzwi od ziemianki. 

Potoki światła słonecznego lunęły do 
środka. 


awać wiara! Mróz jak sto dja- 
błów! Słońce, wesoło, radośnie. Niema 
wody, niema błota, niema deszczu!... 

Odpowiedział mu prawdziwy ryk ra- 
dości. Chłopcy, zrzuciwszy koce, w jed- 
nej chwili wyskoczyli do okopów 1 tam 
na stwardniałem, krzepkiem błocie po- 
częli się z radości nagłej i niespodziewa- 
nej bić, szturehać, wodzić za łby. 

Nie wytrzymał nawet Gałuszka. Zwlókt 
się ze swego miejsca i okryty kocem wy- 
szedł przed ziemiankę. 

Zdawało się, że chłopak jakby momen- 
talnie wyzdrowiał. Wciągał w swą zapa- 
dłą pierś czyste, świeże, mroźne powie- 
trze, oddychał pełną piersią, jak za naj- 
lepszych czasów... 

Leez w tej chwili zaczerwienił sie, za- 
chłysnął i dostał gwałtownego, duszącego 
ataku kaszlu i począł pluć różową śliną. 
Zaciągnęliśmy go do ziemianki. 

— Jeszcze nie czas, kwiatku jeszcze nie 


czas! Teraz w ciągu tygodnia ۰ 
wiejecie, ale musicie jeszcze choróbsko 
przetrzymać. 


一 Głupstwo, głupstwo — odpowiadał 
zakłopotany nieco Gałuszka, gdyśmy w 
jasnem świetle słonecznego dnia przy- 


glądali mu się zbyt badawczo — to przej- 


dzie teraz prędko. Grunt się nie przejmo- 


tuj broń”, **cel! i palec lekko na cyn- 
glu. 

Tymczasem salwy biły w las niepow- 
strzymanym grzechotem ognia. 

Las ożył. Przewalały się po nim tysią- 
czne długie echa, burzyły spokój i nocną 
ciszę, rwały, trzęsły się, z łoskotem coraz 
bliższym, coraz ostrzejszym targały ogień 
21 

Ostro wyrznela wreszcie nasza ۸ 
pierwsza, druga i trzecia. Zgrzytnęły zło- 
wrogo zatrzaśnięte zamki i przez następ- 
ne salwy przebiła się z trudem, wzruszo- 
nym głosem eiśnięta komenda: 

— Prezentuj broń! 

W tej chwili pochylił się jakiś żołnierz 
1 upadł pod nogi pozostałym. 

Chwila bezruchu, *' baczność” — 0 
nogi broń” — i zirytowany glos sierżan- 
ta. 

— (o tam za oferma poślizgnęła się? 

Podniesiono Gałuszkę. Mundur miał za- 
lany krwią, w kątach ust różową pianę i 
przeraźliwie bladą twarz. 

— Rany Boskie, człowieku, co wam się 
stało? — posypały się niespokojne pyta- 
nia. 

— To nie, nie — wyszeptał chłopak 一 
to jakiś krwotok... 

Wiara sie rozeżźliła. 

— No, wiecie, żeby dopuścić do krwo- 
toku, toć przecie skandaliczna lekkomyśl- 
ność. Jakżeście mogli nie nie mówić... 
Jeszcze jeden, dwa takie krwotoki i już 
po was — i kładli go ostrożnie na pryczy, 
posyłając na gwałt do lekarza bataljonu, 
aby go piorunem tu ściągnięto, bo źle... 

Gałuszka, gdy mówiono mu o tym dru- 
gim i trzecim krwotoku, leciuchno się ۰ 
śmiechnął. Miał minę zażenowaną i gdyś- 
my w milczeniu kołem obok niego usie; 
dli, czekając na lekarza, począł sichs 
ledwie dosłyszalnym głosem opowiadać. 

— Bo, proszę was, taki ze mnie idjota, 
że się okrutnie a niepotrzebnie przejmu- 
Je. Ot, taki głupawy ze mnie romantyk. 
Przejmuję się byle czem, wzruszam zaraz 
potem, djabli nadadzą jakieś krwotoki. 
Nie śmiejcie się ze mnie — prosił swym 
coraz cichszym głosem 一 ale muszę sie 
wam wytłumaczyć. Muszę wam opowie- 
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szować, żeście się nie dali łapiduchom, bo- 
by dopiero z was wydusili życie. 

— To się wi... — mrugnął wesoło 
Grałuszka i ruszył brwiami, jako że się nie 
dał kiwnąć. 

Tak przeszedł grudzień i zbliżał się ku 
końcowi styczeń. Przez całe te dwa mie- 
siące mróz trzymał, pogoda się lśniła, po- 
wietrze odurzało. Gałuszka chodził wy- 
trwale na posterunki, pełnił każdą służbę 
i choć na oko wyglą dał nieźle, to jednak 
zastanawiającą miał białość twarzy, przy 
wyszczypanych przez mróz policzkach 
i niepokojącą bladość wątłych ۰ 

Jednak to chyba były przy widzenia, 
bo chłopak choć stale pokasływał, jednak 
trzymał się dobrze i na nie się nie skarżył, 
a w sanitarjusza bił kpinami, jak w bęben 

Nadszedł wreszcie dzień 22 stycznia ro- 
cznicy powstaniowej. 

Okopy były czysto wymiecione, pia- 
skiem wysypane, manlichery w stojakach 
lśniły się świeżym połyskiem po wazeli- 
nie. W okopach zapanował nastrój świą- 
teczny, poważny i choć wesoły, to jednak 
trochę podesłany tajonem wzruszeniem. 

— Czy my też, jak i tamci —  unosilo 
się bezmowne pytanie — czy i po nas bę- 
dą tylko rocznice?... 

Pod wieczór przyszedł rozkaz: o 10 
wieczór wszystkie kompanje od lewego 
skrzydła, hen od stanowisk 1-20 pułku 
mają oddać plutonami po trzy salwy... 
Rakiety mają rozświetlić noe... 

Przed 10-3 staliśmy już w okopach. 
sekcjami zgrupowani między trawersami 
1 czekaliśmy, aż rozpocznie I pułk na le- 
wem skrzydle. 

Noc była mrożna, gwiezdna, jasna. 
Ciemno-granatowe niebo roziskrzone mil- 

jardami gwiazd, ciche, osypane śniegiem 
nx 

W pewnej chwili daleko na lewo pry- 
skać poczęła światłem i migotać zielona- 
wym tonem rakieta... 

Odpowiedziała jej po kilku sekundach 
pierwsza, nagle szarpnięta, grzechotliwa 
salwa i poleciała długiem echem w cichy 
las. 

Za nią druga, trzecia... 


Stanęliśmy na baczność, poczem *'go- 


Jak widzicie, dożyłem tej chwili w 
dniu dzisiejszym. I to mnie psiakrew tak 
wzruszyło, tak mnie głupca przejęło, że 
przyszedł niepotrzebnie ten krwotok — i, 
jak widzicie, leżę teraz nie jak żołnierz, 
ale jak prawdziwa oferma, jak marud ko- 
zienieki... 

Milczeliśmy. Nikt nie śmiał się ode- 
zwać, nikt nawet nie próbował pocieszać 
Gałuszki, choć wszyscyśmy czuli, że to 
była jego pierwsza i ostatnia salwa w noe 
styczniowego powstania oddana | 

Zatupotały za chwilę deski, któremi 
wykładane były okopy i raźny głos zawo- 
łał: | 

— Tutaj leży ten Gaułszka! A mówiłem 
ofermie, żeby szedł do szpitala, bo źle 
skończy — 1 doktór ukazał się w 
drzwiach. 

— No, obywatelu, jazda na nosze, za- 
meldujecie się w szpitalu. 

Doktór stanął. Gdy się rozejrzał nieco, 
uderzyło go milczenie i brak odpowiedzi. 

Wreszcie odezwał się któryś z kąta: - 

— On się już, obywatelu doktorze, za- 
meldował!... | 

Doktór żywo się przysunął do pryczy, 
spojrzał gwałtownie i w tej chwili zdjął 
czapkę. : 

Na pryczy leżał trup szeregowca Jana 
Gałuszki, legjonisty I Brygady. 


dzieć jedną taką pocieszną historję, któ- 
rą miałem w życiu i która właśnie mi się 
dzisiaj przypomniała. 

Milczeliśmy, świece tylko migotliwie 
się kolysaly na półkach i w kocioł- 
kach, na piecu syczała woda... 

Bo trzeba wam wiedzieć — ciągnął da- 
lej Gałuszka — że ja już raz w życiu taka 
salwę, no nie taką, może trochę podobną 
— poprawił sie — oddawałem. Bylo to 
3 lata temu, w roku 1913. W styczniu 
mieliśmy kolonję skautową, zaszyta 
gdzieś głęboko przed oczyma szpicli mos- 
kiewskich w lasach między Narwią a 
Liwcem. Wówczas to, również w ۰ 
ce powstania styczniowego, urządziliśmy 
noene ćwiczenia, tyraljery, marsze ubez- 
pieczone, napady i właśnie po skończeniu 
ćwiczeń o 10 czy 12 w nocy trzykrotną 
salwą uczciliśmy pamięć powstańców... 

Chory oddychał z coraz większą tru- 
dnością. Przerwał, oczy wbił w zadymio- 
ne, czarne okrąglaki ziemianki i uśmie- 
chnięty dziwnie radośnie kończył. 

— Ta salwa, ta salwa, którąśmy wten- 
czas oddawali, składała się — nie śmiej- 
cie się — z klaskania w dłonie. I wówczas 
to, gdyśmy tak klaskali w swe dłonie, po- 
myślałem sobie, czy też ja dożyję owej 
chwili, kiedy będę oddawał prawdziwą 
salwę z prawdziwych karabinów, salwę 
w kierunku nieprzyjaciela... 


— — BARWY I GODŁO POLSKI = 


białego pola czerwona tarcza ze srebrnym or- 
łem. Flaga wojenna jak handlowa, ale 
długość do szerokości 1014 :5 i wycięta w ząb. 

Godło Polski. Uchwałą Sejmu z dnia I 
VIII 1919 r. — w polu czerwonem orzeł sre- 
brny z głową, zwróconą w prawo, ze skrzydła- 
mi, wzniesionemi do góry, z dziobem, szpona: 
mi i koroną złotemi. 
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Barwy narodowe polskie są: dwa pasy rów- 
noległe podłużne, z których górny biały, dol- 
ny czerwony. Flaga narodowa ma stosunek 
długości do szerokości 8:5. 

Flaga Prezydenta: czerwona ze sre- 
brnym orłem pośrodku. 

Flaga handlowa oraz przedstawicie- 
li dyplomatycznych i konsu- 
larnych — jak narodowa, ale na środku 
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R‏ بت 


Aleja palm w Ogrodzie Zoologicznym w Rio de Janeiro با‎ ۰ 


Augustowskiego. 26 czerwca odwrót w Galicji 
wschodniej pod naciskiem armji ukraińskiej. 
28 czerwca przeciwnatarcie polskie w Galicji 


wschodniej. 29 czerwca zajęcie Brodów, 
Brzeżan. 2 lipca zdobycie Wilejki, Mołode- 
czna, 9 lipca zdobycie Łunińca. 15 lipca zdo- 
bycie Tarnopola. 16 lipca zdobycia Zbaraża, 
Zaleszczyk. 17 lipca osiągnięcie Zbrucza, za- 
jęcie Husiatyna 20 lipea zdobycie Sarn. 26 
lipca zajęcie Augustowa po Niemcach. 1 sierp- 
nia wybuch powstania na Górnym Slasku. 1— 
8 Sierpnia natarcie polskie na Mińsk. 5 sierp- 
nia zdobycie Słucka. 6 sierpnia zdobycie Nie- 
Świeża. 8 sierpnia zdobycie Mińska. 10 sierp- 
nia zdobycie Krzemieńca i Dubna. 12 sierp- 
nia zdobycie Równego, Zdołbunowa, Szumska. 
14 sierpnia zajęcie linji Wilno-Baranowicze- 
Luniniee-Sarny-Równe, 18 — 24 sierpnia za- 
jęcie Pokucia. 24 sierpnia objęcie Suwałk. 
28 sierpnia zdobycie Bobrujska. 1 września 
zawieszenie broni z Ukraińcami. 6 — 15 wrześ- 
nia walki pod Dynaburgiem i nad ۰ 
10 września zdobycie Borysowa. 22 września 
zdobycie przedmieścia Połocka, 23 październi- 
ka zdobycie Szepietówki. 1 listopada zdobycie 
Zwiahla. 16 listopada zajęcie Kamieńca Po- 
dolskiego 1 — 31 grudnia walki nad Dźwiną i 
na Wołyniu. 

1920. — 3 stycznia zdobycie Dynaburgą. 17 
stycznia początek zajmowania nieoswobodzo- 
nych jeszcze części Poznańskiego i Pomorza: 
Starcie pod Gniewkowem. 18 stycznia obsa- 
dzenie Torunia, Brodnicy, Lidzbarka, Leszna, 
Kępna, Zbąszynia. 19 stycznia obsadzenie Na- 
kła, Chełmży, Lubawy, Nowego Miasta, Kowa- 
lewa. 20 stycznia obsadzenie Bydgoszczy, Wą- 
brzeźna, Fordonu. 22 stycznia obsadzenie 
Chełma, Koronowa, Ujścia. 23 stycznia obsa- 
dzenie Grudziądza, Więcborka, Sępolna. 27 
stycznia obsadzenie Gniewa. 28 stycznia obsa- 
dzenie Tucholi, Tczewa, Starogardu, Kamie- 
nia. 31 stycznia obsadzenie, Chojnie, Koście- 
rzyny, 8 lutego obsadzenie Kartuz. 10 lutego 
obsadzenie Pucka i wybrzeża morskiego. 3 
marca początek natarcia bolszewików na Po- 
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1918. — 1 listopada początek walk lwow- 
skich. 11 listopada rozbrojenie okupantów. 13 
listopada wybuch rewolueji w Poznańskiem, 
na Pomorzu i na Górnym Śląsku. 22 listopada 
całkowite opanowanie Lwowa przez Polaków. 
27 listopada zajęcie Włodzimierza Wołyńskie- 
go. 6 — 20 grudnia boje koło Chyrowa, Lwo- 
wa i Rawy Ruskiej. 21 — 24 grudnia starcie z 
Czechami na Spiszu. 27 grudnia wyzwolenie 
Poznania z rąk Niemców. 28 grudnia wyzwole- 
nie Gniezna. 


1919. — 1 stycznia zajęcie Białej Podlaskiej 
po odejściu Niemców. 4 stycznia oswobodzenie 
Inowrocławia. 7 — 11 stycznia przeciwnatar- 
cie polskie z Rawy Ruskiej na Lwów. 11 sty- 
cznia zajęcie Zbąszynia. 15 stycznia bój o Żół- 
kiew. 22 stycznia walki nad Notecią. 23 stycz- 
nia — 5 lutego natarcie czeskie na Śląsk Cie- 
szyński. 27 stycznia zajęcie Oran przez bolsze- 
wików. 30 stycznia walki z Niemcami pod Na- 
kłem. 4 lutego odparcie natarcia niemieckie- 
go na Keynie. Zajęcie Kowla. 5 — 23 lutego 
walki z bolszewikami i Ukraińcami. 9 lutego 
zdobycie Brześcia nad Bugiem. 13 lutego obję- 
cie Wołkowyska. 18 lutego objęcie Białegosto- 
ku. 25 lutego zawieszenie broni na froncie ga- 
liey jskim. 26 lutego kroczenia na mocy umowy 
wojsk polskich do Cieszyna. 2 marca zdobycie 
Słonima. 6 marca zdobycie Pińska. 8 — 11 
marca natarcie Ukraińców w Galicji. 14 — 7 
marca odsiecz Lwowa. 17 kwietnie zdobycie 
Didy. 18 kwietnia zdobycie Nowogródka. 19 
kwietnia zdobycie Wilna 1 Baranowiez. 19 一 

kwietnia odrzucenie Ukraińców z pod Lwo- 

a. 25 kwietnia odparcie bolszewików od Wil- 
na. 28 kwietnia objęcie Grodna. Maj wybuch 
powstania na Górnym Śląsku. 16 — 30 maja 
natarcie polskie na Wołyniu i w Małopolsce. 
16 maja zdobycie Sokala. żółkwi, Sambora. 17 
maja zdobycie Łucka. 18 maja KE Bory- 
sławia. 20 maja zajęcie Stryja. 25 maja opano- 
wanie Stanisławowa. 26 27 maja zdobycie 
Brodów, Radziłłowa, Kałusza, Halicza. 12 
czerwca bój pod Wołożynem z bolszewikami: 
ewakuacja przez Niemców Suwalszczyzny 1 


1 września bitwa z Budiennym pod Zamo- 


Ściem; odrzucenie bolszewików za Bug. 1 
września objęcie Suwałk. 3 — 24 września 
potyczki z Litwinami w Suwalszezysnie. 4 
września zajęcie Krasnego. 11 września zaję- 
cie Kobrynia. 13 września zdobycie Kowla i 
Włodzimierza Wołyńskiego. 15 września zdo- 
bycie Łucka. 17 września przekroczenie Stry- 
py. 18 września zajęcie Tarnopola, Brodów. 
19 września zajęcie Równego. 20 września 0- 
siągnięcie Zbrucza. 20 września początek ofen- 
svwy niemeńskiej. 22 — 25 września bitwa 
pod Brzostowicą. 21 września zdobycie Sze- 
pietówki. 25 września zdobycie Grodna. 28 
września zdobycie Lidy, Słonima, Pińska. 30 
września zdobycie Baranowicz. Nowogródka, 
Zwiahla. 7 — 12 października wypad jazdy 
polskiej na Korosteń. 9 października zajęcie 
Wilna przez gen. Żeligowskiego. 11 paździer- 
nika zajęcie Święcian, Słucka. 12 październi- 
ka zdobycie Mołodeczna. 13 — 15 październi- 
ka bitwa jazdy pod Radoszkowiczami. 18 paź- 
dziernika wstrzymanie działań wojennych na 
zasadzie podpisanego w Rydze rozejmu. 


一 一 


Słynny pięściarz amerykański, Dempsey, nie odzna- | 
cza się, jak zwykle siłacze tego rodzaju umysłem by- 
strym. Największem więc jego utrapieniem jest 
przemawianie na tak częstych w Ameryce zebraniach 
publicznych. 

Aby temu zaradzić, poprosił jednego z przyjaciół o 
dostarczenie mu krótkiego przemówienia, które nada- 
wało by się przy wszelkich okolicznościach. 

Przyjaciel spełnił to życzenie i Dempsey, po mo- 
zolnej nauce, wykuł na pamięć słowa, brzmiąec, jak 
następuje: 

4273 każdym razem, gdy mam przemawiać publicz- 
nie, przypominam sobie tego wielkiego irlandczyka, 
który powiedział: Nie jestem żadnym wielkim ۰ 
cą, lecz gentlemanem. Jeżeli chcecie, abym Bię z 
wami poboksował, mogę to uczynić chętnie. Ale wy- 
głaszać mów nie umiem! Zdanie to wielkiego irlan 
czyka jest także mojem ۰ 

Kilkakrotnie powiodło się Dempscyowi wygłosić tę 
mowę szczęśliwie. Niedawno wszakże wpadł w za- 
kłopotanie ogromne na bankiecie, gdzie miał także 
przemawiać. 

Jeden z obecnych, znając widocznie słabość ۰ 
ściarza, zabrał głos przed nim i wygłosił właśnie tę 
mówkę, której Dempsey nauczył się tak mozolnie. 

Gdy zatem przyszła kolej na siłacza, biedak pow- 
stał drżący i zarumieniony i w końcu zdołał tylko 
wykrztusié: 

一 Mój przedmówca powiedział właśnie to, co ja 
chciałem powiedzieć! 
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lesiu. 6 marca zdobycie w przeciwnatarciu 
Kalenkowicz i Mozyrza. 19 marca natarcie 
holszewików na Polesiu, Wołvniu i Podolu. 
8 — 11 kwietnia bitwa na Podolu. 25 kwiet- 
nia początek ofensywy polskiej na Ukrainie i 
Podolu. 26 kwietnia zdobycie Żytomierza. 27 
kwietnia zdobycie Korostenia, Berdyczowa, 
Koziatyna, Chmielnika, i Baru. 29 kwietnia 
zdobycie Zmierzynki i Winnicy. 3 maja zdo- 
bycie Białej Cerkwi. 7 maja zdobycie Kijowa. 
8 maja zdobycie Rzeczycy, zajęcie Bracławia, 
Tulezyna, Jampola, opanowanie Dniepru, 10 
— maja walka na przyczółku mostowvm Ki- 
jowa. 11 maja zdobycie Kaniowa. 14 maja 
początek natarcia bolszewickiego na Biało- 
rusi między Dźwiną a Prypecią. 23 maja na- 
tarcie na Borysów. 28 maja zjawienie się w 
boju armji Budiennego. 30 maja początek 
bitwy między Dniestrem a Dnieprem. 1 czer- 
wca bitwa kawaleryjska pod Samogorodkiem. 
2 czerwca przeciwnatarcie polskie między 
Dźwiną a Borysowem. 10 czerwca opuszcze- 
pie, Kijowa, początek odwrotu z Ukrainv. 2 
lipca walki z Budiennym na linji Horynia i 
koło Storokonstantynowa. 4 lipca natarcie 
bolszewickie w rejonie Mołodeczna i Połocka, 
odwrót polski na Wilno i Lidę. 5 lipca natar- 
cie bolszewickie wzdłuż Berezyny, odwrót 
polski z Równego. 9 lipea walki pod Min- 
skiem, utrata Sarn. 10 — 20 lipca walki pod 
Dubnem. 11 lipca utrata Mińska. 15 lipca o- 
puszczenie Wilna. 17 lipca opuszczenie Lidy. 
18 lipca natarcie bolszewickie na linji Styru. 
19 lipca opuszczenie Baranowicz. 20 lipca opu- 
szczenie Grodna. 21 lipca walka nad Zbru- 
czem. 23 lipca natarcie bolszewickie na linji 
Niemna. 26 lipca — sierpnia bitwa pod Bro- 
dami. 26 lipca opuszczenie Pińska. 28 lipca 
utrata Ossowca, 1 sierpnia walki nad Bugiem 
4 sierpnia opuszczenie Brześcia. 5 sierpnia 
walki nad Seretem. 6 sierpnia utrata Ostrołę- 
ki. 8 sierpnia walka o Ciechanów. 11 sierpnia 
utrata Mławy i Pułtuska. 13 — 16 sierpnia 
bitwa pod Warszawą. 16 sierpnia początek 
kontrofensywy polskiej. Zdobycie Ciechano- 
wa. 17 sierpnia bolszewicy w Lidzbarku i 
Działdowie, marsz bolszewików na Toruń; 
zdobycie Łukowa i Mińska Mazowieckiego. 18 
Sierpnia odebranie Pułtuska; marsz bolszewi- 
ków na Lwów. 21 sierpnia początek kontr- 
ofensywy polskiej pod Lwowem: odebranie 
bolszewikom Przasnysza, Szumska.  Dzialdo- 
wa i Mławy 22 sierpnia zdobycie Łomży, Bia- 
legostoku. 24 sierpnia zajęcie 05501968. 25 
sierpnia odebranie Grajewa. 28 sierpnia woj- 
ska polskie obsadzają Augustów. 29 sierpnia— 


2 JAK TO NA WOJENCE ŁADNE ۵ 


Mam takie pojęcie o wojnie, jak o ۰ 
I boję się, choć na ochotnika idę. 


*...Dali mi mamerkę z gorzałczyną, 
Ażebym nie tęsknił za dziewczyną..." 


Od dwóch dni, minęliśmy, słupy graniczne. 
ldziemy w dzień, idziemy w noc, bez wy- 
tchnienia. 

Prawie nie w gębie nie miałem. 

Popuchły mi nogi, krwawią, a tu czasu nie- 
ma wymoczyć, opatrzyć. 

Tylko marsz i marsz! 

Drugi dzień wojny, a Moskali jeszcze nie 
widziałem. 

Zato mi kiszki marsza żałobnego grają i 
manierka wyschła... | 

Butom moim lepiej się na świecie dzieje, bo,; 
się rozlazły i wodę żłopią... | 

A nam wody pié nie wolno, bo to niby w 
marszu szkodzi! l 

A jak cię Moskal po łbie kołbą zdzieli, to ei 
na zdrowie wyjdzie. 

A jakże! ۱ 

Idzie garść zapaleńców, jakby ich szedł mi- 
ljon! Szara Brać, głodna, brudna, ale roz- 
śpiewana: 

«...Głupi Moskal myśli, że mu będziem służyć, 
A my pójdziem na Warszawę, aż się będzie 
kurzyé!..." 

Chuehra!. Mirezaki!... 

Słabe to, nogami ledwie włóczy, a idzie... 

Zczerniałe od kurzu twarze, wychudłe z 
trudu i z głodu policzki. 

Ale oczy jasne, roześmiane... 

Mocny Boże! 


Dostaliśmy lanie, jak się patrzy. 

I wszystko przez Austrjaków ! 

Przyszli, popatrzyli, a jak im Moskale w 
kociół z zupą, kilka granatów na okrase posła- : 
li, djabli wszystkich wzięli i tyle ich było wi- 
dać... 
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“Miata matka trzech synów, 
Dwóch mądrych było w domu — 
A trzeci, że był głupi, 

Poszedł do Legjonów!..." 


IMNO... Deszcz pada drobny, moczy 
twarz, ciśnie się w oczy, w usta... 
kostnieją ręce. 

A ty biedny żołnierzyku ćwiez, bo 
każdy dobry zwrot, lub marsz, to przyszły 
krok za nieprzyjacielem, każdy twój ćwiczeb- 
ny szturm, to przyszłe zdobycie jakiejś pozy- 
cji, a każdy celny w tarczę strzał, to o jedne- 
go później mniej Moskala. 

I nie, że cię febra z zimna trzęsie, że zmę- 
czenie dech zapiera. Nie, że się kolana z gło- 
du i pod ciężarem rynsztunku ku ziemi gną.. 

Zatnij zęby i cierp! 

Bo może i nie za cudze tylko przewinie- 
nia?... Któż wiel... 


Dostałem jakiś stary, za duży na mnie mun- 
dur, może po nieboszczyku nawet. 

Buty też nad miarę mej nogi; gdy na Ćwi- 
czeniach robię zwrot w prawo, lub w lewo — 
but stoi w miejscu, a noga w kółko mi się o- 
braca... 

Karabin ciężki i długi, że się kolba za mną 
po ziemi wlecze. 

Śmieje się w kompanji jedna małpa z dru- 


EQ: 

i — Nie dojdziesz, nieboże... chuchro!... 
— Lepiej ci było matczynego trzymać sie 
tucha 1 ۲ ۰ 

Francuski piesek! 

一 Studencik! 


Tydzień zaledwie minął, jak przybrano nas 
w mundury i dano karabiny. 
Jutro wymarsz ku granicy. 


f 
Gdzie szelma lo- 0 


Bluzy mojej niemal 


nami, cieszyło się przyszłym Dniem Wolności. 

Łowczówek-Pleśna. 

Stoi samotnie jakiś domek z cegły czerwo- 
nej, przez złośliwość władz kolejowych, dwor- 
cem nazwany. 

Drzew kilka obok, ogryzionych, 
trochę, murawa i szczątki z płotu. 

Od stacji owej, wije się droga lekko w gó- 
rę, wiecznie nierówna i wiecznie błotnista. 

Trakt cesarski pierwszej klasy. 

Przy nim wiosczyna licha, a w niej rozkwa- 
terowany nasz bataljon. 


krzaków 


e © © 
Przysłowie: 一 “Jak sobie pościelesz, tak 
się wyśpisz” — nie mija się z prawdą, ale 


tylko w życiu ۰ 

Bo na wojnie, czy na gołej ziemi, czy na de- 
skach, czy kamień ma pod głową, czy torni- 
ster własny — $pi żołnierz doskonale. 

A zechciej go budzić, to litanję wymyślań 
usłyszysz, a zapomniszli, gdzieś się urodził, to 
ci i to przypomni... 

Biega kapral dyżurny po chałupach i budzi 
1 krzyczy: 

— Wstawaé! Kawa! 

Gdy nie pomaga ani prośba, ani groźba, ła- 
pie za nogi, ściąga płaszcze, koce, tu i ówdzie 
grzecznie kopnie... 

一 Idź waépan do jasnej cholery! Brudzisz 
mi ''pajame''... 

— Wstawaé! 

— Ani mi w glowie! 
się?!... 

— Obywatel kapral myślom, 
strja; A tu je Polskie wojsko!... 

— Żołnierze Królowej Jadwigi! 

— Trzeba ładnie prosić, to się może wsta- 
nie! 

— Przynieś ''zarcie'' do łóżka!... 

— Duty mam zablocone. 
kaj?... 

— A kawusia czy ۰۰ 

— Panno Przeczysta! 

— Bo ją wszy na spacer powiodły! 

— Twoje! Kładłeś się spać pod ścianę, a 
przez noc ,to cię ze słomy aż pod piec zawle- 
kły... 

— Nie mam wszy! 

— Ale one cię mają! 

— A zawieraj tam odrzwia gamoniu jeden! 

— Nie było drzwi u ciebie w domu! 

— Były, ino ze słomy — i krowa z głodu 
zjadła! 

Stoi kompanja nasza poza wsią w ordynku. 


Cóż to alarm? Pal 


że tu je Au- 
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A gazety już piszą Ze... ''wojska nasze co- 
fają się w porządku, a nieprzyjaciel w popło- 
chu zajmuje ۰ 

Ładnych mamy sprzymierzeńców ! 


- e v 
i 

Idziemy naprzód. 

Zwycięstwa Napoleona, były niezem, wobec 
naszych przewag. (Tak głoszą biuletyny wo- 
jenne.) 

Idziemy naprzód pięć kroków, potem dzie- 
sięć w tył... 

Niech żyje ۰ 


Zmiana frontu. 

Wsadzili nas w wagony i wiozą, jak wiezie 
się bydło na rzeź. 

Chwilowe przygnębienie, jakby przeczucie 
czegoś złego... żal za dawnem życiem... tę- 
sknota za domem... 


Potem apatja... 


"Dzień jest cichy i pogodny. Na blado nie- 
bieskiem niebie, nie widać najlżejszej chmur- 
ki. 

Przed oczyma memi, przesuwa się krajobraz 
jak w kalejdoskopie, raz pól zielonych i zło- 
cistych, oraz barwnych łąk, to znów gdzieś w 
głębi pasmo spokojnego lasu. 

Blask słońca, wpada smugą przez okno wa- 
gonu, czai się po kątach, ślizga i przesuwa, 
jakby całe wnętrze tego starego pudła, chciał 
ożywić, ozłocić i wziąść w posiadanie. Raz 
wraz jednak, gdy pociąg zmienia kierunek, 
żywe światło słońca przyczaja się, drgać po- 
czyna i znika tak nagle, jak nagle wpadło. 
Wtedy wnętrze wagonu, przedtem jasne i we- 
sołe, staje się szare, zimne i co gorsza brudne 
1 odrapane. 

Wychylam się. Pociąg słania się znów bo- 
kiem do słońca, a promienie jego zrazu wolno 
i pojedyńczo, potem całym snopem światła, 
rzucają się na odwrócisty bok. 

I znów słońce wślizguje się do wnętrza wa- 
gonu. 

Teraz rzuca mi promienie w samą twarz. 
Fala jego złota zawisła mi na ustach, mieni 
się szczęściem w oczach, to znów igra w roz- 
burzonych włosach. 

Zagląda w twarz tak wesoło, jakby wraz z 


— Nie leć tak śmiele, bo niebieskich ocząt 
tam nie znajdziesz, a po łbie łatwo dostać...’ 
— Znajdziesz to, czegoś nie szukał. | 

— [ nie ci mama nie pomoże. 

Urodził się w Chrzanowie. Niektórzy brali 
mu to za złe, ale cóż on temu był winien. 
Nie wszyscy rodzą się w czepku, 

Warszawie. 

Rodziców miał porządnych, ale nie lubił 9 
nich mówić, że to się niby na nim nie pozna- 
JOY ۱ 

Miał jedną, wielka wadę: 

Kochał się. 


Każde jego spojrzenie, ruch każde słowo, 
zdradzało, że jest przejściowo nienormalny. 

Przyjaźń między nami, nastała bardzo szyb- 
ko. Pociągnęła mię jego szczera twarz, dzie- 
cinne oczy i uśmiech... 


Związała nas wspólna dola. 


lub w 


Upłynęły dnie walk krwawych, zmagań się 
i nadludzkich wysiłków. 

Po miesiącu trudów, bitew, potyczek i cięż- 
kiej służby, nie stało już wielu z tych, co na 
odgłos pierwszych strzałów, domy rodzinne i 
zagrody porzucili i przywdziali mundur żoł- 
nierza polskiego. 

Zginął Rosiński, Kulesza, Miedzianowski. 
Zginął dobity przez Moskali Mierzwa, powie- 
szony Krzeptowski. Przepadli bez wieści, za- 
garnięci na placówce: Steczko, Józwin i Po- 
niatowski. 

Na rękach naszych skonał Krzyś Podrębski, 
ranny pod Mareinkowicami. 

Ośmnastu rannych i ciężko chorych, odesła- 
no do Rabki 1 Zakopanego. 

Inne kompanje, nie mniejsze mają straty. 

Młodzi żołnierze, a tyle brawury. | 

Za Śmiele sobie żołnierzyki poczynacie i za 
wiele u was pogardy śmierci! 


Bielecki, za dnia wesół, jak szczygieł, w 
wieczory pogodne smętny za to 1 rozmarzo- 
ny... 

Siedzi w okopie, rękoma głowę wsparłszy i 
duma i wzdycha... 

Trzyma go w polu miłość ku Polsce i obo- 
wiązek żołnierza. | 

A serce jego żołnierskie, raz dla Polski u- 
derza, raz dla Ciebie złotowłosa panienko.... 
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Stoję 1 ja na ''baczność”, wyciągnięty, 
sztywny, jakobym kij połknał... 

Sierżant zdaje raport. 

Porucznik się wścieka, oczyma 
bo mu się nie od rana nie podoba. 

Złe spanie, kiepska kawa i spóźniona zbiór- 
ka, działają tak na jego nerwy. 

Trąca mię któryś w plecy: 

— Pewnikiem lewą nogą wstał z pieca... 

— Albo się przywędził... 

— Myszy mu bez calusienką noe wesele na 
łbie odprawiały!... 

— Pluskwy go wizytowały! 

— A on przez tę zbiórkę, spóźni się z rewi- 
zytą i dla tego się sierdzi!... 

— Sierzanta nam połknie. 

— Nie bój się! Sierżant nie pestka. 

— Ale żyła! 

— Dadzą nam szkołę, 
nia... 

— Cicho! Porucznik patrzy! 

Przegląd; chodzi porucznik od żołnierza do 
żołnierza, tu zgani, tam coś poprawi. 

Wyraz twarzy ma surowy, ale oczy łagod- 
ne i prawie że dziecinne. 

Patrzy z litością na gęby nasze 
wytarte mundury i dziurzwe buty. 

Zwraca się do Bieleckiego : 

— Skąd wzięliście te stare lakierki?... 

— Stare. Wziąłem nowe, ale się zdarły. 

— W lakierach na wojnę chodzicie?! 


— Nie było innych obywatelu poruczniku! 

— Student? 

— Tak jest. 

— Maturę macie?... 

— Próbowałem, ale و۵(‎ ۰ 

— Po wojnie zdacie! 

— Ź karabinem do egzaminu pójdę! 

Uśmiecha się porucznik. 

— Da Bozia... nie będzie trzeba... Zrobi- 
my Polskę, to i nam żołnierzykom jakąś na- 
grodę upatrzą. 


przewraca, 


jak pragnę zbawie- 


wychudłe, 


Janek Bielecki był urodzonym żołnierzem. 


Młody, smukły, zawsze blady, w bitwie do- 
stawał rumieńców. 


A oczy jego jasne tak się wtedy śmiały, jak 
do buzi dziewczęcej... 
Mówili mu nieraz koledzy: 


OSTROŻNY. 

Maciej uciułał nieco pieniędzy i za poradą znajo- 
mych złożył je w kasio oszczędności najbliższego mia- 
steczka. Po upływie kilku tygodni Maciej zjawia się 
w kasie i żąda wydania mu złożonej sumy. Urzęd- 
nik namawia go, żeby nie odbierał wszystkiego i zo- 
stawił choć drobną kwotę w celu zachowania konta. 
Ale Maciej uparł się i natarczywie żąda zwrotu całej 
sumy (1,000 zł.). Urzędnik wypłaca mu ją w bankno- 
tach 100 i 50-zlotowych. Maciej powoli oblicza swo 
oszczędności poczem oddaje je z powrotem urzędni- 
kowi i z uśmiechem powiada: ‘‘ Wszystko w porządku, 
chciałem tylko sprawdzić, czy wszystkie moje pienią- 
dze sa w ۰ ۰ 


HISTORJA ASTRONOMJI حلط‎ 


woczesnej astronomji, Galileo Galilei z Pi- 
zv [1564—1642], zbudował pierwszą lunetę a- 
stronomiczną, badał zasady ciążenia, Tycho 
de Brahe [1546—1601] mnóstwem obser- 
wacyj przygotował materjał do wniosków dla 
swego ucznia, którym był JanKepler z 
Wirtembergji [1571—1630] ; ten odkrył pra- 
wa ruchu ciał niebieskich. 

Nowożytna astronomja. Izaak Newton 
z Woolsrop w Anglji [1642—1727] odkrył 
prawo powszechnego ciążenia. Huyghens 
z Holandji [1679—1695] zastosował wahadło 
do zegara astronomicznego. Roemer z Da- 
nji [1646—1710] obliczył szybkość światła. 
Halley z Londynu [1656—1742] badał ko- 
mety. Bradley z Anelji [1692—1762] od- 
krył aberację gwiazd stałych. Clairaut 
[1713—1765] dowiódł, że ziemia jest elipsoidą 
ohortową. Laplace z Normandji [1749— 
1821], genjalny matematyk, twórca hipotezy 
o powstaniu wszechświata z mgławie. William 
Herschel z Hanoweru [1738—1822] od- 
krył Neptuna na podstawie obliczeń w 1846. 

Nowoczesna astronomja. Angelo Secchi 
S. .ل‎ Włoch [1818—1878]. Jest twórcą astro- 
fizyki dzięki zastosowaniu analizy spektral- 
nej, wynalezionej przez Fraunhoffera w 1815 
r. Jannsen [1824—1907] odkrył i zbadał 
protuberancje słoneczne. 

Mouchez [1821—1892] dokonał w Pary- 
żu w r. 1884 zdjęć fotograficznych drogi mle- 
cznej 1 podjął myśl zrobienia mapy fotografi- 
cznej całego nieba, Loewy [1833—1908] w 
r. 1894 rozpoczął w Paryżu dokonywać zdjęć 
fotograficznych księżyca. 

Kamil Flammarion [1842—1925] zna- 
komity popularyzator wiedzy astronomicznej. 
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I westchnienia jego i łzy i marzenia dziecin- 
ne, ku tobie płyną i u stóp twoich śŚcielą sie, 
jak łaka kwieciem... 

Choć wiesz Janku, że grzeszysz, obie miłości 
w jedno spajasz i za obie krew gotów jesteś 
przelać. 

Patrzy okuta w kajdany Polska, na ofiarę 
twoją ealopalna z serca ina jutrzejszą, 2 
może z krwi i ciała twego... 

I przebacza — że dla Jej wielkiej miłości, 
wyrzec się ust dziewczęcych nie możesz. 

Limanowa, rok 1914. Mieczysław Sichrawa. 


Najdawniejsze wiadomości znajdujemy u 
Egipcjan [4000 lat przed Chr.], u Chińczy- 
ków [2700 lat przed Chr.], następnie u Chal- 
dejczyków [1000 lat przed ۰ 

U Greków już Pitagoras [VI w. przed 
Chr.] nauczał, że planety i ziemia obracają 
się koło słońca; astronom ateński Meton 
[500 r. przed Chr.] odkrył, że co 235 zmian 
księżyca nów przypada w tym samym dniu 
roku; jest to t. zw. liczba złota, ponieważ była 
wyryta złotemi literami na frontonie świątyni 
Ateny, Arystarch z Samosu [281 przed 
Chr.] obliczył średnice słońca i odległość od 
ziemi.  Erastostenes [połowa III w 
przed Chr.], zmierzył południk. Ilipparch 
[40 przed Chr.] jest twórcą astronomji mate- 
matycznej. Ptolomeusz [30 przed Chr.] 
stworzył system geocentryczny: ziemia $rod- 
kiem wszechświata: 

U Rzymian Juljusz Cezar [101—4 
przed Chr.] przeprowadził reformę kalenda- 
rza, który dziś nosi nazwę ''starego stylu . 

Arabowie rozwijali dalej prace greckie, 
zwłaszcza Ptolomeusza, Kalif Bagdadu, Al 
Mammun [800 po Chr.] przetłumaczył 
dzieło Ptolomeusza [Almageste] i na równi- 
nie mezopotamskiej przedsięwziął pomiary 
południka. Od Arabów nauka astronomji 
przedostała się do Persów, Mongołów, Tata- 
rów. 

Średnie wieki w Europie były nieprzychyl- 
ne dla rozwoju astronomji, wszechwładnie 
bowiem zapanowała astrologja. 

Reforma astronomji. Mikołaj Kopernik 
z Torunia [1473—1543] obala system  Ptolo- 
meusza, tworząc system  heljocentryczny: 
słońce środkiem wszechświata. Założyciel no- 


Pojedynek Srula z 01 


On też kula nie nabije, 
No t obaj będą zdrowi.” 


Szedł Kanarek do ۰ 
Do Pinkusa ojciec Matki; 
Ci łapówkę wziąwszy sporą, 
Połamali złość w kawałki. 


Jako ludzie honorowi 
Dbają jednak o pozory, 

I na miejscu pojedynku 
Robią drogi kawał spory. 


Gdy stanęli już na mecie, 
Sekundanci dali hasło, 
Lecz Srulowi nie 0, 
Pinkusow! też nie trzasło! ۰ 


"Co się stało? Sekundanci 

W net przyznają ste potrochu, 
Że w przystępie niepokoju 
Zapomnieli. .. wsypać prochu! 


Ojciec Matki i Kanarek, 
Zasmucili się okrutnie: 

“Oj my głupi! człek ostrożny 
Głupstwo wielkie jednak utnie! 


“Na co było dać łapówkę 
Szkoda nasze fajn banknoty, 
Nasz wiadomo krwi nie lubi! 
Una robi mu wymioty!” 


Pobiadalt. nic nie wiedzac. 

Że już przedtem strony obie 
Sekundantom dały w łapę, 
By “proch zapomnieli sobte.” 


Srul łapówkę włożył w handel, 
Pinkus użył na afery; 


Nikt nie stracił, więc duch zgody, 


Zapanował wśród nich szczery. 


Dwie godziny 


Na weselu u Puldoków 
Brzydka stała się afera: 

Srul Pinkusa nazwał ' oszoł,” 
Tamten rzekł mu ty cholera! 


Zbladło całe towarzystwo, 

Tak: geszeft to nie żarty! 
Pinkus chce ste bić ze Srulem, 
Śrul też w gniewie jest uparty. 


“Ja przestrzelę tobie kamasz!” 
"Ja zabyje czebie z prochem!” 


Płacze, mdłości, gwałty niewiast, 


[stna to kapusta z grochem! 


Już nazajutrz sekundanci, 
Idą groźnie do Pinkusa 

Ten przyjmuje 
Bledna z strachu, sprawa kusa 


Pinkus mial się żenić z Małką, 
Nawet dał jej już zegarek, 

Zaś Srul był po zaręczynach; 
Z panną Hewele Kanarek. 


Dwaj ojcowie cór zbolałych, 


Gdy się popłoch wielki wszczyna, 


Na naradę poszli społem 
Pocichutku do rabina. 


Mądry Cadyk tarł wciąż ręce 
I w te słowa im odpowie: 

“Tu potrzebne sq pieniądze, 
Bo o ludzkie chodzi zdrowie. 


“Ojciec Matki niech przekupi 
Zawziętego bardzo ۰, 
To un zrobi tak, że w nabój 
Nieobecną będzie kula. 


"Zas Kanarek albo Fiszbin, 
Ma dać w łapę Pinkusowt, 


AAAA AN fp fg Ig ل‎ A 


, f f , 4 7 7 f 
IIIIII 


JJ 


HHA 


| 
| 


ści stołecznem Mexico 


Pomnik niepodległości Meksyku 


w mie 


Aa WIZA") mi. -~ 
یپ‎ Z 4/4 ^ 


2 


一 一 一 -一 一 一 一 一 一 一 -一 -一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 一 -一 -一 一 一‏ الا 


Idź do 4 pułku, 
biało - niebieskie lampasy, buty, ostrogi, 
szabelka! 

Leszek jednak coś w duszy trawił, cho- 


żyć! Tylko w ułanach! 


dził nadal po ulicach, z zadartą głową 
wczytywał się w afisze, wreszcie przysta- 
ng} dłużej przed jednym... Duża płachta 
białego papieru, a na nim czerwone, 
jakby płonące litery: 

— Bracia, Rodacy!  Lwów płonie! 
Lwów, kresowy gród płonie, w krwi, po- 
żodze! Brońcie Lwowa, broúcie kresów! 

Odezwę wydał wiązek Polek. Na dobi- 
tke ujrzał Leszek ludzi na pół umunduro- 
wanych, w wielkih hełmach niemieckich 
na głowach i z opaskami na reku， a na 
nich napis '*Lwów”.. 

Przyznać muszę, iż reklama ta niesma- 
czne na nim zrobiła wrażenie, ale tem nie- 
mniej dopytał się, gdzie zapisują ochot- 
ników na obronę Lwowa i udał się tam, 
mówiąc do siebie prawie głośno o przy- 
czynach swego kroku: 

— Dlaczego u nas każdy zamożniejszy 
lub inteligentniejszy jegomość poczytuje 
sobie za punkt honoru służyć w ułanach? 
A już w najgorszym razie w artylerji. A 
piechota? Fe, któżby tam poszedł do pie- 
choty! Przecież zawsze tradycją tego 
tłumaczyć nie można. A jednak piechota 
tc jest broń, na której opiero się obecnie 
cała wojna 1 właśnie piechota powinna 
liczyć w swych szeregach największy 
procent inteligencji. 

Wkrótce chodził z szerokim bagnetem 
niemieckim u boku, a i paru kolegów- 
uczni namówił do zapisania się od ‘‘Od- 
sieczy Lwowa”. 
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AZDA nowela czy tez opowiadanie, 
|=) ot, choćby takiego gaduty jak ja, 
SBE) musi mieć swego bohatera, czasa- 
mi kilku, nawet kilkuset, jednakowoż, 
jako początkujący literat, muszę sie za- 
dowolnić narazie jednym, a tym będzie 
kto? Ano, chyba Leszek „Jastrzębiec, 
zuch, jakich mało, ale zbyt idealnie zapa- 
trujący się na ten padół płaczu 1 jego 
dwunożnych mieszkańców. 

Otóż ten Leszek — z samego wstępu 
nazwany zuchem, czy słusznie, wkrótce 
się przekonamy — w roku 1918 zdołał u- 
nieść żywą swą 1/-to-letnią duszę z bol- 
szewickiego raju 1 tu w stolicy kraju, na- 
gle zaznał słodyczy oglądania w wielkiej 
ilości  ''kulturtragerów"", popularnie 
przez niewdzięcznych tubyleów zwanych 
<śmieciuchami”. Fortuna jednak była 
łaskawą, bo gdy na Zachodzie sam Foch 
byt natarczywie zaczął się dopytywać o 
ogi do Renu, tutaj raptem zakipiało i 

pewnego mglistego poranku stolica 

a wolną, potem reszta kraju i już za- 
witły na ścianach i parkanach wielkie 
płachty papierowe, wzywające prawych 
synów Ojczyzny pod broń. 

Leszek był otumaniony. Tak się wszy- 
stko błyskawicznie stało, tak to było nie- 
prawdopodobne... Postanowił iść za 
przykładem swego dziada i pradziada 7 
pod Ostrołeki i Małogoszczy, więc zapi- 
sać się do wojska. Ale gdzie? Tu dopiero 
sęk! Ten wzywa do artylerji, jakiś wuj 
porucznik gwałtem ciągnie do ułanów: 

— Tobie nie wypada gdzieindziej słu- 


jak ją tu nazywają. Leszek jest bardzo 
rad, że żyje. 

Ale oto robi się coraz widniej, oto i ko- 
niec lasu, ale wzamian zaczyna ujadać 
zaciekle karabin maszynowy, potem dru- 
gi. — Już są! — przebiega przez nagle 
ożywione szeregi szept. 

6 komp. rozwija się w tyraljerkę, sły- 
chać łomot ręcznej broni — o, ponieśli 
trupa, to z 6-tej — pierwszy. 

Miasto L. w 1% godziny później z 
byte. Bataljon Leszka w kolumnie m 
szowej ze śpiewem wkracza na ulice, jak- 
by wymarłe. Przy drodze kilka zabitych 
bolszewików. Psy liżą z kałuży świeżą 
krew. 

Na kwatery. Ostre pogotowie. Wszyscy 
rozkoszuja się wypoczynkiem, ale niedłu- 
zo natura włóczęgi bierze górę i Leszek 
w towarzystwie dwóch druchów idzie 
oglądać miasto i naturalnie, coś kupić. 

Ale gdzie tam! Neutralni ciekawie 
ogladaja **panów?'. Polaków bardzo ma- 
ło. Na sprzedaż niema nie. Coś jednak 
kupić trzeba, bo pieniądze w kieszeni ۴ 
psują się, zresztą dekada za 2 dni, niema 
frasunku. 

Leszek jest trochę filatelista. Idą więc 
do zniszczonego urzędu pocztowego 1 ku- 
pują za kilkanaście marek znaczków po- 
cztowych z ukraińskim herbem w postaci 
widełków. 

Co robić dalej? Oto jacyś żydzi uprzej- 
mie zapraszają **panów polakiw” na we- 
sele. Warto iść. Eh, chyba nie, już zbliża 
się wieczór, trzeba iść na herbatę. Dobra 
nasza. Kwatera bardzo miła: osobny 
czysty pokoik właściciele lokalu Ukrain 
cy, rodzina urzędnicza, nader uprzejm 
w dodatku mają śliczna eóreczkę. Co wię- 
cej żółnierskiej duszy potrzeba? 

Zaledwie wypili po trzeciej szklance, 
ledwo Leszek zdołał rzucić parę zabój- 
czych spójrzeń uroczej gimnazistee a 
zmrok już zapadał, gdy zagrały gdzieś na 
przedmieściach maszynki i odezwała się 
basem artylerja. 


Psiakrew! Alarm! Gdzieś z oddali sły- 
chać nawoływanie zapóźnionych żołnie- 
rzy. Kompanja Leszka w kolumnie bieg- 
nie ku drodze, wiodącej w stronę wsi K-i. 
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Z bataljonem wyruszyli w pole. Bili 
się pod Lwowem, potem z bataljonu zro- 
bił się pułk, pułk dostał w stolicy chorą- 
giew i oto Leszek ma dwa bóstwa: Ojezy- 
znę i swój pułk w postaci tej chorągwi, 
haftowanej pięknemi rączkami mieszka- 
nek stolicy. 

Potem ofensywa, odwrót, znów oten- 
sywa, jak to na wojence, to też i mój bo- 
kater był raz pod wozem, drugi raz na 
wozie, a zawsze pocieszał się wraz ze swy- 
mi kolegami nieśmiertelną żołnierską za- 
sada: 

— Grunt się nie przejmować! 

Skończyła się wojna z Ukraińcami. 
Pułk stanął na zimowe leża gdzieś w za- 
padłym kącie Wschodniej małopolski. 

I oto widzimy Leszka, jak w mroźny 
zimowy poranek brnie zaśnieżoną drogą 
w towarzystwie tysiąca takich pionków 
jak on głęboką, cichą kolumną w stronę 
miasta L. Tu już Podole, a to miasto po- 
no leży nad rzeką Bohem, a w mieście, 
mówią, dużo bolszewików, ta wraża Ta- 
raszczańska dywizja, której już raz pułk 
Leszka dobrze strzepał skórę. 

Świt późny, boć to dopiero luty, droga 
kopna, śnieg niemal po kolana ale z 
dwóch stron las, a sam gościniec wysa- 
dzony w cztery rzędy przepysznemi lipa- 
mi, które teraz wyglądają jak wigilijne 
drzewka, osnute całe szychem 1 watą. 
Szron, śnieg, nieskalana biel i taka cisza, 
że zapomina się o krwi rozlewie, bolsze- 
wikach, śmierci, tylko oczy radośnie bta- 
dzą po srebrnych gałązkach a myśl ulata 
hen, do Rozdołów, gdzie jest matka, sio- 
stra 1 ona, Erna... O, bo już 1 Leszek 
miał w sercu skryty zakątek, a w nim 
Ernę... 

Psst! Ptak jakiś wielki poderwał się z 
pobliskiej gałęzi, obsypujae idących pod 
nią znużonych żółnierzy tumanem dro- 
bniuchnych kryształków śnieżnych. 

Takie to wszystko miłe, takie kochane 
1 ci koledzy, idący obok, którzy skrycie 
kurzą w rękawach papierosy i zajadają 
<zarekwirowane” we wczoraj zdobytem 
miasteczku konfitury, i ten ptak spłoszo- 
ny, i ten szron, i ta **królewska?' droga, 


poszedł z nim w inną stronę, a Leszek do- 
stał rozkaz czekać tu, na rozstajnych dro- 
gach wraz z 3 plutonem i jednym kara- 
binem maszynowym. 

Stoi, czeka. Czeka kwadrans, pół go- 
dziny, godzinę. Nie, tylko strzały, czasa- 
mi krzyk oderwany hurra! i czarna, groź- 
Zna, lutowa noe. Żołnierze instynktownie 
skupili się koło niego, wszyscy wierzą w 
niego, czekają czynu. Więc postanowił 
działać. Wysyła łącznika do dowódcy 
kompanji, do 1-20 plutonu, wystawia na 
drogach posterunki, od strony przypusz- 
czalnego ataku ustawia karabin maszy- 
nowy i czeka. 

Wracają łączniki i meldunek niezro- 
zumiały: 

— ‘‘ Naszych nigdzie nie zastali, z pod 
lasu widać błyski karabinowych strza- 
łów, a kule idą w naszą stronę”. 

Zwymyślał ich, nazwał, tchórzami, wy- 
słał innych. Ale w duszę się sączy jad 
zwątpnienia. 

— A jeżeli wycofali sie pocichu a nas 
zostawili na stracenie? 

Uczuwa straszny ciężar. To zwisa nad 
jego młodą, chłopięcą głową odpowie- 
dzialność za los, życie 40 ludzi. Mówi rze- 
komo spokojnie z żółnierzami, ale głos 
już się mu załamał, drży, brzmi chropa- 
wo, jak zerwana struna i lęk straszny ol- 
brzymi lodowym całunem ogarnia całego. 

Zólnierze odczuli tę zmianę. Cisną sie 
w kupę, jak trwożne owce bez pasterza 
gdzieś w ciemnem pustkowiu. Zagasły 
błędne ogniki papierosów, ucichły rozma- 
wy, tylko szept pacierza lub przekleństwo. 
zawiśne nad nimi przez chwilę. Słychać 
kroki, okrzyk posterunków, odpowiedź i 
oto dwie ciemne sylwetki stają przed 
nim. 

一 “Dowodca kazał stać i czekać. Wy- 
słać łącznika do dowództwa baonu. Tam 
u nich 2 rannvch. Zajmują okopy obok 
113 ۰ 

Zmora prysła. Leszek pręży się, głos: 
mu pełnieje, nabiera siły. Jest znów pa- 
nem siebie i ludzi mu powierzonych. Ale 
głos jakiś w głębi szepcze mu: 

— Niegodzien jesteś swej szarży. Zwąt- 
piłeś, ugiąłeś się! ..: 
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Zdyszany Leszek dołącza. Kapitan, oczko 
w głowie całego baonu, pułku — prowa- 
dzi kolumnę na strzały. Droga szeroka, 
niskie wiejskie domki z obu stron. Strze- 
lanina na razie cichnie, więc kapitan każe 
śpiewać. Niech wiedzą ''towarzysze””, że 
tu 1-szy bataljon! 

Wyjemy więc formalnie **Idzie dziew- 
czę po lesie...”, a to z radości, że nie 
stało się nie i zaraz wrócimy do ciepłych, 

cisznych tych kwater. Aż tu naraz, jak 
Eo sypnie z całej baterji granatami, jak 
nie zasieje maszynką! Było to tak niespo- 
dziewane, że wiara rozleciała się, jak 
chmara wróbli pod chałupy i drzewa. A 
bolszewicy jeszcze, jeszcze. Ktoś już ję- 
czy. Kapitan klnie na czem świat stoi, 
wrzeszczy: — ''Stawaé! Kolumna sekcyj- 
na! Spiewaé!" — Kolega Leszka mruk- 
kngl: — ‘‘Nie wolno w kolumnie sekcyj- 
nej śpiewać”? — ale zawodzi coś tam pod 
nosem. Zebrali się, poszli. Tam na prawo 
aż gotuje się: i maszynki, i ręczne kara- 
biny, krzyki hurra! 

— (o się dzieje, co jest, gdzie idzie- 
my? — słychać pytania. 

Wpadają w uliezkę na prawo. Stoi ko- 
ło chałup jakaś kompanja. 

— Która? 

— Czwarta! 

Chwilkę odpoczywają. Leszek zaczyna 
przyciszoną rozmowę z jakimś znajom- 
kiem. 

Znów komenda: 一 “Spbiew! 一 Śpie- 
wają, ale jakoś źle idzie. Leszek drze się, 
złości, wszak sierżant to matka kompanii 
_ i zależy mu, aby się nie zblamować przed 
taką 1121 AŻ tu podchodzi do niego po- 
rucznik i pyta: 

— Co wy'tu robicie, sierzancie? 

— Ano jestem z kompanją. 

— 4 czyją, z moją? 

— Ft, nie, z naszą! 

— I cóż wy tu cheecie, tu tylko 4-ta 
bo wasza poszła... 

Leszek ze zdumieniem przygląda się i 
widzi obee twarze. Coprawda ciemno już 
ale czuje że łuna krwi zalewa mu twarz 
Zakręcił sie na pięcie i dalej do swoich. 
W sam czas, bo oto dowódca kompanii 
wysłał jeden pluton do 1 komp., drugi 


od początku czerwca odwrót na całym 
południowym troncie .Szeregi żółnierskie 
przerzedzone podążają wstecz, ku swym 
granicom, uporczywie zatrzymując się na 
każdej możliwej linji oporu. 

Daremne jednak są wysiłki, bo ledwie 
dowództwo zwiąże wątłą nić frontu, gdy 
ten w słabszem miejscu pęka pod napo- 
rem watah Budiennego i znów odwrót, 
odwrót bolesny, krwawy. 

Pułk Leszka od niedawna operuje na 
Wołyniu. Parę tygodni temu, gdy zagr 
dził drogę czerwonej kawalerji, stracił w 
morderczej 10-cio godzinnej walce kwiat 
całego pułku, ostoję jego 一 1-182 bata- 
ljon, ale nieprawdopodobnie szybko wyli- 
zał sie ze swych ran i teraz srogo mści sie 
za doznaną porażkę. 

Stanęli w rezerwie przy jednej z wę- 
złowych stacji. Żółnierstwo rade, ma moż- 
ność wyprać czarne od brudu koszule, 
wypłoszyć *'mikroby”, wymoczyć pora- 
nione nogi. I już odżył dawny animusz, 
już pytają ze śmiechem zdumionych mie- 
szkańców, czy daleko do Odessy? 

O, bo pułk ten należy do tych, co to 
czerpią swą moc z tradycji, młodej co- 
prawda, ale chlubnej. 

To też kpią sobie 2 Budieńców, kpią 
z brazylijskiej fasolki i margaryny, kpią z 
angielskich czy amerykańskich *''zelaz- 
nych porcji”, włóczą sie po miasteczku 1 
wzdychają za dobrymi czasy, co to były 
'podezas marszu na Odessę”. Aż tu 
przychodzi lakoniezny rozkaz, ażeby na- 
tychmiast wymaszerować na stację, ۰ 
dować się na pociąg i czekać. 

Rozkaz spełniony, ale Leszek poci się 
nad taborami, bo kilka dni temu w za- 
stępstwie chorego oficera polecono mu 
objąć dowództwo trenu całego baonu. Zły 
jest tak chrzan! On — treniarzem! On, co 
za obronę przedmieścia Z., kontratak i 
zdobycz kulomiotów został ۰ 
ny do krzyża pradziadów, krzyża Virtuti, 
on — w taborze... 

Powoli jednak przychodzi rozwaga. 
Wszak i w trenach muszą być żółnierze. 
Przecież od trenów, od tego, czy podwio- 
zą na czas amunicję i prowiant, zależy 
częstokroć los bitwy, a widać, że mu ufa- 
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Leszek schyla głowę 1 rzuca przez zę- 
by w przestrzeń: 

— Niegodzien jestem! 

Ktoś galopuje drogą. Nie zatrzymuje 
się przy posterunku, mija maszynkę... 
Zaszezekaly bezpieczniki u karabinów, 
ale jeździec sam jeden. Wstrzymuje konia 
1 rzuca słowa jak kamienie, w tej ponu- 
rej nocy są bez echa: 

— Gdzie dowódca? 

Leszek podnosi głowę: 

— Jestem 

— 2 rozkazu d-cy baonu ma pan na- 
tychmiast pomaszerować tą drogą do 
wsi Z-ki. To przedmieście L-a, tam jest 3 
komp. i d-ca baonu. Zamelduje sie pan u 
niego! — Odjechał. 

Ściągnięte placówki, pluton maszeruje 
w ponurem milczeniu. Strzelanina tam 
wzmaga się. Most głucho dudni pod wóz- 
kiem z kulomiotem, domy ciche, czarne, 
jak grobowce. Nagle wyrasta jak z pod 
ziemi oficer. 

— Która kompanja? 

— 8 pluton 2-ej! 

— Kto dowodzi? 

— Sierżant Jastrzębiec! 

— Prędzej do stu piorunów, sierżancie, 
tam na bagnety, biegiem!... 

Biegną, brzękając tornistrami o me- 
nażki, biegną, choć im oczy wyłażą na 
wierzch i pot zalewa twarze pomimo mro- 
zu, bo tam już — na bagnety... Z-wka. 
Cisza. Zrzadka strzały. IKwatera d-cy 
baonu. Leszek melduje się. 

一 Zajmiecie tę stodołę. Rozbierać się 
nie wolno. Ostre pogotowie. Wystawić 
alarmowych. Możecie odejść! 

— Rozkaz! 

Po chwili oprócz posterunków wszyscy 
śpią kamiennym snem. Leszek pyta kole- 
gl: 

— Atak odparto? 

— Tak, ale duże straty: dwóch oficerów 
zabitych - 1 chrapie po chwili, a mróz 
ciekawie zagląda pod żółnierskie płasz- 
cze “z pokrzywy”, całuje gołe palce, wy- 
łażące z butów. Wszyscy ۰ 

Piąty miesiąc ubiega od owych walk, 
a jakież zmiany! Z szelestem obróciła się 
karta w wielkiej księdze świata. Niemal 


stojący bliżej *^wielkiego ołtarza”, wtrg- 
ca się do rozmowy: 

— Porucznik mówili, że idziemy do £. 
Tam stoi Żelazna Brygada... 

Któryś ze świadomszych, co niedawno 
wrócił ze stolicy woła: 

— A to ta "słynna Żelazna Brygada 
z Armji Rezerwowej! Oho, oni są silni li- 
czebnie, mają pono pełne 4 baony w puł- 
ku po 1000 gemajnów w każdym! Mają 
być wspaniale wyekwipowani: broń fran- 
cuska, wszyscy w rogatywkach... 

Wszyscy snuja domysły o tych benja- 
minkach. W tem kolumna staje, żółnierze 
siadają, gdzie kto może. Leszek z kamra- 
tami przy urwistym brzegu jakiejś rze- 
czułki. Zamyślił się chwilę, potem pa- 
trząc na płonące purpurą zachodu czuby 
olch, przyciszonym głosem zaczął mówić: 


Patrz, ten ostatni rąbek krwawej zorzy 
lśni pośród drzewin, jakby uśmiech boży, 
przed nadchodzącym snem rzucony światu... 
Tam, gdzie przed chwilą był namiot z szkar- 

łatu, 
teraz się błękit bezdenny rozpina 
i mży gwiazdami . O, słodka godzina! 
o, przenajświętsza godzina przemiany! 
Czy słyszysz, jak się szmer strumienia szklany 
zmienia w głęboki, cichy szept zachwytu? 
Wiatr wstrząsnął szczytem drzew ) z drzew 
tych szczytu 
strącił pieśń jakąś... Czy słyszysz, jak liście 
dźwięczą i szemrzą, szeleszczą srebrzyście 
i wieszczą chwile przedziwne, jedyne? . . . 


— Dałbyś nam spokój teraz z Żuław- 
skim, będziesz miał niedługo 6۵ 
godziny”, aż ci w pięty pójdze — odbur- 
kuał któryś i Leszek skonfudowany 
umilkł. Marzycielstwa jego nie zdołały 
opanować burzliwe dwa lata wojaczki; 
pozostał w głębi duszy tem, czem był: 
wiecznie młodym idealistą. 

Włlokąc się melancholijnie na końcu 
kompanji, wspominał swój pobyt na urlo- 
pie w zeszłym roku. Upalne lipcowe po- 
południe. Odurzająca woń kwiatów. Sad. 
Pszczoły brzęczą, jak tysiące strun roze- 
drganych. Między dwiema jabłoniami za- 
wieszony hamak 1 ona w nim: Erna — 
śmieszka, wesoły djablik o piwnych o 
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ją, kiedy powierzyli podobną funkcję. I 
lieszek postanawia być wzorownym ta- 
borytą (nie nadługo, naturalnie!). 

— Nie będą ginąć już konserwy, na 
czas musi być obiad i kolacja, nie mogą 
ulatniać się w tajemniczy sposób żółnier- 
skie plecaki z ostatnią parą bielizny — 
myśli sobie i pomaga rozlokowywać swe 
fury na platformach wagonowych. 

Potem wiara sypie hurmem do Cioci 
Ymci, bo tam można dostać czekolady, 
ول‎ bułkę, a nawet kakao. Jest 1 jakiś 
zerwony Krzyż w w 'agonie. Ten wydaje 
obiady i stoi przed nim *''długachny ogo- 
nek”, ale Leszkowi wstyd upominać sie 
o miskę strawy, kiedy inni są głodniejsi. 

Ale oto gwizdek. Pociąg drgnął, rusza, 
chłopey śpiewają, ale niedługo, bo zaczy- 
na padać deszcz i wszystkich wpędza pod 
wozy lub do krytych wagonów. Mijają 
parę stacji i słońce schyla się ku zacho- 
dowi gdy dojeżdżają do P. Tu wyładu- 
nek. Kompanje, kulomioty — raz, dwa i 
już stoją w kolumnach, a ty bracie, wy- 
ładuj tak prędko tyle fur! Kapitan krzy- 
czy, wkońcu jednak wszystko gotowe, 
tylko wyłania się okropne zagadnienie: 
Leszek czytał niedawno, aby chować pu- 
szki od konserw, a tu coś 12 skrzyń bla- 
szanych po konserwach, a niema gdzie 
ich umieścić! Z bólem serca decyduje się 
na pozostawienie ich na wagonach. Pój- 
dą z powrotem do Sz., tam je intendentu- 
ra weźmie — i uspokojony, z uciechą po- 
dziela radość innych żółnierzy, bo są 
czołgi! Aż 6 czy 8. Suną się jak potworne 
gąsienice, bndząc w piechurach następu- 
jące refleksje: 

— Su czołgi, dobra nasza. Widocznie 
sytuacja się poprawia, bo przecież na 
niepewneby ich nie posyłano. Z *''faso- 
nem?! przechodzą ulicami miasteczka, 
gdzie ludność tłumnie wyległa przed do- 
my, mijają przedmieścia, jakiś pałac. Za- 
czyna się szczera wieś. 

Zmrok powoli zapada, droga fatalna: 
góry, doły, błoto, trzeba zejść z wozu i dla 
rozmaitości wędrować z kompanją. Za- 
czyna się wesoła pogadanka. Różni plota 
różnie.—Gdzie idziemy?—Jaki tam pułk 
stoi? 1 t. d. — Jeden z ordynansów, jako 


panie. Z trudem odemknat powieki i u- 
niósł ciężką, bolącą głowę. Słońce rzucało 
ostatnie, ukośne promienie i jak przez 
mgłę zobaczył jakiegoś chłopa, stojącego 
nad nim. 

— (o jest u djabła, co chcecie? 

— banie, panie... Wasi już godzinę 
jak poszli, tu są bolszewiki. Niech ۸ 
ucieka! — szeptał chłop. 

Leszek zerwał się na nogi. 

— Co, gdzie?! — zapytał, nie dowierza- 
jac swym uszom. 

— A tak. Waszy wtikłv, a tut wże bol- 
szewiki... -— mówił rwącym się głosem, 
Już po ukraińsku chłop. 

Leszek porwał się za głowę i chyląc się 
nisko pobiegł ku chałupie, gdzie zostawił 
swoje rzeczy. Karabinek stoi w kącie, 
czapka na stole, chlebak pod nią, reszty 
rzeczy niema, niema nic, tylko baby prze- 
rażonemi oczyma spoglądają na ۰ 
Z gorączkowym pośpiechem wciągnał 
wełniane skarpetki, trzewiki, owinął owi- 
jacze, chwycił chlebak, karabinek, obej- 
rzał, czy nabity, tak — dobrze — furażer- 
ka na głowę i... co robić? Zawahat się. 
Kobiety, litujac się nad jego chłopięca po- 
stawą i wyglądem, zaszeptały, żeby rzucił 
mundur, włożył **$witku"', a one go prze- 
chowają. Właśnie im trzeba ''parubka"', 
bo **ezelowik na wojni zginął...” 

Już rozpiął guziki bluzy, gdy wionęła 
raptem nań szalona żądza swobody, po- 
wrotu do swoich... 

— Jak mi sie nie uda uciec, wrócę do 
was! — odparł i wybiegłszy w stronę rze- 
czki począł ogrodami skradać sie ku dro- 
dze, wiodącej do P., skad przyszli ran- 
kiem. Sady wiśniowe, całe fale wybujałej 
pokrzywy, len, konopie, dawały kolejno 
schronienie zbiegowi, aż doszedł do kar- 
fliska nawzgórzu i w dole ujrzał szeroką 
wstęgę drogi, a na niej gromadę ludzi u- 
zbrojonych, posuwajacych się ku P. Boże. 
to bolszewicy! piechota! Po chwili żołnier- 
ska natura przemogla strach i z ciekawo- 
ścią oglądał swych wrogów. Szli gromadą 
w dosłownem tego słowa znaczeniu. Ko- 
misar czy komandir jechał konno z boku. 
Ubrani bajecznie: w płaszczach rosyj- 
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czach 1 krótkiej, rozwichrzonej czupryn- 
ce słucha uważnie jego opowiadania i od 
czasu do czasu rzuca wesoło: —Prędzej, 
Leszku, prędzej, bo zasnę... I widząc je- 
go urażone spojrzenie wybucha serdecz- 
nym śmiechem. 

— Tak lubiła Żuławskiego — mruczy 
pod nosem i powracając do rzeczywistoś- 
ści przygląda się okolicy. — Cicho wszę- 
dzie, głucho wszędzie, tylko Świerszcze 
zawodzą w trawach i psy wyją w pobli- 
skich siołach żałośnie. 

Szybko zbiegła krótka lipcowa noc w 
nieprzerywanym marszu, a rano ujrzeli 
wynurzające się z mgły zarysy miastecz- 
ka L. i stojące w dolince baterje i artyle- 
rzystów w nowiutkich, błękitnych mun- 
durach i rogatywkach. 

Gawędy, dopytywania się, chwilowy po- 
stój. Adjutant pogalopował do sztabu. 
Wrócił, wyznaczono rejony; bataljony 
rozeszły się na kwatery. Z kompanji Le- 
szka wysłano pluton pod dowództwem ofi- 
cera do pewnej wsi o 11 klm. oddalonej — 
jako łącznikowy. Odpoczynek, śniadanie, 
znów odpoczynek, potem ogólna wyprawa 
na wiśnie do sadów, których tu była moc. 
Sadów moc, drzew w sadach wiele a na 
każdem drzewie — żołnierz. Leszek nie 
pozostał w tyle, w każdym razie wiśnie, to 
nielada urozmaicenie po różnych małpich 
1 rybnych konserwach, a także (luksus!) 
sardynkach. Gardzić tedy darem bożym 
nie należy. 

Chłopi chodzili tylko i prosili — Szczob 
wietok ne łomity!” — Czemu nie, zgoda. 
— Dosyć jednak i wiśni, obiad zjedzony, 
nmizgaé się niema do kogo... Erna? Eh, 
to w domu, a jak coś tam łaskawa Wenus 
postawi na drodze — minąć obojętnie? 
Swiatby się do góry nogami wywrócił! 
Ale uiema nie. Więc co robić? — Aha pój- 
de nogi moczyć do strugi. — Poszedł. 
Zdjął obuwie, usiadł w wysokiej, wonnej 
trawie, nogi opuścił w czyste fale rzeczuł- 
ki. Słońce tak dopieka, cień nęci rozkosz- 
nym chłodem, jakiś ptak miłośnie kwili 
na pobliskim krzewie... Leszek uczuł, że 
mu się kleją powieki i... zasnął snem ka- 
miennym. 

W pewnej chwili uczuł gwałtowne szar- 


— (o tu robić 一 myślał rozpaczliwie 
— podobno oficerów i podoficerów zabi- 
jają jak psów, a żyć mi się chce... 
Instynktownie podniósł rękę do nara- 
miennika, zerwał go, sięgnął do drugie- 
go... 

— Nie trudi$, towarzyszez, szliszkom 
pozdno! 一 zabrzmiał głos i chrapiący do- 
tychczas Moskal z ironicznym uśmiechem 
usiadł na posłaniu. 

Ręka z karabinem drgnęła, oczy błysnę- 
Iv złowrogo, ale ten ciągnął spokojnie: 

— Astaw, połno tiebie... Idi gdie był 
1 201 poka nie prosnutsia! 

Zhudzeni rozmową ockneli się śpiący 1 
pierwszym odruchem chwytali za rewol- 
wery, ale pierwszy uspokoił ich słowami: 

— Nui ptiezka żywjom popałaś... 

W Leszku dojrzał momentalnie plan 
działania. Oparł karabinek o sąsiek, u- 
siadł flegmatycznie przy nich i najspokoj- 
niejszym głosem, na jaki mógł się zdobyć, 
rzekł: 

— Dobroje utro, haspada! 

— Zdorowo. A ty skąd sie tutaj wziął? 
— zapytał z wybitnvm akcentem, ale po 
polsku jeden. 

— Ot, sprzykrzyło się u Polaków słu- 
żyć. Jeść niema co: fasola i margaryna, 
uciekać dalej niema sił, a i poco? Słu- 
żyć pod panami — dosyć mam. Myślę: 
zostanę, zamelduję się u was i ot, puścicie 
do dom. 

— A ty skad rodem? 

— Z Krymu. Z Sewastopola. 
rantinnoj Słobodkie mieszkałem. 

— Nu ładno, siedź tu poka czto, a to za- 
biją jak sobakę. Ty untier? 

— Nie, sierżant, po waszemu 01۰ 


Podczas powyższej rozmowy pozostali 
komisarze (tak ich mienił w duchu Le- 
szek) dopełniali zwykłych czynności ran- 
nej toalety, szczególnie ten, co pierwszy 
się obudził, w swej walizie miał wszelkie 
potrzebne ku temu przybory. W pewnej 
chwili zwrócił się do Leszka i pokazując 
mu pudełeczko z przyrządami do robienia 
manicure, rzekł po rosyjsku: 

— Patrz, widzisz? Jeszcze dwa dni te- 
mu było to własnością porucznika od uła- 


Na Ka- 
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skich, angielskich, polskich pomimo lata, 
ale zato niektórzy boso i w długich, bia- 
łych, samodziałowych portkach. Na gło- 
wach papachy, hełmy, czapki *'carskowo 
reżyma”, zdefasonowane furażerki, ka- 
rabiny z osadzonymi bagnetami w więk- 
szości na sznurkach — ale znać było na 
tych ludziach podniecenie, nawet zapał o 
ile zapał może być u tych pół-azjatów. 
Zaé me iż wiedza, że zwyciężają 1 ida na- 


Leszek zapomniał o swem położeniu 1 
uniósł sie do połowy ciała z naci kartofla- 
nej, gdy spostrzegł — niestety zapóźno — 
jakiegoś brodatego **towarzysza"", który 
spojrzawszy w jego stronę, bez słowa na- 
bił karabin i szybko ku niemu piąć się za- 
czął. Jak podrzucony sprężyną poderwał 
się Leszek i z szaloną szybkością zaczął 
uciekać tylko co przebytą drogą. Oto ja- 
kaś obszerna stodoła przy rzeezulec. 
Wpadł do niej, wdrapał się aż pod strych, 
zagrzebał w miękkiem sianie 1 przytaił 
dech. Cicho, cicho, nie słychać tupotu go- 
niących nóg, serce bije jak strwożony 
ptak, zapach siana taki upojnv, mocny. 
Leszek odurzony zasnął. 

Obudził go świeży chłodek poranku i 
świerzkot ptaków na dachu. Wyjrzał ze 
swego ukrycia i ujrzał wierzeje stodoły o- 
twarte i widoczną przez nie wodę rzeczki, 
która w tem miejscu tworzyła jakby małe 
jeziorko o zarośniętych szuwarem brze- 
gach. Żywo zsunął się z wysokiej góry 
siana, wybiegł przed stodołę, wynalazł do- 
stęp do wody, umył i już zasępniony 
wracał do swego nocnego schronu, kiedy 
w rogu spostrzegł najpierw jakieś barwne 
pokrowce na sianie, a na nich wyciągię- 
tych kilka postaci. 

Wysokie czapki z czerwonemi gwiazda- 
mi, typu nieco zbliżonego do gwardyj- 
skich z początku XIX w., leżące obok pa- 
Sy z *naganami"'i teraz dostrzeżony do- 
piero szyldwach, przechadzający się sen- 
nie po ścieżce wiodącej ku zabudowaniom 
— wyjaśniły mu z całą otwartością stan 
rzeczy. Jeden ze śpiących twarzą był 
wprost zw rócony do niego, ale oczy miał 
zamknięte i chrapał potężnie. 


posadzi, wszak go znają... Ale dlaczego 
nasi tak gwałtownie cotnęli się i wiele jest 
prawdy w tem, co powiedział ten 
«moch? Chyba tylko to, że rezerw nie 
mamy, pozatem nie więcej. I co mam od- 
powiadaé, jak się będą wypytywać o o- 
beene nasze położenie 一 kłamać? Prze- 
cież tak samo oni wiedzą o nas, jak my 
o nieh, nawet lepiej, bo zawsze strona ata- 
kująca jest lepiej poinformowana od co- 
tającej się. Nawet choćby mieszkańcy, 
którzy w większości sprzyjają bolszewi- 
kom, a potrafig zawsze dowiedzieć się od 
lekkolmyślnvch żołnierzy o cyfrze, pułku 
i zbadać łatwo jego ۰ 

一 Zresztą, my się z numerem swego 
pułku wcale nie krvjemy — wyrzekł z 
duma półgłosem 

-- luj, ty pan, chodź tutaj! — usłyszał 
wołanie i niechętnie zsunął się z góry. 

IKomandiry ze smakiem zajadali śnia- 
daie i Leszek z bólem serca dostrzegł, że 
składało się 2 produktów zabranych  na- 
szym wojskom. Tak, te same konserwy, 
sardynki, suchary, nawet wódka, jakaś 
gorzałka firmy Kaprowicza. Nieodzow- 
ny samowar z *'czajem”. Poczuł teraz 
dopiero głód, ściskający mu wnętrzności 
1 przypomniał sobie, że od wczorajszych 
wiśni nie nie jadł. Zauważono jego spoj- 
rzenie i ten czarny wyciągnął ku niemu 
puszkę z resztką rybnych konserw, rzucił 
garstkę sucharów. 


Jadł powoli, obserwując ich zachowa- 
nie sie i ubiór, a także żółnierza, sennie o- 
partego o odrzwia. Ten ostatni tylko cza- 
sami rzucał dziwne spojrzenie na swych 
panów, na ich obuwie i potem jakby po- 
równywał ze swymi butami o przetartych, 
rudych cholewach i dziurawych przysz- 
wach. 


Wszyscy czterej śniadający ubrani by- 
li nader dostatnio, typowo po rosyjsku, 
buty z wysokiemi, 'obeistemi cholewami, 
spodnie 1 galife” z czarnego lub niebie- 
skiego eun typu dawnych kawaleryj- 
skich, zaś ''rubaszka-kosoworotka?' do- 
pełniała całości. Jeden tylko miał na so- 
bie ‘“‘french’”’ z błękitnego sukna, ale ten 
french miał dotychczas guziki polskie z 
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nów, a teraz jest moje, a jemu na tamtym 
świecie djabli robią manicury. O, bo u 
was ułani, to największy stek białogwar- 
dzistów. Wszystko, co od nas uciekło 
przed zemstą proletarjatu, u was znajduje 
przytułek i opiekę. Ale niedługo tego już! 
Już się walą w gruzy wasze armje, wasze 
okopy i tyłowe urządzenia. My wiemy 
dobrze. Sam pan Piłsudskij uciekł do 
Francji, wojska nasze są już w granicach 
Priwislanskowo kraja, poznańczycy i hal- 
lerczycy rozbrajają piłsudczyków. Anar- 
chja u was, bunt i rewolucja! Co wy tu 
robicie? Wy głupcy... czy nie widzicie, 
was zostawiono tak bez oparcia, bez re- 
zerw, bez prowiantów — na stracenie. 
Leszek grvzl wargi, ażeby nie krzy- 


knąć: —- ‘‘Fałsz! fałsz! Lzesz jak pies!” 
— Ale się wstrzymał i matowym głosem 
odparł: 


— Wy musicie lepiej to wiedzieć od nas, 
bo cóż my? Szara masa, armatnie mięso, 
ale jedno muszę powiedzieć, boć mi już na 
niczem nie zależy, że u nas już niema pił- 
sudczyków, hallerczyków i innych. Co- 
prawda mundury są różne, ale dusza w 
całej armji jest jedna — polska! 

一 Naplewat' nam na waszu polskuju 
duszu! — rzucił przez zęby czarny, mil- 
czący dotychczas gruzin czy osietiniec. 


一 Nie, nie naplewat'!... To bardzo 
dużo znaczy. U nas już niema tego, co 
było w armji austrjackiej lub choćby w 
dawnej carskiej i tego, co jest u was te- 
raz. Przecież macie u siebie 1 Chińczy- 
ków 1 Lotvszów i Baszkirów, skąd u was 
może być jakiś cel, jakaś dusza w armji? 

— Molezi szczenok! — wrzasnął pierw- 
szy — polezaj na wierch i żdi tam poza 
nie pozwut'! 

Leszek bez słowa spełnił rozkaz i dopie- 
ro siedząc na wierzchu spostrzegł, że się 
wygadał niepotrzebnie i że o ile mógł so- 
bie zaszkodzić w obecnem położeniu, zro- 
bił to. Nie porzucał jednak myśli domi- 
nunjącej w nim nadewszystko: — **Ja be- 
de dla nich Wallenrodem..."' — A potem 
znów inne: '* Co z pułkiem, gdzie jest, 
co sobie pomyślą o jego nieobecności, że 
zdrezerterował? E, chyba nie, kto go o to 


wojsku, co mówią o wojnie, o Ukrainie 
tego awanturnika Petlurv? Gdzie on, ot- 
by jego złapać... 

Nie dokończył, bo raptem posypały się 
strzały, ochryple zatrajkotała **Maxym- 
ka”, odezwały się zmieszane okrzyki, 
gwizdnęło parę kul i jedna z trzaskiem 
utkwiła w ścianie! Znów strzały, wybuch 
granatu ręcznego, krzyki: hurra! coraz 
bliżej. Jak tknięci prądem elektrycz- 
nym, komisarze gorączkowo zaczęli pa- 
kować rzeczy, chować papiery, mapy. Je- 
den wyskoczył i popędził w stronę zabu- 
dowań. Wartownik zdradzał żywe zanie- 
pokojenie, lecz oto szybko zmierzył z ka- 
rabinu, strzelił raz, drugi... wtem puścił 
broń z ręki, zakręcił się na pięcie, prze- 
chylił w tył i runął. Krew mu buchała z 
piersi, barwiąc purpurą soczystą zieleń 
trawy. 

Jakby sto dzwonów uderzyło w powie- 
trzu na Alleluja, niby potop światła i ra- 
dosnego szczęścia zalał duszę Leszka. 

— Nasi tu są, o Boże! A te psy jeszcze 
tu stoją? Ujrzat wyłaniającymch się z 
pomiędzy drzew kilku żołnierzy: furażer- 
ki, orzełki! Boże! nasi, trzeci pluton! 

Jak w obłędzie chwycił stojący obok ka- 
rabinek, krzyknął: 

— Poddajcie się! 

— Zmierzył... 

Bolszewik spokojnie wyjął rewolwer, 
biłyskawicznie podniósł go do góry... Le- 
szek pociągnął za cyngiel... Suchy trzask 
sprężyny i... nic, nie, nie! I w tym mo- 
mencie okropny cios w głowę, i ból, w bo- 
ku i coś, jakby ukrop oblewający całe cia- 
ło. Mrok, szum, złote i czarne gwiazdy w 
oczach. Nie... 

Ocknął się w jakiejś izbie o niskiej po- 
wale i małych oknach. Cisza, tylko mu- 
chy dokuczliwie brzęczą i tna niemiłosier- 
nie. Powoli zaczyna wodzić oczyma. Ja- 
kaś chłopska chałupa, w niej parę łożek 
prowizorycznych, wyłożonych słomą, na 
tych łóżkach ktoś leży i ktoś jęczy. Zmrok 
powoli wkrada się przez brudne szyby, 
słoma szeleści pod poruszeniami rannych. 
Leszek czuje tępy ból w boku, próbuje u- 
nieść głowę, szalony ból w szyi... Jęknął. 
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orłami i na lewej piersi okrągłe miejsce 
mniej wytarte z dziurką pośrodku — tu 
musiała być jakaś odznaka. Naramienni- 
ki starannie odprute. 

— Zdarł z jakiegoś oficera! — błysnęła 
myśl, a potem druga: — O, żebym ja mógł 
z niego zedrzeć, choćby skórę! 

Śniadanie się już skończyło; jeden z 
obecnych wyszedł, czarny zaczął studjo- 
wać mapę, zaś ten niby Polak wziął się do 
indagacji Leszka, przyczem towarzysz je- 
go pilnie patrzył w jakiś papier. 

— [mię, nazwisko, stopień? 

— Leszek Jastrzębiec, sierżant. 

Gruzin podniósł głowę. 

— Znaezyt' Jastrzębiec? Kakoj on tam 
jastreb”! 

—Z jakiego pułku, dywizji? 

Jo chwili wahania Leszek odpowiedział 
dokładnie. 

— Skąd pułk przyszedł i dokąd szedł? 

— Przyjechaliśmy z S., ale tam staliśmy 
tylko dobę. Mieliśmy przyjść tu do Ł. ja- 
ko rezerwa. 

— Dobrze, prawdę mówi. A wot żebyś 
skłamał, takby i kula w łeb — zawyroko- 
wał pytający. — A tv brat prawdę mó- 
wisz, że ty z tego pułku? Przecież nasze 
gazety rozgłosiły, co wasz pułk w drobiaz- 
gi rozbity koło Fastowa przez Budienne- 
go... 

— Widocznie wasze gazety kłamią, al- 
bo Budienny tak myślał. My tam straci- 
liśmy tylko bataljon, a i to już niewiele 
znać. Samiście się pewnie przekonali, że 
ducha nie straciliśmy. 

— Bo wy duraki. Otby wyriezali ofice- 
rów, a nie, to związali i priwieli do nas, a 
myby was z otwartemi rękami przyjęli 
IE. 

— wysłali do koncentracyjnego obozu. 
gdzieby nas wszy i tyfus zjadł! A do kra- 
ju kiedybyśmy wrócili i jak? 

— Ty brat za mądry. Ot, trzymaj je- 
zyk za zębami. I nie wiesz, że jakby tak 
wszyscy zrobili, toby teraz u was była 
też Respublika Sowietów! 

— Może i będzie... — a w myśli do- 
dał: **na księżyciu”.. 

— Nu, ładno. A jaki u was duch w 


miejscu sierdzi tęga, rumiana **siestrica" 
o wydatnych rysach i zmysłowych war- 
gach. Typ Rosjanki ze wschodnich gu- 
bernji. Ubrana jaskrawie, krótko. Na 
rękawie opaska z czerwonym krzyżem, na 
głowie chustka zawiązana ** demokratyez- 
nie”, zwyczajem kobiet z ludu, żółte, wy- 
sokie buty na nogach... Obok niej po- 
wód wesołych śmiechów — komisarz w 
hallerowskim *'frenchu'. Szepce coś do 
ucha, mocno gniecie w swych rękach jej 
dłonie. Po chwili siestrica zrywa się i u- 
cieka w drugi kąt izby, gdzie siada na 
jednem łóżku. 

— Bezobraznik! — woła i śmieje się za- 
chęcająco. 

Adorator nie daje za wygraną. Siada 
obok, obejmuje wpół, ręka jego. poczyna 
błądzić coraz wyraźniej. Ona się piskli- 
wie śmieje, on ciężko dyszy... Narzuca 
rannemu koc na głowę, odsuwa go w dru- 
gi koniec łóżka. 

Z ponownego omdlenia 
silnem szarpnięciem. 

— Wstawaj, 101 z nami! 

Dwóch krasnoarmiejców stoi nad nim. 
Przezwyciężająe ból, siada na krawędzi 
łóżka, sięga po ubranie. 

— Nie nado, eto lisznieje!... 
się jeden. 


Prowadzą ku jakiemuś murownemu bu- 
dynkowi. Stoi tu grupa złożona z kilku 
''starszych"'. Między nimi ci ze stodoły, 
dwóch semitów, jeden o wyglądzie mon- 
gola — przewodniczący. 

Jeden z żydów występuje z arkuszem 
papieru i zaczyna czytać po rosyjsku: 

—... jako że chcące dać **panam"! do- 
wód, iż u nas ceni się sprawiedliwość — 
zebrany dzisiaj sąd zważywSzy to, iż o- 
skarżony został się w celu szpiegowania 
*<krasnoj armji”, następnie porwał się na 
życie tu obecnych komisarzy — sąd w peł- 
nym składzie skazał go na Śmierć przez 
rozstrzelanie... 

Leszek w milczeniu słuchał słów tego 
wyroku, w głowie mu kołowały dwa sło- 
wa: — już nigdy... 

— Towaryszcz Bonaezycz, uwieditie je- 
wo! 


budzą Leszka 


— śmieje 
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Biała postać uniosła się z kata, cichym 
krokiem zbliżyła się doń. 

一 Hatubezyk, ezto tiebie? Bolno? 

Miękka, ciepła dłoń cicho opadła na 
rozpalone jego czoło i jak rozhukane fale 
kornie przypadają do brzegu, zalane oliw: 
lub jakimś tłuszczem, tak zniknął gdzieś 
ból i niepokój. Sprawiła to łagodna, ko- 
bieca ręka i słów parę. Usiłował dojrzeć 
rysy tej Samarytanki, lecz zmrok był co- 
raz gęściejszy. Ujął lekko jej dłoń. 

— Siestrica, gdzie ja? 

— Ranien w szeju i bok, leży spokoj- 
no. 

— A czy jestem u bolszewików ? 

— Tak, jutro ma być sąd. 

Uczuł zimne dreszczyki, przebiegające 
wzdłuż ciała. Odwrócił głowę do ściany. 
Zrozumiała go i odeszła w kąt na daw- 
ne miejsce. 


— Wszystko przepadło. Ranny je- 
stem... i już nie ucieknę, ani im szkodzić 
nie mogę... a jutro sąd... i koniec... 1 


już nigdy... nigdy... 

Znów majaczy. Senne, gorączkowe zja- 
wy. Dom, matka, rodzeństwo, ona, pułk, 
Wallenrod i Kordjan — wszystko to mie- 
sza się z sobą i tworzy dziwną kanwę dla 
słuchaczki jego urywanych słów, która 
cierpliwie zmienia na głowie rannego zim- 
ne okłady. 

Świta. Przez otwarte okno płyną stru- 
mienie przeczystego powietrza, nasycone- 
go zapachem siana i pól szerokich. Pta- 
ki zawodzą na kilku blisko rosnących a- 
kacjach. Siostra z trudem otwiera pod- 
krazone niewyspaniem oczy. Leszek pa- 
trzy się na nią uporczywie. 

— Jaka podobna do niej, do Erny... 一 
szepcze. 

— (o chcesz, chłopcze? 


— Nie. Mówię, że siestrica podobna jest 
do niej i taka dobra, dobra... I dlaczego, 
przecież jestem Polak, a wy Polaków mor- 
dujecie, jak w Koziatynie... 

— Jam Ukrainka, a matka moja była 
Polka. Teraz mnie rozumiesz? 

Leszek kiwa głową i znów zapada w 
stan pól$wiadomy. Budzi go głośny 
śmiech. Już niema dawnej siostry, na jej 


skazańcy w chwili egzekucji dostają po- 
mieszania zmysłów... Nieprawda... On 
czuje wszystko doskonale, rozumie wszys- 
tko. Widzi, jak krasnoarmiejcy odchodzą 
na kilka kroków, jak gruzin wyjmuje na- 
gana... 

Coś tłoczy ogromnie, jakieś zimno w 
głowie i piersi, tylko rana w boku goreje 
1 krew s sączy się po białej koszuli ... I 
umrę, i już nigdy, nigdy nie wrócę do swo- 
ich, już nigdy nie zobaczę słońca i ślad 
wszelki po mnie zaginie, jak psa... 

Czarne otwory luf patrzą się teraz na 
niego. Kto mówił, że skazany warjuje w 
ostatniej chwili?... On to widzi, czuje... 
Huk, potężne uderzenie. 

J. Emski. 


ŻARCIKI. 
— Wyobraź sobie, byłem w Sowdepji. 
— Cóż? Jakże tam? 
— Hm! nie można narzekać. 
— Co, tak dobrze? 
— Nie to. Ale sprobój narzekać, a zaraz cię roz- 
strzelają. 


TCHÓRZ. 


Słynny pogromca zwierząt, Zuchwalski, żonaty był 
ze straszną megerj, której obawiał się więcej, niż 
lwów i tygrysów. 

Pewnego wieczora 2351602181 się w knajpie z przy- 
jaciółmi, a gdy przyszło wracać do domu, zimny pot 
skropił mu czoło. Co tu począć? Godzina druga w 
nocy. Baba gotowa zrobić awanturę... Zuchwalski 
nie odważył się budzić żony. Zawrócił więc do me- 
nażerji. 

Nazajutrz żona pyta, gdzie noc spędził? 

— Widzisz, złotko, nie chciałem ci przerywać snu 
i przespałem się w klatce pantery... 

Kobieta popatrzyła na męża pogardliwie i wycedzi- 
ła przez zęby: 

— Ty tchórzu! 


O ORDYNANSIE, CO PODAŁ GĘŚ BEZ JEDNEJ 
NOGI. 


Ordynans, pickąc dla swego kapitana ges, zjad! 
jedną nogę, a zapytany przez kapitana, co się z nogą 
stnło, odpowiedział, że ta gęś miała tylko jedną nogę. 
Kapitan odrzekł, iż to rzecz niepodobna do wiary. 
Alić, gdy potem byli na polowaniu, ujrzeli stado gęsi 
na lodzie, a każda z nich stała, jak to bywa, na jed- 
nej nodzi, drugą dla ogrzania podkuliwszy. 

— A co — rzekł ordynans — widzi pan kapitan, że 
te gęsi mają tylko po jednej nodze. 

Kapitan gwizdnął, a wszystkie gęsi stanęły na obu 
nogach. 

— Widzisz, ofermo jedna — rzekł kapitan — że 
każda gęś ma dwie nogi. 

— Gdyby pan kapitan wtedy tak gwizdnął, gdy gęś 
na stół podawałem — ciągnął ordynans — to nieza- 
wodnie i drugą nogę byłaby wystawiła. 
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Wystąpił ów gruzin, skinął na stoją- 
cych opodal sołdatów, poszli za stodołę. 
Jakieś duże, tęskne oczy patrzą zalane 
łzami z okna... 

— to to jest? Ach, to siostra, co mnie 
pielęgnowała w nocy — przypomina z 
wysiłkiem. Instynktownie poprawia na 
sobie bieliznę, czuje rumieniec zlekka po- 
krywający mu twarz. 

Stanęli. Tuż rzeczka, dwie rozrosłe 
wierzby, dwie oparte o nie łopaty. Zbliża 
się gruzin. 

— [Kop jamę, pan! 

Leszek ani drgnął. 

— Ty słyszysz?! 

Milezenie, wreszcie zduszony głos: 

— Jeszcze czego... od czego ty jesteś, 
bolszewicki sługo? 

Straszny policzek z jednej stronv, z 
drugiej, cios pięścią w usta... Z rany w 
szyi bucha krew, w ustach krew i jakieś 
twarde obłamki — to zęby — poddaje 


myśl. 
Sprowadzono dwóch jeńców. Leszek 
widzi, jak kopią grób przeznaczony dla 


ich sierżanta z plutonu, który wysłano ja- 
ko łącznikowy pod dowództwem podpo- 
rucznika. Prosi o wodę. Gruzin wspa- 
niałomyślnie zezwala. Leszek płucze u- 
sta i nieznacznie pyta żołnierzy: 

— Skąd wy tutaj? 

Tamci, nie przerywając kopania, ury- 
wanemi zdaniami szepczą: 


— Nie zawiadomiono o odwrocie... 
chłop zapóźno ostrzegł... przyjechaliśmy 
na podwodach tutaj... bolszewicy... 
chcieliśmy się przerwać... zabity podpo- 


rueznik... prawie wszyscy... w niewoli 
tylko 8... 


Dół gotowy.  IKrasnoarmiejec odpro- 
wadza z powrotem żołnierzy. 

Pustka bezdenna w głowie. Potem ca- 
łe życie przesuwa sie jak w kinoteatrze. 
Obrazy miłe, kochane, dom, rodzina, uko- 
chana... Î te pola, łąki, lasy 1 równie 
nadwiślańskie. . Stolica, nowe życie 1 
wszystko, wszy stko. 

Coś, jakby skowyt, wstrząsa piersig- 
chłopca. Gdzieś, kiedyś, niedawno czytał, 
że jakiś uczony powiedział, iż wszyscy 


` 


U 


Em rre 


Piechota rosyjska, maszerująca wzdłuż toru kolejowego. 


58 


M.ZARUSKI 


IL. KKM $OPACLKO 


ANIU 


lowania na *'morskie zające” to znaczy 
foki. Szalupa szła po lodzie na swym pod- 
kutym sztabą żelazną kilu, ciągniona 
przez ludzi, uwiązanych do burt jej lina- 
mi. Dla zachowania równowagi miała 
dwa poprzeczne pointury — drągi, wy- 
stające za burty, które podtrzymywali 


rękami myśliwi. 


— O, już i gorąco, — odezwał się uwią- 
zany z drugiej strony łodzi mały i wiecz- 
nie ruchliwv Nikodem. — Do Arabji z 
wielbłądami. 

Andra spojrzał uważnie na mówiącego, 
lecz nie nie odrzekł. Spokojne, jasne jego 
oczy nie wyrażały nie oprócz zmęczenia. 
Po chwili karbas znów ruszył, podskaku- 
jąc na nierównościach lodu lub 0 
nagle w przeżartym przez wiatry i słońce 
starym śniegu zimowym. Wtedy słychać 
było ciężkie oddechy ludzi wysilających 
się przy pokonaniu przeszkody lub ciche 
zdławione przekleństwa. 

Nocą już, przy świetle roziskrzonych 
awiazd i pełgającej na dalekim widno- 
kręgu zorzy polarnej dotarli do rybackiej 
siedziby, składającej się z jednej niskiej 
izby i czegoś w rodzaju sieni. Pusta ona 
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SONCE ostatniemi promieniami 
krótkiego dnia wiosennego szkli- 
EJ ło się jeszcze na lodowych ta- 
ilach Suchego morza, 57 
tam 1 ówdzie płatami szczerniałego 
śniegu, gdy mała gromadka 
ludzi, wlokących ciężko naładowany kar- 
bas (szalupę) zatrzymała się dla wypo- 
czynku. Było ich siedmiu. Wszyscy ubra- 
ni byli w futra reniferowe z długim bia- 
łym włosem nazewnątrz i takież okrągłe 
kaptury, co nadawało ich postaciom wy- 
gląd zwierząt polarnych. 

— Gorąco, — rzekł Andra, ściągając 
kaptur z głowy i rozpinając kołnierz pod 
długą jak u wielbłąda szyją. — Za dnia 
nie dojdziemy. 

Celem ich wędrówki na dzień dzisiej- 
szy była kryjąca się już w mroku wieczor- 
nym wysepka Koszka - Razbojnik, na któ- 
rej statła opuszczona buda rybacka. Tam 
właśnie zamierzali noe spędzić i dać wy- 
tchnienie strudzonym swym członkom. 
Trzeci już dzień wlekli po lodach Dźwiny 
północnej karbas wypełniony po brzegi 
zapasami żywności, paliwa i wszelakim 
sprzętem myśliwskim, potrzebnym do po- 


zające z Karskiego morza na tę stronę 
przechodzą. Tam je i zagarniemy. 

Ognisko dogasało powoli i w izbie robi- 
ło się coraz ciemniej. Dwaj samojedzi 一 
Tidiau 1 Ninikaa — wymknęli się tymcza- 
sem z izby, ponieważ za gorąco im było, 
1 stali teraz na trzaskającym mrozie z od- 
krytemi głowami jak dwa słupy bez ru- 
chu. 

Na niebie rozpaliła się cudowna zorza 
polarna, ogarniając pół nieba kaskadami 
fosforycznego pożaru. Nie miała ona dziś 
zwykłego widoku aureoli świetlanej z 
wyblvskami strzelistych promieni: szła 
od strony morza potężnym huraganem 
światła, podartego na strzępy różnej wiel- 
kości, które na podobieństwo wałów 
wzburzonego morza pędziły z ogromną 
szybkością od widnokręgu aż do zenitu i 
dalej — na stronę południową już nieba. 
Było coś przerażającego w ustawicznym 
tym ruchu rozhukanych fal $wiatla, spa- 
dających lawiną na ziemię. Śnieg mglil 
sie i mienił pod btyskami zorzy. 

Dwa słupy ludzkie stały bez ruchu. 

— Będzie dmuchalo, — powiedział Ni- 
nikaa. 

— Ehe, — potwierdził Tidiau. 

Nie wracali do izby, ponieważ wciąż im 
było gorąco. 

Nazajutrz karbas znowu zachrzęścił po 
lodzie i wyprawa ruszyła. 

Nie poszli jednak ku smażeninie Perto- 
mińskiego klasztoru, lecz skierowali się 
wprost na półnoe, na pełne morze. 

Mudjuska latarnia morska coraz har- 
dziej nikła im z oczu, wreszcie roztopiła 
się w megielee zupełnie. Karbas coraz czę- 
ściej utykał na poprzymarzanych bryłach 
lodowych, na które musieli go dźwigać 
przy pomocy drągów, podsuwanych pod 
kil, spodnia belka. Noc spędzili pod prze- 
wróconym na bok karbasem i znowu ru- 
szyli w drogę. 

Już w ciagu nocy przez pustynię lodo- 
wą przebiegły podmuchy wiatru, szarpigc 
futtrami myśliwców. Nie czuli jednak te- 
go, gdyż znużenie odebrało im czujność. 

Daleko na widnokręgu przed nimi sta- 
ła mgła gęsta, ponad którą niebo od cza- 
su do czasu przybierało barwę ciemniej- 
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dziś była. Pościągawszy potrzebne rzeczy 
rozpalili na okrąglakach prymitywnego 
pieca malutkie ognisko i zajęli się przy- 
gotowaniem herbaty. Dym wkrótce wy- 
pełnił izbę i trzymał się gęstą chmurą, w 
której ludzie znikli zupełnie. Wyraźnie 
widać było tylko ich nogi, głowy zaś 
tkwiły gdzieś tam w obłokach. Nie skar- 
żyli się jednak **wiosnownicy"! na te do- 
legliwości, wiedząe, że jest to ich ostatni 
nocleg pod dachem: następne odbędą się 
już na szczerym lodzie morza Białego 
1 oceanu. 

To też, gdy na dobre już odtajali, za- 
brał głos barczysty chłop Afanasij, po- 
. chodzący z rodziny **Turków"', osiadłej 
z dawien dawna we wsi Mudjuga na Zi- 
mowym Brzegu morza Białego, bywalec 
na tych, zapomnianych przez Bosa i lu- 
dzi wodach północy. Bywał podobno na 
Karskiem morzu i jeszcze dalej. W jego 
też rękach ważyły się obecnie 1059 wypra- 
wy, której był naczelnikiem. W geste] 
chmurze dymu głos jego brzmiał jak głos 
Jowisza, przemawiającego do ludzi. 

— Uważasz, nam najpierw uderzyć się 
„trzeba o Brzeg Południowy — powąchać 
smażeniny z klasztoru Pertomińskieco, 
mnichy nie straszne, na morze nie chodzą, 
zanadto sadłem obrośli, a '*zajace”” bv- 
wają w Uuskiej zatoce. ho, ho. całe stada 
zachodzą. A gdyby te skurczybyki Jaren- 
żanie już wypłoszyli, to niema co bawić 
się tutaj: prosto na przyladek Incy i da- 
lej na Morożwskie Koszki! Tam one będą. 
Od Konuszyna przyjdą. Jest tam taka 
rzeka Czyza — byłeś kiedy tam. Andra? 

— Gdzie tam on był! — wyrwał się Ni- 
kodem, zanim Andra zdażył zebrać się na 
odpowiedź — pan polski — on wolał w 
Sidneju pijaków zbierać po ulicach; po- 
sterunkowym, polismenem tam był, nie 
wiecie. 

— Był, to był, nie twoja w tem głowa, — 
odparł Andra spokojnie. 

— No, mniejsza o to, — ciągnął dalej 
Afanasij, — rzeka nie rzeka, djabeł wie 
co. Woda tam chodzi raz w tę, drugi raz 
w drugą stronę, a jak idzie, to wali ‘‘na- 
katem”, ścianą poprostu 一 umykaj, bra- 
cie, nie zdzierżysz! — Tą rzeką właśnie 


lona jak ziarnko owsa na żarnach. Wy- 
tężali swe siły, zachęcani przez Afanasja, 
który ciągnął za dwóch. On i długi ol- 
brzym, Andra, nadawali kierunek szalu- 
pie, jednem szarpnięciem często wypro- 
wadzając ją z trudnej sytuacji, gdy grozi- 
ło ponowne utknięcie. Nikodem był 
wściekły, prześcigał siebie samego: nad 
biednemi samojedami znęcał się popro- 
stu, klnąc ich na czem świat stoi i po- 
szturkując co chwila. Ze szczególną je- 
dnak złością, wyblakłe jego oczka poglą- 
dały na bladego olbrzyma, który wprzęg- 
nięty do swej lamki ciągnął jak pracowi- 
ty wielkład. Na wszystkie docinki Niko- 
dema, Andra odpowiadał milczeniem. 

— Taką już ma psią duszę — rozważał 
w myśli — gryźć musi. 

— Prędzej, prędzej, chłopcy — ryczał 
Afanasij — już niedaleko! 

Na lewo od nich — daleko jeszcze — 
lód zaczął się kruszyć. Wzniostv się tam 
nagle jakieś białe słupy i waliły się na 
dół; wyrastały z lodu garby wysokie i w 
oczach się zapadały: to przyływ idący z 
oceanu, wspomagany przez burzę, rwał i 
miażdżył swe przęsła lodowe. 

一 Prędzej, prędzej, braciszkowie, wi- 
dzisz. jak tam góry przewraca! 

Chiwre przyleciał raptownie: jak alba- 
tros zatrzepotał nagle skrzydłami i syp- 
nął śniegiem w oczy myśliwców. W jednej 
chwili zrobiło się ciemno jak w nocy, choć 
do wieczora było jeszcze daleko. Usta ich 
tchu złapać nie mogły. Stanęli. Co dalej. 
Mgła, niewiadomo. Jedno jest pewne, że 
stąd się nie ruszą. Niepodobieństwo. 
Przez chwilę stali, odwróceni plecami do 
wiatru i czekali na zmniejszenie się wście- 
kłych jego uderzeń. Skuleni, z głowami, 
wciśniętemi w ramiona. wyglądali jak 
gromada skazańców. **Nikt, tylko Bóg, 
błąkały się w oszołomionych ich głowach 
słowa samorzutnej modlitwy marynarzy. 

Wicher dał ze straszliwą mocą, ryjąc 
bruzdy w starym śniegu zimowym, 
wstrząsając leżacym na boku karbasem 
i szarpiąc futrami myśliwych: zdawało 
się, że jeszcze podmuch, a zedrze z nich 
wszystko, co mają na sobie. W mroku 1 
ryku wichury znikła wszelka świadomość 
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szą. Ku tym plamom na niebie kierowała 
się gromadka myśliwych, ponieważ plamy 
oznaczały połacie wody, wolnej od lodu. 
Tam mogły być foki. 

Wiatr wzmagał się. Bił prosto im w o- 
czy i utrudniał pochód. Około południa 
jasnem się stało, że zbliża 18 ۷ 
— demon śnieżny stref podbiegunowych. 
Mgła na widnokręgu przybrała barwę 
rudawą i wyglądała jak mur z waty, od 
którego co chwila odrywały się strzępy 1 
ulatywały w górę, ażeby się wnet w powie- 
trzu roztopić. Karbas zawrócił na wschód, 
w stronę Zimowego Brzegu i pośpiesznie 


Dwa słupy ludzkie stały bez ruchu. 


posuwał się po białej pustyni, omijając 
nagromadzone tam 1 ówdzie ‘‘ropaki” — 
zwały lodowe spiętrzone tutaj przez pra- 
dy. Gdy gładkość powierzchni pozwalała 
na to, ludzie zaprzężeni do karbasu nie 
szli, lecz biegli: rozumieli wszyscy, że je- 
511 lód naporu wiatru nie wytrzyma, kar- 
bas zepchnięty na odę będzie zgubiony. 
Siła prądów przypływu w tych miejscach 
jest tak gwałtowna, że w zamęcie zeru- 
chotanych lodów każda łódź będzie zmie- 


przez ciasny tunel przeczołgali się wios- 
nownicy i jeden za drugim padali nie- 
przytomni. Podnieśli się jednak wszyscy, 
wycieńczeni, głodni z oczami obłąkanemi 
i żegnali się w modlitwie dziękczynnej. 
Chłopca nie było. Poszukiwania w pobli- 
żu nie dały wyniku, a dalej szukać nie by- 
ło żadnego sensu. 

— Propał! — zawyrokowali zgodnie. 
Nie wiedzieli nawet, jak się nazywa Wo- 
łano go Puszka, świeć Panie nad jego du- 
czą: może wylazł podczas wichury i nie 
trafił z powrotem, a może wcale nie wlazł 
był do namiotu. Karbas w sześciu ciężko 
będzie ciągnąć. Ano, stało sięś 

Nad morzem stał cudowny dzień krain 
polarnych. Mrozne powietrze pełne było 


Zaczęło się lawirowanie. 


niedostrzegalnych igiełek lodowych, któ- 
re przesycały je mgiełka, grającą wszy- 
stkiemi kolorami tęczy; zdawało się, że z 
nieba sypie się pył nieuchwytny, którego 
każda cząsteczka nabarwiona jest na ko- 
lor odmienny, a lekki jak akwarela naj- 
lepszego mistrza. Czesteczki były w nie- 
ustannym ruchu, wznosiły się, opadały, 
fruwały jak rój mikroskopijnych motyli. 
Ponad wichurą tej fantasmagorji jaśnia- 
ły cztery słońca, jak plejada olbrzymich 
gwiazd dziennych, otoczona kręgami peł- 
nych dwóch tęcz, połączonych ze sobą o- 
gnistemi słupami. Trzecia i czwarta tęcza 
odcinkami tkwiły w bezsennej otchłani la- 
lazuru. Śnieg ślepił oczy do bólu i, pomi- 
mo mrozu, palił promieniami swemi. 
Gdy wiosnownicy rozejrzeli się wkoło, 
dostrzegli niedaleko od siebie czystą wo- 
dę, po której pływały luźne bryły lodowe 
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miejsca i czasu. Wokół kłębiła się jakaś 
bezkształtna masa żywiołu, w której myśl 
ludzka napróżno usiłowała znaleźć punkt 
oparcia dla niestrudzonej swej pracy: 
zdławiona, bita szarpana we wszystkich 
kierunkach wracała rychło do swego 
miejsca i błakała się w mroku jak ślepe 
szczenię. 

Śnieg sypał się z góry lawiną. W jednej 
chwili tworzyły się tam wydmy, gdzie by- 
ło równo zupełnie, otwierały się pod no- 
gami czeluście. W kilka minut karbas do 
połowy już zasypany był śniegiem, a gó- 
ra jego wćiąż rosła i rosła. 

Pierwsi ocknęli się samojedzi bez słowa 
zaczęli wygrzebywać dół pod karbasem. 
Za ich przykładem poszli inni i nora w 
śmiegu zaczęła się szybko powiększać; 
pościągali z karbasu żagle płachty, ubra- 
nia — wogóle wszystko, czem można było 
się okryć i, utorzywszy z tego coś w ro- 
dzaju namiotu wtłoczyli się wszyscy pod 
karbas. 

W kilkanaście minut rozjuszona śnie- 
życa usypała w tem miejscu, gdzie leżał 
karbas, wysoki kopiec, pod którym nie 
można byłoby się nawet domyśleć istnie- 
nia życia. 

Pogrążeni w zupełnych ciemnościach, 
czując zupełna swoją bezradność wobec 
przemożnej siły huraganu, leżali cicho 
przytuleni do siebie, powtarzając tvlko 
od czasu do czasu ''nikt, tylko Bóg”. 
Chwilami podrywali się nagle jak na ko- 
mende, gdy ucho ich uchwyciło głuchy 
dźwięk, idący falą po lodzie: to morze ła- 
mało 1 przewracało pokrywę lodową krok 
za krokiem zbliżające się do nich. 

Nikt, tylko Bóg. 

Minęły godziny, dnie noce — niewiado- 
mo nikomu, ile czasu minęło, gdv ocknęli 
się z letargu w który byli zapadli i zaczę- 
li się nawoływać. Jednego nie było. Mło- 
dy chłopak z dalekiej osady Pies. W tym 
roku była jego pierwsza żegluga. 

Po długich i roznpaczliwych usiłowa- 
niach, ponieważ dusili się wszyscy z braku 
powietrza, udało się, Ninikaa pierwszemu 
wydostać się na światło dzienne. Oślepio- 
ny blaskiem i odurzony świeżem powie- 
trzem upadł zemdlony. Jeden za drugim 


(ogień) tak samo dla ciebie, jak dla 


mnie... 

— Co, taki 一 owaki psie samojedzki, 
będziesz mi się tu stawiał, wrzasnął Ni- 
kodem i rzucił się na Samojeda. W tej 
chwili jedna noga Andry, obuta w mięk- 
kie jelenie **pimy"', dźwignęła się do góry 
1 przylgnęła do Nikodema. Pod wpływem 
tego dotknięcia Nikodem zwinął się w 
kłębek i fiknął w śnieg głową, kiedy się 
podniósł, był już spokojny i usiadł na 
swojem miejscu koło ogniska. 

— Żyj sam i pozwól żyć innym, — wy- 
głosił Andra sentencję, nie zwracając się 
do nikogo. Nadspodziewanie Nikodem nie 
probował nawet jak 7۱۷۲۳۱۲۱۵ ۰ 
Zawzięcie dłubał w ognisku i wcześniej 
niż inni suszył się w futrze pod karbasem. 

Po paru dniach wiosnownicy dostrzegli 
na dużem polu lodowem szereg czarnych 
punkeików, wznoszących się i niknących 
w nierównościach lodu. 

— Cicho! wiosła! skomenderował Afa- 
nasij i karbas pomknął w pieciwnym kie- 
runku. Po niejakim czasie ukazał się z 
drugiej strony pola zasłonięty wysokim 
ropakiem. 

Wiosnownicy wysiedli na lód i z ber- 
dankami (karabiny starego systemu) w 
ręku zaczęli się czołgać w kierunku stada 
fok. wygrzewających się na słońcu. Czar- 
ne łby zwierząt świeciły jak hełmy 2 opa- 
lanej stali. 

Andra wvsunat się naprzód i zbliżał się 
Już na odległość celnego strzału, gdy 
czujne zwierzęta zaczęły jak żaby jedno 
za drugiem pluskać do ۰ 

W tej chwili śnieg zasypał twarz Andry 
1 przerażliwv gwizd kuli rozległ się koło 
jego ucha. W ślad za tem gruchnęło echo 
strzału. Gdy Andra obejrzał się, zobaczył 
za soba dymek, wydobywający się z kara- 
binu Nikodema. 

Polowanie nie udało się. 

Wszyscy powstali i wracali do łodzi. 

— Nikodem, rzekł Andra pytająco, 

gdy zrównał się z nim, ty co? 
Jeden zając, ostatni zając tam 
był, nie spostrzegłem się, na św. Mikołaja 
Cudotwóree przysięgam, ja niechcący, 
plótł wystraszony Nikodem. 
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— 4۳00۵8121", a daleko na wschodnim wi- 
dnokręgu falistą linję brzegu. 

Posiliwszy się odkopali zagrzebany w 
śniegu karbas i ruszyli ku wodzie. Nie- 
bawem karbas odbił od krawędzi lodowej 
1 popychany lekkim  *'szalonikiem" 
(wiatr południowo-zachodni), ruszył na 
północ. 

Zaczęło się lawirowanie pomiędzy lodo- 
wemi polami, oddzielonemi bryłami i 
gdzieniegdzie chadzającemi w powadze i 
chwale staremi lodowemi górnami. Im 
bardziej posuwali ku północy, tem czę- 
ściej spotykali stada tych potworów lodo- 
wych o kształtach dziwacznych i gróz- 
nych, pływające w różnych kierunkach 
pod działaniem prądów, które w tych 
miejscach miały się ogromną i zmuszały 
osadę łodzi do wielkiej czujności. Myśli- 
wi radzili sobie w ten sposób, że gdy zbli- 
żał się przypływ, co można było poznać 
po niespokojnym i bezcelowym zda się ru- 
chu lodowców, przybijali do jakiegoś 
wielkiego pola lodowego i pośpiesznie wy- 
ciągali na nie szalupę. Była to ciężka pra- 
ca ponieważ trzeba było wyładować na 
lód wszystkie bagaże i dopiero wtedy brać 
się do szalupy. Brak dwóch rąk Puszki— 
świeć Panie nad jego duszą — dotkliwie 
dawał im się odczuć.Noce spędzali na lo- 
dzie pod przewróconym dnem do góry 
karbasem. Ryki fok coraz częściej rozle- 
gały się pośród lodowców, były to jednak 
samotnie błąkające się samce, odpędzone 
04 stada. Ludzie obrośli, sczerniali i zdzi- 
czeli wśród trudów dalekiej podróży. 

Nikodem całą siłą swej złości wewnę- 
trznej znienawidził Andrę — przybysza 
za jego siłę i spokój niezamącony. Nie o- 
puszczał żadnej sposobności, ażeby ol- 
brzymowi dokuczyć i ulżyć tem swojej 
duszy, kołaczącej się w nikłem ciele, dla 
którego praca codzienna była nad siły. 

Na jednym z noclegów, gdy schyleni 
nad małem ogniskiem myśliwi gotowali 
herbatę w kotliku i grzeli przemoczone 
swe nogi. Nikodem wszczął spór gwałto- 
wny z 'Tidiau o miejsce przy ogniu, na 
którem Samojed smażył na patyku ka- 
wałek ryby. 

— Wojwoo! — bronił się Samojed, atuu 


linie wlokły się za karbasem po wodzie. 
Mięso i tłuszcz zwierząt zabitych zosta- 
wiali na miejscu — na zakrwawionym po 
same krawędzie lodowcu. Wracali umo- 
rusani krwią, sami do zwierząt dzikich 
podobni. 

W ten sposób zbobrowali mielizny na 
wschód od wyspy Morżowca, dotarli na- 
wet do Koszki Jedif. Dalej, w kierunku 
Koszki Goriainowskiej i Wielkiej Orłow- 
skiej nie od ważyli się wyjrzeć z powodu 
straszliwych prądów, piętrzących tam lód 
w góry potwornej wielkości. 

Obładowani zdobyczą puścili się w dro- 
gę powrotną, minęli przylądek Woronow 
1 po dwóch dniach żeglugi zbliżyli się do 
zwartej masy lodu, po którym mieli znów 
holować swój karbas. 

Lody stały tu murem szezerbatym, 
złożonym z oddzielnych przylegających 
do siebie ropaków. Pomiędzy niemi $wie- 
ciły zielonawą głębią szczeliny. Całą tę 
masę — spokojną naogół i nieruchomą — 
cztery razy na dobę zaczynał ogarniać 
niewytłomaczony na pozór niepokój: 
bez widocznego powodu nagle jakiś lodo- 
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— Ty, łżesz, pamiętaj! — odpowiedział 
Andra. 

Koło Koszek Morżowskich istotnie u- 
kazały się liczne stada ''zajęcy””, kręciły 
się tam również i foki mniejsze — *'ner- 
py”, i wielkie *'tiulenie?'. Morsy przesu- 
nęły się dalej na północ. Od czasu do cza- 
“SU zamajaczyła na dalekim lodowcu syl- 
weta białego niedźwiedzia, lecz nikła bez- 
powrotnie w labiryntach lodu. 

Myśliwi najczęściej starali się podejść 
śpiące zwierzęta i odciąć je od strony wo- 
dy. Jeżeli im się do udawało, zaczynała się 
rzeź bez litości: pałki ich pracowały tak 
długo, aż ostatnia sztuka rozciągnęła się 
bezwładnie na śniegu. Wówczas zdzierali 
z nich skóry i zwijali w wiąski, które na 
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Nikodem mial sig za samojeda. 


— Bracia, woda ruszyła!.— rozległ się 
piskliwy głos Nikodema, 一 Święci Pań- 
scy, ratujcie! 

Przerażona gromadka stanęła i ujrzała 
istotnie, jak o kilka staj dalej dwie potęż- 
ne iglice lodowe posuwały się w przeciw- 
nych kierunkach. 

Karbas został spuszczony i wiosła go- 
rączkowo uderzyły o wodę. Ruszyli po- 
między dwiema ścianami, kierując się ku 
najniższej spadającej krawędzi rozległe- 
go pola, po którem daleko mogliby się 
posunąć. Tam było ich wybawienie. Prze- 
byli już miejsce najwęższe i przybyli do 
lodu. Bosaki kurczowo wpiły się w lód. 
Już poleciały pakunki z karbasu. 

W tej chwili jednak lodowiec, który o- 
puścili przed chwilą, zaczął obracać się, z 
początku powoli, potem coraz prędzej, 
zbliżając groźną swą ścianę ku nieszczę- 
snej łodzi. 

— Na lód, na lód, uciekaj co prędzej! — 
rozlegały się przerażone głosy. . 

Rozległo się pierwsze bolesne, jak strzał 
nad uchem trzasnięcie, po niem zmieszany 
trzask licznych wiązań i desek i zgniecio- 
ny karbas zaczął szybko napełniać się wo- 
dą Rufa pogrążyła się najpierw, potem 
dziób rozpaczliwie podskoczył do góry 1 
wszystko znikło w czarnej otchłani, z któ- 
rej czas jakiś wydobywały się tylko bań- 
ki powietrza. 

Uderzenie ściany fatalnego ropaka o 
krawędź lodu oprzytomniło zrozpaczo- 
nych ludzi. Cały ich trud i zdobycz, i do- 
bytek własny, a może i życie, poszły na 
dno wraz z karbasem! 

Pod nogi my$liweom posypało sie 
szkliwo lodowe ze wstrząśniętych uderze- 
niem iglic. 

Machinalnie, bez udziału myśli i woli 
pozbierali uratowane resztki dobytku 1 
bezdusznie ruszyli przed siebie. Szli dłu- 
go w stronę najdalej wysuniętego cypla 
pływającej swej wyspy, a niedaleko jej 
brzegu zatrzymali się dla chwilowego 
wytchnienia. Bez słowa osunęli się ciężko 
na śnieg i pogrążyli się w ponurej zadu- 
mie. Bo i o czem było tu mówić? Każdy 
rozumie: przepadło wszystko! berdanki i 
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wiec wznosił się w górę i ciężko opadał; 
inny zaczynał się kręcić; tam znów dwaj 
sąsiedzi — dwa przyjazne ropaki odsu- 
wały się powoli od siebie i raptem z za- 
ciekłością wrogów ścierały się w potęż- 
nem uderzeniu, krusząc swej igły, piecza- 
ry 1 ściany; gdzieindziej toczyła się wal- 
ka o miejsce: tam lodowce starały się wza- 
jem zatopić, wreszcie słabszy szedł powo- 
li pod wodę, co nie przeszkadzało mu 
wszakże w innem miejscu wynurzyć się 
nagle i poprzewracać pomniejsze. W pół 
godziny po rozpoczęciu się przypływu mo- 
rze przedstawiało obraz zamętu, w któ- 
rym odbywały się walki szaleńców. Nie 
można już było dostrzec jej poszezegól- 
nych fragmentów, tylko ruch nieustanny; 
błyskania ścian i łamiących się igieł 
świadczyły o zmaganiu się potężnych ży- 
wiołów. 

, Lawirujae w pobliżu terenu tych bo- 
Jow, karbas przeczekał ich największe na- 
pięcie i szybko robiąc wiosłami zbliżył 
się do niebezpiecznej przestrzeni. Musieli 
Ją przebyć, innej drogi nie było. 

— Na lód, chłopcy, nie marudzić, — 
krzyknął Afanasij, zaczepiając bosakiem 
o wystającą iglicę. W jednej chwili pole- 
ciały na lód wiosła, strzelby, pakunki, ba- 
gaże. Dziób karbasa dźwignął się z wody 
1 stopniowo zaczął z wody wypełzać. 

.一 Razem, razem, no, jeszcze, podźwig- 
nij — zachęcał Afanasij. 

„Obładowany na nowo ruszył znów na 
pionturach, ryjące bruzdę w zczerniałym 
sniegu lodowca. 

Z jednego pola przeprawili się szczęśli- 
wie na drugie, nie spuszczają karbasa do 
wody: nieszeroka szczelina pozwoliła z 
rozpędu przerzucić karbas na nową wy- 
spę lodową, po której raźno posuwali się 
naprzód. Na krawędzi jej musieli długo 
obchodzić, zanim znaleźli odpowiedni most 
dla przeprawy. Tu ciężko musieli praco- 
wać, ażeby przeprawić się przez zwały lo- 
du, namarzniętego na powierzchni pola i 
doszli do miejsca, z którego inaczej nie 
mogli się przedostać, jak tylko wodą. Za- 
jęci pracą nie zauważyli, że minęły już 
godziny spokoju lodów i że zaczęły się one 
nieznacznie poruszać. 


skawicznemi ruchami zaczął 6 
tobołki i ryby ususzone na drugą stronę, 
poczem zamierzał z powrotem przesko- 
czyć przez czeluść, gdy nagle zatrzymał 
się: tu został Nikodem, którego przerzucić 
nie można... Zginie... Czart z nim, 
wszak strzelał on do mnie! 

Już cofnął nogę dla wvzyskania rozpę- 
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tyle naboi! a zapasowe malice (futra) i 
pimy, a skóry... Boże miłosierny! 
Nieszczęśliwą była ta ich wyprawa. Na- 
gle huknęło coś blisko i głuchy grzmot 
pobiegł przez pole. Zanim zdołali powstać 
na nogi, już wszystkie zapasy z Nikode- 
mem znalazły się na jednym małym lodo- 
wcu, reszta uczestników na drugim, xoz- 
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zawisł w nadludzkim skoku. 


du, gdy wtem odwrócił się, porwał struch- 
lałego Nikodema za kołnierz i biegiem 
powlókł go ku tej stronie lodowca,, gdzie 
szczelina była mniejsza. 

Lodowce tymczasem odsuwały się po- 
woli od siebie. 
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ległym, ale z gołemi rękami i bez żywno- 
écl. 

Bezradnie zabiegali po skraju lodu Z 
gromadki nagle wydzielił się Andra, je- 
dnym susem, możliwym tylko dla takiego 
jak on olbrzyma przesadził szczelinę i bły- 


Słabnącego już, ale 60 się 
kurczowo wiosła, Nikodema, wciągnięto 
wreszcie na lód. 

Andra tvmezasem nieprzytomnemi ru- 
chami rąk trzymał się jeszcze na wodzie 
i pływał jak sena ryba koło krawędzi. 
Oczy miał nawpół przy mknięte, a z roz- 
bitego czoła krew się sączyła. Zanurzał 
się co chwila i chwytał ustami powietrze. 
Wtykano mu wiosło do ręki, nie widział 
jednak i nie czuł już tego, a po chwili zni- 
knal pod wodą na zawsze. 

Na kraw ędzi lodu ludzie zdjęli swe 
czapy i zamaszyście się żegnali znakiem 
Krzyża Św., poczem zebrali rzeczy 1 Za- 
częli niknąć w mrokach nadchodzącego 
wieczoru.. 

Gwiazdzista noc zastała zupełny spokój 
w tem miejscu. 


Gdy Andra z Nikodemem dobiegli do 
upatrzonego miejsca, już szczelina była 
za szeroka dla zwykłego człowieka. 

— Ten mały czart nie przeskoczy, — 
oceniał w myśli zdolności Nikodema. — 
Siadaj na plecy, żywo! — krzyknął, pory- 
wając go przemocą na barki, i zanim Ni- 
kodem się opamiętał, już olbrzym zawisł 
w nadludzkim skoku nad wodą pomiędzy 
dwiema szklistemi ścianami. Szczeliną je- 
dnak była za wielka i obaj, odbiwszy się o 
lód, wpadli do wody. 

— Braciszkowie, ratujcie! — wrzasnął 
Nikodem czepiając podanego przez nad- 
biegłych ludzi jedynego wiosła, które nie- 
wiadomo jak ocalało. 

-一 Ciągnij, ciągnej, chwyta! — rozległy 
się głosy z góry. 


Argentyna —  niebiesko-biało- niebieska; 
Chiny — czerwona, ćwierć górna przy drzew- 
cu niebieska z białą gwiazdą; Japonja — ezer- . 
wone słońce na białem polu; Persja 一 żółty 
lew ze słońcem na białem polu, obramionem 
zielono: Syjam — biały słoń na czerwonem 
polu; Stany Zjednoczone — 13 pasów podłuż- 
nych białych i czerwonych naprzemian, w le- 
wym roku 49 gwiazd na niebieskiem tle; E- 
gipt — półksiężyc i trzy gwiazdy na zielonem 
polu: Australja 一 jedna duża i pięć małych 
gwiazd na niebieskiem polu, w górnym rogu 
przy drzewcu w małym prostokącie barwy an- 
glelskie; Brazylja — na zielonem polu żółty 
romb z błękitną kulą ziemską pośrodku. 

Gdańsk — dwa białe krzyże na czerwonem 
polu. 


Instruktor wyjaśnia rekrutom na wykładzie, że 
swego pułkownika łatwo mogą poznać, bo ma duże 
wąsy. 

W parę tygodni później zapytany przez dowódcę 
pułku rekrut Maciosiek, po czem pozna pułkownika 
jak z procy wypalił: 

— Po dużych wąsach, panie pułkowniku! 


Marylka: — Słuchaj Janku, już sprzykrzyło mi się 
bawić w mamusię i tatusia; bądźmy znów przyja- 
ciółmi. 
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FLAGI OBCYCH PAŃSTW 


Anglja — w niebieskiem polu dwa przeci- 
nające się czerwone krzyże z białą obwódką; 


Austrja — czerwono-biało-czerwona; Belgja 
سب‎ wzdłuż drzewca czarno-żółto-czerwona ; 
Bułgarja — biało-zielono-czerwona; Czecho- 
słowacja — biało-czerwona z trójkątem nie- 


bieskim przy drzewcu; Danja — biały krzyż 
w czerwonem polu; Estonja — niebiesko-czar- 
no-biała; Finlandja — niebieski krzyż w bia- 
łem polu; Francja — wzdłuż drzewca niebie- 
sko-biało-czerwona : Grecja — 9 równoległych 
pasów biało niebieskich ; w lewym rogu krzyż 
na tle niebieskiem; Hiszpanja — dwa pasy 
czerwone na żółtem tle; Holandja — czerwo- 
no-biało-niebieska; Jugoslawja — niebiesko- 
biało-czerwonaą Litwa —  żółto-zielono-czer- 
wona; Łotwa — biały pas wezerwonem polu; 
Niemcy — czarno-czerwono-żółta; Norwegja 
— niebieski krzyż w czerwonem polu; Portu- 
galja — wzdłuż drzewca zielono-czerwona z 
herbem; Rosja — czerwona ze złotemi litera- 
mi; Rumunja — wzdłuż drzewca  niebiesko- 
żółto-czerwona ; Szwajcarja — biały krzyż na 
czerownem polu; Szwecja — żółty krzyż w 
niebieskiem polu; Turcja — gwiazda i pół- 
księżyc na czerwonem polu; Węgry — ezer- 
wono-biało-zielona ; Włochy — wzdłuż drzew- 
ca zielono-biało-czerwona z herbem. 


Austrjachte działo oblężnicze systemu ۰ 
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O Polskim Żołnierzu i o 
Jenerale Francuskim. 


© ۰ ۰ ۰*۰ 6604© ۰ ۰ ۰ ۰ 


Był tum ułan nad ułany, 
Pawlikowski Janek zwany, 

Cały oddział sam wymłócił, 

Jak się w niego z lancą rzucił. 
Jedno mu, czy śmierć, czy rana — 
Zaklul najpierw kapitana, 

A piechurów wziął do łyka, 

Jak skończyła się ta praca, 

Do obozu z jeńcem wraca, 

A w obozie był tą porą 

Wódz francuski, sławny Moro — 
Ten zdumiony męstwem takiem, 
Kto ty? — pyta — Jam Polakiem, 
172121 jenerał kieskę w rękę, 
Przyjmij — rzecze 一 te podziękę! 
Pawlikowski stął przed rotą, 
Twarz mu zdobią męskie blizny, 
— Jenerale! — nie za złoto, 

Lecz się biję dla Ojczyzny! 
Umilkł — Moreau spuścił oczy, 

I zawołał: — Nie zaginie — 
Potem na pierś zucha skoczy 

Kraj, co z takich synów słynie! 


M. Konopnicka. 
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KANAŁ SPLAWY. 


(Kopia z obrazu W. Redftelda. ) 


go wynosi 37° C. Zmienia się według godzin: 
o północy 369.5; 4-ej rano — 369.3; o 8-ej ra- 
no — 365,8; w południe — 379,2; o g. 4-ej po 
pol. — 379,4; o g. 8-ej wieez. — 372. 

Człowiek oddycha 16 razy na minute. Płuca 
mogą zmieścić 4 do 5 litrów powietrza, ale 
zwykły oddech wynosi około pół litra. 10,000 
litrów przechodzi przez płuca w ciągu doby. 

Mózg dorosłego mężczyzny waży ok. 1 kg. 
358 g. kobiety — 1 kg. 256 g. 

Dorosły człowiek waży przeciętnie tyle ki- 
logramów, ile centymetrów wzrostu ma ponad 
metr: np. przy wzroście 1 m 65cm waga 65 kg. 
Człowiek rośnie do 30 roku. 

Skład chemiczny ciała: wody (tlen i wo- 
dór) — 49,9 kg, węgla — 12,6 kp, wodoru — 
1,9 kg, azotu — 1,8 kg, tlenu — 4۵ kg, róż- 
nych soli — 3,3 kg. 
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Szkielet ludzki składa się z 208 kości; krę- 
gosłup 32—34, os sacrum — 2, czaszka 8, 
twarz — 14, os hyoide — 1, żebra i mostek — 
25, kończyny górne — po 32, kończyny dolne 
— po 30. 

Serce uderza 70 do 86 razy na minute. Za- 
lezy to jednak od wieku. U nowonarodzonego 
serce uderza 130 razy, w 1 roku — 120, w 3 
roku — 90, w 7 roku — 85, u młodzieńca — 
80, u dojrzałego 75, u starca 一 65. 

Człowiek ma w sobie 7 litrów krwi. Krew w 
tętnicach płynie z szybkością 9.24 m. na se- 
kundę. Pełny obrót krwi u dorosłego człowie- 
ka odbywa się w 23 sekundy. W' mm»? krwi 
znajduje się 4—6.000.000 czerwonych ciałek, 
białych 335 razy mniej. 

Temperatura Średnia u człowieka dojrzałe- 


KAPRAL 


KOZA 


się musi, — brał wtedy walke za ambit osobi- 
sty i wtedy nie wiedział, kiedy skończyé 
strzelać, czy też młócić karabinową kolbą, 
gdy to było już w nieprzyjacielskich rowach. 

Prat te ''Ścierwy”, co się zmieści, bo to 
przecież przez nich on dwa roki w chałupie 
nie był, ani baby Kaśki nie widział, — to też 
miał się za co mścić za ۰۰۱61۵ 

Żdziwił się'też, kiedy się wielka wojna 
skończyła, bo już myśląć, że to tak będzie do 
dnia sadnego i że **eysorz'' swojego nie po- 
puści. 

Miarkował bowiem sobie tak, że skoro on 
Kuba Koza i prawda, że szarża, ale kapral do- 
piero, — nikomu by sobie honoru szarpać nie 
pozwolił, — a cóż dopiero takim ''Taljanom", 
których ''baranami'' zwyczajnie koło Rzeszo- 
wa, 20018, to przecież taki ''cysorz”” za dziur- 
kę darować nie powinien. 

'*Jezusie Marjo, raczej śmierć jednemu, al- 
bo drugiemu!” 

Mazurskie bowiem i rzeszowskie przykaza- 
nie powiada: ''dwa oczy za jedno, cztery kiel- 
ce za dwa” — i jak świat światem nigdy ina- 
czej od Rzeszowa po Tarnów nie bywało! 

On zaś dobrze wiedział, jak tego ''najja$- 
niejszego”* pana dokumentnie naprali. Za 
dziesięć lat medytował sobie 6 
się nie urodzi, co tu jeno na “monte Adamo- 
lo” naszarpali. 

Tyle krzywdy dać sobie zrobić za darmo, to 
przecie grzech śmiertelny i nieodpuszczalny, 
— rozmyślał sobie Koza, który jak świat za- 
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ZYGMUNT 
LUBERTOWICZ 


OWIADAJA, ze rak nie ryba, kot nie 
zając, a kapral nie szarża. 
A przecież kapral Koza był i do- 
brym żołnierzem i nie najgorszym 
choć tam kto inny zbierał za niego 


szarżą, 

krzyże i ordery. 
Koza bowiem 

swoich zwierzchników miał swoje wady. 
Żołnierz prawdziwy ich zdaniem, powinien 


według zdania wszystkich 


być, jak fryća, a kapralowi Kozie, któremu 
Kuba było na imię, — nigdy się zbytnio nie 
spieszyło, chyba że do menażki, albo do sowi- 
tej ''pajdy"' chleba. 

Trzymał on się zawsze tej starej, a wypró- 
bowanej chłopskiej maksymy, ''że co nagle 
to po djable'' i tej drugiej znanej od Karpat 
aż do Bałtyku *''pomalućku a wse'' i prędzej 
by cygan niedźwiedzia zmusił żelaznym drą- 
giem do tańca, niż jego ktokolwiek do poś- 
piechu... 

To też Koza przy żadnej ofenzywie nie był 
pierwszy, — nie! jemu się tam nigdzie nie spie- 
szylo, to pocóż miał lecieć tam gdzie biją i u- 
hijaé się o to, co go przecież minąć nie mogło! 

Nasłuchał się też biedne chłopisko dość nie- 
raz od byle jakich austrjackich oficerków, 
którym się zawsze do szturmu spieszyło, ale 
potem, gdy jeno przy linj? był gdzie rów, win- 
nica, lasek, albo zboże, — to Kuba widywał 
ich bardzo rzadko! 

Zn to Koza nigdy w życiu pierwszy nie u- 
ciekał! Jak mu się było trudno zebrać do 
szturmu, — tak też kiedy się rozeźlił, że to 
przez takich pogan, odmieńców tyle narobić 


parszywy, kto zug, albo i kompanje do ۷۵ 
prowadzi, kie pan lajtnant w żyto ucieknie? 

W tem miejscu nastąpił drugi szturm Kubo- 
wej ofenzywy, a kumotrów już przy nim nie 
było, parlamentarnie po austrjacku mówiąc 
wzięli nieprzyjaciela, czyli rozeźlonego Kubę 
Kozę w tył! 

Przez ten kapralski honor znalazł się kapral 
Koza drugi raz na froncie, a tak się zapamię- 
tal, że się nawet z Kaśką zapomniał na pożeg- 
nanie 6۰ 

A kiedy zgłosił się do swojej '*kadry'', 一 
to zaraz na wstępie pana porucznika się spy- 
tał: 

**Meldujem pieknie, czy kapral 
czy nie slarzia ” 

Poklepał go porucznik, jak Pan Bóg przy- 
kazał po ramieniu i powiedział mu tak: 

“A ezy to kapral nie wie, że samego cesarza 
Napoleona nazywali małym kapralem? '' 

“Bez uroku! — panie poruczniku do znaku 
zabaezylem'' odpowiedział chytrze Koza, bo 
się przyznać nie chciał, że pierwszy raz o tem 
w życiu słyszy, bo to jako sprytny Mazur nie 
chciał się tu za pierwszem słowem za głupiego 
wydać, a tu się już przed nim z zazdrości wro- 
ta do raju naoścież otwierały. 

Wtedy się dopiero kapral Koza pierwszy 
raz w życiu o swej ważności dowiedział... 

To też prał, hej Święty Boże Mocny, prat! 

Pole zaś do popisu miał szerokie. Starego 
bowiem żołnierza i kaprala z wojny Światowej 
uszczęśliwiono karabinem maszynowym i tu 
dopiero Kuba nie jednemu pokazał, — co to 
kapral Koza znaczy... 

Raz zaś przydarzyło mu się tak. 

Kompanja młodych ochotników polskich, 
przeważnie mamusinych synków stała pośród 
pól zbożowych, strzegając dostępu do jakiejś 
nadbużańskiej wioski, kiedy nagle rozległ się 
pośród niej okrzyk trwogi: Kozacy! Budien- 
ny! 

Był to zaś okres walk, kiedy nazwa Budien- 
ny, przerażała nawet ostrzelanych w boju żoł- 
nierzy, a nie dopiero malców, którzy jeszcze 
do szturmu nie szli i o obronie przed jazdą 
nie mieli pojęcia. 

Porucznik stojący na czele kompanji, oficer 
z wielkiej wojny dostrzegł równocześnie wa- 
lacy w pełnym galopie liczny oddział Koza- 
ków i już odwrócił się do swego oddziału, by 
wydać opowieni rozkaz, kiedy spostrzegł z 
przerażaniem, że jego chłopców już niema, 
nikli jak kuropatwy w życie... 

W tej chwili dosłyszał głos ''zaroz, zaroz 
panie poruczniku” — i przed sobą zobaczył 


to siarzia, 
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pamiętał nigdy nie nikomu ani w szkole, ani 
w karczmie, ani na weselu nie darował! 

١ Aitu **eysorz"', a tak sie dał natlue, jak ja- 
ki 'Iniedomozek"'' i tyle narodu dał sobie wy- 
tracić na *''durno "! 

Przemienienie Pańskie! — medytował so- 
bie kapral Koza do domu na mimowolny urlop 
jadący, kiedy się naraz wszystko urwało. 

Pó wojnie, po wojnie! — ktoby sie też to 
spodział, co też tam moja Kaśka w domu na to 
powie. 

„Ale zaledwie się Koza w domu 
czuł się już tu tak dobrze, jakby 
żadnej wojnie nie był! 

I Kaśka mu nad podziw wygadzała i w polu 
mu się ''delikatnie'' robiło i na weselach i w 
karczmie okropny honor ludzie mu oddawali, 
a jak jeszcze sobie pomiędzy gromadą chciał 
rezonu nadać a po niemiecku, albo po ''taljan- 
sku'' zaszwargotał, to sam organista, aż język 
tracił z uszanowania. 


ogrzał, — 
nigdy na 


A tu prawie w te najlepsze Kozie wywcza- 
sy,.— gruchła wieść, że bolszewicy pod War- 
szawą i że w ''mie$cie'' kaza się głosić na o- 
chotnika. 

Kiedy to Koza w karezmie od kumotrów u- 
słyszał, aż trząsł się ze śmiechu. 

Co na ochotnika? — Piesby miał ochotę na 
wojnę, na wszy, na głód, na kule, na tyfus i 
na czerwonkę... niema głupich! Na chotni- 
ka proszą? — Ścierwy zatracone! Na wesele 
się prosi, a na wojnę się każe! Jak powiedzą: 
Marsz Koza! — to pójdę. — Sam ''eysorz"' 
powiedział: Marsz Koza, — i nie żałował! 
Niech Witos powie to samo, a pójdę, — Bóg 
świadkiem, że nie pożałuje! 

Istotnie jednego dnia rozkaz przyszedł, — 
nie było w nim 'gadki'* o wszystkich chło- 
pach, — ale ''stalo'' tam wyraźnie, że wszyst- 
kie szarże mają się zgłosić. Teraz już Koza 
wiedział co robić i rzekł sąsiadom: “Mam iść, 
bom siarzia, a ten befel do siarziów się odno- 
si!'"' 

A wtedy kumotrowie zaczęli się śmiać do 
rozpuku i zaczęli tłumaczyć Kubie, że kapral 
nie ''siarzia', a więc on na front iść nie po- 
trzebuje. 

Teraz jednak Koza wziął na ambit. 

Co kapral nie ''siarza!!? — ty psi pempku 
zatracony, ty signor Donnerwetter i jak huk- 
nął swego najlepszego kumotra Kacpra w 
łeb, — tak tamtetmu barania czapa, aż po 
czub pękła. 

Kapral nie siarzia? — ezy ty wiesz kondlu 


Trajkotał zas tak zawzięcie na swej ma- 
szynce, że ani nie spostrzegł, jak z żyta wy- 
chylił się naprzód sam pan porucznik, a po- 
tem wiara ochotnicy i jak z poszczególnych 
karabinów zaczęli mu pomagać. Po chwili 
kompanja prała już w kozaków, jak starzy 
żołnierze, pierwszy strach Już dawno odleciał, 
młody ochotnik stał się już prawdziwym wo- 
jownikiem. 

Za chwilę już i Kozaków nie było! 

Ochotniey i żołnierze otoczyli starego ka- 
prala, całując go i ściskając jego twarde, 
czarne ręce... A Koza najspokojniej wojsko- 
wą czapę z dymiącej się od trudu czupryny 
zrzucił i gratulującemu mu samemu panu po- 
rucznikowi odpowiedział: 


“Bo to melduję pokornie panu poruezniko- 
wi, że to mnie rozgniewało, że mi to kumotro- 
wie powiedzieli, że kapral — to nie siąrzia!” 

"Szarża, szarża, prawdziwy szarża!” — od- 
powiedział porucznik, ''a żeby Koza ۰ o swej 
szarży już nigdy na przyszłość nie wątpił, — 
podam was przy pierwszej noo" do a- 
wansu na sierżanta” 

Tak się też stało i bx Koza po szczęśli- 
wej wojnie, już jako sierżant do Kaśki wrócił. 

I odtad miał honoru we wsi jeszcze więcej! 


kaprala Kozę, leżącego najspokojniej w bruZz- 
dzie, — koło swej nieodstępnej maszynki. 

psiakrew strzelaj prędzej!” zabrzmiał‏ ؛ 
głos zniecierpliwionego oficera, którego poło-‏ 
żenie wobec zdecydowanej rajterady jego‏ 
żołnierzyków, — było istotnie fatalne!‏ 

“Zaroz，zaroz panie poruczniku, bo mi sie 
lufka zacięła, pewnie mi gdzieś ziarnko pia- 
sku zapadło”. 

I najspokojniej w świecie, zmierzywszy 0- 
kiem przestrzeń dzielącą go od Kozaków, któ- 
rzy już w pełnym galopie skręcali z drogi ku 
zagonom, — odkręcił śrubkę, lufkę przetarł, 
zakręcił z powrotem i przypuściwszy Koza- 
ków na kilkadziesiąt metrów, — zagrał na 
maszynce! 

A w Kozaków, jakby grom uderzył! 

W jednej chwili z wzorowo pędzącego, 
šwietnego oddziału jazdy, zakłębiła się nie- 
kształtna masa, rozlatująca się na wszystkie 


strony, prócz wielu drgających na ziemi iry- 
czących wszystkiemi głosami! 
Tymczasem zaś kapral Koza prał w tę ku- 


pę bez litości, powtarzając z iście mazurską 
pasją : 

‘“ Widzisz psiajucho, umyślnie was tak pod- 
puściłem jak prosie do chałupy, żebyście wie- 
dzieli, co kapral Koza znaczy... i że kapral 
to siarzia! 


NA POLSKIEM MORZU. i 
Pod Helem łodzie rybackie spoczywają na kotwicy. 
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Kurdowie, mahometańskie plemiona w Azyj Mniejszej. 


Konarami — Kujawami. 11 czerwca Zado- 
brówka (II br.). 13 czerwca Rokitna — sza- 
rża ułanów Z. Dunin-Wąsowicza (II br.). 17 
czerwca Rarańcza (Januszajtis). 2 lipca Tar- 
łów, Józefów (1 br.). 16 lipca Urzędów (1 
br.). 5 sierpnia Kamionka (1 br.). Początek 
września bagna na półnoeny wschód od Kowla 
(1 br.). Połowa września początek walk pozy- 
cyjnych nad Stochodem i Styrem (1 br.). 24 
października połączenie wszystkich pułków 
legjoniowych na froncie wołyńskim. 

1916. 1 lipca zatarg z komendą austrjacką o 
wężyki legjonowe na kołnierzach. 4 lipca Ko- 
stjuchnówka, Polska Górka. II lipca II bry- 
gade obejmuje Haller po Kittnerze. 3 sierpnia 
Sitowicze. 1 września Piłsudski podaje się do 
dymisji. 20 września utworzenie Polskiego 
Korpusu Posiłkowego. 28 września rozwiąza- 
nie 1 brygady, przyjęcie dymisji Piłsudskiego. 
7 października odjazd Legjonów z pozycyj na 
Wołyniu do obozów w kraju. 

1917. Początek października II brygada z 
Przemyśla przybywa do Ratańczy na Bukowi- 
nie. 

1918. 16 luty Rarańcza — Bitwa z Austrja- 
kami i przedarcie się części II brygady (1600 
szer. i of.) do Rokitny, bedacej po stronie ro- 
gyjskiej. 

Wschodnie. 


1914. Grudzień utworzenie przez Gorczyń- 
skiego Legjonu t zw. puławskiego (A. Reutt), 
i przez Laszeza dwu szwadronów ułanów 
(Budkowski, Butkiewicz). 17 lipea Władysła- 
wów w radomskiem (1 legjon). 

1915. 13 października utworzenie Brygady 
strzeleów polskich w Smoleńsku (gen. Szyma- 
nowski, później gen. Sławoczyński. 27 8 
nad Szczarą Duży Przylądek (Brygada) Ko- 
niee grudnia tworzenie polskich oddziałów w 
kijowskim okręgu wojskowym (gen. Bylew- 
ski). 
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Zachodnie. 


1914. 6—8 sierpnia wymarsz strzelców z 
Krakowa (około 2000). 12 sierpnia wkrocze- 
nie do Kiele (Piłsudski), 18 sierpnia powtór- 
ne zajęcie Kiele. 19 — 23 września Nowy Kor- 
czyn nad Wisłą (Piłsudski). Koniec września 
rozwiązanie się w Mszanie Dolnej Legjonu 
wschodniego (Fiałkowski). 28 września marsz 
pod Dęblin (1 brygada). 6 — 10 października 
Marmarosz Sziget (II) brygada, grupa Zieliń- 
skiego). Budowa *' Drogi Legjonów ''. Przełęcz 
Pantyrska, 12 października zajęcie Rafajłowej 
(11 bryg., grupa Hallera). 22 一 26 pażdzier- 
nika Laski i pod Dęblinem (1 Brygada). 23 
października Łowicz (Belina). 27 październi- 
ka Topola koło Łęczycy. 29 października Mo- 
łotkowo-Nadwórna w Karpatach (II bryg.). 
20 października Glinne nad Wartą (Belina). 
2 — 8 listopada Brzechów koło Kiele (1 
bryg.). 5 listopada Piłsudski zostaje miano- 
wany brygadjerem 1 brygady. 9 — 21 listo- 
pada Krzywopłoty (część 1 bryg.). 25 listopa- 
da Limanowa (część 1 bryg.). 26 listopada — 
8 grudnia marsz na Pokucie w okolice Żabie- 
go (II br., grupa Durskiego). 8 grudnia Li- 
manowca (ez. 1 br.). 9 grudnia — 10 stycznia 
1915 Okermos (II br. gr. Durskiego). 23 — 
26 grudnia Lowezówek pod Tarnowem. 

1915. 10 stycznia wymarsz z Okermos (II 
br. grupa Durskiego). 18 — 22 stycznia Kirli- 
baba (II br. grupa Zielińskiego) 18 stycznia 
— 26 luty wypoczynek 1 brygady w Kętach 
23 stycznia Rafajłowa (II br., grupa Hallera). 
Początek lutego Zielona (Haller). 16 luty So- 
łotwina koło Tarnowa (Haller). 18 luty Snia- 
tyn (Durski). 25 — 28 luty Niżniow (Durski). 
3 marca — 11 maja walka pozycyjna nad Ni- 
da (1 br.). 6 — 7 marca Korolówka (Durski). 
10 marca Bortniki (Durski). Koniec kwietnia 
Sadagóro nad Prutem (Durski). 16 — 25 maja 
Klimontów, Opatów, Konary (1 br.). 25 maja 
— 98 czerwca walka pozycyjna 1 brygady pod 


złożenia broni. 10 maja zwolnienie 1 Korpusu 
z przysięgi przez Radę Regency jną. 11 maja 
bój pod Kaniowem. 19 pie rozbrojenie II 
Korpusu i ucieczka części. 21 maja przyjęcie 
ultimatum niemieckiego o demobilizacji I Kor- 
pusu. 10 czerwca rozbrojenie pod Pikowem i 
Uładówką przez Austrjaków oddziałów III 


Korpusu. 8 lipca koniec demobilizacji 1 Kor- 
(23561 ludzi i 9933 konie). 


pusu. 


Maszyna wiercąca dziury kwadratowe i jej wynalazca 
Carl H. Schmidgall z Peoria, Ill. 


Świder do wiercenia dziur kwadratowych, wynaleziony 
przez pana Carla S. Schmidgall z Peoria, Ill. 
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luty przemianowanie Brygady‏ 26 ار 
strzelców polskich na Dywizję (gen. By lew-‏ 
ski, później gen. Żeligowski, następnie płk.‏ 
Rządkowski, później gen. Symon). 18 lipca‏ 
likwidacja Dywizji. 22 lipca ponowne uformo-‏ 
wanie Dywizji. 28 — 30 lipea Husiatyn.‏ 

۰ 1917. 24 marca '' Związek Wojskowych Po- 
laków ” w Piotrogrodzie. 5 kwietnia utworze- 
nie z 2 szwadronów ułanów pułku ułanów kre- 
chowieckich. 20 maja rozszerzenie Dywizji 
Strzelców Polskich w Korpus. 7 — 8 
zjazd wojskowych Polaków w Piotrogrodzie. 
19 lipca dowództwo pułku ułanów obejmuje 
płk. Bol. Mościcki. 24 lipea Krechowce koło 
Stanisławowa. 6 sierpnia mianowanie gen. J. 
Dowbor-Muśnickiego dowódcą 1 Korpusu w 
Miüsku-Litewskim. 2 grudnia zjazd w Kiszy- 
niowie delegatów wojskowych Polaków fron- 
tu rumuńskiego. 

1918. Styczeń koncentracja oddziału 1 Kor- 
pusu koło Bobrujska. Styczeń tworzenie się II 
Korpusu strzelców polskich w Besarabji (gen. 
Stankiewicz) i III Korpusu na Ukrainie koło 
Kijowa (gen. Michaelis). 23 stycznia — 9 
marca przemarsz szwadronu 3 pułku z ۳ 
do Bobrujska (1400 km). 28 stycznia Kalenko- 
wicze (szwadron ułanów) 3 lutego zdobycie 
przez Korpus twierdzy Bobrujska i początek 
walki z bolszewikami o utrzymanie Bobrujska. 
11 lutego wymarsz delegacji Korpusu z płk. 
Mościckim na czele z Bobrujska do Warszawy 
do Rady Regencyjnej. 11 lutego — 2 marca 
przemarsz 3 dywizji strzelców z Jelni do Żło- 
bina (400 km. bój koło Pobołowa). 19 lutego 
wymordowanie w drodze delegacji. 20 lutego 
zdobycie Mińska Litewskiego przez oddział 
polski. 26 lutego umowa z Niemcami co do 


wzajemnych stosunków na terenie 1 Korpusu. 
J7 lutego opuszczenie Mińska przez oddziały 
polskie na skutek wkroczenia Niemców. 6 
marea objęcie przez Radę Regencyjną naczel- 
nej władzy nad Polską Siłą Zbrojną na swcho- 
226: 6 marca połączenie się w Sorokach w Ru- 
munji II korpusu strzelców z resztkami Ii 
brygady legjonów. 8 marca wymarsz całego II 
korpusu (6500 ludzi). 14 marca złożenie przez 
1 Korpus przysięgi na wierność Radzie Regen- 
cyjnej. 28 marca objęcie dowództwa II kor- 
pusu przez Hallera. 15 kwietnia bój odziałów 
JIM Korpusu z chłopami pod Niemirowem. 17 
kwietnia zetknięcie się II Korpusu z oddzia- 
łami niemieckiemi na Ukrainie w pobliżu Ka- 
niowa. 6 maja ultimatum Niemców w sprawie 


SK 


ZA 
Odleciały w jesień ptaki 

lecz z wiosną przylecą; 

Mnie nie wrócić, gdym do rady 
Stadł na bożym wiecu. 


Już nie dla mnie ziemskie sprawy, 
Doczesne mamidła; 

Pojaśniały mi u ramion 
Cherubinów skrzydła. 


Wara dalej! Tutaj wrogu, 
Twym zapędom kraniec! 

Z ciał skrwawionych zbudowali 
Nieprzebyty szaniec. 


Dumny szaniec nie z kamieni, 
Stali, ni cementu, 

Ale bastyon z młodych piersi 
Krwią spajany świętą”. 


Hen w oddali fala szemcze, 
Rodzi się cud Wisły... 
Tezne moce wartkim prądem 
Uczuć z serc wytrysły — 


Jeno dusze ich zciszone, 
Stopione w lazurze.. ., 
Smętne tłumy, bardów dumy, 
Ciggna pod Zadwórze. 


Pocóż tęsknisz, w męce czekasz 
Na przybycie Janka? 

Cichaj dziewko, zwodna srodze 
Nadziei cacanka . .. 


Wróżbę doli szczepkę mirtu 
Sadziłaś w doniczce, 

W iędnie krzaczek, braknie listków 
Na uschniętej tyczce. 


Nie zapowie ksiadz twej doli 
Po trzy kroć z ambony 
Między zacne parafianki, 
Imoście matrony. 


Nie dobędziesz ślubnych szatek 
Na gody z sepetu, 

Tej sukienki jedwabistej, 

W 'stażek, ni gorsetu. 


Ant matus nie utrefi 
Twych wlosiqt złotawych, 
Nie przeplecie ich gałazka 
Mirtów niełaskawych. 


Tam w Zadwórzu kurhan urósł 
Wielki na ciał dwieście, 

Wiatr co chadza po mogile 

Tak groźnie szeleści: 


245 NA BOŻYM 5 
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Wróć Jasieńku z tej wojenki już, 
Wróć, ucałuj jak za dawnych lat, 


Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat 


Rozkwitają pęki białych róż, 


A gdy w krwawym boju-znoju 
Padł towarzysz miły, 

Kruszki ziemi bratnie dłonie 
Na trumnę rzuciły. 


Nie przystoi żołnierzowi 
Zbyt długo zalowac— 
Poplakali t odeszli 

Dalej w świat wojować. 


U okienka nocką srebrną 
Dziewczę smętne siedzi, 
Przetowłosa główka płonie, 
Serduszko się biedzi. 


Nawołu ją słodkie usta: 

Wróć Jaśku z wojenki, 

Patrz rozkwitły mi w doniczkach. 
Róży białej peki. 

Nawołują, obiecują: 

Powróć i ucałuj, 

Jak za dawnych dni szczęśliwych 
Pieszczot nie pożałuj. 


Czyż wojence slubowałeś 
Sentyment dozgonny? 

Milszyć brzeszczot niżli pieszczot 
Ogródek przewonny? 


Wszystką słodycz ust mych miodnych 
Dam ct mój sokole 

Srebrną nocką pójdziem w dwoje 

Po szczęście, po dolę 


Srebrna nocka świat otula, 
Śpi dziewczę w alkowie; 
Zwidzeń mary, złudzeń czary 
Roją się po głowie. 


Na twarzyczce jasność legła. 
Uśmiechy wiośniane; 

Cyt Przyśniły się dzieweczce 
Cudeńka cacane: 


Zaskrzypiały stare wrota, 
W dworku pojaśniało, 
Przyszedł Jasiek do niebogi 
Tako rzekł nieśmiało: 
Jakoże mi iść dziś z tobą 
Po szczęście 1 dolę, 
Gdym ja dziedzic dóbr niebieskich, 
Gość przy bożym stole? 


کچ 
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nvmi kolegami. Ordynansi jakoś tam 
posprzątali, wymajstrowali przedpotopo- 
we łóżka i stołki, żołnierze z plutonu i z 
karabinów maszynowych poumieszczali 
się w dwu ogromnych stodołach — i ja- 
koś się żyło. Dnie za dniami mijały spo- 
kojnie, placówki rozstawione na wzgór- 
kach wvpatrywaly, czy gdzie bolszewi- 
ków niema; ale nie było, więc spokój pa- 
nował zupełny. Jedvnem zajęciem i zaba- 
wą dla żołnierzy na placówkach było 
przyłapywanie przekradających się przez 
linje chłopów i żydów, którzy z pasa 
przyfrontowego, okrutnie przez lata wo- 
jenne zniszczonego, przechodzili na lud- 
ną 1 bogatą stronę rosyjską, by tam zao- 
patrzyć się w żywność. 

Żołnierze mieli rozkaz przyprowadzać 
tveh chłopów do dowództwa kompanji 
dla sprawdzenia, czy nie przenoszą ja- 
kichś gazet bolszewiekich i t. d. 

Pewnego dnia, gdyśmy siedzieli na 
werandzie, chroniąc się przed upalnymi 
promieniami czerwcowego słońca, zol- 
nierz melduje — jako przyprowadził 
babę z dzieucha ۲ 

— Dawaj ich tu! 

Stanęła przed nami kobiecina wychu- 
dla 1 zmizerowana z dziewczynką może 
o&mioletnig i ezternastoletnim chłopcem. 

— Panoczku — ciągnąć poczyna z bia- 
łoruska kobieta — mv za chlebem szli, 
jeść co niema, dzieci głodne... 

Nie wzruszylibyśmy się tem zbytnio, 
bośmy już przywykli do tveh trupio-zie- 
mistyeh 1 zapadniętych z głodu twarzy, 
do tych oczu wygłodniałych i okrutnie 
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(ORAZ to w odcinku feljetonowym 

(dawniej na dole, obecnie przed 
EX) kroniką) pojawiają się w naszem 
piśmie okrutne jakieś przygody. To ja- 
kiś rotmistsz Burke, który w ciągu nocy 
maga po śniegu 400 klm., to inny jakiś 
kapitan francuski jeżdzi z admirałem 
przez lata całe po morzu, każą się podzi- 
wiać 1 obczytywać. 

Mój ordynans, którego wizerunek chcę 
wam pokazać, ani jednej takiej sztuki nie 
dokazał. Przygód dziwnych ni okropnych 
nie miał, rotmistrzem ani kapitanem nie 
był, po morzu nie jeździł, a jednak mi- 
mo że był mirkus 14-to letni — napiszę 
o nim też całą historję. 

Niby dlaczego on miałby być gorszy 
od innych!? 

A miało się tak. 

W ezerweu roku 1919 stały nasze woj- 
ska na Litwie mniejwięcej na linji daw- 
nych okopów niemieckich. W pobliżu 
tych okopów, obok mas drutów kolcza- 
stych, zasieków, schronów betonowych, 
stał sobie w oddaleniu kilometrowem 
dworek jakiegoś rosyjskiego generała. 

Pusto w nim było i głucho. Po dawnych 
salonach 1 komnatach hukał 1 $wiszezat 
wiatr, okiennicami trzaskał, drzwi na 
rozcież wywalał. W jednej tylko izbie 
gnieździła się jakaś okropnie obtargana 
1 brudna rodzina żydowska, która Bóg 
wie skąd tu przybyła i jakiem prawem 
mieszkała. 

Nikt się o to nie pytał, więc mieszkała. 
Do tego dworku, gdyśmy linje pchnęli 
naprzód, zakwaterowałem się wraz z in- 


panna do żeniaczki. Coś tak pod ۲۳ 
wyszliśmy na placówki — Michał z nami. 
Na jednej placówce pod rozłożystą, wiel- 
ką gruszą, żołnierze coś sobie żywo poka- 
kazywali. 

— 0... o... tam, po drugiej stronie 
dolinki dwóch bolszewików... 

Popatrzyliśmy przez lornety, ale nie 
nie było widać podejrzanego; mogły być 
pmaki, mogli bolszewicy. 

W każdym razie pozwoliłem kilku żoł- 
nierzom z placówki wziąć owe pniaki na 
muszki. Żołnierz był aż nadto młody, nie 
zawadziło wykorzystać okazji, aby mógł 
się porządnie złożyć, wycelować i spokoj- 
nie wygarnąć, choćby to był rzeczywisty 
pniak, a nie bolszewik. 

— Bach, bach... — głucho targnęły 
lufami manlichery... 

Spojrzałem w tej chwili na Michała. 
Bladą twarz rozpromieniły rumieńce, o- 
czy aż paliły się. Widać było, że aż drży 
w nim niepohamowana chęć, by strzelić, 
koniecznie strzelić z prawdziwego kara- 
binu. 

Już miałem się zwrócić do którego z 
chłopców, by mu dał karabin, gdy chło- 
pak pierwszy nie wytrzymał. 

— Panie poruczniku, ot jaby strzelił 
do bolszewików, jaby strzelił — ciągnął 
śpiewnie, przemógłszy swą nieśmiałość 
początkową. 

Podali mu manlichera, a chłopak jak 
nie wygarnie... Zarepetował raz, drugi, 
zamknął oczy, przylepił się do kolby — i 
aniśmy się obejrzeli, jak wywalił cały 
magazynek i jeszcze z pustego chciał łu- 
pić. 

Ledwie mu odebrali karabin. 

Na drugi dzień postanowiłem oddać 
Michała ‘‘w szkołę”. Do południa miał 
się nauczyć stać na baczność 1 zameldo- 
wać. 

Po kilku godzinach stanął przedemną 
Michał. 

— Panie poruczniku, legjonista Michał 
melduję się posłusznie — zaciągnął tak 
kapitalnie, że z trudem powstrzymałem 
się od śmiechu. 

一 No dobrze, już jesteś napół żołnie- 
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zbiedzonych, gdyby nas nie uderzyła nad- 
zwyczajna uroda tych trojga zbiedzonych 
aresztantów. 

Matka — starsza kobieta o delikat- 
nych, równych, regularnych rysach, 1 
dzieciaki o wielkich oczach, które na- 
prawdę miały wygląd oezu spłoszonej 
sarny. 

Szczególnie ładny był chłopak; spryt, 
inteligencja patrzyły mu z wielkich oczu, 
blada cera zmizerowanego dziecka tem 
bardziej uwydatniała jego klasyczną 
wprost urodę. 

— Jak ci na imię, chłopcze? — zapyta- 
łem go, biorąc, jak to się zwykle dzieje, 
pod brodę. 

— Michał... — odpowiedział wstydli- 
wym głosem i tak na mnie spojrzał temi 
swemi wielkiemi oczyma, że podbił mnie 
odrazu, jak najpiękniejsza z panien bił- 
gorajskich. 

Strzeliła mi też odrazu myśl do głowy, 
by go zostawić w kompanji. Zabiedzone 
to to, zgłodniałe, matce niewiele pomoże, 
a u nas się pożywi, wyładnieje, przyjdzie 
do siebie... 

Matka się nie odrazu zgodziła, jednak 
gdy obiecałem, że będę chłopaka często 
do Smorgon, gdzie mieszkali, na urlop 


puszczał, przystała nawet chętnie. Na- 
karmiliśmy więc wszystkich, matkę 1 


córkę obdarowaliśmy chlebem i konser- 
wami, i w ten sposób Michał został ordy- 
nansem. 

Nazywał się Michał. Piszę ''nazywał”, 
bom go od dwu lat stracił z oczu, ale my- 
ślę, że żyje w Smorgoniach. Chłopak był, 
jak powiadam, nadzwyczajnie ładny 1 
wprost rwał oczy. Zaraz też, gdy sobie 
podjadł, kazałem mu na próbę wyczyścić 
siodło i trenzelkę, z czego się doskonale 
wywiązał. 

Wszystko go naokół interesowało. Nie 
spuszczał tego dnia oka z niczego, z na- 
bożeństwem prawdziwem patrzył na żoł- 
nierzy, delikatnie obmacywał paleami 
karabin 1 z najwyższą uciechą patrzył na 
musztrę plutonu, który stał w rezerwie 
w stodołach dworskich. 

Tego dnia odrazu mogłem się przeko- 
nać, że chłopak rwie się do wojaczki, jak 


ściwie dwa bataljony prowadził pułkow- 
nik Dab-Biernacki. 

Wezesnym rankiem ruszyliśmy ostrym, 
gwałtownym marszem na północ. Dźwi- 
galiśmy sie przez piaszczyste, leśne bez. 
droża przez cały dzień, a pod noc wchło- 
nął nas stary, ciężki bór litewski. 

Michał szedł z kompanją. Dźwigał swój 
sztucer, przez oba ramiona przewiesił 50- 
bie mój aparat fotograficzny i podręczną 
teczkę z mapkami 1 maszerował zdrowo, 
bez zmęczenia, zagadując wesoło żołnie- 
rzy, coraz to dziwiące się nowo spotkanym 
stronom. 

Gdy noc zapadła, odesłałem go do tabo- 
ru. Przygotowani byliśmy na pewne nie- 
spodzianki, więc obawiałem się, że mi 
chłopak, jak wypadnie jaki ogień, zawie- 
ruszy się w lesie, albo postrzeli kogo, 
więc dla świętego spokoju odesłałem go 
do taboru bojowego. 

W nocy faktycznie mieliśmy niespo- 
dziankę. Na dwa kilometry przed Wilej- 
ką, gdy już blady świt srebrzył drogę, za- 
rzucono nas gwałtownym ogniem. To bol- 
szewicy, którzy po małej utarczce, przed 
kilku godzinami odbytej, zwiedzieli się o 
naszym marszu, urządzili zasadzkę na to- 
rze kolejowym. 

Po jakimś półgodzinnym ostrym ogniu 
praca opór i wpadliśmy do Wi- 
cjki. 

Po pół godzinie Michal już był przy 
mnie. 

— Michał, coś ty robił podczas bitwy? 
— pytam się. 

— Qj, panie poruczniku, strzelali to 
strzelali! — odpowiada — Ja był przy ta- 
borze, przy kuchni, a tu wraz jak nie za- 
czną strzelać! Konie w raspłoch, furma- 
ny do rowów, tu konie płoszą się, a kule 
biją aż strach po lesie. To ja się za koło 
od kuchni schował i krzyczał jak mógł 
na furmana, by konie trzymał, bo pójdą. 
Oj, nabał ja sie, nabał!... 

— Czegoś się tak bał, przecież cię nie 
zabili — powiadam ciekaw odpowiedzi... 

— Ja nie bał się — ciągnie Michal 一 
tylko jak widział, że wszyscy chowają 
się, z wozów zeskakują, krzyczą, to ja się 
też za koło schował, a mogliby i zabić, bo 
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rzem, teraz musisz się nauczyć jeszcze 
musztry. 

Zawolalem kaprala i kazałem przero- 
bić z Michałem zwroty 1 marsz. 

Po godzinie kapral wraca i melduje, że 
szeregowiec Mackiewiez nie słucha roz- 
kazu, jeno płacze... 

一 Co takiego? 一 zerwałem się z krze- 
sła i wybiegłem przed werandę. Napraw- 
dę Michał stał zalany najserdeczniejszemi 
łzami, szlochał i trząsł się jak maleńkie 
dziecko od płaczu. 

— Michał, co tobie, czego płaczesz?! 

— Ja, ja... panie poruczniku, tak ja 
nie mogę się nauczyć. Pan kapral krzy- 
czy, tak ja nie wiem, w prawo czy... w 
lewo... — 11621 chłopak — i nogi bolą, że 
1 ustać nie mogę... 

Okazało się, że chłopak był przemordo- 
wany. Kapral wziął go do galopu, tłukł 
z nim godzinę, a ponieważ chłopak éwi- 
czył z pełnym entuzjazmem i natężeniem 
stokroć większem, jak potrzeba było, po 
pół godzinie był już omdlały zupełnie. 

W każdym razie po tygodniu nauki 
ćwiczył jak najlepszy żołnierz, a pojętny 
był nad podziw i wlot chwytał każdą 
myśl 1 rozkaz. 

Przez kilka tygodni nie ruszaliśmy się 
z owej miejscowości. Walk żadnych nie 
było. Oprócz drobnego patrolowania nie 
specjalnie ciekawego nie działo sie na 
froncie. Mój Michał ordynansował zna- 
komicie. Piekł placki, wyezyniat jakieś 
przedziwne potrawy, które raz się nazy- 
wały kotletami, to znów bułkami, goto- 
wał herbatę taką, jaką się tylko pija w 
okolicach Smorgoń, pozatem zżył się z 
kompanją 1 andrusował z temperamen- 
tem panienki wypuszczonej z klasztoru. 
Utył, wydobrzał, umundurował się i miał 
nawet swój mały sztucer, z którym się ni- 
gdy nie rozstawał. 

Z tem wszystkiem nie wiedziałem je- 
dnak, jak się będzie Michał zachowywał 
w polu, w czasie bitwy. Czy też stchórzy, 
czy dotrzyma placu innym żołnierzom. 

Niebawem o tem miałem się przekonać. 

Pod. koniec czerwca poderwano nas na- 
gle i poszliśmy na Wilejkę. Pułk, a wła- 


Złapałem go za nogę i ściągnąłem na 
dół. — Nie strzelajże mi przez głowę — 
wołam zły — masz tu przedpiersie! 

Tego tylko Michałowi było potrzeba. 
Przez kwadrans zdążył wywalić ze sto 
ładunków. Rozpromienionv, rozgrzany, Z 
błyszezącemi oczyma bił do każdego 
krzaka, blisko czy daleko, a tak celnie, że 
mu kule 0 trzy kroki od lufy targaty mu- 
rawę aż miło i dźwięczały ry koszetami 
jak organy kościelne. 

Przer wałem mu wreszcie tę zabawę, ka- 
zac celować w odpowiedni punkt, aż wre- 
szeie z zapadnięciem zmroku zmieniła 
nas inna kompanja. 

Po bitwie przychodzi do mnie Michał, 
przez chwilę idzie obok mnie milczące, az 
wreszcie pyta. 

— Panie poruczniku, a jakby ja w pa- 
lee został ranny, to może i starszym żoł- 
nierzem stałby się? Oj, naszywkęby sobie 
przyszył... 

Roześmiałem się, a za mną żołnierze. 
Naiwne marzenia, z któremi się Michat 
zdradził, nadokuczały mu dość bo od tego 
czasu tytułowali go *'strasznym żołnie- 
rzem”... 

Na razie marzenia chłopaka były zgo- 
ła nierealne, bo skądże takiemu mikruso- 
wi było do starszego żołnierza. Jednak w 
niedługim czasie i to miało się stać. 

Tymczasem w Wilejce zmienił nas 4 
pułk i z całym bataljonem wyjechaliśmy 
do Wilna, do rezerwy. 

Michał nigdy tak wielkiego miasta nie 
widział. Nie mógł się też nadziwić wyso- 
kim, piętrowym kamienicom, szerokim 
ulicom, a już największy był zachwyt 1 o- 
szołomienie, jak go zaprowadziłem do 
kina i do teatru. 

W teatrze na jakiejś wesołej sztuce 
Michał się tak bawił, że jego śmiech roz- 
legal sie po całym teatrze. Śmiał się tak 
głośno, tak serdecznie, tak rozbrajająco, 
że publiczność bliżej niego siedząca bawi- 
ła się nim więcej, niż aktorami 

Michał przejmował się tak grą akto- 
rów, jakby to wszystko działo się napra- 
wdę. Widocznie nie bardzo orjentował 
się, czy to żarty, czy prawdziwe historje, 
dość, że gdy w pewnej chwili wszedł na 
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kule piskały, biły po drzewach jak grad... 

Jednem słowem nie mogłem skonstato- 
wać, jak właściwie zachow uje sie Michał 
w ogniu. Dopiero udało mi się ot stwier- 
dzić. następnego dnia. 

Wilejke bolszewicy starali się za wszel- 
ką „cenę odbić. Pociggami z Mołodeczna 
pościągali rezerwy i zażarcie atakowali 
dwa OR pod miastem. 

Pół dnia kompanja już była w ogniu, 
w okopach pod lasem. Michała zostawi- 
łem znów w taborach, bo ciągle jeszcze 
nie miałem odwagi zabierać go z sobą. 

W pewnej chwili, w gęstym dość ogniu, 
widzę, jak z tyłu goni jakiś żołnierz. Nie 
pada na ziemię, ani nie biegnie skulonv, 
lecz leci zwyczajnie, jak się biegnie w 
normalnych zgoła warunkach. Początko- 
wo myślałem, że to jakiś goniec bojowy 
takiego morowea robi, lecz za chwilę do- 
strzegłem, że to Michał. Ostro przebierał 
swemi drobnemi nogami, aparat 1 torba 
obijały mu się o boki, a on skakał przez 
wyrwy, jak zając, ze sztucerkiem prze- 
wieszonym przez ramię. 

Za chwilę wpadł zadyszany do wnęku. 

一 Co ty tu robisz Michał? — krzyczę 
groźnie na niego. Kto ci tu kazał 
przyjść? 

Chłopak łapał tymczasem powietrze, 
wreszcie po chwili wygadał się: 

— Ja, ja mleko panu porucznikowi 
przyniósł... 

— Miałeś rozkaz zostania przy taborze 
— wołam do niego poprzez ogień. 

— Tak ja nie chciał samego pana po- 
rucznika zostawić — odpowiada i ciska 
tymczasem spojrzeniami wokoło, jak to 
bitwa wygląda. — W taborze boję się i 
boję, a tu cała kompania, to ja chciał być 
przy kompanji — tłumaczy, zdejmując 
wreszcie sztucer. 

Nie dokończyłem z nim rozmowy, bo za 
chwilę prawdziwy goniec z bataljonu 
przybiegł, a tymczasem jak mi nie huknie 
w ucho! 

一 Co za cholera!? 一 wrzeszczę 1 oglą- 
dam się, a tu Michał już zarepetował i bi- 
je mi wprost nad głową. Stanął we wnę- 
ku, rozkraczył się i już repetuje do dru- 
giego strzału. 


W południe wróciłem do domu; nie 28- 
stałem Michała, wrócił dopiero pod wie- 
czór i na zapytanie, co widział i robił na 
mieście, powiada, że jeździł tramwajami. 

— (o, całe pół dnia?... 

— Aj — panie poruczniku, ja za 90 fe- 
nigi pół dnia jeździł i całą Warszawę ob- 
jechał — woła zachwycony. — Ja 5 fenigi 
płacił za kurs, a jechał bardzo długo. 

Nie obliczałem, ile on kursów za te 90 
fenigów zrobił, ale chyba dość i na jego 
entuzjazm było... 

Po kilku dniach wróciliśmy do Wilna, 
a stamtąd z powrotem na front. Michał 
już czuł się w kompanji i w polu jak ryba 
w wodzie i marzył tylko o owej naszywce 
srebrnej. 

W czasie akcji w okolicach Dynaburga 
wpadliśmy do jakiejś wsi po wytrzepaniu 
ogniem bolszewików. Przebiegam wieś z 
kilkoma żołnierzami, gdy nagle słyszymy 
rozpaczliwe krzyki i wołania z jednej 
chałupy. 

W chałupie dwóch ogromnych, rosłych 
bolszewików, przypartych da drzwi, stoi 
z rękoma wzniesionemi do góry. Nad nimi 
ze sztucerkiem w ręku, groźnie skierowa- 
nym, rozkraczył się Michał i wrzeszczy, 
jakby go kto ze skóry darł: 

— Panie poruczniku, panie poruczniku, 
oni uciekać, cholery, chcą. Nie dam ich, 
nie puszczę — i skacze ze swoim sztucer- 
kiem, wrzeszcząc jak opętanv. 

Żołnierze chwycili za kark zbielałych 
2 przerażenia bolszewików, patrzących 
jak na *'czorta”* na Michała i pognali ich 
przed sobą, lecz Michał nie puścił. 

Pobiegł koło nich i wymyślał im po ro- 
syjsku od najgorszych. 

— Ot, sukinsyny, uciekać chcieli, cho- 
lery — a jaby naszywki nie dostał. Szlak 
was trafił — dodawał po lwowsku ل‎ 
choleraby was ubiła — kończył po rosyj- 
sku 1 pilnował ich jak oka w głowie. 

Wieczorem, na kwaterze, słyszałem, 
jak Michał opowiadał o swoim triumfie; 
przechwalał się przed gońcami, że pan 
porucznik starszym go za to zrobi. 

Co prawda, tom mu nie nie obiecywał, 
ale postanowiłem sobie w krótkim czasie 
to zrobić, bo chłopak był tak rozgarnięty, 
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scenę stary dziad, który grał jakąś po- 
sępną rolę, połączoną z wygrażaniem ki- 
jem, Michał wrzasnął ze swego miejsca 
na niego jak na zgoła prawdziwego dzia- 
da: 

— A pójdziesz ty precz, dziadu, won 
stąd, stara sobako! 

Teatr gruchnął śmiechem, a Michał 
zawstydzony schował się pod krzesło. 

Któregoś dnia po 2010210 Michał zgi- 
ngl. Wyszedł o 3-ej a wrócił o 1l-ej. 

— Gdzieś był tak długo? 

— W kino, panie poruczniku! 

— (o, tyle godzin? 

— Aj, panie poruczniku, tak ładno by- 
ło! Jak skończyło się raz, to ja dalej sie- 
dział 1 cztery razy to samo widział, oj, 
ładnie było — powiada — bili się, latali, 
na koniach jeździli, a jeden jak raz dru- 
giego trzasnął w łeb, tak tamten odrazu 
z konia spadł... 

Zdumienie jednak Michała ogarnęło, 
jak go wziąłem na kilka dni do Warsza- 
wy. Przyjechaliśmy wieczorem i gdy wy- 
szliśmy, Michał stanął zdumiony i osłu- 
piały. Mnóstwo świateł, tramwaje, którc 
on po raz pierwszy widział, wprawiły go 
w kompletne osłupienie. Szedł 60 
koło mnie i coraz to chwytał mnie za rę- 
kaw, gorączkowo rozpytujae się o zjawi- 
ska, które po raz pierwszy oglądał. 

Następnego dnia puściłem Michała na 
miasto, objaśeiłem mu dokładnie ulicę, 
gdzie stanęliśmy, zapisałem mu adres i 
byłem przekonany, że trafi. 

Wychodzimy rano razem na ulicę, a 
Michał odrazu rwie się do tramwaju. 

— Siadaj więc, powiadam, bo ja pójdę 
piechotą. — Michał skoczył i za chwilę 
zataczałem sie ze śmiechu, a ze mna chy- 
ba i tramwaj. 

Bo oto Michał nie spostrzegł widocznie 
wejścia po stopniach po drugiej stronie 
tramwaju, gdyż widzę, jak wdrapuje się, 
przełazi okrakiem przez zamknięte żela- 
zne drzwiczki, pcha się gwałtem mimo 
protestów konduktora. Słyszę tylko pod- 
niesiony, gniewny jego dyszkant, ‘‘że tak 
co, że on do tramwaju wchodzi, że kupi 
bilet jak każdy inny”... 

Tramwaj ruszył. 


PRZEWIDUJĄCY. 


Do tramwaju na Kaponierze (w Poznaniu) wsiada 
tęgi jegomość i okropnie jakajae się, zapytuje kon- 
duktora: 

—Cz. ezez, ez — y t. ttt. d — en t. tr — am 
nnna J — ez. życ — ef 

Konduktor patrzy na pytającego i ani słowem nie 
odpowiada, ktoś z publiczności objaśnił jąkajłę, który 
wsiada i jedzie. Po pewnym czasie zapytuje kon- 


a) 


duktora: 
— Cz. ezezez — szy t. ttu — thu jjujju — uż 
Jejejez— yy — c — e? 


Konduktor znowu ani mruknął. Jeden z pasaże- 
rów pospieszył objaśnić jąkałę, który też wagon opu- 
Seil. Wtedy szereg osób zaczęło wypowiadać uwagi 
o niewłaśeiwem zachowaniu się konduktora, który nie 
odpowiada na pytanie pasażera, co jest jego obowiąz- 
kiem. Jeden z jadących zwraca się do konduktora z 
wyrzutem: 

— Dlaczego pan nie odezwał się nawet do tego pu- 
sażera? Wstyd! 

Na to konduktor, jąkując się strasznie, odpowiada: 

一 Nnnn—n—nie gu. gg—upim, zezeze — ebbb — y 
11111111111 d — al w m. mm — ord — c! 
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tak ochoczy, inteligentny i karny, ze mo- 
zna było go podać na *'strasznego żołnie- 
rza”... Nie wiem jednak, czy to się sta- 
ło, bo wkrótce opuściłem pułk i Michała 
zostawiłem w kompanji, bo na tyłach ja- 
ko małoletniego nie dałoby się go *'prze- 
szwarcować”” przez ewidencje, i nie wiem, 
czy nim został. 

Po pewnym czasie dowiedziałem się 
jednak, że, i z pułku musiano w myśl roz- 
kazu odesłać do domu wszystkich mało- 
letnich, a więc i Michała. 

Co się z nim dzieje, tego nie wiem, ale 
przekonany jestem, że jeżeli nie w 5-vm, 
to w innym jakimś pułku Michał się za- 
domowił 1 rośnie na morowego podofice- 
ra. 


Wacław Lipiński. 
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Pałac Kazanowskich w Warszawie, na Krakowskiem Przedmieściu, gdzie sig mieści uniwersytet obecnie. 


PIOTR POPOWICZ (Sanok) 


ŚMIERĆ CHORAŻEGO ROLIŃSKIEGO 


W spomnienia z 4 P. P. Legjonów Polskich 


wet i tacy, którzy pozostawili wnuków w do- 
mu. 

Tych nazywaliśmy dziadkami. 

Chorąży Roliński miał lat około 28. Kocha- 
liśmy go bardzo, bo był dla nas naprawdę jak- 
bv i ojcem i bratem i dobrym towarzyszem w 
doli i niedoli — tak zmiennej na wojnie. Czę- 
sto dzielił się z nami ostatnim kawałeczkiem 
chleba, a jeśli zauważył u którego brak części 
bielizny lub książki do czytania, to kupował 
je za swoje pieniądze i dawał żołnierzom. 

W wolnych chwilach przesiadywał z nami 
przy ognisku i opowiadał o różnych  cieka- 
wych rzeczach. Wspomniał i o swojej rodzi- 
nie, a nawet odezyty wal nam listy z domu, 
w których błogosławiła go matka i prosiła, 
bv zawsze był dobrym i dzielnvm Polakiem. 
ażeby pamiętał o swoim ojcu, wywiezionym z 
Polski przez Moskali, żeby nie słyszał polskiej 


mowy, nie widział polskiej ziemi, ażeby 
zmarł na obczyźnie, zdala od swoich — byle 
zwycięzcą. O matee wspominał wprost ze łza- 


mi. Opowiadał, że w chwili, gdy wyjeżdżał na 
wojnę, nratka nie płakała. Przeżegnała go 
tylko, do siebie przytuliła i rzekła spokojnie: 
"Straciłam męża, a teraz ty odchodzisz. Idź 
jednak i walez mężnie, boś Polak, a badź do- 
bry, boś ezlowiek. Nie wiem czy wrócisz, ale 
idź, synu i Bóg niech 61۶8 

Przymaszerowaliśmy pod Lublin. W mie- 
ście gospodarują jeszcze Moskale, a od strony 
naszej. na linji "Józefów — Jastków” zbu- 
dowali silne okopy i przygotowują się do obro- 
ny. 

Na niecaly kilometr przed nimi zajeli pozy- 
cję legioniści i wykopali sobie długie rowy 
strzeleckie. 

Nasz oddział pozostał w pobliskim lasku, 
gdzie wypoczywał od rana. Obsiedliśmy do- 
okoła małe ogniska i gawędzimy. Trudno 


85 


Siwe kabaty, duch w nich rogaty 
Hej strzelcy, hej strzelcy, hej strzelcy są. 


Działo się to latem 1914-go roku. Dookoła 
wiało jakimś dziwnym smutkiem i pustką. 
Nie było widać ani ludzi, wracających zwy- 
kle o tej porze z pola, ani dzieciaków zamo- 
rusanych, szczęśliwych, bez troski. I mogło- 
by się wydawać, że wszystko już wymarło, 
gdyby owej głuchej ciszy nie przerywał dale- 
ki huk armat i nie czerwieniły się gdzieś na 
widnokręgu smutne, krwawe łuny. Słońce 
prażyło ziemię, paliło przedziwnie, jak gdy- 
by chciało osuszyć ją i z krwi i z łez, które 
niosła wielka, światowa wojna. 

Gdzie niegdzie tylko w polu widać było 
gromadki schylających się z sierpami. Uwi- 
July sie one szybko, ażeby jak najprędzej 
zżąć zboże, zebrać je, zwieźć i ukryć przed 
nieprzyjacielem. 

Naraz zatrzymują się i patrzą zdziwieni: 
oto drogą maszeruje wojsko. Po siwych 
mundurach i żelaznych orzełkach poznają, że 
to polskie żołnierzyki, polscy legioniści. 

Na przedzie wystrojeni ułani, a za nimi pie- 
chota, przeważnie młodzi, prawie, że dziecia- 
ki jeszcze. Niektórzy z nich mniejsi od ka- 
rabinu przewieszonego przez ramię... ale idą 
uśmiechnięci, weseli, z polską piosenką na u- 
stach, zadowoleni, że mogą spełnić swój obo- 
wiązek względem Ojczyzny. 

Idą śmiało na wojenkę, idą, ażeby wypę- 
dzić Moskala z polskiej, ukochanej ziemi. 

Szczególną miłością żołnierzy cieszył się cho- 
rąży Roliński, oficer naszego oddziału 4-go 
pułku piechoty Legjoniów Polskich. 

A z różnych żołnierzy składał się ten od- 
dział. Byli w nim uczniowie, nauczyciele, u- 
rzędnicy, lekarze, a także i z wiosek — syno- 
wie rolników. Byli i różni wiekiem: po lat 
Szesnaście i siedemnaście, byli i starsi, a na- 


mi. Idźcie sami po zwycięstwo. Pamiętajcie 
o mnie, bom naprawdę was kochał. List ten 
odeślijcie matce, a gdy usypiecie mi mogiłę, 
postawcie krzyż na niej i pomódlcie się za 
swego chorążego”. 

— Panie chorąży! nie mogiła ci jeszcze — 
wołamy z płaczem — panie chorąży, wróć do 
rowów strzeleckich. 

Znowu słychać gwizd kul zdradzieekieh 1 
jedna z nich trafia chorążego w okolicę ser- 


ea... 1 jeszcze parę cichych słów... “Tu mo- 
je miejsce — Jezu! błogosław Ojczyźnie — 
matko, nie płacz — żegnajcie, mi chłopcy!” 


pochylił głowę i... chorąży już nie żył. 

Spłakaliśmy się jak dzieci, a potem, porwa- 
wszy za karabiny, rzuciliśmy się na Moskali. 
[ tvlko jedna myśl popychała nasi dodawa- 
la sił — myśl o chorążym. Ścierająe się z Mo- 
skalami, wyliśmy wprost: **Preez z Polski lub 
giń, kacie! za Polskę, za tyle ofiar... precz 
lub giń, za chorążego!” — I ta myśl dała nam 
zwycięstwo. 


Po skończonej wojnie wróciliśmy w chwale 
do domu, witani wszędzie jako wojsko polskie 
w wolnej już Polsce. 

Wróciliśmy, ale bez dowódcy. Pozostał on 
tam, pod Lublinem, w lesie na wzgórzu 1 śpł 
na wieki. Drzewa, szeleszcząc listkami, opo- 
wiadają jemu o czynach bohaterów powsta- 
łych z krwi polskich męczenników, wichry o- 
biegając ziemię, przynoszą mu nowiny z ko- 
chanej, wolnej już Polski, a małe ptaszęta nu- 
eae, usypiają go piosenką. 


OSTROŻNY. 


Do salonu wchodzi gospodyni i zwracając się do 
rozbawionych gości, prosi na kolację; zwracając się 
zaś do mężczyzn, dodaje: 

— Panowie będą łaskawi wziąć ze sobą siedzenia! 

Starszy szeregowiec Brzdąc, siedząc gdzieś z bo- 
ku, pyta: 

— Czy i krzesełka też? 


Dwóch chłopów wyjeżdżało wierzchem z miasta, 
sicdząc na jednym koniu. Spotkali wędrowca, który 
ich zapytał: 

— A która tam w 1nieście 1 

— Ano odpowie chłop siedzący na przedzie, od 
grzywy — niech się pan zapyta mego sąsiada, który 
siedzi za mną, boć on siodząc z tyłu, później odomnie 
z miasta wyjechał. 


Głos z telefonu: — Proszę poprosić pana dokto- 
ra, ażeby w tej chwili przyszedł. Mój synek połknął 
szpilkę. 


— Pan doktór jest obecnie zajęty. Czy łaskawa. 
pani potrzebuje te szpilke zaraz...? 
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nam usnąć na myśl o jutrzejszej bitwie. Jed- 
ni czyszczą karabiny, drudzy listy piszą, inni 
Śpiewają, a wszyscy zadowoleni, że już jutro 
zetkną się z Moskalami. Chorąży Roliński 
poucza jeszcze młodszych jak się mają zacho- 
wywaé w okopach i jak iść do ataku. 

0 wschodzie słońca zajęliśmy już stanowi- 
sko w rowach strzeleckich, naprzeciwko Mo- 
skali. Środkiem, pomiędzy ich pozycją a na- 
szą, ciągnęła się długa szosa, wysadzana du- 
żemi drzewami. Cały dzień zeszedł nam na 
wzajemnem ostrzeliwaniu sie. 

Z nastaniem ciemnej nocy, Moskale, chcąc 
mieć na widoku nasze rowy strzeleckie, 0- 
blali nafta znajdujący się za ich okopami wia- 
trak 1 podpalili go. 

Tak spędziliśmv pierwsza noe w rowach 
strzeleckich. Następnego dnia, zaraz od Sa- 
mego rana posypały się kule z obu stron, a 
Moskale, starając się wzbudzić w naszych sze- 
regach popłoch, zaczęli ostrzeliwać nas z ar- 
mat. Nie wiedzieli naiwni, żeśmy do ich 
*"[wanków ” byli już przyzwyczajeni. 

Około godziny dziesiątej przed południem 
przybiega do nas od głównego dowódcy cho- 
rąży Roliński i każe nam — przygotować się 
do ataku. 

Porwaliśmy za karabiny, nałożyli nań bag- 
nety 1 czekamy. Tymczasem nasze armaty sil- 
nie ostrzeliwały okopy nieprzyjacielskie. 

W tem, od lewej i prawej strony naszych 
rowów dał się słyszeć przeraźliwy okrzyk 
'"fhurra!'"' — To legioniści wyskoczyli z oko- 
pów i z bagnetam na karabinach lecą niby or- 
ły wprost na okopy Moskali, nie zważając 
wcale ani na kule, ani na padających tu i ów- 
dzie towarzyszy... 


Chorąży Roliński z karabinem w ręku, wo- 
łając do nas: *'Chłopey, do ataku! Pokażmy, 
że Polska nie zginęła jeszcze! — Dalej chłop- 
cy, hurra! na Moskala!” — wyskoczył z ro- 
wu, a my za nim. Zatrzymaliśmy się dopie- 
ro przy wzgórzu, na którem były okopy Mo- 
skali. Tylko się nań wdrapać i będziemy 
przy nich. 

Chorąży Roliński, wyprzedzając nas, wska- 
zuje ręką drogę. Naraz ręka opada, a po niej 
spływa krew. Chorąży nie zważa na to i pro- 
wadzi nas dalej. Druga kula, trafiając w ko- 
lano, obala go z nóg. Jeszcze się podnosi, je- 
szcze nas wyprzedza o parę kroków, a wresz- 
eie przykleka; już dalej iść nie może. Lewą 
ręką wskazuje okopy Moskali i z wielkiego u- 
pływu krwi mówi słabym głosem: “Nie zwa- 
żajcie, chłopcy, na mnie, nie zdążę już za wa- 


Jas Opid z upolowanym lwem (pumq) 


nie. I to tak pieczołowicie, że kiedy już od 
biedy dawałem sobie radę z — chorobą 
godziny trzeciej — to właśnie nadeszła 
inna — góry. 

Myślałem, że moje ochoty dadzą się 0- 
szukać. 

Mieszkałem przecież pod ‘‘ góra” w Los 
Angelos najwyższą. Urządziłem sobie z 
niej surogat gór i co wieczora, z pieskiem 
mych zacnych gospodarzy, z Wickiem 
(tak bowiem zwała się ta śliczna psina) 
szedłem tam. Nie mogłem przecież ni 
stąd, ni zowąd, zamiast pójść pocić się do 
atelier, ''pyrgnąć” w góry... 

Lecz zacząłem pożądać jeszcze gorę- 
cej... Lata, spędzone w polskich górach, 
WI racały do mnie upartem wspomnieniem, 
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Z Cyklu: U stóp Złotego ۵ 
“Matys Sumien” 


['Z kilka miesięcy siedziałem w Ka- 
lifornji. Od wczesnego ranka aż po 
zmierzch tkwiłem w sprawach fil- 


(MMM a 


33 zw gorączkowo, wszystkiemi po- 


rami nowe rzeczy, rzeczy potężne, co od- 
bierały sen mym nocom. Wiele razy trze- 
ba je było w ciszy i miłym chłodzie nocy 
rozważać i głęboko wbijać w pamięć, że- 
by jak najwięcej tajemnic Złotego Cielca 
zabrać do Starego Kraju. 

A tymczasem fala upałów 
większa. Wysuszała gardło, czerwieniło 
oczy, zmuszała nieraz cztery i pięć razy 
dziennie do zmiany bielizny, roztapiała e- 
nergje i wiotką czyniła wolę. 

Najgorsze były południa. Gdzieś około 
trzeciej, kleiły się oczy nieprzemożonym 
snem. Zaciskałem zęby z w ściekłością, że- 
by się nie poddać, żeby nie ulec śpiączce. 

Nie mnie nie pocieszały życzliwe słowa. 
Ze to niby ۵۸2/۲ (obcokrajo- 
wiec) przejść musi tę — chorobę trzeciej 
godziny. 

Nie dawałem się. Przemocą rozwiera- 
łem opadające powieki. Piłem taki śmie- 
szny napój amerykański “Coca Cola”, 
który miał własności orzeźwiające. 

Wypalałem niesamowite ilości papiero- 
sów i kląłem, jak Meksykanie. 

Z utęsknieniem zwracałem oczy w stro- 
nę gór. 

Pielęgnowałem rosnące do nich pożąda- 


szła coraz 


łem się mu zupełnie. Taki piękny był po- 
ranek... 

Cicho mknęły samochody. Świeciło do- 
bre, — jeszcze nie palące słońce. Odświęt- 
ność wypełniła nam dusze, snując męglę 
zadumy po zapatrzonych w szybkozmien- 
ne dale — źrenicach... Siedzieliśmy na 
jednej kanapee, przytuleni do siebie, 
wpatrzeni w cudowny krajobraz, z jakie- 
miś dzwonkami dziwnej radości... wręcz 
niesamowicie — jakbv w kościele pol- 
skim, dzwoniącemi. 

To były pierwsze wołania gór. Już czu- 
liśmy ich oddech. Już te podmuchy oczy- 
Ściły nas z pyłu miasta i odsunęły Troskę, 
towarzyszkę złą 1 nieodstępną. Przepetni- 
ło nas głębokie ukochanie wszystkiego. 
Wtedy posyłszałem kilka słów. Niebar- 
dzo one chciały do mnie trafić. Ktoś mó- 
wil: *' Pasadena”. Była to, dobrze mi zna- 
na, nazwa miejscowości opodal Los An- 
gelos, miejscowości sławnej stąd, że za- 
mieszkują ją sami miljonerzy. 

W Pasadena staliśmy kilka minut, 
wsiadły trzy osoby i ruszyliśmy dalej. Po 
drodze przystaje samochód jeszcze raz, 
aby w oryginalny sposób amerykański 
wziąć benzynę. Drugi postój wypada 
przed wjazdem na górską drożynę. 

Tu wielki napis głosi, że dojeżdżamy 
już do drogi, prowadzącej na Mt. Wilson. 
Ze ostrzega się nas przed chęcią palenia, 
bo za urzeczywistnienie tej chęci grozi 
wysoka kara; potem głosi dalej ta tabli- 
ca, że bardzo nas proszą, byśmy też pilno- 
wali lasu. Przed pożarem. 

Odbyła się też jakby kontrola samocho- 
du. Wyszła jakaś starsza **lady"', podała 
i wzięła jakieś papiery, spojrzała na nie- 
szczęsnych pasażerów (o zgrozo, spojrza- 
ła ze współezuciem!) i powiedziała: Dro- 
ga wolna. 

Ruszyliśmy. Rozejrzałem się po współ- 
podróżnikach. Jakiś widocznie namiętny 
biurokrata. Blady, cienki, piszczelowaty 
i za bardzo **górsko"" ubrany. Wyraźnie 
pan od **kawałków”. Z połowicą bardzo 
autokratycznie wyglądającą. Trochę się 
bał. 


Obok młode małżeństwo. Patrzyli w 


napełniając mnie nienawiścią do miasta, 
nienawiścią do asfaltu i ealezo tego dum- 
nego 1 pysznego głupstwa, co rozwala się, 
jak domek z kart za — lada podmuchem 
żywiołu. 

Wreszcie nie wytrzymałem. 
nąłem urlop i, hajda! 


Wvirzas- 


Wyjechałem rychło po świcie. Zdazy- 
łem złapać bardzo wczesny pociąg celek- 


tryczny do miasta. Na stacji węzłowej na- 
znaczyliśmy sobie schadzkę w czworo: to 
jest... trzy panie i ja. 

Czekałem kilka minut. Przez ten czas 
zabawna wpadła mi myśl: Czy też będzie 
pogoda? Roześmiałem się na całe gardło, 
ku sromotnemu zdziwieniu kilku murzy- 
nów, też czekających. 

Jakże? Przecież w tem Mieście Aniołów 
i Muzy Filmu, Filmony, nie pada ۵ 
deszcz (prawie wcale). 


Trąbi. Jak słoń. To nowy pociąg nad- 
jeżdża. Wysiadają zeń moje panie z ma- 
łemi workami na plecach, wszystkie w 
spodniach, jedna miała nawet też zacny 
kijek. 

Witam się. Deklaruję ilość posiada- 
nych sandwiczy i pyszny kawał tortu a- 
nanasowego, wsuniety mi w ostatnim mo- 
mencie przez mą najlepszą gospodynię. 

Towarzystwo ponuro patrzy na mnie: 
A. filmy? — Zapomnialem!... Na czemże 
będziemy robić zdjęcia? 

Biegniemy od pierwszego ''Drug-Sto- 
ru”, zaopatrujemy się w kodakowskie 
filmy i pędzimy na złamanie karku do 
stacji autobusów. Po drodze, moje miłe 
towarzyszki opowiadają mi tak staccato, 
jaka miła czeka nas droga. 


— Trzy, a może cztery godziny pod gó- 
rę. Cały czas prawie na pierwszym biegu. 
Na skrętach, samochód musi stanąć, po- 
tem cofnać się, powtórzyć tę operację 
kilka razy, bo wąska droga. Od czasu do 
czasu, jakaś maszyna spadnie. Jedzie się 
cały czas nad przepaściami. Zresztą wi- 
dok jest cudny. 

Kiedy opuściliśmy stację, w kilka osób 
zaledwie królując w autobusie — zapano- 
wało między nami milczenie. Nie dziwi- 


mężczyznę w meksykańskim  kapeluchu, 
bez marynarki (jak prawie wszyscy tu- 
bylcy), o prawie indjańsko ciemnej twa- 
rzy. W czasie zbliżania, wiedząc już z o- 
krzyków, że to Jaś Opid, przyjrzałem się 
mu ostro. 

Mocna twarz i oczy... jakież to oczy? 
Oczywiście naszego górala! Takie, co to 
wszystko dojrzą, a przywykłe patrzeć na 
góry, nie prześlepią żadnego kamuszka. 
Wysiadałem z autobusu, placząc sobie ob- 
serwację ze zdziwieniem, że moje złe prze- 
czuciu nie spełniły się wcale. Podszedłem 
do niego. Poznajomiono nas. Potem zaraz 
poczęliśmy się śmiać. Dlaczego? Ot, tak, 
z radości życia, która tryska z ل‎ 0 
oblicza i każdego słowa. Chwilami trosz- 
kę zalatywał obcym akcentem. Chwilami 
acz bardzo rzadko, brak mu było jakiegoś 
nazwania. Uzupełniał po angielsku. — Od 
pierwszej chwili czułem się z nim, jakby 
to nie było w Kalifornji, ale gdzieś u nas, 
na Obidowej, czy u Morskiego Oka... I 
oczywiście mówił mi *'ty”, noi ja jemu 
—. też. Wobec tego, że tak było wszystko 
dobrze, zrobiłem kilka zdjęć, w trakcie te- 
go dowiadując się od niego, że pojedzie- 
my pół drogi do jego campu... samocho- 
dem. 

Uśmiechnął się na moje niepomierne 
zdumienie. Bo jakże? W największą dzicz 
maszyną? 

— A tak. Robią do mnie drogę samo- 
chową. Pewnie słyszeliście wybuchy. 

Coś filuternego było w Jasiu. Aha! Po- 
myślałem sobie: to on pewno postarał się 
o tę drogę. Wskutek tego wartość jego 
campu wzrośnie wiele razy. 

Po pewnej chwili zajechał towarowy 
samochód. Kazano nam poczekać kilka- 
naście minut, żeby ostygł motor. Przez 
ten czas Jaś objaśniał mnie, że na cample 
ma kilka osób. Teraz spodziewa się więk- 
szej partji, a wieczorem też przyjdą na 
przełaj. Dostał depesze. Ma teraz pływal- 
nię pierwszej klasy i to mu ściąga masę 
oości. Pozatem trochę go znają tu. Te pły- 
walnię to już dawno wymyślił, aż zrobił. 
Bo to przecie nikt tego nie ma w górach. 
A on ma. Z własnego wodociągu bierze 
wodę górskiego potoku. — Droga do nie- 


89 


siebie i martwili się w wolnych chwilach, 
czy też tylko nie braknie im filmów... 

Jeszcze jakaś bardzo typowa Angielka, 
z niezadowoleniem patrząca na otoczenie. 
Myślę, że góry nie były dla niej dość grze- 
czne. Cóż dopiero — my. A nas tymcza- 
sem ogarniało złe przeczucie. Auto drapa- 
ło się prawie pionowo. Wszystkie moje 
wierzenia i wiedza o pokonywaniu wznie- 
sień przez wóz motorowy przewróciły się. 
Droga wiła się naokół góry, przechodziła 
na inny łańcuch, zawsze jednak zostawia- 
jąc nam, zalęknionym łazikom, bodaj z 
jednej strony przepaść. Wąska ścieżyna 
ledwo mieściła maszynę. Warczał motor, 
idący tylko pierwszym lub najwyżej dru- 
gim biegiem. Staczały się kamienie zdar- 
temi usypiskami, któremi runął w prze- 
paść niejeden pewnie samochód — a bie- 
dne panie trochę piszczały na złowrogich 
skrętach, 

Gdzieś tam naprawiali drogę. Aby ją u- 
czynić szerszą, kuto w skalistej ścianie 
obszerne wgłębienie. Mimo wielkiej wyso- 
kości (przeszło 6000 stóp), pracował o- 
czywiście motorowy traktor. Był wiele 
wyżej od nas, przed nami. Właśnie roz- 
ważałem sobie, że maszynowa praca idzie 
wiele razy szybciej od metod starokraj- 
skich, aż tu trzask i chmura pyłu... To 
traktor obsunął się. Jakoś go zatrzymano. 
Gdyby nie to, no — nie pisałbym już tych 
słów. 

W pewnym momencie moja sąsiadka 
zapytuje mnie, czy mi już trzasnęło w u- 
szach. Odpowiadam przecząco. — O! Zno- 
wu... Pewnie już dojeżdżamy do szczytu. 
Wielka zmiana ciśnienia. — Ja jakoś nie 
czułem nie. Dopiero w chwilę potem, kie- 
dy samochód przeszedł na trzeci bieg. 
Kzeczywiście bowiem dojeżdżaliśmy. 

— Ciekawa jestem, czy Jaś będzie na 
nas czekał... 

— Myślę, że chyba nie. Gdzieżby ? Prze- 
cie jest zajęty. Jest na tym dzikim swym 
«campie' i sędzią, i lekarzem, i leśni- 
czym, i właścicielem, więc nie sądzę, żeby 
mógł wyjść... 

Dojechaliśmy nareszcie. 

Napis oznajmił, że jesteśmy na Mt. 
Wilson. Zdala widziałem jakiegoś tegiego 


dziemy pieszo. Jak w górach przystało. 


Poszliśmy. Jaś prowadził, a my, pa- 
trząc na jego krępą, dzielną postać, czu- 


liśmy się tak dobrze, jak niemowlę przy 
matczynej piersi. 

— On jest bardzo silny. 
miewa się jedna 2 dam. 

一 0 — z pewnością wyratuje, a nawet 
nie dopuści do niebezpieczeństwa... 
upewniła ją druga. 


.. — dorozu- 


? ,O dobra. Czy daleko? Mila i hoho... 
po góralsku... 

Było mi pilno ujrzeć to wszystko. 

Pytał się, pocom przyjechał aż tak da- 
leko. 

— Żeby cię ujrzeć. 


Oczywiście wykorzystaliśmy tę dobrą 
okazję, żeby się wvśmiać dowoli, wedle 


mądrej zasady amerykańskiej, która u- 
waza śmiech za coś tak koniecznego, jak: 


"camp'u" Opida 


Pochłonął nas całkowicie las. Drogi już 
wogóle żadnej nie było. Jaś szedł przo- 
dem, z ciężką łopatą, i w sypkiej okruszy- 
nie skalnej żłobił ślady pod nasze stopy. 
Nagliłem go, więc szło to prędko. Co kil- 
ka minut musieliśmv przystawać, ażeby 
nie odejść zbyt daleko od naszych towa- 
rzyszy, którym niesporo szło zawisanie 
nad próżnią. Uczy niłem spostrzeżenie, nie 
wiem już po raz który, że o wiele szybciej 
1 epic] można iść, mając przepaść z pra- 

1. Towarzy szyła nam jedynie jedna 
be pani. Tak w troje szliśmy chwi- 
lami, az trzeszezalo. 

Od czasu do czasu widziałem paczki dy- 
namitu i druty. Już bowiem przed nami 
poczynili górale przygotowania do budo- 
wy drogi. Bardzo dziwiłem się, że to tak 
tu leży bez straży. A memu zdziwieniu 
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Droga do 


wodę, powietrze, chleb lub kino. Nazywa 
się to w żargonie (pisownią fonetyczną): 
muwis. 

Po drodze zabraliśmy jeszcze kilkuoso- 
bowe towarzystwo, które też szło do Ja- 
sia. Rzecz naturalna, nie omieszkałem mu 
powiedzieć (zgodnie z prawdą), że to 
dzięki mnie. Chodzi bowiem za mną szczę- 
ście. Było nam tak wesoło z ogrom- 
nym, nieobjętym widokiem na góry. By- 
liśmy jakby podniesieni nieomal w kryni- 
cznie jasne, roziskrzone słonecznemi skra- 
mi niebo. Wolno nam było wiele. To też 
przedrapałem się z niewygodnego klęcze- 
nia na pokładzie maszyny — na jedyne 
siedzenie obok szofera, biorąc, za karę, 
siedzącą tam damę na kolana. Niestety, 
po kilku minutach jazdy zatrzymaliśmy 
się. Skończyła się nasza jazda i dalej pój- 
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sem w odwykłych nogach i rękach czułem 
już preludjum zmęczenia. I jak zawsze. 
W chwili, kiedy czułem już całkiem wy- 
raźnie, że zawalę się... przyszedł kres 
drogi. O kilkadziesiąt kroków odemnie 


rozjaśniły las upragnione budynki. Sta- 
nalem. 
Kilka dachów, jeden dom cały, kawał 


szerszej ścieżki i strzęp zwierciadła wody. 

Jaś wydał wielki wykrzyk indjański i 
pogonił w dół. Jakby porwany jego rozpę- 
dem pobiegłem też. Zatrzymałem się u 
wejścia. Oto bowiem miałem przed sobą 
cały widok ۰ 

Niewiele widziałem w pierwszej chwili, 
bo ogarnęło mnie duże wzruszenie, które 
zmąciło spokój obserwacji. Wzruszenie, 
że to wielkie dzieło, jakie wyłoniło się 
przed memi oczami — jest sprawą rąk 
polskich, jest dowodem naszej nieprzemo- 
żonej żywotności i... że rzekoma nasza 
narodowa słabość jest tylko wadą nabytą, 
a nie cechą usposobienia przyrodzonego. 

Przedtem już wiedziałem, że Jasiowy 
camp jest cudny. Teraz patrzyłem włas- 
nemi oczyma. 


W tem miejscu góry lekko załamały 
swe zbocza, jakby w pragnieniu przyjęcia 
kogoś na swe poddające się łono. Dotem 
płynął potok. Wielkie zwały glazów, na- 
gromadzone tak od tysiącleci, oczekiwały 
rak zdobyweów. Zrzadka rezmieszczone 
drzewa prosiły o ludzkich towarzyszy. 


Letnicy Opida nad basenem 


Życiodajne słońce zaglądało śmiało w 
każdą szczelinę, daj JaC złote wspomnienie 
starych, dobrych czasów i obiecując no- 
we, pełne radości. 


Aż przyszedł Jaś, żeby urzeczywistnić 
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zdziwił się Opid. Z przykrością zauważy- 
łem, że w poczuciu obowiązku i praw wła- 
sności daleko nam jeszcze do nich. 
Dochodzimy do napisu: Ścieżka na 
przełaj. Jeśli pójdziesz, to na własną od- 


Jas Opid oczekuje nas z żoną 


powiedzialność. My cie ostrzegamy. Mo- 
żesz łatwo spaść w przepaść. 

Spojrzałem w dół. Ścieżka rzeczywiście 
była wielkiem skróceniem drogi, ponie- 
waż wiodła po bardzo spadzistem zboczu, 
całkiem prosto w dół. Poprzez drzewa 
$witaly jakieś zabudowania. To był właś- 
nie camp Jasiowy. 

Staliśmy obok niego we dwoje. Moja 
towarzyszka bywała na campie już daw- 
niej. Wyraziła natychmiast zgodę na ową 
krótszą ścieżynę. Jaś się uśmiechnął we- 
soło i zaproponował właśnie nadchodzą- 
cym maruderom to samo. Jednak oni z 
niejakiem oburzeniem odparli złośliwą 
propozycję. Oni wolą tę dłuższą droge.— 
All right. 

Jaś 1 łopatę w krzaki, chwycił ja- 
kąś gałąź oburącz i już był głęboko po- 
demną. Skoczyłem w tej chwili za nim. Za 
mną spuściła się nasza dzielna towarzysz- 
ka. Jak kangury sunęliśmy  wielkiemi 
skokami w dół. W bucikach miałem już 
pełno kamyków i igliwia. Wszystko, co 
miałem na sobie — było mokre. Czyniłem 
wysiłki prawdziwie olimpijskie i gdyby 
można było powtórzyć je na stadjonie, na- 
pewno stałbym się polskim rekordzistą. 
Lada chwila spodziewałem się ujrzeć 
camp 1 płonąłem z ciekawości. Tymcza- 


wyszedł z jednego domku. Z jakąś panią 
w spodenkach sportowych i grubych poń- 
czochach. Podbiegłem do nich. Przedsta- 
wił mnie towarzyszce. To jego żona. Mą- 
dra, bacznie patrząca twarz. Binokle. 
Podbródek silnie zarysowany. Miły u- 
śmiech powitania, w oczach ukryte bystre 
badanie. Odrazu postawiłem charaktery- 
stykę: mocny charakter. Pewnie Jaś jest 
trochę pod pantoflem. Musi być prawa. I 
wykształcona. Kilka miłych słów. Uścisk 
rçki i... ku jej zdziweniu pocałowałem ją 
w rękę. Tłumaczę, że my w Polsce bardzo 
wysoko cenimy legalne właścicielki mę- 


obietnice słońca. Cieho, z góralską zaw- 
ziętością, wziął się do pracy. Widziałem: 
kilkanaście domków, lekkich, częściowo z 
głazów, częściowo z desek, kilka trwal- 
szych budowli i kilka systemem namioto- 
wym. Ogromny, w granicie budowany ba- 
sen kąpielowy szczególnie rwał oczy nie- 
zwykłą, w tem miejscu, egzotycznością. 
Widące od domku do domku kamieniste 
ścieżki i gruby powróz dymu, ciągnący 
się z jednego komina, zamykały rysowan- 
kę widoku. A dalej, w dole na prawo, wi- 
dać było ogrodzenie i kilka koni w niem. 
Cały camp obejmował przestrzeń kilku- 
dziesięciu morgów. Wszędzie widać było 


46 L] b 
camp u 


żów i właśnie na dowód szacunku całuje- 
my. 

Idziemy w głąb. Jaś radzi, żeby zaraz 
iść do kąpieli. 

Do mego domku jest ze sto kroków. Po 
drodze dowiaduję się, że tu szukają mą- 
drzy Amerykanie odnowienia swych sił. 
Żeby bvć jaknajbliżej matkinatury. Nie 
potrzebują tu wspaniałych pałaców. Wy- 
starczy im taki domek. — Jak twój — 
kończy Jaś wywody. Pytam go o zawar- 
tość lasów. — 0, niema tu na campie 
nie... Czasem, ale to, niestety, bardzo 
rzadko, trafi się lew, małe, jak ty mówisz 
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Namioty 


mądrą, celową rękę człowieka; każde u- 
stawienie domku, każdy nieomal poruszo- 
ny glaz, uzupełniał przyrodzenie miejsca, 
wcale go nie psując. 

I słońce... Jakby się umówiło z 
kimś, żeby ten górski zakątek szczególnie 
rozrzutnie obdarzać. Czuło się Jak pro- 
mienie przebijają mokrą koszulę, jak 
przenikają cały or ganizm, jak budzą do 
życia zwiotczałe włókna ścięgen i układa- 
ją policzki w przymusowy, a jednak i- 
stotny uśmiech. 

Jaś mnie zawołał. Nie zauważyłem, 
wpatrzony w euda campu Jasiowego, jak 


tym płynie. Brrr... jak lód. A tu w gło- 
wę słońce pali żywym ogniem. Wreszcie 
hyc... Jaś wskoczył, a ja za nim. 

Po kilku minutach czułem, że zmarznę 
na kamień, jeśli natychmiast nie wysko- 
czę. Na rozpalonym, ocementowanym 
brzegu kąpielni, odbijającym ciepło słoń- 
ca, znalazłem ucieczkę przed chłodem 
wody. Pierwsze wrażenie było jednak 
dziwne: nie pamiętam bowiem wcale, aże- 
bym kiedykolwiek w życiu tak szybko od- 
nalazł siły z powrotem. A przecież byłem 
i powinienem być bardzo znużony. 


— cybety i trochę wężów. Jak zobaczysz 
jakiego, to go utłucz. 

Otworzył drzwi. 

— Tu masz łóżko, dwie kołdry, bo no- 


ce mroźne, umywalnię, lustro, stołek i 
dzban z pyszną wodą. No... good bye. 


Pośpiesz się, Zaraz przyślę kostjum ką- 
pielowy. 

— Good bye. — Poszedł sobie. A mnie 
wcale nie chciało się śpieszyć. Lecz prze- 
mogłem słodkie rozleniwienie i po chwili 
już wolno schodziłem po głazach. Spoty- 
kam Jasia i udajemy się najpierw pod 
prysznic. — Żeby wody w basenie nie za- 
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Baraki ''camp'u'' 


Grzejąc się na słonku, powiedziałem o 
tem Jasiowi. 

— Myślę, że twoja kąpiel musi zawie- 
rać jakieś radowe ۰ 

— Pono tak — odpowiedział mi. 

— Skąd bierzesz wodę? 

— A mam tam własny wodociąg z gór- 
skiego źródła. Potem posmakujesz, jaka 
dobra jest moja woda w piciu. Nektar. 

— Sameś zrobił wodociąg? 

— A sam. 

— Elektryczność masz już też? 

— Nie. Dopiero mam radjo 1 własny 
gaz świetlny. A światło będę miał wnet. 
Telefon to mi już założyli. 
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mącić... Bo to, widzisz, górska woda lu- 
bi być jak kryształ... — Sure (Siur). 

Prysznice był pyszny. Oczywiście gorą- 
ca woda. I masa mydła. Dokładnie, nie- 
omal chemicznie czyści, pobiegliśmy nad 
basen. 

Jaś spojrzał na mnie i znacząco wycie- 
rał z piasku stopy o kokosową wycieracz- 
kę, leżącą u wejścia do pływalni. 

— Ale naturalnie, nie bój się, Jasiu. 
Wytrę sobie też. — Klarowałem mu, rów- 
nocześnie to czyniąc. 

— Bo to szkoda wody... 

Z zapałem przyznałem mu rację. Po 
schodach, wolno grążyłem się w lodowa- 


chce. Chciałem zobaczyć, jak Jaś gospo- 
daruje. 

Był w fartuchu. Coś tam skrobał. Obok 
niego krajał ziemniaki jakiś dziwny jego 
mość, o niesamowitem obliczu proroka. 
Zainteresował mnie, więc pytam go, kto 
on jest i co tu robi w tem odludziu. 

Omal nie potknąłem się. Odpowiedział 
mi bowiem w doskonałej polszczyźnie. 

一 Kto jestem?... Oni mówią, że bol- 
szewik. Ale to nieprawda. Jestem z Gali- 
cji. Wie pan, w górach jest takie małe 
miasteczko. To tam mój ojciec trzyma 
sklepik. A ja poszedłem w świat. Byłem 
wszędzie. A teraz jestem od roku u Dzia- 
na Opida kucharezykiem. Już mam 
wprawę nawet. Dobrze tu jest. Góry, jak 
w Polsce. 

Przerwał mu głos Jasia: 

— Zrób sos dla gości. 

— Zrób sobie sam. 

— Zrób, mówię ci wyraźnie. 

— Nie chce mi się — zuchwale brzmia- 
ła odpowiedź dziwnego kuchcika. Cieka- 
wie patrzyłem na Jasia. Widziałem, że 
wcale się nie irytuje. Powiedział kilka 
jmpertynencyj po angielsku i zabrał mi- 
skę z rąk kucharza. 

Tamten się rozłościł. 

— Tak? To ‘gud baj”. — Porwał kape- 
luch meksykański i wyszedł, trzasnąwszy 
drzwiami. 

Jaś się uśmiechnął. 

Znowu nie będzie go ze dwa dni. 
Połazi po górach,, a potem cicho i spokoj- 
nie weźmie się do codziennej roboty. 

Mówiąc to, strugał ziemniaki, szybko 1 
wprawnie manipulując specjalnym do te- 
go celu nożykiem. 

Weszła jakaś pani. 

Zdało mi się, że Jaś ma dla niej jakiś 
szczególny respekt. Jej oblicze było dość 
dziwne. Widać na niem było większą su- 
mę doświadczeń życiowych. Oczy patrzy- 
iv głęboko i mocno. Wargi otaczał cień 
opanowania siebie, może ascezy. Postać 
cała zdradzała pewną wytrzymałość fizy- 
czną. Całość jednak wcale nie była ame- 
rykańska. Główną cechą była jakaś głęb- 
sza inteligencja, właśnie obca Ameryce. 

Po jej wyjściu zapytałem Jasia, kto to. 
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Chwilę rozmyślaliśmy. On — o tem, co 
mu jeszcze do zrobienia pozostało, a ja— 
o jego dzielności. Wyznaję jednak, że tak 
mi wtedy było dobrze, iż odpychałem 
wszystko myślenie. 

Zagrzaliśmy się. Znów jazda do wody. 

Jaś pływa, jak karp. Nurkuje i skacze 
znakomicie. Oczywiście nie obeszło się 
bez zdjęć, które stanowią teraz dla mnie 
najmilszą pamiątkę. Bawiliśmy się, jak 
dzieci. Jaś udawał, że tonie, a ja go ciąg- 
nąłem za łeb z wody. To też jest uwiecz- 
nione kodakiem. 

Potem było jedzenie. Lunch. W kilka- 
naście osób siedliśmy w jadalni. Poszliś- 
my za popędem. W góry na spacer. Zno- 
wu kilka fotografij. A że ścieżka tak ku- 
siła, więc poszliśmy za jej wołaniem. 

Do wieczora było jeszcze daleko. Po 
szybkim marszu przez kilka kwadransów, 
spoczęliśmy na jakiejś polanie. Wszędzie 
napisy: — Nie wolno palić. Pilnuj razem 

znami, żeby nie było pożaru. 

Wielką ochotę miałem na papierosa. 
Sięgnąłem do kieszeni po paczkę. 

W tej chwili jakiś szmer. Spojrzałem 
szybko. Łeb koński wysunął się z poza 
skały. Wstałem zdziwiony, że koń osio- 
dłany kroczy samotnie, kiedy ujrzałem 
jego pana. Z ubrania zorjentowalem się, 
że to jest strażnik leśny. Coś w rodzaju 
naszego leśnego, policjanta i żandarma 
razem wziętych. Gdyby przyszedł jedną 
sekundę później, przyszłoby napewno do 
scysji. Aby ukryć zmieszanie, zacząłem 
pogawędkę. Skąd idzie, czy ma ciężką 
służbę, czy nie idzie przypadkiem do Ja- 
sia. Odpowiadał uprzejmie, z tą typową 
amerykańską prostotą i dobrodusznością, 
która jest tak miła i zawsze towarzyszy 
prawdziwej sile. 

Poszedł wreszcie za swym konikiem. 

Gdy wróciliśmy do campu, zmierzch 
już zapadał. Rzecz prosta, że znowu  po- 
szedłem do wody. Na krótką chwilę: wy- 
wołał mnie bowiem gong na obiad. 

W sali jadalnej zastałem już kilkanaś- 
cie osób. Poszedłem do kuchni, zuchwale 
wykorzystując prawa dziennikarza, który 
przecież może wszędzie wejść, gdzie tylko 


młoda 1 ładna, a druga dziwnie męska i z 
nerwowym ruchem oka. Jakieś niesamo- 
wicie rozczochrane indywiduum z trzema 
starszemi paniami. Kilku młodych ludzi 
o spłoszonych oczach, zmęczonych wido- 
cznie miastem i strwożonych puszczą. 


Chwilami miałem złudzenie, że to jest 
jakiś zakład leczenia chorych dusz... A 
może tak jest rzeczywiście?... 

Siedliśmy przy wielkim kominku, zdob- 
nvm w skórki dzikich zwierząt, w ogrom- 
ne, jak głowa ludzka szyszki smrekowe, 
jakieś strzały... — — — Jaś począł mó- 
wić. Z początku poprawiał coś tam w og- 


Miałem całkowicie rację. Ta dziwna pa- 
ni przyszła pewnego razu na "Camp". 
Przed kilku alty. I już pozostała. Jako 
Niemka, stale mieszkająca w Atrvce obok 
Boerów, na południu, brała czynny udział 
w Wielkiej wojnie. Spotkała ją jakaś tra- 
gedja. W ucieczce przed wspomnieniami 
zaszła aż na **Camp"'. Znalazła w nim ci- 
sze. — Teraz pomaga żonie Jasia w gos- 


podarstwie. Za to ma utrzymanie 1 obie 
strony są całkiem zadowolone. 
Jednak dziwny jest ten **Camp"' Ja- 


SIÓW... 


Powróciłem do jadalni. Zająłem wy- 


Piskleta kondorów, wychowane przez Opida 


nisku. Widać, że rozpędzał się powoli, 
zbierając w mózgu polskie nazwania 


swych obcojęzycznych przeżyć. 

— Jak to się stało, żem tu dziś jest? Od 
maleńkości rwało mnie coś do gór. Ojciec 
mój wywędrował z New Yorku, gdzie u- 
rodziłem się przed 35 laty — i przybył do 
Kalifornji. Mój ojciec jest muzykiem. — 

— 1 sławnym — wpadłem mu w słowo. 
Słyszałem bowiem wiele o jego ojcu, ku- 
zynie 6. p. Heleny Modrzejewskiej. Kon- 
certuje w Los Angeles. 

— Tak, jest dość znany. 

Chciał, żebym chodził do s kO Kil-‏ س 

ka razy uciekałem w góry. Wracałem po- 
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znaczone mi miejsce. Po chwili weszła pa- 
ni Opidowa, usiadła na swem miejscu go- 
spodyni i z wdziękiem przedstawiła nas 
wszystkich, jedno po drugiem po kolel, 
delikatnie pytając o nasze nazwiska, co 
np. przy mojem wywołało pewne trudno- 
ŚCI. 

W czasie jedzenia słuchaliśmy  radjo- 
koncertu. 

Że zaś Jaś przyrzekł mi po obiedzie o- 
powiedzieć swe życiowe koleje, nie wiem 
zupełnie co jadłem. Tembardziej, że ten 
dziwny **Camp"! był jakby obozem nie- 
zwykłych ludzi. I goście tu nie byli, jak 
zwykle. Jakieś dwie nauczycielki, jedna 


łem dać jeść. Nie chciał. Bo miał 40 dni 
pościć za grzechy. 

— Był to jeden z Ewangelistów, sekty 
napoły obłąkańców na tle religijnem. Jesi 
to reakcja wielkiego obniżenia moralno- 
Ści u nas. 

— Spotkałem go kilkanaście lat potem, 
w mieście. Poznał mnie odrazu. Rzucił się 
dziękować, zarazem poczynając kazanie. 
Zrobiło się zbiegowisko, aż poliejant mu- 
siał interwenjować. 

Jaś spoczął chwilę w opowiadaniu. Za- 
pytałem go o jego odznaczenia, o których 
słyszałem. 

— A tak. Kilka razy miałem szczęście 
uratować bliźniego i Rząd w ten sposób 
podziękował. A i ludzie pamiętają. Znaja 
szeroko i lubią. Jeden ojciec, któremu u- 
ratowałem syna, nieomal już nieżywego 
przyniósłszy na plecach do mego *'Cam- 
pu” eo dwa tygodnie przychodzi dzięko- 
wać, choć tyle lat minęło... 

— Albo jedna panna, 18 lat. Spadła ze 
skalv. 340 stóp, ale śnieg był 18 calii to 
ją uratowało. Jednak całe ciało miała po- 
cięte, raz koło razu, jak nożem. Bezprzy- 
tomną przyniosłem do siebie 1 też ledwom 
uratował. Długo ją leczyłem, aż wysdro- 

o ۰ "s (^ 
wiała. Przychodzi tu często. 

— Muszę tu wszystko umieć. Gruntow-- 
ny kurs medycyny, prawa 1 gospodarki. 
Jestem tu sędzią też. Bo gdzieżby w tę 
dzicz zapuszezal się dygnitarz sądowy, 
taki człowiek z miasta, tu do mnie, gdzie 
zimą sam z trudem przechodzę i nieraz 
myślę, że może się nie udać?... Raz wysła- 
li'*koronera 'ale tylko raz. Potem wyszło 
prawo, że ja jestem tu panem: sędzią, 
doktorem, pastorem... jednem słowem 
wszystkiem. Los zrządził, że w moim rejo- 
nie przychodzi na świat nowy człowiek — 
pomagam mu w tem, bo jestem jedyny tu, 
świadom tego. Ktoś znów odszedł na dru- 
gą stronę — grzobie go w mych górach i 
odmawiam nad mogiłką ostatnie pożeg- 
nanie z ۰ 

Powoli mi szło początkowo. Oddawna 
upatrzyłem sobie ten cudny canyon. Cze- 
sto zachodziłem doń w mych obchodach i 
tak myślałem, jakby był już mój. 

— Aż dano mi stację ogniową do pilno- 
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tem do szkoły, bom nie miał lat. Aż raz 
powiedziałem do kierownika budowy gór- 
skiej drogi: 

— Zobacz, że ja potrafię to samo, co 
starszy. Nie chcę być w szkole więcej. 
Chcę w górach pracować. 

— Mądry był ten inżynier. Zostawił 
mnie. A kiedy miałem już 18 lat, posłali 
mnie do szkoły strażników leśnych. — 
Skończyłem ją chlubnie i objąłem służbę. 

— Zaczęło się dopiero prawdziwe uży- 
wanie! Hej! 

— Sam, z memi górami, po całych 
dniach i nocach... Chodziłem po tych 
górkach, poznawałem je, uczyłem się ich 
życia i mowy, o każdej porze dnia i roku. 

— Ciągle w lesie, ciągle z palcem na 
eynglu, bo to były inne czasy, niż dziś. 
Dziś jest już w górach prawie spokój. 

— Pamiętam raz... 

— Wracam ze zwykłego obchodu. Po 
całej nocy. Naraz trzask łamanej gałązki. 
Ledwom zdołał skręcić lufę. Już pociąg- 
nąłem do połowy cyngiel... Krzaki roz- 
chylają się lepiej, patrzę... aż tu wycho- 
dzi z nich człowiek, biało ubrany, i pyta: 
złowiekiem jesteś? Czy djablem?... 


— Nie wiedziałem co począć. Włosy 
miał rozpuszczone, jak Chrystus, wzrok 
nieprzytomny, drżące ręce... Pytam, co 
mu jest. 

— Nie zbliżaj się do mnie... — Zawo- 


łał wielkim głosem. 


— Jam człowiek stracony. 7 wielkiego 
przybyłem miasta, miasta  potepionego, 
gdzie tyle duchów przeklętych! Los An- 
geles... Los Angelos... Stracony jes- 
tem... straeony... 

Pytam go dalej, a on nie, tylko jęczy. 
Wzięła mnie złość. Potrząsnąłem nim 
mocno... Wreszcie  wystekal, że od 
trzech dni nie jadł nie. Mieszkał w pusz- 
czy, spał w dziurze wygrzebanej w pia- 
sku, przykrytej liśćmi, bo lwy tak strasz- 
nie ryczały. 一 Ohu... Ohuuu... tak ra- 
dziły, który pierwej ma go pożreć. Były 
ich całe gromady, które tu spędził na nie- 
go szatan. 

— Wziąłem go za rękę i pokazałem te 
«lwy. To były wielkie sowy. 

— Zaprowadzilem go do siebie. Chcia- 
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się jeszcze do twego campu. I że ostatecz- 
nie sprzedasz go za jakie pół miljona... 

Jaś się rozśmiał. 

— No, tyle to jeszcze nie jest wart mój 
'* Camp". 

Zapadła chwila milezenia. Z goryczą 
myślałem sobie, który to u nas 35 letni 
młodzieniec może pochlubić się takiemi 
wynikami i przeświadczenieim, że mocno 
stol u progu wspaniałych rezultatów już 
poczynających się owoców żelaznej pra- 
cy ze 

Przerwał milczenie Jaś. Widać zauwa- 
żył, a pewnie swą przedziwną intuicją 
odczuł, że nie czułem się dobrze. 

— Opowiem ci teraz o lwach. Zabiłem 
sześć. Dam ci fotografję z jednym z 
mniejszych. 

— Zawsze idę na pewniaka. Coś budzi 
się we mnie i woła: Idź. 107. Idź. — Wte- 
dy biorę sztucer i idę jak po sznurku. 
Wszystkie lwy tak mi się dostały. Wszy- 
stkie padły od pierwszego strzału. Jedne- 
go, to nawet wstyd rzec, zabiłem z rewol- 
weru, w łapce na lisy. A wiedziałem już w 
domu, że w łapce mam nie lisa, lecz lwa. 
Przeczułem. 

— Niebardzo jestem zdziwiony, Jasiu. 
Już mi to opowiadali twoi przyjaciele. 

„Rzeczywiście raz mi opowiadał jeden z 
moich przyjaciół, że gdy był u Jasia, Jaś 
nagle wstał i rzekł: zaczekajcie, pójdę za- 


strzelić lwa i zaraz wrócę. — Odpowie- 
dział mu gremjalny śmiech. — Pójdziemy 


z tobą Jasiu. — Niebardzo mu się to po- 
dobało, ale wziął nas. Poszliśmy kilka 
kroków zaledwie. Naraz Jaś mówi: 
Psss... teraz cicho. Zaczekajcie tu. U- 
szedł kilkanaście kroków naprzód: Bły- 
skawieznie podniósł sztucer. Grzmotnął 
strzał. Jaś odwrócił się, spokojny i jak 
zwykle uśmiechnięty: Leży po lewej stro- 
nie drogi. Idźcie przynieść. Dostał w łeb. 
Pewnie oderwała mu kula kawał czaszki. 

To właśnie opowiadalem Jasiowi. Py- 


talem, czy zawsze to odczuwa. Powie- . 


dział. że przy lwie — zawsze. 
Strzelec z niego fenomenalny. 
ptaka w locie. Rekordowo strzela z rewol- 
weru. Ma ogromny rewolwer Colta, mało- 
kalibrowy, na velodog, długie pociski o 
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wania. Zyskałem uznanie, w kilku strasz- 
nych pożarach lasu, spełniłem należycie 
obowiązek. 

— Więc poprosiłem. Dostałem w wie- 
czystą dzierżawę (99 lat) przeszło 33 
akry najśliezniejszego miejsca w górach. 

— Z początku postawiłem szałas. Cal 
po calu wgryzalem się w puszczę. Porząd- 
kowałem, przygotowałem cały plan. 

— Kobiet nie lubiłem. Cóż mi było po 
nich i całym sentymencie w mojem  wol- 
nem życiu? Aż gdy zacząłem 23 *'wios- 
nę” przyszedł mój czas. 

— Szedłem, jak zwykle, powrotną dro- 
gą do mego 'Campu"'. Miałem akurat 
kilkoro gości, dla których oczywiście by- 
łem wszystkiem: kucharzem, hotelarzem, 
przewodnikiem i opiekunem. Ale jeszeze 
nie było to takie wielkie jak dziś. Dopie- 
ro początki. Bom, zaczynając gospodarkę, 
miał zaldwie uskładane 400 dolarów, więc 
nie mogłem w dwa lata dojść do wielkich 
rezultatów. — Tak idę i sumuję głęboko, 
jak rozwiązać zagadnienie wodociągowe, 
wtem... spłoszył mnie jakiś głos... głos 
niewieści. 

— A dochodziłem właśnie do źródeł po- 
toku, ażeby nad nim trochę pomyśleć o 
swoim kłopocie. — Słysząc głosy, podsze- 
dłem cicho. To dwie niewiasty kąpały so- 
bie nogi. Byłem zawstydzony 1 chciałem 
się cofnąć. Ale jakoś się złożyło bardzo 
dla mojej rzeczywistej wstydliwości dzi- 
wnie, że... patrzyłem z przyjemnością na 
ładne nożęta. 

— A potem... rozmawiałem z niemi. | 
już nie uciekałem jak poprzednio. Prze- 
ciwnie, sam szukałem okazji do rozmowy. 
Szczególnie z jedną. Aż przyszła burza. 
Przyniosłem ją do domu i już w nim zo- 
stała. Moja żona. 

— Jaś spojrzał z uczuciem na swą pa- 
nią. Kocha ją. Poczem ciągnął dalej. 

— Poszło wszystko, jak z płatka. Wiel- 
ka praca musi wydać wielkie rezultaty. 
Dziś już budują do mego ‘‘Campu” dro- 
gę pod maszyny. Nie będę mógł opędzić 


się gościom. — Kończył z miłym uśmie- 
chem. 
— Myślę, że wiele wycieczek skieruje 


Powędrowaliśmy przez góry do ۰ 
Wiodła nas droga ponad przepaście. Nie- 
wiele już brakowało do przespacerowania 
się na *'tamtą stronę”. Ale myśl, że Jaś 
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sile kuli karabinowej. Karabin zdaje mi 
się Remington. I kilka fuzyj, z których 
jedna p. Chłapowskiego, jego wuja, a mę- 
ża $. p. nieodżałowanej i ubóstwianej w 


Opid, jego żona i autor artykulu nad basenem 


Opid będzie mi po śmierci wymyślał e- 
wangelieznemi słowy — dodała krzepoty 
mym członkom i ocaliła. 


U FOTOGRAFA. 


— Proszę zrobić przyjemny wyraz twarzy. 

— Kiedy nie wypada. 

— Dlaczego? 

— Bo ta fotografja jest przeznaczona do albumu 
dla ustępującego szefa. 


WSPOMNIENIA Z MŁODYCH LAT. 


Kon i Pipman przechadzają się po Marszałkowskiej. 
Nagle — krzyk, zamieszanie. Jakiś chłopak złapał 
z koszyka przekupki kilka śliwek i w nogi. Oburzo- 
ny Xon chce gonić złodzieja. Pipman chwyta go za 
rękę: 5 
— Daj spokój! My także byliśmy kiedyś młodzi... 


一 (Czy nie zechee pan ofiarować czego na nasz 
** dom dla starych kobiet”? 
— O i owszem. Proszę sobie zabrać moją teściową... 


całej Kalifornji, Heleny Modrzejewskiej. 

Jeszcze opowiedział mi kilka wypad- 
ków ze swej bogatej praktyki leśnej i 
górskiej. Ale juz późny był wieczór. 一 
Zapaliłem przeto moją latarnię 1 udałem 
sie do **willi?. Po drodze szukałem grze- 
chotników, skorpjonów, lwów it.p.... 
niestety napróżno. 

Czuję wprawdzie, że byłoby to o wiele 
ładniej, gdybym mógł napisać, że padł z 
mej ręki wielki jaguar, ale eóż kiedy wła- 
Śnie nie padł jeszcze”... 

Na drugi dzień, o świcie, zerwałem się, 
by wyruszyć z powrotem. Było tak niewy- 
powiedzianie pięknie, tak potężnie  roz- 
wierał płuca oddech poranny, że wcale 
nie można tego opowiedzieć. To trzeba sa- 
memu przeżyć. 
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Bugiem, Drohiczym, Kamień Koszyrski, Ko- 
bryń, Kossów, Łuniniec, Pińsk, Prużana, Sar- 
ny, Stolin. 

Pomorskie (Toruń): Brodnica, Chełmno, 
Chojniee, Działdowo, Gniew, Grudziądz mia- 
sto, Grudziądz powiat, Kartuzy, Kościerzyna, 
Lubawa, Morski powiat (Gdynia), Sepolno, 
Starogard, Świecie, Tczew, Toruń miasto, To- 
ruń powiat, Tuchola, Wąbrzeźno, Wejherowo. 

Poznańskie: Bydgoszcz miasto, Bydgoszcz 
powiat, Chodzież, Czarnków, Gniezno miasto, 
Gniezno powiat, Gostynin, Grodzisk, Inowro- 
claw miasto, Inowrocław powiat, Jarocin, Kẹ- 


pno, Kościan, Koźmin, Krotoszyn, Leszno, 
Międzychód, Mogilno, Nowy Tomyśl, Obor- 
nik, Odolanów, Ostrów, Ostrzeszów, Pleszew, 
Poznań miasto, Poznań powiat, Rawicz, 
Strzelno, Szamotuły, Szubin, Śmigiel, Śrem, 
Środa, Wągrowiec, Witkowo, Wolsztyn, 
Września, Wyrzysk, Żnin. 

Stanisławowskie: Bohorodczany, Dolina, 
1۱0۳0068162, Kałusz, Kołomyja, Kosów, Nad- 


wórna, Peczęniżyn, Rohatyn, Skole, Stanisła- 
wów, Stryj, Śniatyn, Tłumacz, Turka, Żydą- 
czów. 


Śląskie (Katowice): Bielsko miasto, Biej- 
sko powiat, Cieszyn, Huta Królewska miasto, 
Katowice miasto, Katowice powiat, Lublinieę, 
Pszczyna, Rybnik, Świętochłowice, Tarnow- 
skie Góry. 

Tarnopolskie: Borszczów, Brody, Brzeżany, 
Buczacz, Czortków, KARBON: Strumilowsa, 
Kopyczyńce, Podhajce, Przemyślany, Radzię 
chów, Skałat, Tarnopol, Trembowla, Zales 
czyki, Zbaraż, Zborów, ۰ | 

Wileńskie: Brasław, Dzisna, ۱۱۵1۵0662۳0, 
Oszmiana, Postawy, Święciany, Wilejka, Wil- 
no miasto, Wilno-Troki. 

Wołyńskie (Luck): Dubno, Ilorochów, Ko- 
stopol, Kowel, Krzemieniec, Luboml, Łuck, 
Równe, Włodzimierz, Zdołbunów. 
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Warszawa Komisarjat Rządu. 

Warszawskie (Warszawa): Błonie (Gro- 
dzisk Mazowiecki), Ciechanów, Gostynin, 
Grójec, Kutno, Lipno, Łowicz, Maków, Mińsk 
Mazowiecki, Mława, Nieszawa  (Aleksan- 
drów), Płoek, Płońsk, Przasnysz, Pułtusk, Ra- 
dzymin, Rawa, Rypin, Sierpc, Skierniewice, 
Sochaczew, Warszawa powiat, Włocławek. 

Białostockie: Augustów, Białystok, Bielsk, 
Grodno, Kolno, Łomża, Ostrołęka, Ostrów, So- 
kółka, Suwałki, Szczuczyn (Grajewo), Woł- 
kowysk, Wysokie Mazowieckie. 

Kieleckie: Będzin, Częstochowa, Iłża (Wie- 
rzbnik), Jędrzejów, Kielce, Końskie, Kozieni- 
ce, Miechów, Olkusz, Opatów, Opoczno, Piń- 
czów, Radom, Sandomierz, Stopnica (Busk), 
Włoszczowa, Zawiercie, 

Krakowskie: 1138198, Bochnia, Brzesko, 
GRrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kraków miasto, Kraków powiat, Limanowa, 
Maków, Mielec, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Oświęcim, Pilzno, Ropczyce, Tarnów, 
Wadowice, Wieliczka, Żywiec. 

Lubelskie: Biała Podlaska, Biłgoraj, Chełm, 
Garwolin, Hrubieszów, Janów, Konstantynów 
(Janów), Krasnystaw, Lubartów, Lublin, Łu- 
ków, Puławy, Radzyń, Siedlce, Sokołów, To- 
maszów, Węgrów, Włodawa, Zamość. 

Lwowskie: Bóbrka, Brzozów, Dobromil, 
Drohobycz, Gródek Jagielloński, Jarosław, 
Jaworów, Kolbuszowa, Krosno, Lisko, Luba- 
czów, Lwów miasto, Lwów powiat, Łańcut, 
Mościska, Nisko, Przemyśl, Przeworsk, Strzy- 
żów, Tarnobrzeg, Żółkiew. 

Łódzkie: Brzeziny, Kalisz, Koło, Konin, 
łask, Leezyea, Łódź miasto, Łódź powiat, 
Piotrków, Radomsko, Sieradz, Słupca, Turek, 
Wieluń. 

OE A Baranowicze, 
śwież, Nowogródek, Slonim, 
żyn. 

Poleskie (Brześć nad Bugiem) : Brześć nad; 
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lenia. Zapragnął zatrzymać sie tu, aby 
się pomodlić i spożyć posiłek. Zaczęto 
szukać wody i nie można jej było znaleźć: 
A przewodnikiem Salomona w poszuki- 
waniu wody był dudek, który widział wo- 
dę pod ziemią, jak widzi ją człowiek we 
wnętrzu szklanego naczynia. Zwykle wy- 
patrywał on miejsce wody i głębokość, na 
której się znajdowała, poczem przycho- 
dziły duchy i wydobywały ją na wierzch. 
Kiedy król Salomon pewnego dnia zro- 
bił postój, rzekł dudek do siebie: 2 
nion jest teraz zaprzątnięty sprawami po- 
stoja”. Więc wyleciał pod niebiosa, spoj- 
rzał na świat wzdłuż i wszerz, na prawo 1 
na lewo; ujrzał ogród królowej Bilkisy, 
skierował lot w stronę zieleni 1 spojrzał 
na nią, wtem widzi dudka  jemeńskiego, 
więc pomknął doń. | 
A nazywał się dudek Salomonowy Ja- 
fur, a imię dudka Bilkisy było Ufajr. I 
rzekł Ufajr do Jafura: *Skąd przyby- 
wasz i dokąd podążasz?” Tamten od: 
rzekł: **Przybywam z Syrji z moim wład- 
ca Salomonem, synem Dawida, pokój je- 
mu”. Dudek zapytał go: '* À kim jest Sa- 
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POWIADAJĄ znawcy dziejów 
przodków, że Prorok Allacha, król 
Salomon, syn Dawida, — pokój 0- 

bojgu, — po ukończeniu budowy świąty- 

ni postanowił wyruszyć do Ziemi Świętej 

1 przygotował się do podróży. A przyłą- 

czyli się doń ludzie dżinny (duchy), sza- 
tany, ptaki i zwierzęta, tak, że jego obóz 

ciągnął się na długość stu parasangów. 

Salomon rozkazał łagodnym  wiatrom, 

aby ich poniosły! A gdy stanęli w Ziemi 

Świętej, spędził tam tyle czasu, ile rozka- 

zał Allach, złożył przepisane ofiary, speł- 

nił obrzędy, zwiastował swemu ludowi 
zjawienie się naszego Proroka, Mahometa 

—blogoslaw Panie Jego duszy 1 ześlij mu 

pokój — i powiedział im, że Mahomet jest 

Panem Proroków i Pieczęcią Wieszczów, 

co jest stwierdzone w Psalmach żydow- 
skich. Następnie zapragnął udać się do 

Ziemi Jemeńskiej. O jutrzni wyruszył z 
Mekki i powędrował w stronę Jemenu, 
kierujae się według gwiazdy Canopus. 

Przybył do miasta Sana tegoż dnia po po- 
łudniu, a była to droga jednego miesiąca. 
Ujrzał krainę białą, piękną, umajoną zie- 


Salomon spostrzegł nicobecność dudka 
również dlatego, że dudek zaniedbał ko- 
lejnej służby wartowniczej. 

Mianowicie zazwyczaj, gdy się Salo- 
mon zatrzymywał na postój, ptaki cie- 
niem skrzydeł osłaniały jego i orszak od 
promieni słonecznych. Salomon zauwa- 
żył, że miejsce dudka było puste. Przywo- 
łał więc sępa, naczelnika ptaków 1 zapy- 
tal o dudka. Sęp odrzekł: *'Niech Allach 
ześle królowi pomyślność! Nie wiem, 
gdzie przebywa — — i nigdzie go nie po- 
syłałem. Rozgniewał się na to Salomon i 
zawołał: * Ukarzę go srogo. Zabije go! 
Chyba, że wróci do mnie z jasnem uspra- 
wiedliwieniem, czyli z oczywistem wytłu- 
maeczeniem!" Następnie zawołał orła, 
władcę ptaków i rzekł doń: **Natych- 
miast przyprowadzić mi, tu, dudka. Orzeł 
wzniósł się ku niebiosom, aż zawisnął w 
powietrzu i spojrzał na świat, Jak na mi- 
sę, którą ktoś przed sobą trzyma. Następ- 
nie skierował wzrok na prawo i na lewo 1 
ujrzał dudka, nadlatującego od strony Je- 
menu. Orzeł spadł nań, żeby go schwy- 
cić. Kiedy to zobaczył dudek, zrozumiał, 
że orzeł dąży doń w zamiarach, więc jął 
go zaklinać imieniem Bożem i zawołał: 
** Błagam cię, imieniem Tego, który dał 
władzę 1 potęgę nademną, zmiłuj się na- 
demną i nie czyń mi nic złego”. Wówczas 
dał mu orzeł pokój i zawołał doń: Biada 
ci! Bodajby cię twoja matka nie urodziła! 
Oto Prorok Allacha już przysiągł, że cię 
ukarze, poéwiartuje!"' 
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Orzeł spadł nań, żeby go schwycić. . . 
lomon, syn Dawida?” Tamten odrzekł: 
«Jest to król ludzi i 
zwierząt i wiatraków. A ty skgd1... Ów 
odparł: “Ja jestem z tych okolic”. A 
**kto jest ich królem?... Ów odrzekł: 
“Kobieta”. **A jak jej na imię?... **Na- 
zywają ją Bilkis. A jeśli twój pan ma po- 
tężne państwo, to królestwo Bilkisy nie 
jest mniejsze. Albowiem jest ona królową 
całego Jemenu. Pod jej berłem jest dwa- 
naście tysięcy książąt a pod każdym ksią- 
żęciem stoi sto tysięcy wojownika. A czy 
chciałbyś udać się ze mną, żeby zobaczyć 
jej królestwo?” Tamten odrzekł: **Boję 
się, że Salomon zauważy moją nieobec- 
ność w czasie modlitwy, kiedy mu będzie 
potrzeba wody”. Odpowiedział mu dudek 
jermeński: *^Zaprawde ucieszy twego pa- 
na, jeśli wrócisz doń z wieścią o tej królo- 
wej”. 

Ruszył więc z nim, dotarł do Bilkisy, 
zobaczył jej państwo i wrócił do Salomo- 
na dopiero w porze modlitwy przedwie- 
czornej. Gdy zaś Salomon zrobił postój i 
nastąpiła pora modlitwy wieczornej, za- 
czął szukać dudka, zatrzymał się bowiem 
w miejscowości bezwodnej. Spytał ludzi o 
wodę; odpowiedziano mu: “nie znamy tu 
żadnej wody”. Rozpytał dżinnów i szata- 
nów ;odrzekli: ‘‘Nie wiemy”. Zauważył 
więc nieobecność dudka. Zaczął wtedy 
miotać groźby. 
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Bulkis zadrżała i schyliła głowę... 


ci}, poczem zawołał do 2 
pismo i rzuć je im, następnie odleć od 
nich, ale trzymaj się w pobliżu i zobacz, 
co odpowiedzą. | 

Dudek wziął pismo i poleciał z niem do 
Bilkisy. Zastał ją w jej zamku, a drzwi 
już była zamknęła. Zwykle, kładąc się 
spać, brała klucze i kładła je sobie pod 
wezgłowie. 

(Gdy dudek przyleciał, spała, leżąc na 
grzbiecie. 

Więe rzucił jej pismo na pierś: A miała 
Bilkis okno wychodzące na wschód, do 
którego zaglądało światło wschodzącego 
słońca i królowa wówczas składała mu 
cześć boską. 

Dudek przyleciał do tego okna i zasło-. 
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I obaj polecieli w kierunku Salomona. 
A gdy się zbliżali do obozu, wyleciał na 
ich spotkanie sęp i wszystko ptaetwo z 
wołaniem ::Gdzieś ty się dziś podzie- 
wał? Już ci się wygrażał Salomon, Prorok 
Allacha"". I opowiedziały mu, co mówił 
król. Dudek spytał: ** A jakie zastrzeżenie 
uczynił Prorok Boży?” Wszyscy odrze- 
kli: "Rzeczywiście, powiedział: *'chyba 
że mi przyniesie jasne usprawiedliwie- 
nie”. Zawołał dudek: *'*'W takim razie je- 
stem ocalony!’ 

Następnie poleciał orzeł z dudkiem da- 


lej, aż przyleciały do Salomona, który 
siedział na tronie. Zawołał orzeł: *'Spro- 


wadziłem ci go, o Proroku Allacha". Du- 
dek zaczął się zbliżać do tronu, spuścił 
głowę, zwiesił ogon i skrzydła, wlokąc je 
po ziemi w pokorze przed Salomonem. 
Król wyciągnął rękę, przyciągnął do sic- 
bie jego głowę i spytał: '' Gdzie byłeś? U- 
karzę cię sroga karą!” Rzekł doń dudek: 
“O proroku Boży! Wspomnij o tem, że jc- 
steś w rękach Boga — potężny On i wspa- 
niały” Gdy to usłyszał Salomon, zadrżał 
1 przebaczył mu. 

Następnie spytał go: ‘Co cię to zatrzy- 
mało zdala odemnie?” Rzecz dudek: 
« Zwiedziłem ziemie, do których nigdyś 
nie dotarł, i przywiozłem ci z krainy Saby 
pewne wieści. Znalazłem tam niewiastę, 
która nad nimi panuje, obdarzoną  wszel- 
kiemi zaletami. Znalazłem ją 1 jej lud, od- 
dających cześć boską słońcu miast Alla- 
cha. Szatan ubiera im ich czyny w piękne 
szaty i sprowadza ich z prostej drogi, 1 
nie kroczą oni drogą prawą”. 

Gdy dudek opowiedział Salomonowi 
historję o Bilkisie, król mu odpowiedział: 
«Zobaczymy, czy masz słuszność czy też 
należysz do kłamiącvch. Poczem dudek 
wskazał im drogę do wody. 

Następnie Salomon napisał pismo: **Od 
sługi Allacha. Salomona, svna Dawido- 
wego, do Bilkisy, królowej Saby. W imię 
Boga Miłościwego, Miłosiernego. Pokój 
tym, którzy idą za prawdziwem przewod- 
nictwem. A następnie: nie wynoście się 
nademną, a przyjdZeie do Mnie jako wy- 
znawcy prawdziwej wiary. Zalepił pismo 
pizmem i przypieczętował swoją pieczę- 


muszle nitkę ani 
Dzinnów"?' 
Następnie dała Bilkis mtodziencom roz- 


kaz następujący: ** Kiedy do was przemó- 


bez pomocy ludzkiej 


wi Salomon, odpowiadajeie mu głosem 
pełnym kobiecości, podobnym do mowy 


niewiast”. A niewolnicom kazała mówić 
głosem grubym, podobnym do mowy męż- 
czyzn. Wreszcie powiedziała posłowi: 
< Patrz na tego męża, kiedy będziesz do 
niego wchodził. Jeżeli spojrzy na ciebie 
wzrokiem egeniewnym, wiedz, że jest kró- 
lem 1 niech cię nie przeraża jego spojrze- 
11e, jestem bowiem potężniejsza od niego. 
Gdybyś jednak zauważył, że jest mężem 
przyjaznym, łagodnym, wiedz, że jest 
Prorokiem, Wysłańcem. Staraj się wów- 
czas zrozumieć jego mowę i daj odpo- 
wiedz" 

Poezem poseł wyruszył w drogę z dara- 
mi. 

Gdy to zobaczył dudek, udał się z poś- 
piechem do Salomona i opowiedział mu 
całą sprawę. Salomon nakazał Dzinnom, 
by mu zrobili płyty ze złota i srebra. 
Dżinny wykonali je. Następnie rozkazał, 
aby mu wyłożono szeroki plac od miejsca, 
w którem zasiadał na odległość dziewię- 
ciu parasangów złotemi i srebrnemi pły- 
tami i wzniesiono dokoła placu wysokie 
mury ze złota i srebra. Co też zostało wy- 
konane. 

Następnie zawołał: *'Jakież zwierzęta 
są najpiękniejsze z tych, któreście widzie- 
li na ziemi albo w morzu?” Dzinny odrze- 
kli. **O Proroku Allacha, widzieliśmy w 
tem a tem morzu zwierzęta o przeróżnych 
barwach, o skrzydłach, grzebieniach i 
włosach”. Salomon zawołał: *'Przypro- 
wadzić mi je natychmiast. Sprowadzono 
je. Król zawołał: **Zwigzele je i rzućcie 
pokotem po prawej i lewej stronie placu 
na płyty srebrne i złote i rzućcie im tutaj 


karm”. Następnie kazał sprowadzić ple- 
nie Dzinnów — a był to lud liczny — 1 
wszyscy ustawili się z prawej i lewej stro- 
ny. 


Salomon sam zasiadł wówczas na swym 
tronie królewskim i postawił cztery tysią- 
ce krzeseł po prawej stronie i tyleż po le- 
wej, szatanom rozkazał stanąć w szere- 
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nił je skrzydłami. Słońce weszło a Bilkis 
o tem nie wiedziała i dziwiła się, że go je- 
szcze niema. Wstala więc, żeby wyjrzeć i 
w tej chwili ptak rzucił jej pismo w 
twarz. 

Opowiadając, że gae w zięła pismo — 
a umiała czytać 1 awszy pie- 
częć Salomona, zadr „AE i schyliła głowę, 
albowiem majestat Salomonowy był w je- 
go pieczęci. Zrozumiała, że ten, który 
wysłał pismo, jest bardziej potężnym niż 
ona władcą, i rzekła: zaprawdę, król, któ- 
rego gońce są ptaki, jest potężnym  kró- 
lem!’ Czytała więc, a dudek czekał w po- 
bliżu. 

Następnie rzekła do siebie Bilkis: ‘‘ Po- 
ślę doń ludzi z darami. Jeśli jest królem, 
przyjmie dary i zawróci od nas, jeśli jest 
prórokiem, to je nam zwróci i nie obdarzy 
nas swemi wzg ględami, chyba że pójdzie- 
my za jego wiarą”. 

Potem Bilkis wzięła pięćset niewolnie 1 
pięciuset młodzieńców. Dziewczyny 0- 
działa w szerokie płaszcze męskie, prze- 
pasane męskiemi pasami. A młodzieńców 
ubrała w szaty niewie$cie: na ramiona 
włożyła im złote naramienniki, szyje oz- 
dobiła złotemi naszyjnikami, a w uszach 
zawiesiła im kolczyki i wisiory, wysadzo- 
ne różnemi klejnotami. Dziewice posadzi- 
ła na pięciuset rumakach a młodzieńców 
na pięciuset szkapach. Na każdym koniu 
było siodło, wysadzane drogiemi kamie- 
niami, a czapraki były z różnorodnego, 
złotogłowiu. 


„Następnie posłała Salomonowi pięćset 
płyt złotych i pięćset płyt ze srebra 1 ko- 
rone, ozdobioną kosztownemi perłami 1 
chryzolitami. Posłała mu również w darze 
piżmo, ambrę, drzewo aloesu i czerwone 
drzewo sandałowe. Wzięła również szka- 
tułkę i włożyła perłę drogocenną całą 1 
muszlę przedziurawioną o krętym otwo- 
rze, zawołała męża z szlachetnie urodzo- 
nego plemienia, Mundzira, syna Amra, 
dodała mu obywateli, mężów rozumu i 
rozwagi, 1 wręczyła im list tej treści: 

«Jeśli jesteś Prorokiem, odróżń nie- 
wolnice od niewolników, powiedz co jest 
w szkatułce, zanim ją otworzysz, zrób w 
perle prosty otwór i przeprowadź przez 


s 


spytał szatanów, którzy powiedzieli mu: 
“Poślij po robaczka-kołatka”. Więc po- 
słał poń. A gdy przyszedł, wziął włos do 
ust, wszedł przez jeden wylot i wyszedł 
przez drugi. 
Salomon rzekł doń: ‘‘Żądaj, czego ci 
trzeba”. Kołatek 
odrzekł: 5 
moje utrzymanie 
wyznaczył w 
drzewie”. 

Salomon od- 
rzekł: 0 
ci to dane’’. Na- 
stępnie zawołał 
salomon: *'Ko- 
go mi tu do tej 
muszli, żeby 
przez nią prze- 
prowadzić nit- 
kę?” 

Odezwał sie 
jakiś biały roba- 
dok: «Ja  je- 
stem od tego, o 
Proroku Alla- 
cha!” 
Robaczek wziął 
nitkę do ust, wszedł przez otwór i wyszedł 
z drugiej strony. 

Salomon rzekł doń: “Jaka twoja po- 
trzeba?” Robaczek odparł: ‘‘ Abyś moje 
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utrzymanie wyznaczył w owocach 
drzew’. Rzekł doń król: ** Będzie ci to da- 
ne”. 


Następnie odróżnił dziewice od mło- 
dzieńców, kazawszy im umyć twarz i ręce. 
Dziewczyny brały wodę z naczynia jedną 
ręką, następnie przelewały na drugą dłoń 
i polewały sobie twarz. A chłopcy nabie- 
۲۵11 wodę z naczynia oburącz. Dziewczy- 
ny polewały sobie wewnętrzną powie- 
rzchnię przedramienia, a chłopcy — ze- 
wnętrzną stronę. Dziewczyny oblewały 
całe przedramię, a chołpey polewali. łok- 
cie i dawali wodzie spływać po ۰ 

W ten sposób Salomon odróżnił jed- 
nych od ۰ 

Następnie zwrócił Salomon wszystkie 
dary i rzekł: ''Czy chcecie mię wzbogacić 
darami? A przecież to co mi dał Allach, 


Na każdym było siodło, wysadzone drogiemi kamieniami. .. 
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gach wiele parasangów długich, i tak sa- 
mo nakazał ludziom, którzy się ustawili 
na długość parasangów. Następnie wydał 
rozkazy zwierzętom i drapieznym  bes- 
tjom, gadom iptakom, by stanęły na 
przestrzeni parasangów po jego prawej i 
lewej ręce. 

Gdy 11 
ludzie  Bilkisy, 
spojrzeli w stro- 
nę króla Salo- 
mona i ujrzeli 
zwierzęta, ja- 
kich nigdy ich 
oczy nie ogląda- 
ly, puszczające 
gnój na cegły ze 
złota 1 srebra, 
wydali się sobie 
małymi i porzu- 
cili wszystkie 
dary, jakie mieli 
ze sobą. Ale gdy 
spojrzeli na sza- 
tanów, odsko- 
czyli w przera- 
żeniu. 

Ale powiedzia- 
no im: "Pójdźcie i nie obawiajcie się! 
Więc przeszli wśród szeregów Dzinnów i 
ludzi, ptaków, bestyj drapieżnych i zwie- 
rząt, aż stanęli przed obliczem Salomona, 
który spojrzał na nich dobrotliwym wzro- 
kiem, z twarzą pogodną, i spytał: ۵0 
1012106 za wami?” 

Więc odpowiedział mu naczelnik posel- 
stwa, z czem przyszli, i wręczył mu pismo 
królowej. 

Gdy Salomon przeczytał pismo, rzekł 
do nich: **A gdzie szkatułka?” Przynie- 
510110 mu ją. Król potrząsnął nią. Wów- 
czas ukazał się Gabrjel, pokój jemu, 1۰00- 
krył mu, co jest w szkatulce. Salomon po- 
wiedział: **Oto w jej wnętrzu drogocenna 
perła bez otworu 1 muszla przedziurawio- 
na o krętej dziurce”. Poseł odrzekł: 
«Mas zsłuszność. A teraz przedziuraw 
perłę 1 przeprowadź nitkę przez muszlę”. 

Salomon zawołał: ** Kto mi ją przedziu- 
rawi?’ Pytał ludzi i Dzinnów, i nie było 
nikogo ktoby posiadł ten kunszt. Więc 


go, nim wróci do ciebie twe spojrzenie”. 
Opowiadaj Ją, że Asat powiedział do Salo- 
mona: Skieruj spojrzenie, jak daleko oko 
twe sięgnie”. Salomon wytężył wzrok i 
spojrzał w stronę Jemenu. W tej chwili 
padł Asaf na kolana i wezwał Allacha 
Wszechmocnego. I Allach zesłał Aniołów, 
którzy zaczęli nieść tron, torując sobie 
drogę w głębi ziemi, aż się rozwarła zie- 
mia tuż przed tronem Salomona. 

Następnie powiedział: Zróbcie, żeby 
tron był dla niej nie do poznania, dodaj- 
cie coś albo odejmijcie, umieśćcie na dole 
to, co było na górze, i na wierzchu to, co 
było pod spodem. Zobaczymy, czy pójdzie 
prostą drogą do swego tronu i pozna go, 
czy też będzie ona z tych, którzy prostą 
drogą nie kroczą”. Tym sposobem chciał 
wypróbować jej rozum. A nasunęła mu tę 
myśl okoliczność, o której wspomina je- 
den z mężów wiedzy, że szatani obawiali 
się, że Salomon ją poślubi i 1 spłodzi syna, 
i królowa zdradzi mu tajemnice Dżinnów 
1 nigdy im się nie uda zrzucić z siebie ja- 
rzma władzy Salomona i jego potomstwa. 
Więc powiedzieli mu, że królowa ma sto- 
py jak kopyta ośle i włochate łydki, po- 
niewaz jej matka była z rodu Dzinnów. 

Gdy więc królowa Bilkis jechała do Sa- 
lomona, kazał król szatanom zbudować 
komnatę z szkła, białością łudząco podob- 
ną do wody, pod spodem stworzyć jezioro 
1 wrzucić doń ryby. Następnie postawił 
swój tron w środku i zasiadł na nim. 

A kiedy się zbliżyła Bilkis, powiedzia- 
no jej: Czy tak wygląda twój tron?” 
Królowa odrzekła: “Jak gdyby to był 
ten”. Widziała, że tron jest podobny do 
tego, który pozostaw ila była za sobą w 
domu za siedmiu drzwiami zamkniętemi, 
a klucze miała z sobą. Jednak nie chciała 


się przyznać, ani też zaprzeczyła. I pojął 

Salomon doskonałość jej rozumu. 
Następnie powiedziano Bilkisie: 

«Wejdź do komnaty”. Gdy ją ujrzała, 


wydała się jej jeziorem. Więc uniosła nie- 
co sukni na łydkach, żeby przebrnąć do 
Salomona. Król spojrzał: Bilkis miała - 
najpiękniejsze z wszystkich ludzi łydki i 
stopy; tylko łydki były włochate. Kiedy 
to zobaczył Salomon, odwrócił od niej o- 
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do mnie 


jest piękniejsze niż to, co wam dal. Wy 
się cieszycie waszemi darami, albowiem 
jesteście ludźmi pyehy i wyższości w 
sprawach tego świata, a poza doczesno- 
Ścią niezego nie jesteście świadomi. Ale 
ten świat nie jest moją potrzebą, albo- 
wiem Allach, oby imię Jego było wywyz- 
szone, dał mi nad nim władzę i oddał mi 
to, czego nikomu we wszechświatach nie 
dał, a prócz tego zaszczycił mnie darem 
proroctwa i wiedzy!” 

Po powrocie posłów, posłała Bilkis do 
Salomona z wieścią: *' Idę do ciebie z na- 
czelnikami mego ludu, żeby zobaczyć, ja- 
ki ty jesteś i jaka jest wiara, do której 
mię nawołujesz”. Następnie kazała spro- 
wadzić swój tron, który został umieszczo- 
ny we wnętrzu siedmiu komnat, jedna 
komnata we wnętrzu drugiej, w najdal- 
szym z siedmiu zamków królowej. Wszy- 
stko to zamknęła na klucz i straż powie- 
rzyła wartownikom. A swemu namiestni- 
kowi zapowiedziała: **Strzez tego, co jest 


w twojej pieczy, 1 mojego tronu kr ólew- 
skiego, nie wpuszczaj nikogo i niech go 
20. 


nikt - nie zobaczy, dopóki nie powrócę 
Następnie rozkazała obwieścić ludności 
królestwa o podróży i udała się do Salo- 
mona w orszaku dwunastu tysięcy na- 
czelników plemion z królów Jemenu, a 
pod władzą każdego stało sto tysięcy wo- 
jownika. 

A był król Salomon mężem ezezonym 1 
budzącym strach; nie się nie działo bez 
jego wiedzy. Pewnego dnia wyszedł 1 
zasiadł na swym tronie królewskim. 
Wtem ujrzał zbliżający się tuman kurzu. 
Spytał więc: **Co to jest?” Odpowiedzia- 
no mu: “Bilkis, o Wysłańcze ۳ 
Salomon spytał: '*A czy się już zatrzy- 
mała w tej miejscowości?” Odpowiedzia- 
no mu: “Tak’’. Salomon stanął przed 
swemi hufeami i zawołał: **O szlachetnie 
zgromadzenie! Kto z was wróci 
z jej tronem, nim przyjdą do mnie jako 
prawowierni Moslemowie? 

Pewien Ifrit z Dzinnów odezwał się: 
“Ja ci go przyniosę, nim wstaniesz z twe- 
go tronu”. Salomon odparł. *'Chcę pre- 
dzej’. Wówczas odezwał sie Asaf, co po- 
siadał znajomość pisma: ''Przyniose ci 


wiedziała na jego wezwanie i zawołała: 
** Boże, skrzywdziłam swą duszę niewia- 
rą. Więc oddaję się wraz z królem Salo- 
monem Bogu, Panu ۷ ۰ 

Poczem król Salomon poślubił królowę 
Bilkis „pokochał ją wielką miłością, u- 
trwalił jej panowanie w jej kraju i naka- 
zał Dżinnom, aby jej zbudowały w ziemi 
jemeńskiej trzy zamki, jakich ludzie je- 
szeze nigdy nie widzieli. 

A gdy upłynął czas i doszła Dżinnów 
wieść o śmierci Salomona, wstał jeden z 
nich i zaczął iść. A gdy się znalazł w 
środku ziemi jemeńskiej, zawołał wiel- 
kim głosem: ‘‘O plemię Dzinnów, oto u- 
marł Salomon, prorok Allacha! Wznieście 
ręce!” .Dzinnowie wzięli dwa potężne ka- 
mienie i napisali na nich pismem Himja- 
rytów: Myśmy zbudowali zamek Sil- 
chin i Bajrun, myśmy wznieśli Sirwach i 
Hurajde". To były zamki w Jemenie, 
zbudowane przez Dżinnów. A gdyby nie 
wołanie owego Dzina w Tihamie, nie po- 
dnieśliby Dżinnowie rąk od pracy. Na- 
stępnie wywedrowali z owych okolic i 
rozproszyli się, i panowanie Bilkisy skoń- 
czyło się wraz z panowaniem Salomona, 
pokój jemu! A Allachowi wszystko lepiej 
wiadome! 


czy i zawołał do niej: *' Komnata jest tyl- 
ko polerowana, z płyt szklanych, nie z 
wody!” 

Wówczas Salomon wezwał ją do przej- 


Ścia na wiarę prawdziwą. Królowa odpo- 


"m 


EX 


Zawołał męża z szlachetnie urodzonego plemienia, Mundzira, syna Amra. 


Koroner, czy pan sobie znowu pomyliłeś i wzią-‏ مب 
łeś moje pieniądze?‏ 

Na to zagadnięty obruszył się: 

— Co to jest? Albo ja rozmawiam, albo gram! Czy 
pan tu przyszedł na rozmowy? 

Po upływie pewnego czasu gra staje sie coraz na- 
miętniejsza. 

W pewnej chwili Koroner, który zaczął sobie po- 
magaé fałszywą grą, dostaję w twarz. Oburzony do 
żywego Koroner pokazuje wszystkim swoje karty, ze 
słowami: 

— Mówcie panowie sami, czy z takiemi kartami 
można grać inaczej?! 


LEPSZE TOWARZYSTWO. 


rzy grze w karty nagle jeden z grających odzywa 
się: 
— Panie Koroner, ukradł mi pan dwa złote! 


Zagadnięty w ten sposób gracz zwraca się do swe- 
go sąsiada: 

— Panie Pinkel, widziałeś pan, żebym ja co brał 
temu galganowil 

— Widziałem. 

— No, to ja oddaję. 

Po chwili woła ten sam gracz, którego próbowano 
nabić w butelkę: 


Wnętrze łodzi podwodnej. 
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JEDEN 4 WIELU... 


wę. Zakotłowało się i skryli się za nasyp. Z 
pancerki zagdakał karabin maszynowy i kule 
poleciały po lesie, sypiąc gałązki i drzazgi. 
Mocniej się przywarła brać saperska do zie- 
mi, a strzela jakby ich tam było z półtorasta. 
Na torze jednak robi się ruch, tamci z za na— 
Sypu zarzucają wyrwy, i co raz to ktoś z pan- 
cerki ku nim poskoczy. 

Od patrolu odrywa się jeden — i czołga 
się zwolna od drzewa do drzewa ku pracu- 
jącym z granatem w ręku. Reszta zdwaja 
ogień. Tamten już niedaleko, jeszcze kilka 
drzew, jeszcze moment. Naraz skupił się w 
sobie, szarpnął ręką, zawinął granatem i cis- 
nął padłszy plackiem na ziemię. A po chwi- 
li huk, a po nim krzyki dały znać, że pocisk 
nie chybił — więc sięga po drugi... 

Zdala rozległy się strzały zbliżającej się 
naszej tvraljery. Pancerka wali bez przerwy 
z polówek, gdy cicho, zwolna, niedostrzeżenie 
wysuwa się druga paneerka i ryjkiem maszyn- 
ki myszkuje po torze i lesie. Stropili się sa- 
perzy, bo i naboi już mało i jeden 7۲ 
jęczy gdzieś na boku. A tamten z granatem 
znieruchomiał pod krzakiem; tuż przed nim 
stanęła machina i ani mu się ruszyć! X ''Tka- 
ezyk!" — ''Jasiu!" 一 nawołują koledzy, a 
on i znaku życia nie daje. 

Kulki tymczasem na dobre dobrały się do 
naszych. Drugi i trzeci zblednie naraz 1 
stękając grzebie w kieszeni, szuka opatrun- 
ku. Trudna rada — trzeba się cofnąć. Od 
drzewa do drzewa, wciąż ku pozostawionemu 
towarzyszowi zerkając i nawołując, wymyka 
się patrol. 

Bolszewicy, nie słysząc już strzałów, a pod 
osłoną dwu pancerek bezpieczni gwałtownie 
tor naprawiają. Naraz spostrzegli leżącego 
pod krzakiem — może się ruszył. Pobiegło 
kilku i prowadzą. Chopeu aż oczy się zaświe- 


ciły, jak zobaczył, co za spustoszenie mina- 
mi na torze zrobili. Szturchają go  bolsze- 
wiki, tluka, on nie — zęby zacisnał, ani pi$- 


nie. Prowadzą go do komisarza. A komisarz 


Działo się to na wiosnę 1919-go roku. Sław- 
na 1-2 Dywizja Legjonów parła bolszewicką 
nawałę precz z polskiej ziemi, hen za Wilnem 
zmagając się z przemożnym wrogiem. Wal- 
ka toczyła się podjazdowa, przeważnie wzdłuż 
ważniejszych dróg i traktów oraz toru kole- 
jowego. Każdą stację brano szturmem po 
zaciętych walkach z pancerkami  bolszewi- 
ckiemi. W rozporządzeniu Dywizji znajdo- 
wała się wtedy 2 Kompanja 3 Bataljonu Sa- 
perów, nosząca wówczas nazwę Kompanji Sa- 
perów l-ej Dywizji. I saperzy owi wypowie- 
dzieli zażartą wojnę uprzykrzonym pancer- 
kom. Raz po raz zapuszezaly się śmiałe pa- 
trole daleko przed nasze placówki, chcąc tor 
uszkodzić za pancerką i w ten sposób do pod- 
dania zmusić. 

Lecz bolszewicy mieli się na baczności 1 
pilnie strzegli swoich smoków, bez których 
czuli się na swych stanowiskach bardzo nie- 
pewnie. Saperzy jednak nie dawali za wy- 
graną i co noc urządzali zasadzki. 

Razu pewnego, gdy zasiedli w lasku tuż 
przy torze, ujrzeli wysuwającą się z za za- 
kretu, we mgle noenej ledwie widoczną, pan- 
eerkę, która ciężko dyszge minęła ich i skie- 
rowała się ku naszym linjom. Skoczyli tedy 
z gorączkowym pośpiechem: kopią pod Szy- 
nami jamy, zakładają oddawna czekające mi- 
ny — gdy nagle zdala doniosła się strzelanina, 
zrazu urywana, potem gwałtowna; odezwały 
się tu i tam polówki, a już i świtać zaczynało. 
Nie bacząc na nie, zakładają nasze zuchy lon- 
ty. Jeden ruch pudełkiem zapałek, o głów- 
kę przyłożoną do lontu i w nogi... 

Przywarli w lasku do ziemi. Serca im biją 
gwałtownie, bo właśnie w dali ukazała sie 
paneerka. Naraz huk okropny jeden, drugi, 
trzeci... Zawyły przeciągle nad głowami le- 
cące odłamki — i chwila ciszy. Pancerka za- 
trzymała się opodal, a z wnętrza jej wyskaku- 
je kilkanaście postaci. Z drągami i łopatami 
lecą ku wyrwom na torze. Niewiele myśląć, 
sypnęli nasi saperzy ku nim jedną, drugą sal- 
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papier podsuwając, by wypisał, gdzie i jakie 
pułki stoją. A on głową kręci, ze nie. Rzu- 
cili się kupą na niego — cholpeu oczy mgłą 
zaszły, tylko w ręku kurczowo zaciskal o- 
rzełka, co był w szamotaniu z czapki odle- 
ciał — i ostatnim ruchem do ust skrwawio- 
nych podniósł... 
Tak zginął saper Tkaczyk Jan. 


W kilka dni później zdrajca-komisarz Jan- 
kowski, dostawszy się do niewoli, zasłużoną 
karę poniósł. Przed śmiercią zeznał jednak 
o bohaterskiem zachowaniu się umęczonego 
przez się polskiego żołnierza. 

Rozkazem pochwalnym uczciło Dowództwo 
Dywizji zmarłego, w pamięci towarzyszów 
broni po wieki żyć będzie, a historja jego 
przechodzić będzie w opowieści z jednego zol- 
nierskiego pokolenia na drugie. 


— zdrajca! Jankowski się nazywał, widać, że 
z Polski pochodził: 

— Ktoś ty? — pyta. 

— Żołnierz polski — odpowie Tkaczyk. 

— Z jakiego oddziału? 

— Z Wojska Polskiego. 

— Ale kompanji, pułku, dywizji jakiej? — 
krzyczy zły już komisarz. 

— A was co to obchodzić może! 

Poczęli go bić. Żołnierz znów zęby zacis- 
nął, pary z ust nie puści, jeno oczy mu się 
świecą dziką zajadłością i zdają się mówić: 
— A bijcie, choć do śmierci, i tak się nie nie 


dowiecie. 

— Więc nie nie powiesz? — ryczy wściekły 
komisarz. 

— A nie! 

— Uciąć mu język! — wrzasnął. A potem 


męczyli go rozmaitymi sposobami, ołówek i 


więzienny sen a wolny, 
żołnierskich naszych dni, 


przerasta nas o — Tatry, 
jak Bałtyk się nam ۰ 


Nasz śnie! nasz Śnie serdeczny, 
składamy tobie slub, 

iż ziścim cię bagnetem, 

tą chlubą — polskich chlub! 
Dosięgniem ukochaniem 
zaborczych naszych rąk, 

do Śląskich wzgórz ! jezior 

do Królewskich łąk. 


Gdzie Chrobry, król nasz pierwszy 
w Dniepr wbijał słupów Śpiż, 
Ziścimy — o czem dumnie 
RZECZ-POSPOLITO śnisz: 

byś była jak pancernik, 

wśród pian słowiańskich burz, 
wrośnięta w dawne ziemie, 
skrzydlata dwojgiem mórz. 


E. MAŁACZEWSKI. 


AE 


NASZE 
Jeżeli jest na świecie 


Dla czegoś warto żyć, 

to tylko dla tej Polski, 
co jak szkarłatna nić, 
przez młode serca nasze 
gorące ode krwi, 
tęsknoty przeszła żądłem 
i wieczną strzałą tkwi. 


Bo wszysko, co się zdarza 

i w tamtym dniu i w tem, 
gdy minie, już się zdaje 
przekwitłym nad wiek snem. 
I żaden sen o głowę, 

nie wzrośnie ponad nas, 

jak nad mogiłę, pomnik 

i jak nad kwiaty — las. 


Jedynie sen rycerski 

tysiąca polskich lat, 

ów sen — przyłbicy z blizen 
i w zbroi rdzawych krat, 
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głem przeto pohamować ruchu 2021 
wienia oraz niepokoju, ujrzawszy, 
jak roślinność przybiera pod  olénie- 
wającemi  strugami światła odcień 
purporowy, i słysząc przeraźliwy gwizd, 
zakłócający ciszę nocy. Kilka samocho- 
dów zatrzymało się, zalewając wszystko 
dookoła silnem światłem reflektorów i 
przeciągle gwiżdżąc syrenami. Za chwilę 
dzwonek przy furtce zaczął dzwonić jak 
na alarm. 


Kto mógł chcieć mnie odwiedzić o tej 
porze 1 z takim hałasem? 

Pomyślałem o możliwości napadu fa- 
szystów, którzy, przekroczywszy w po- 
tliżu granicę Włoch, ścigają uciekają- 
cych wrogów. W chwili, gdy zbliżyłem 
się ostrożnie do sztachet, młodociany głos 
przemówił do mnie po hiszpańsku z lek- 
kim akcentem angielskim. 


— Panie Ibanez, przyjeżdżamy z Nowe- 
go Jorku, przysłani przez wytwórnię 
**Cosmopolitan Production" w celu fil 
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BJ ۸ w nocy. Jesień 一 to 
A. 4 druga wiosna na Riwierze. Już li- 
Gg stopad, jednakże przechadzam się 
po ogrodzie, chłonąc lekki chłód nocy. 
Powietrze nasycone aromatem kwiatów i 
owoców. Brak tylko, jak w ciemnościach 
wiosennych, błękitnych blasków owadów 
nocnych, snujących i rozsnuwających się 
w takt powiewnych pląsów. 

Nagle w niezakłóconą ciszę drzemiące- 
go ogrodu wżarł się ostry hałas. Willa 
moja, obramiona żywopłotami, położona 
jest w zamiejskiej dzielnicy Mentony, w 
alei, od brzegu morzu Śródziemnego wi- 
jącej się przez dolną część Alp Nadmor- 
skich. 

Wieczorna porą, gdy zalega ciemność 
1 cisza, aleja ta, biegnąca pomiędzy gru- 
pami drzew, zasłaniającemi gmachy, mil- 
knie, jak ścieżka leśna. Zda się, iż słyszy- 
my tętno i tchnienie przyrody, pogrążo- 
nej w spoczynku. Najlepszy szmer przy- 
biera niezwykłe rozmiary. Nie mo- 


pewność siebie. Artysta, Hiszpan z pocho- 
dzenia, urodzony jednakże w Stanach 
Zjednoczonych: Pedro de Corodoba, któ- 
rego znają wszyscy miłośnicy amerykai- 
skich obrazów świetlnych. 

Przvpuszezali, iz wyjechałem do Hisz- 
panji, lecz przed niespełna godziną dowie- 
dzieli się, iż nadal mieszkam w Mentonie. 
Przyjechali z Paryża o zmierzchu i nie- 
zwłocznie przebrali się w strój wieczoro- 
wv, aby mieć możność zjeść kolację i tan- 
czyć w Cafe de Paris w Monte-Carlo. 

— Dowiedziawszy, sie, 12 pan jest u sie- 


| ١ 7 "E 
Vf, 
NN N 3 
NU ENT 


u, 
T! 
` YA 
* 
1 AN. NN 


W 


ń 


" 


mowania powieści pana pod tytułem 
«Wrogowie kobiety”. 

Iście amerykański ten sposób przedsta- 
wienia się, o tak późnej godzinie bez wię- 
kszych ceremonij... Służba domowa 1 
ogrodnicy, zbudzeni ze snu dzwonkiem, 
wyskoczyli z łóżek. Zabrałem się do zapa- 
lania latarń ogrodowych, podczas gdy 
służba czyniła to samo w pokojach. Sa- 
mochody wjechały, zaczęli wysiadać pa- 
nowie w smokingach, aleganckie i piękne 
panie w wydekoltowanych wieczorowych 
sukniach. 

Ten, który przemówił do mnie po hisz- 
pańsku, w dalszym ciągu starał się mi 
wytłumaczyć tę zgoła nieoczekiwaną wi- 
zytę. Był to mody człowiek o rosłej po- 
staci, od którego powierzchowności biła 
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Kilka samochodów zatrzymało się, zalewając wszystko dokoła silnem światłem reflektorów 
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A Pedro de Cordoba, ekspansywniej- 
szy, o usposobieniu bardziej łacińskiem, 
dodaje z subtelnym uśmiechem: 

—- Czyż pan nie wie, że gdy się ma pie- 
niędzy pod dostatkiem, niema nie nie- 
możliwego? 


Nazajutrz wstałem o szóstej rano. Nie 
śpieszyłem się do Monte Carlo. Kiwiera 
jest oddalona od Stanów Zjednoczonych, 
i nie mogą się powtórzyć niesłychane cu- 
da tężyzny i energji amerykańskiej. Bę- 
de z pewnością na miejscu, zanim rozpo- 
ezna pracę. 

Przy wjeździe do Monte Carlo zauwa- 
żyłem szczególne ożywienie na ulicach 
mało uczęszczanych o tej porze. Miesz- 
kaüney wielkiej metropolji ruletki wstają 
późno. Wszyscy spędzili bezsenną noe 
przy zielonych stolikach, i tylka kasyno 
otwiera swe podwoje o dziesiątej. Tego 
dnia jednakże nieliezni przechodnie, idąc 
ulicami, rozmawiali ze sobą i dawali so- 
bie nawzajem zdala znaki, jak gdyby się 
coś nadzwyczajnego wydarzyło. Niektó- 
rzy zawracali z drogi, abv pójść do domu 
1 zakomunikować rodzinie wiadomość, 
która zdoła ich wyciągnąć z łóżek. 

Gdy samochód mój zajechał na plac 
Kasyna, nie mogłem powstrzymać naiw- 
nego zdumienia, narówni z zamiataczami 
ulic, którzy opierali się na miotłach i ło- 


patach, i i, zbijając się w gromadki, z cie- 
kawością rozglądali się na wszystkie 
strony. 


Porządek dnia uległ zupełnej zmianie. 
Zegar na Kasynie wsk: azywał pół do siód- 
mej; świt się wdzierał i zawisł ponad pal- 
mami tarasów, ciemnemi kolumnami 
przecinającemi błękit morza... Wszak 
to godzina piąta popołudniu, czas pod- 
wieczorku. 


Na całej przestrzeni placu snuł się tv- 
siqezny tłum. Mężczyźni i kobiety, ۰ 
ni z pewną elegancją, jak ludzie hezczyn- 
ni, mogący 7 zakosztować życia w Monte 
Carlo, wchodzili i wychodzili z kasyna, 
przechodzili wokoło ogródka w centrum 
placu, zasiadali przy stolikach w Cafe de 
Paris. Orkiestra grała na tarasie w ka- 
wiarni. Odbywało się wszystko to, co się 
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bie — opowiadał dalej Cordoba — po- 
wiedzieliśmy sobie: ''Złożymy wizytę pa- 
nu Ibanez... Oto tutaj jesteśmy”, W po- 
koju jadalnym improwizowano z całą 
możliwością poczęstunek dla  przyby- 
szów. A tymczasem wydekoltowane pa- 
nie biegały już po ogrodzie, niczem mło- 
de dziewczęta, goniąc się 1 zrywając 
kwiatv, ze zdrową i hałaśliwą swobodą 
witając śmiechem każde nowe odkrycie. 

Dżentelmeni w dalszym ciągu prowa- 
dzili ze mną rozmowę. ich szefem jest ۰ 
żyser blłan Crosland, uśmiechnięty, ele- 
sancki, małomówny młodzieniec o ru- 
chach człowieka, przyzwyczajonego do 
wydawania rozkazów. 

Pragnąłem dowiedzieć się kiedy zaez- 
na pracować cl ludzie, którzy, przyjecha- 
wszy parę godzin temu z Parvża,, ubrali 
się w strój etykietalny i, aby pokrzepić 
SW oje siły po nocy, spędzonej w pociągu, 
tańczą pomiędzy jednem a drugiem da- 
niem w czasie kolacji. Zaofiarowuje swe 
usługi, aby przezwyciężyć wszelkie tru 
dności, mogące im przeszkodzić w pracy. 

-- Sadza panowie, iż będą mogli zacząć 
za trzy lub cztery dni? 

Alan Crosland patrzy 
nemi oczyma, 
wiedz. 

— Zaczynamy jutro o szóstej na placen 
Kasyna MonteCarlo. 

8 اي‎ rano, teraz Już prawie drug 
w nocy. . Trzeba” przecież wziąć pod u- 
wagę, iż wielu aktorów przybyłych ze 
Stanów Zjednoczonych, pozostało w Ni- 
cei, i zaledwie niektórzy mieszkają w 
Monte- Carlo 

W chwili obecnej współpracow niey 
reżysera, przybyłi z Ameryki, i pomocni- 
cy francuscy, którzy jadą w $lad za nim 
2 Paryża, zajmują się w Nicei ۰ 
niem setek mężczyzn i kobiet, jako staty- 
stów. Trzeba też pomyśleć o or kiestrze, 
gdyż orkiestry, istniejące w Monte- Carlo, 
grają do północy i nie chcą sie podjąć 
rannej pracy. Crosland widocznie z twa- 
rzy mej wyczytał nurtującą mnie wątpli- 
wość i powtarza spokojnie: 


— 0 szóstej punktualnie rozpoezyna- 
my. 


na mnie blekit- 
1 z prostotą brzmi odpo- 


stacie z mojej powieści *Wrogowie ko- 
biety”. Ucałowałem rączkę wspaniale 
wystrojonej damy sehodzącej ze schodów. 
Była to księżna Alicja, odtworzona przez 
czarującą artystkę z Kalifornji, Almę 
Rubens. Dzentelman we fraku rzucił się 
ku mnie, aby powitać, powiewając skrzy- 
dłami swej czarno-białej peleryny. Mógł 
to być tylko książę Lubimoff. Po tajem- 
niczych oczach i hamletowskich ruchach 
poznałem odrazu wielkiego aktora ame- 
rykańskiego Lieonel'a Barrymore, boha- 
tera teatrów w Nowym Jorku. Poznałem 
również wielu innych słynnych artystów, 
podziwianych na ekranie, którzy odtwa- 
rzali obecnie postacie z mojej powieści. 

Cały szereg aparatów filmowych funk- 
cjonował pod kierunkiem Morgan'a, po- 
moenika Crosland'a, niezem baterja ku- 
lomiotów. 

Statyści należeli do wybitnych sił i sta- 
nowili zgrany zespół. Byli to artyści, 
pracujący zwykle dla francuskich wy- 
twórni. Pomiędzy temi paniami 1 pana- 
mi, obeenie odtwarzającymi skromne ro- 
le statystów, znajdowali się artyści wiel- 
kiej miary, którzy zwykle występowali 
w pierwszorzędnych rolach w filmach 
wykanonych w Nicci. 

— Ci Amerykanie płacą tak dobrze 一 
rzekła jedna z wielu pań, które, siedząc 
przy stolikach na werandzie w Cafe de 
Paris, udawały, iż pija herbatę. Młody 
protagonista francuskich komedyj, a w 
tej sztuce skromny ‘‘jeden z wielu”, ra- 
dzi mi: 

— Pan powinien pisać wiele powieści, 
osnutych na tle Riwiery, aby kinemato 
grafiści zjeźdżali tutaj pracować. Najwię- 
ksza ich zaleta, iż płacą punktualnie. Je- 
stem wykonawcą głównej roli w dwóch 
filmach, które odtwarzam wraz z kole- 
gami na zamówienie i dotychczas nie o- 
trzymałem ani jednego grosza. 

Inwalidzi, którzy przechadzali się i 
wygrzewali na słońcu, byli prawdziwymi 
inwalidami: aktorzy ci, postradawszy na 
wojnie reke lub noge, mogli juz tylko 


grywać w sztukach, wywołujących 
wspomnienie minionej tragedji. Nosili 


swe mundury z wojskowem zacięciem; 
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zwykle widzi na tem miejscu popołudniu 
lub o zachodzie słońca. 

Porządek lat również uległ zmianie, 
tak samo, jak rozkład godzin. Był to plae 
Kasyna podczas wojny. Oficerowie re- 
konwaliscenci przechodzili, tworzyli gru- 
py. Inwalidzi w czapkach wojskowych 
wygrzewali się na słońcu, siedząc na ław- 
kach. Cały ten tłum był umyślnie stwo- 
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rzony, a raczej powiem z niedelikatną do- 
kładnością, iż był to tłum ''zapłacony”. 
Za Grand Hotel de Paris stały rzędy sa- 
mochodów, wożące wycieczkowiczów po 
Riwierze. Te wehikuły przywiozły z Nicei 
owe tłumy, które wyległy na plac i ma- 
newrowały pod kierunkiem 0 ۰ 
W chwili, gdy zbliżałem się do Kasy- 
na, wyszły mi na spotkanie główne po- 


San Martino, w sąsiedztwie muzeum 
oceanograficznego i na placu, położonym 
w pobliżu zamku książęcego, — dekora- 
cyj z epoki Odrodzenia, gdzie zazwyczaj 
nie dozwalano wykonywać zdjęć kino- 
wych. 

Nie trzeba się uśmiechać. Małe pań- 
stewka muszą przestrzegać większych ce- 
remonij i po wagi, aniżeli to czynią wiel- 
kie mocarstwa. To samo stosuje się i do 
naszego życia. Biedny człek, jeżeli pra- 
onie bvć szanowanym, powinien zacho- 
wywać w swych czynach więcej równo- 
wagi i godności własnej, aniżeli bogacz. 
Tylko potentaci mogą żyć bez skrupułów 
1 jakichkolwiek względów. Gdyby rząd 
Monaco w postępowaniu swem nie prze- 
strzegał drobiazgowej solenności, przy- 
jezdni, skłonni do żartów i braku respek- 
tu, zmietliby go w końcu całkowicie. W 
ciągu tvch dni nie pisałem i nie robiłem 
nie innego, tylko w roli przewodnika to- 
warzyszyłem  Croslandowi, służąc mu 
znajomością stosunków i doświadcze- 
niem, nabytem podczas wieloletniego po- 
bytu na Riwierze. Reżyser i jego artyści 
oszołomili mnie tak samo przy wyjeździe, 
jak zadziwili swem przybyciem. 

— Skończymy na przyszłą niedzielę, — 
rzecze Crosland 

Znów powziąłem wątpliwości, tak sa- 
mo jak owej nocy, w chwili nieoczekiwa- 
nej wizyty. Postanowili następnej nie- 
dzieli pojechać pociągiem wieczornym 
wprost z Monte Carlo do Hawru, aby na 
zajutrz mieć połączenie z okrętem trans- 
atlantyckim i popłynąć do Nowego Jor- 
ku. A pozostawało tvle do zrobienia. 

Ci Amerykanie, mężczyźni i kobiety, 
po dniu gorączkowej pracy od wschodu 
do zachodu słońca, noc przepędzali w 
Kasynie lub we wszystkich modnych re- 
stauracjach 1 dancingach, tańcząc do pó- 
źnej nocy. Plany reżysera napewno be- 
dą pokrzyżowane, jest to rachunek na pa- 
pierze. Ktoś z nieh napewno zachoruje 
Powstaną bez wątpienia nieprzewidziane 
przeszkody. Zaczął deszcz padać, oni zaś 
nie przerwali pracy. Kilku artystów rze- 
czywiście zachorowało, jednakże to im w 
niczem nie przeszkodziło, w dalszym cią- 
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wszakże, mimo zachowania najdrobniej- 
szych szczegółów, zdradzali aktora, umie- 
jącego zmieniać strój. 

Tylko jeden kapitan wyróżniał się 
wśród innych. Był to naprawdę oficer 
tracuski, kościsty, o orlim profilu i bia- 
łych bokobrodach, jak Foch. Spacerował 
elegancki w białych rękawiczkach, a 
pierś jego przecinała linja orderów. 
Sprawiał wrażenie prawdziwego wojsko- 
wego... I rzeczywiście był to wojskowy. 
Koledzy nazywali go ۰ 
Przed wojną był oficerem rezerwy. Wal- 
czył na wielu odcinkach frontu, został 
odznaczony Legja Honorową i otrzymał 
galony dowódcy. Będąc utalentowanym 
aktorem, odtwarzał różne postacie w fil- 
mach francuskich. We **Wrogach kobie- 
ty" wspaniale się nadawał do roli Marti- 
ieza, oficera hiszpańskiego w Legji cu- 
dzoziemskiej. Wystarczyło mu wdziać 
własny mundur, aby odróżnić się od in- 
nych wojskowych, tylko kinowych. 

Przez kilka dni część mieszkańców w 
Monte Carlo zmieniła tryb życia. Wiele 
pań kładło się spać bardzo wcześnie lub 
skracało czas snu, aby wstać o godzinie, 
która przed tygodniem wydawalaby sie 
wprost niesłychaną. 

Crosland ze swą armją artystów i sta- 
tystów inscenizował wszystkie ustępy z 
“Wrogow kobiety”, odbywające się pod 
otwartem niebem. Pracował na placu Ka- 
syna — wewnątrz gmachu okazało się to 
niemożliwem — i w ogrodach, tarasami 
opuszczających się ku morzu. Dyrekcja 
Kasyna mogła pozwolić na taką pracę w 
miejscach, należących do niej, tylko od 
godziny, szóstej do dziewiątej rano. Po- 
tem trzeba było ustępować miejsca za. 
miataczom, gdyż o dziesiątej rozpoczy- 
nają się gry. 

Musiałem pertraktować z rządem pa- 
nującego księcia, aby pozowlił na pracę 
artystów w starożytnem mieście Mona- 
co. "Tętno bujnego życia Monte Carlo nie 
zakłóca spokoju stolicy księstwa, położo- 
nej po drugiej stronie portu. Minister 
spraw wewnętrznych musiał wydać de- 
kret, aby policja księstwa nie przeszka- 
dzała nam w pracy w pięknych ogrodach 


Scl, ujęte we wspaniałą oprawę dekora- 
cyjną, która czyni z tego filmu 一 arcy- 
dzieło. Odtworzono tam nawet podług 
sporządzonych planów szereg najbardziej 
eleganckich salonów gry Kasyna. Na RI- 
wierze wiele pań wspomina obecnie ze 
zdumieniem i rozkoszą ów czas, w którym 
wstawaly o szóstej rano 1 mogły obser- 
wować wschód słońca. 

Niejednokrotnie, spotykając mnie w 
kasynie, mówią ze mug o tym niezwyk- 
kłym okresie swej egzystencji. 

— Poco many wstawać obecnie o świ- 
cie? Cóż może osoba przyzwoita robić o 
tak wczesnej godzinie? Chyba, gdyby raz 
jeszcze przyjechali Amerykanie insceni- 
zować tilm. Wówczas proszę dać nam 
znać! 


gu prowadzili nocny tryb życia. Chcieli 
wszystko zobaczyć, skorzystać pod każ- 
dym wględem ze swej podróży na Kiwie- 
rę... I nikt nie omieszkał zjawić się 
punktualnie o oznaczonej godzinie dla 
rozpoczęcia zwykłej pracy: o szóstej ra- 
no. Co za dyscyplina i co za zdrowie. 
Kiedy sypiają ci ludzie?... 

W niedzielę, gdy słońce zniżyło się ku 
zachodowi, jeszcze pracowali. O godzi- 
nie, oznaczonej przez Crosland'a, wszy- 
stko było skończone. Kilku aktorów nie 
miało czasu rozebrać się, i wsiedli do wa- 
gonu ubrani, jak we **Wrogach kobie- 
ty”. I jaknajszybciej do Nowego Yorkn 
-—jednym tchem. 

Wkrótce otrzymałem setki fotografij, 
wyobrażających odtworzone w Stanach 
Zjednoczonych *'wnętrza”” mojej powie- 
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KRAJOBRAZ POLSKI. 
Wszędzie w Polsce, gdzie turysta opuści bite szlaki i gościńce, czeka go niewyczurpane piękno 
widoków ١ krajobrazów. 


Kolęda Żołnierska Spiewana w Okopach 
Polskich Zotnierzy 


Poniżej podajemy kolędę żołnierską na temat, jak 
to polscy żołnierze prali moskali, którzy nie dali im 
świętować Bożego Narodzenia w okopach. Ale ponie- 


bo jeden polski żołnierz dał sobie 


Chłopcy wiara! Długo prawił nie będę: 
Trza zaśpiewać dziś Moskalom kolędę... 
—Hurra!—głos się rozchodzi— 
Zahrzyhna starzy, młodzi: 

—Zaśpiewać się godzi. 


"Kiedy Moskal nas napada we święta, 
Niech to Boże Narodzenie pamięta!” 
— Hurra! głos się roznosi, 

Każdy pięść w górę wznosi 

I zemstę swą glosi. 


Zadzwoniły nasadzone bagnety, 

A ku ziemi pochylily się grzbiety— 
— Hurra! ! Znów huknie wiara— 
Aż buchła kłębów para. . . 

Trąbka gra: tra ra ra! 


O tem Bożem Narodzeniu kolędy, 

Beda spiewać, jak szeroki świat wszędy, 
— Takiego Narodzenta 

Nie było od stworzenia 

Ludzkiego Plemienia! 


511 straszną karę, 
radę z pięciu moskalami: 


Przybieżeli od patroli kaprale! 

“ Baczność chłopcy, bo już walą Moskale — 
— Hurra!—odkrzykną zuchy, 

Niech przyjdą te psiejuchy, 

Zgnieciemy jak muchy. 


Każdy ścisnął swój karabin siarczyście, 
Oczy świecą się każdemu ogniście— 
—Hurra!'—wciąż krzyczą zuchy, 
Niech przyjdą, te psiejuchy, 
Zgnieciemy, jak muchy! 


Przybieżeli także starsi z rozkazem 
Chłopcy zbili się do kupy wnet razem. 
—Hurra!—wciąż krzyczą zuchy, 
Niech przyjdą, te psiejuchy, 
Znieciemy, Jak muchy! 


Pan kapitan podniósł szablę do góry: 


"Chłopcy!" krzyknie, hej Krakowiacy, Mazury 


— Hurra! huknq żołnierze— 
Każdy za pięciu pierze, 
Jak Amen, we “Wierze”... 


wy za czyny wybitnego męstwa i odwagi w 
boju. 5 klas: I. Wielki krzyż na wstędze nie- 


bieskiej z czarnemi paskami po brzegach 
przez prawe ramię i gwiazda. II. Krzyż ka- 
mandorski na szyi III. Krzyż kawalerski, 
IV. Krzyż złoty. W. Krzyż srebrny. 

Order Odrodzenia Polski (Polonia Restitu- 
ta—4-11 1921), order dla nagradzania zasług, 
położnych w służbie dla państwa i społeczeń- 
stwa. 5 klas: I. Wielki krzyż na wstędze pon- 
sowej z białemi paskami po brzegach przez 
prawe ramię i gwiazda. II. Krzyż na szyi i 
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Order Orła Białego (ustanowiony przez 
króla Augusta 11 I-IX 1705, odnowiony 4-11 
1921), najwyższe odznaczenie Rzeezypospoli- 
tej jako nagroda znamienitych zasług cywil- 
nych lub wojskowych w czasie pokoju lub 
wojny dla chwały i pożytku Rzeczypospolitej. 
Odznaki: a. krzyż orderowy, b. gwiazda sre- 
brna, c. wstęga błękitna przez lewe ramię, d. 
łańcuch złoty z gwiazdą. 

Order Virtuti Militari (ustanowiony nie- 
gdyś przez króla Stanisława Augusta w r. 
1792, odnowiony I-VIII 1919), order wojsko- 


Polska swemu obrońcy (1928) odznaka dla 
tveh wszystkich, którzy byli przynajmniej 3 
iniesiące w czasie wojny na froncie. 

Medal 10-lecia (1928) odznaka dla tych, 
którzy spędzili na służbie państwowej przy- 
najmniej 5 lat. 

Krzyż zasługi “za 02161۳8056" (7. III. 1928) : 
srebrny krzyż na wstążce jak krzyż zasługi 2 
paskiem ukośnym chabrowo-zielonym. 

Medal za ratowanie ginących (1824, odno- 
wiony 22. III. 1928) na wstążce białej z czer- 
wonemi brzegami i wąskim prążkiem pośrod- 
ku. 

Odznaka za rany i kontuzje: wstążeczki ko- 
loru wstęgi Virtuti Militari i na nich odpowie- 
dnia liczba gwiazdek. 

Odznaka za czas pobytu na froncie: za każ- 
de sześć miesięcy jedna naszywka z galonu 
srebrnego w kształcie kąta na prawym ręka- 
wie. 


gwiazda. III. Krzyż na szyi. IV. Krzyż na 
piersi i rozetka na wstążce. V. Krzyż na pier- 
SI. 

Krzyż walecznych (II-VIII 1920), odznaka 
wojskowa dla nagradzania czynów męstwa 1 
odwagi, wykazanych w boju. Wstążka — a- 
marantowa z szerokiemi białemi paskami po 
brzegach. Można być odznaczonym cztero- 
krotnie: dalsze odznaczenia-zapomocą pasków 
bronzowych na wstążce. 

Krzyż zasługi (23. VI 1923) odznaka dla 
wojskowych i cywilnych za wybitne zasługi w 
czasie pokoju. 3 stopnie: I. Krzyż złoty. II. 
Krzyż srebrny. III. Krzyż bronzowy. każdy 
może być udzielony 4 razy: oznacza się to pa- 
skami odpowiedniego metalu na wstążce 
tiemno-amarantowej z niebieskiemi prążkami 
po brzegach. 

Medal zasługi 3 maja (1925) odznaka za 
wybitną pracę i osiągnięte wyniki sportowe. 
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Al-Kantara, niedaleko na wschód od Kanału Sueskiego, na drodze karawanowej prowadzącej z Egiptu do ۰ 


人 AAAAAAAAAA 


س س | 


ZA SKRADZIONE BUTY 


YYY YYYY YN NY NY NY NJ 


się słuszna awantura 1 adjutant pułkowy 
wpadł doń do kwatery z krzykiem, że jego lu- 
dzie pokradli buty, on, pewny swego skoczył: 

— Moi ludzie nie kradną. To pan wie! 

— Pokradli! — wrzeszczał adjutant. 

— Nie. Proszę ich kazać rewidować. 

— Dobrze! Zrewidujemy! 

Stary feldwebel, którego później ubito na 
włoskim froncie, postawił całą kompanię ka- 
rabinów maszynowych na nogi i dalejże z ad- 
jutantem rewidować. Mróz był dobry łagodny 
odrobinę przez litościwe słonko. Ludzie stali 
w długiej linji, mając przed stopami siodła 
swych koni i swoje plecaki. Feldwebel spokoj- 
ny, pewny swego, zaczął od pierwszego z ko- 
lei, lecz przerwał mu ''on'"', porucznik: 


— Czekać! który buty ukradł, niech się 
przyzna! 

Nie wystąpił nikt. 

一 Rewidować — skomenderował  porucz- 
nik. 


Rewizja doszła już prawie do połowy dru- 
giej linji, i u żadnego z żołnierzy butów nie 
znaleziono, gdy nagle adjutant skoczył: 

— Czekać, czekać — zaczął piszczeć z nie- 
miecko-czeska. 

Porucznik ujrzał rzecz straszną: Adjutant 
złapał gefraitra Andrzeja Gródka za brzuch i 
szarpnął nim na wsze strony. 

— (o masz — ryczał coraz głośniej. 

— Ni-nie, ni-nie — jąkał się Gródek. 

Pod szarpnięciem adjutanta trzasły guziki 
przy bluzie, przy porezętach zbutwialyeh od 
leżenia w okopach i na niepokalany śnieg wy- 
padły kawały skóry z pociętych butów. Osob- 
no wierzehy, osobno podeszwy, a jeszcze 0- 
sobno obeasy.. 
oczy z pod przy mknięty ch mor nabraly 
dzikiego błysku, i pochylony nieco podszedł 
do gefreitra Andrzeja Gródka. 

— Ukradłeś? — szepnął. 

— Ukradłem — odpowiedział Gródek. 

— A ja za ciebie ślepiami świecę! Wstyd 
mnie źre — szeptał porucznik. 

— Panie oberleitnant... — zaczął Gródek, 
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3ROMNIE go wszyscy kochali. Zacne 
| O to było chłopisko i cały oddział “ma- 

szynek” byłby się dał porąbać za nie- 

go. Odważny był, rzetelny był, swo- 
ich ludzi bronił, a że czasem, jak w pasję 
wpadł ludzi po łbach tłukł, to mu to przeba- 
czali chłopcy z serca, bo już taki był. No, i jak 
komu w papę dał, to nigdy, żeby niesprawie- 
dliwie. Nigdy! To cały oddział wiedział. A 
że mocny chłop był, więc mu w drogę nie bar- 
dzo włazili, a że go lubili, więc starali się go 
nie gniewać. No i tak. 

Raz w sam dzień wigilji, było to w Dombo 
na Węgrzech, koło Marmaros-Sziget stała się 
straszna awantura. Było tak. Przyszedł roz- 
kaz dać ludziom ekwipunek wysoko-górski. 
Cały pułk musiał iść w Karpaty, het aż pod 
Zieloną, Rafajłówkę, poprzez wściekłe skały 1 
moczarowate góry. Tam musiano zluzować 
brygadę konnicy, która w tych wściekłych 
rozpadlinach zupełnie na psy zeszła. Przywie- 
zh ludziom ostro podkute “berg schuhe”, 
masywne, nęcące żołnierskie oko miłą surowi- 
zną, jędrnością uczciwej skóry. Zwalili te bu- 
ty na kupę koło jakiejś chałupy, postawili ko- 
ło nich wartę i zapowiedzieli, że na drugi 
dzień rano każdy chłop dostanie nową 6 
tych eudności. 

Chłopi chodzili koło tej góry butów, patrzy- 
li i emokali. — To ci buty! co? Widziałeś jak 
okute? Takich nie zedrzesz nawet wnet! — i 
patrzyli z politowaniem na swe rozłażące się 
dziurawe, przez oszustów dostawców wmuszo- 
ne austrjackiej armji liche trzewiki. 

Łazili koło tej kupy butów ludzie1 z in- 
nych kompanji, lazili i ludzie z oddziału 8 
szynek”, **jego"' maszynek. Lazili tak długo, 
aż nad ranem z góry butów zostało zaledwie 


kilkadziesiąt par. Tak. Rozkradli je w prze- 
ciągu nocy i koniec. Rozkradli zupełnie bez- 
myślnie, z jakiejś tęsknoty za całym butem, 


którego dawno na zmordowanych nogach nie 
mieli. 

Ale z ''jego'' oddziału ludzie nie kradli. 
Nigdy nie kradli, bo ‘‘on”’ za kradzież bił. Za 
nie tak jak za kradzież! I kiedy rano zrobiła 


4 4 ۱ 


chom, ino mnie pysk boli, bo jo mioł prze- 


strzał... 

Gdzie? 

— 0, tu — wskazał Gródek maleńką bliznę 
pod kością policzkową. — A tu musi wyszło 


— rzekł, pochylając głowę i wskazując głębo- 
ką bliznę za uchem. 

Cicho się czegoś w kurnej chacie zrobiło. 
Słychać było tylko sapanie kilkudziesięciu 
par chłopskich płue. A on porucznik, chłop od 
nich wszystkich o głowę większy, śmiały, 
twardy, on co ich czasem i tłukł — oniemiał. 

— A ja was piknie, panie oberlejtnant prze- 
praszom, żeście przed tym śwabem za mnie 
Ślepiami świecili, — skończył Gródek i znów 
emok w łapę porucznika. 

Wyrwał mu rękę porucznik, rozglądnął się 
bezradnie, wreszcie stanął na ''habt acht” az 
obeasami trzasnął i powiada. 

— (Gródek, bracie! Dziś, w świętą 6 
przysięgam ci, żeś ty ostatni wziął odemnie w 
pysk. Ostatni! A nie, to niech mi ręka uschnie. 
Mój bracie... mój bracie... — I wziął wiel- 
ką głowę gefreitra w dłonie i począł całować 
opuchniętą  Gródkową łepetę, zeałowująe 
równocześnie swoje i Gródkowe łzy. 

A Gródek mruczał, broniąc się: 

— Nie, panie oberleitnant, nie. Słuśniem 
dostał, bom ukradł. Nie, panie oberleitnant, 
nie płaczecie... 


lecz nie skończył, bo w górę wzniosła sie *'je- 
20 dłoń i przed kompanja 1022185281 się 
trzask policzka. Gródek jęknął, zachwiał się 
w swej pozycji na ''habt ach”, a on, porucz- 
nik, zasalutował przed adjutantem i szepnąw- 
szy ‘‘pardon”’ odszedł z pochylonym łbem. 

Wieczór była wigilja. Chlopey, porozmie- 
szczani po kurnych ruskich chałupach, poza- 
palali świeczki na choinkach. U porucznika 
też była choinka i rum i herbata i pierniki. 

Kompanja przyszła z życzeniami. Przyszedł 
z innymi Gródek. Zaczęło się łamanie opłat- 
kiem i całowanie w pyski. 

— Ja wam życzę zugsfirer, żebyście zostali 
feldweblem — mówił porucznik do sławnego 
zawalidrogi Obrzuda. 


— A ja zaś, żeby pan oberleitnant 
wnet kapitanem... 


Porucznik podszedł do Gródka. Spojrzał na 
nabrzmiały jeszcze od rana policzek, odetch- 
nał głęboko i wyciągnał rękę. 

— Ja ci życzę Gródek, żebyś nigdy więcej 
nie kradł i żebyś nigdy więcej... w pysk nie 
brał... 

A Gródek wyprostował się, złapał poruczni- 
kowską łapę, która rano w pysk biła, i pocało- 
wał ją głośno. 

— Panie poruczniku! Joby od was rod i w 
pysk brał, bo jo wos, panie poruczniku ko- 


został 


JRZUS PEY ZRODLE 


Pot spływa z czoła, lica czerwone, 
Usta od żaru 510۳۰6 ۰ 

Jemu coprędzej trzeba ochłody 

Jezus w swa muszlę zaczerpnął wody 


I przyjaciela pot, ratuje 

Jan wnet ochłonał, trudu nie czuje. 

Jeśli znużony życiem, cierpieniem, 

Tracisz już siły pod tem brzemieniem, 

Idź do Jezusa, a w każdej porze 

On cię pokrzepi, On cię wspomoże. 
ZOFJA S. 


Dzień jest gorący, wszak w Palestynie 
Lato z upałów i suszy słynie. 

Przy źródle, które tryska ze skały, 
Spoczywa Dziecię — Pan Jezus mały 
Wraz z ulubionym swoim barankiem. 
Przybył On tutaj już wczesnym rankiem, 
Żeby się spotkać z synkiem Elżbiety, 
Kocharym Janem, lecz on niestety! 
5002۳16 się. . _ Idzie! widać zdaleka! 
Czemu się wlecze, jakby kaleka, 

Co kilka kroków ustaje w drodze? 
Ach! on biedaczek zmęczony srodze, 


VVAA NVE NVE VY NVE NE NVE NE ةا‎ N NUNE NUNU NA VA NE 
Humor “Muchy” Warszsawkiej. 


WIADOMOŚCI PRZYRODNICZE. 


Z Zoologji. jednej strony na Nalewkach a z drugiej na 


AN Berek Dromader spotkał na ulicy placu Krasińskich. 

pana Lejzora Wałach i po krótkiej ale Z Minera'ogji. 

wielce ożywionej romowie udali się do ۱ 
== pana Srula Wiewiórki, gdzie przy u- „Jak się obecnie okazało, pan Rubin Bazalt 

dziale panów Tapira, Mandryla i Nosorożca, nie rozszedł sie ze swym wspólnikiem panem 

odbyli naradę w sprawach ekonomiczno-finan- lekiem „Marmurek. „Było tylko między nimi 

sowych. Naradę tę przerwała jednak Policja, małe nieporozumienie, które zakończyło się 


sporządziwszy protokół o naruszenie spokoju naderwaniem dwóch rękawów 1 jednego ucha, 
publicznego. a które zlikwidował pomyślnie rebe Jojne Mo- 


drykamień. 


Z Ornitologji. 
Przyjechali ze Świdra państwo Koliber, pań- 

stwo Łabędź i państwo Trznadel. Wyjechali U PORTRECISTY. 

natomiast w kierunku niewiadomym, w zwią- — Mam RA że a na تچ ای‎ 5 
AE 。 _  przymawia się artyście klientka，mrazac czule oczy. 
zku z trwającym poborem do wojska, Ba سب‎ (Cieszy mnie to, — odpowiada malarz — że pa- 
MACH i Szmul Skowronek, Boruch Szczygieł, ni hołduje nowym zasadom sztuki: O podobieństwo 
Jankiel Bekas, Dawid 16۱۳16201 i kilku innych, nie chodzi! 
których nazwsika nie ustalono. 


一 | 


CIERPLIWY. 
Z Ichtjologji. — Uważaj, Mordka! Stajesz na posterunku z bro- 


۱ ۱ STAW: EN nig w reku; w razie, gdyby sie kto zblizyl, krzyk- 
„Przy ulicy Muranow skiej panowie: Mordka niesz: «Stać, bo strzelę! ^; a jeżeli to nie pomoże 
Piskorz, Abram Miętus i Symcha Szczupak, 一 wysterzelisz. 
założyli spółkę z ograniczoną odpowiedzialno- — Ny, poco ja mam strzelać! Ja będę dotąd krze- 
ścią do fabrykacji 5-cio złotówek. Wskutek  czeć, aż un sie przerazi. 
7 yeh plotek, panów Miętusa 1 Szezupa- Gość zdjął kapelusz, fryzjer jak wryty stanie, 
a wsadzono do basenu na Dzielnej, pan Pis- Choćby przez lupę badać — niema nie. 


korz zaś dał nurka. — Cóż tedy robić? — drażliwe pytanie — Pana do- 
brodzicja golić czy też strzydz? 


Z Etnomologji. 


U państwa Chrabąszcz odbyła się uroczy- à AMEN 

81056 zaręczyn ich córki Malki z panem Aro- "E و‎ PER papierosy 7 
g TT: — Nie ۰ 
MN Szerszeń. : ۵ lieznem i dobranem re — A to szkoda, bo chciałem cię poczęstować. 
rzystwie widziano, między innymi, państwa LR ŚR UŻOŃ 
Stonóg, państwa Szczypawka, oraz całą liczną — Owszem, dosyć. 
a znaną rodzinę państwa Karalueh. — Na to daj mi jednego. 
— A więc palisz? 
Z Botaniki. — E, nie, ale widzisz chciałbym też ciebie poczę- 

Pani Rojza Fijołek udała się do Ogrodu OŚ, 
Krasińskich w towarzystwie pań Salomei Dy- WIERNA MACIEJOWA. 
nia, Ruchli Zoledz 1 Dwojry Kartofel. Tam 一 Więc mąż was pobił, Maciejowot 
przyłączyły się do nich panny Cipa i Fajga — Ani mnie trącił. 


。 。 : ree 一 Co wy mówicie, przecież świadkowie twierdzili, 
Szczypiorek oraz panna Gitla Niezapominaj- مر‎ wam nawet ucha kawałek SEA 


ka. Cale grono pan spędziło czas na miłej to- — Kłamią, proszę wielmożnego pana, to ja sama 
warzyskiej pogawędce, którą było słychać z  odgryzłam se ociupinkę bez wypadek. 
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—JAK ODNALEŹĆ STRONY ŚWIATA?— 


pasu, a chcesz sprawdzić strony świata, mo- 
żesz posłużyć się zegarkiem. "Trzymasz zega- 
rek w położeniu poziomem tak, by wskazówka 
mała zegarka zwracała się dokładnie w kie- 
runku słońca (cień wskazówki będzie leżał 
dokładnie pod nią). Południe będzie wtedy 
równo w środku między cyfrą XII na tarczy 
zegarka, a chwilowem położeniem małej 
wskazówki; przytem przed południem po 
stronie cyfr większych, po południu po stronie 
cyfr mniejszych. Np. o godz. 4 po poł. strona 
południowa wypadnie między XII a IV czyli 
w przedłużeniu II, a np. o g. 8-ej rano w prze- 
dłużeniu X (czyli między XII a VIII) po stro- 
nie cyfr większych. 

Przy pomocy cienia. Wbity pionowo kij da- 
je w południe cień w kierunku Płd.-Płn. Co 
godzina położenie cienia zmienia się o 15°. 
Przed południem trzeba w lewo od cienia od- 
łożyć odpowiedni kąt, po południu w prawo 
od cienia, by odnaleźć linję Płd.-Płn. Do obli- 
czenia kąta można sobie wyciąć prostokątny 
trójkąt z jedną przyprostokątną, dłuższą dwa 
razy od drugiej. Będziemy wtedy mieli kąty 
90°, 602, 30°, łatwo obliezymy inne. 


Przy pomocy gwiazd. Jeśli noc gwiaździsta 
— nietrudno. Znajdź na niebie gwiazdozbiór 
Wielkiej Niedźwiedzicy, przeprowadź w myśli 
od dwóch ostatnich gwiazd (tylnych) linję ku 
środkowi nieba, a na pięć razy większej odle- 
głości niż między gwiazdami, natrafisz na t. 
zw. Gwiazdę Polarna w gwiazdozbiorze Małej 
Niedźwiedzicy. Oto masz kier. północny. Za 
tobą ; — południe, na prawo — wschód, na le- 
wo — zachód. 

Przy pomocy księżyca. Dopełnij w myśli 
tarczę księżyca do pełnego koła, podziel ją w 
myśli na 12 części i oblicz, ile tych dwuna- 
stych części jest oświetlonych. (Przy pomocy 
jakiejś miarki lub patyczka, trzvmanego w 
wyprostowanej ręce nawprost tarczy można 
to obliczyć dość dokładnie). Otrzymaną liczbę 
dwunastych części, dodaj, jeśli ksiezye jest w 
ostatniej kwadrze, lub odejmij, jeśli jest w 
pierwszej kwadrze, od właściwej godziny ze- 
garka. Teraz nastaw sobie zegarek, na otrzy- 
maną godzinę i posłuż się zegarkiem jako 
kompasem, jak to dalej dla słońca jest opisa- 
ne. 

Zegarek jako kompas. Jeśli nie masz kom- 
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BUDYNEK TEATRU WIELKIEGO W WARSZAWIE. 


Jedzenie, Apetyt i Trawienie 


mniejszą niedyspozycję fizyczną i po więk: 
szej części tam się znajduje przyczyna wszy- 
stkiego złego. 

Jedna uncja zapobieżenia jest lepszą niż 
jeden funt leczenia. Gdy to się uczyni na 
czasie, będzie już łatwą sprawą uregulowanie 
trawienia, co znaczy pobudzenie danych or- 
ganów do podjęcia ich normalnych czynno- 
ści. Jedynie lekarstwo wolne od szkodliwych 
składników, które działa jednakowo na 
wszystkie organa, a jego skutek, jest szybki 
i trwały, powinno być brane pod rozwagę. W 
tym celu Dra. Piotra Gomozo Jest niepokona- 
ne. Jest ono przyrządzone z czystych soków 
ziołowych, analizowanych i próbowanych do- 
kładnie co do skuteczności medycznej na 
różne działanie rozmaitych organów ; wydało 
ono, jak liczne poświadczenia dowodzą, naj- 
bardziej zadowalniające skutki. Wiele ludzi 


używa to lekarstwo ziołowe regularnie, w 
pewnych odstępach czasu, ponieważ doszli 
do przekonania z doświadczenia, że poprawia 
ono stan trawienia 1 zapobiega przyczynom 
niestrawności. 


Bardzo Cierpiaca Kobieta. 
South St. Paul, Minn., 


Panowie:— Przez dwadzieścia lat moja żona cier- 
piała na bóle głowy, zawroty, bóle żołądkowe i za- 
twardzenie; często pozostawała ona w łóżku. Już w 
starym kraju leczyła się ona u różnych doktorów i 
próbowała różnorodnych lekarstw, lecz bezużytecz- 
nie. Tak się też działo i w tym kraju, aż dostaliśmy 
Dra. Piotra Gomozo. Sześć butelek tego lekarstwa 
przywróciło mej żonie zdrowie i nie odczuwa ona 
więcej dawnego cierpienia. 

Z szacunkiem, 
Karl Lehmann. 


Dr. Peter Fahrney & Sons Co. Oferta 
2501 Washington Blvd., Chicago, lll. H 


Za załączonego jednego dolara proszę przysłać 
jedną próbną butelkę Dra. Piotra Gomozo, pocztą 
z góry opłaconą. 

Imię:i nazwisko. TT o. yy 


Są to trzy dość różne rzeczy. Człowiek 
może jeść, poprostu dla zwyczaju, nie mając 
wcale apetytu ani nie ciesząc się dobrem tra- 
wieniem. Lub może on mieć dobry apetyt, a 
mimo tego nie może strawić pożywienia. Są 
ludzie, którzy jadają z umiarkowaniem, lecz 
dobrze im z tem i są uosobieniem zdrowia, 
podczas gdy z drugiej strony wielu z tak 
zwanych ''smakoszy'' ma niezdrowy wygląd 
cery 1 pozostaje albo cienkimi 1 chudymi, lub 
staje się niezwykle otyłymi. Zachowanie 
energji fizycznej i zdrowia nie zależy od ilo- 
ści przyjmowanego pożywienia. Pewien sław- 
ny lekarz-autor pisze: ''Czlowiek nie żyje 
tem co je, lecz tem, co trawi.” 

Wiele dolegliwości, zwłaszcza to uczucie 
osłabienia i zmęczenia, przerywany sen, za- 
wroty głowy, gazy w żołądku, zgaga, ciężar 
w okoliey serca, bóle głowy, ete., mają swój 
początek w niedokładnem lub przerywanem 
trawieniu i chociaż dobry apetyt istnieje, 
wiele ludzi nie wie, że jest coś w nieporządku 
z ich organami trawienia. Jest zatem dobrem 
i polecenia godnem pomyślenie nad naszym 
stanem trawienia, gdy tylko poczujemy naj- 


Najlepsze Lekarstwo Żołądkowe. 
Jamestown, N. Y., 
Panowie: 一 Sądzę, że niema lepszego lekarstwa 
żołądkowego nad Dra. Piotra Gomozo, ponieważ nie 
żyłbym dziś, gdyby nie ten znakomity preparat. 
Cierpiąc na wrzody w żołądku, byłem pod opieką 
specjalisty przez sześć miesięcy, lecz tenże nie mógł 
mi pomódz. Czego on nie mógł dokonać, dokonało 
Gomozo, i obecnie jestem zdrów jak nigdy przed- 
tem. Nie wiem, że mam żołądek, tylko wtedy, gdy 
jestem głodny. Liczę 70 lat i pracuję codziennie w 
fabryce. 
Z szacunkiem, 
Andrzej Winzell. 


Dra. Piotra Gomozo nie jest sprzedawane w 


lecz jest dostarczane przez specjal- 


aptekach, 
nych miejscowych agentów. 


Dr. Peter Fahrney & Sons Co. 


Chicago, III. 


2501 Washington Blvd., 


Jeżeli nie znacie agenta — prosimy użyć za- 
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łączony kupon. 
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